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Jedno z dzieci zeskoczyło z drabinki do piaskownicy. Roześmiał się, nagle, krótko. Uciesznie to wyglądało. Też chciałby skoczyć, ale musiałby wysiąść z samochodu, obejść ogrodzenie, otworzyć furtkę i wdrapać się na czerwono-żółtą drabinkę.

Miał włączone radio, ale nie słuchał. Na szybę spadła kropla deszczu, jedna, druga. Spojrzał w górę - niebo pociemniało. Popatrzył na plac zabaw. Dalej, w głębi, i po lewej rosły drzewa. Gałęzie bez liści, nagie drzewa. Można było zobaczyć to, czego nie było widać latem. Nagie miasto. Tak myślał, kiedy tutaj jechał mokrymi ulicami. Miasto znów było nagie. Nie podobało mu się to. Było chyba gorzej niż przedtem.

Znowu zeskoczyło jakieś dziecko. Śmiało się, leżąc na piasku. Usłyszał to mimo włączonego radia. Nie słuchał radia. Słuchał śmiechu dziecka. Też się roześmiał. Nie było mu wesoło, ale śmiech dziecka sprawiał mu przyjemność, przyjemnie być dzieckiem, móc skakać, podnosić się, skakać...

Deszcz ustał, zanim na dobre zaczął padać. Opuścił szybę trochę niżej. Zapach jesieni na progu zimy. Nic innego tak nie pachniało. Na ziemi leżały sczerniałe liście. Alejkami w parku chodzili ludzie. Niektórzy pchali przed sobą dziecięce wózki. Na placu zabaw było kilkoro dorosłych. I dużo dzieci. Dużo roześmianych dzieci.

On też się śmiał. Nie teraz, w dzieciństwie. Pamiętał, jak się śmiał, kiedy mama go podniosła tak wysoko, że aż musnął głową żyrandol, i w górze było światło, które zniknęło, kiedy go opuściła.

Ktoś coś mówił w radiu. Nie słyszał co, bo wciąż był w krainie swojego dzieciństwa, wrócił spod sufitu na ziemię i mama coś powiedziała, czego teraz nie pamiętał, nic już nie pamiętał, ale powiedziała coś, co potem usiłował sobie przypomnieć, coś ważnego, to były jej ostatnie słowa, zanim zamknęła drzwi i nigdy nie wróciła.

Przenigdy nie wróciła.

Miał mokry policzek. Tak jak szyba samochodu, gdyby padał deszcz. Słyszał, że coś mówi, ale nie wiedział co.

Popatrzył na dzieci.

I zobaczył pokój, to było trochę później, wyglądał przez okno, po szybie spływał deszcz i narysował drzewa za oknem, drzewa bez liści, a pod drzewami stała mama. Kiedy rysował samochód, mama siedziała w samochodzie. Rysował konia, mama na nim jechała. Rysował dziecko - mama trzymała je za rękę. Chodzili po trawie usianej czerwonymi i żółtymi kwiatami.

Rysował pola. Rysował morze za polami.

Wieczorem ścielił mamie niedużą kanapę w swoim pokoju, kładł koc i poduszkę. Gdyby przyszła, miałaby gdzie spać. Od razu mogłaby się położyć, nie musiałby ścielić, wszystko było gotowe.

Opuścił szybę do końca i głęboko oddychał. Po chwili ją podniósł, włączył silnik i objechał plac zabaw, żeby zaparkować tuż przed wejściem. Otworzył drzwi. Wokół stało sporo samochodów. Teraz słyszał dzieci, jakby siedziały obok niego, jakby do niego przyszły.

W radiu grała muzyka i odezwał się znajomy głos. Towarzyszył mu dość często, ilekroć wracał z pracy w ciągu dnia. Czasami wracał w nocy.

Wilgotna ziemia pod stopami. Stał przy samochodzie, nie wiedział, jak się tu znalazł. To dziwne, myślał o radiu i nagle jest przy samochodzie.

Śmiech dzieci.

Był tuż obok placu zabaw, opodal rosły drzewa, drzewa bez liści, nagie gałęzie.

Miał kamerę wielkości paczki papierosów. No, może ciut większą. Że też potrafią takie robić. Wcisnął guzik, ledwie słyszalny syk, i już mógł filmować.

Podszedł bliżej. Wszędzie dzieci, nikogo dorosłego. Gdzie się podziali dorośli? Dzieci same sobie nie poradzą, mogą sobie zrobić krzywdę, skacząc z czerwono-żółtej drewnianej drabinki albo z huśtawek.

Drabinka była przy wejściu. On też.

Skok.

Heeeej! Heeeej hop!

Śmiech. Znowu się roześmiał, nie, nie skoczył, ale mógłby. Pomógł chłopcu. Do góry, w górę, w górę! Pod niebo!

Wydobył coś z kieszeni. Zobacz, co mam.

Od wyjścia dzieliły ich trzy kroki. Potem cztery do samochodu. Jego kroki. Kroki chłopca były mniejsze: sześć do wyjścia, osiem do samochodu.

Dzieci, wszędzie dzieci. Pomyślał, że tylko on widzi chłopca, tylko on nad nim czuwa. Dorośli stali w pewnej odległości i pili kawę, która parowała w zimnym, wilgotnym powietrzu, wilgotnym jak ziemia. 

Samochody. Teraz chłopca nie było widać, z żadnej strony. Tylko on go widział i trzymał za rękę.

Tak, tak. Mam całą torebkę, wiesz? Teraz otworzymy drzwi. Wejdziesz sam? Naprawdę? Zuch chłopak!

Rana na potylicy studenta przypominała kształtem krzyż. Było ją dość dobrze widać, bo wygolono mu włosy. Ofiara przeżyła i żyła, ale ledwo ledwo.

Twarz Bertila Ringmara przybrała niebieski kolor w świetle szpitalnego holu. 

-  Pomyślałem, że powinieneś to zobaczyć - powiedział Ringmar. 

Winter skinął głową. 

-  Co to za broń? 

  -  Motyka? Jakieś... narzędzie rolnicze. Kuchenne? Ogrodnicze? Nie wiem,  Bertil.

-  Hm, coś mi to przypomina... 

Winter otworzył pilotem swojego mercedesa. Na parkingu żywej duszy. Światła samochodu zamigotały.

   -  Podpytamy jakiegoś chłopa - skonstatował Winter, zjeżdżając z góry. 

-  Nie zbywaj tego żartem. 

-  Żartem? A z czego tu żartować? 

Ringmar nie odpowiedział. Na Linnéplatsen - tak jak na parkingu - nie było żywej duszy. 

-  To już trzeci - zauważył Ringmar. 

Winter przytaknął, poluzował krawat i rozpiął dwa guziki koszuli. 

-  Trzech młodych ludzi usiłowano zabić nie wiadomo czym - powiedział Ringmar. - Trzech studentów. - Odwrócił się do Wintera. - Czy to się układa w jakiś wzór? 

-  Że są studentami? Czy że ich rany wyglądają jak krzyż? 

-  Że są studentami. 

-  To spora gromadka - powiedział Winter, jadąc na zachód. - Około trzydziestu pięciu tysięcy tylko w naszym mieście. 

-  Mhm. 

  -  Nielichy krąg znajomych, nawet jeśli się spotykają we własnym gronie. 

Ringmar zabębnił palcami po oparciu fotela. Winter zjechał z obwodnicy i ruszył na północ. Węższe ulice, większe wille.

-  Motyka - powiedział Ringmar. - Kto chodzi z motyką w sobotę wieczorem? 

-  Wolę o tym nie myśleć. - Studiowałeś tutaj? 

-  Krótko. 

-  Co? 

-  Wstępniaka. I na tym poprzestałem. 

-  Wstępniaka? 

-  Wstępne nauki prawnicze. 

-  Wstępniaka i kopniaka. 

-  Ha, ha. 

-  A ja byłem a student of life. 

-  Gdzie? I kiedy się z tego zdaje? 

Ringmar prychnął.

-  Masz rację, Eriku. Egzamin nie ma końca. To wieczna nagroda. 

-  Czyja? 

Ringmar nie odpowiedział. Winter zwolnił.

-  Skręć w prawo, ominiesz krzyżówkę - podsunął Ringmar. 

Winter ominął, przemknął obok dwóch samochodów i zatrzymał się przed rzęsiście oświetloną willą. Jej iluminacja znaczyła trawnik i przesiewała się przez gałęzie klonów, które wyglądały jak ramiona wyciągające się ku niebu. 

-  Wpadniesz coś przekąsić? - spytał Ringmar. 

Winter spojrzał na zegarek.

-  Angela czeka z ostrygami i winem? 

-  Ciut za wcześnie, jeszcze nie sezon. 

-  Chcesz powiedzieć Elsie „dobranoc”? 

-  Już śpi. Okej, przekąska. Masz słowackie piwo? 

Ringmar wyjął „przekąskę” z lodówki. Winter przyniósł z piwnicy trzy butelki piwa.

-  Niestety, zostało tylko czeskie - rzucił Ringmar przez ramię. 

-  Wybaczam ci - powiedział Winter i sięgnął po otwieracz. 

-  Wędzona sieja i jajecznica? - spytał Ringmar, stojąc przy lodówce. 

-  Jeśli mamy czas. Dobra jajecznica go wymaga. Masz szczypiorek? 

Ringmar uśmiechnął się, skinął głową, wyłożył wszystko co trzeba na blacie i wziął się do roboty. 

 Winter skosztował piwa. Hm, dobre, schłodzone, ale nie za zimne. W sam raz. Zdjął krawat i powiesił marynarkę na oparciu krzesła. Po długim dniu czuł ucisk na szyi.

Student of life. Wieczna nagroda. Zobaczył twarz studenta, potem jego potylicę. Też studiował prawo. Gdybym skończył, pomyślał, pociągając łyk piwa, mógłbym teraz być komendantem. Może byłoby lepiej. Z daleka od drogówki. Żadnego pochylania się nad tłuczonymi obrażeniami, żadnych ran postrzałowych, żadnej krwi i ran łudząco podobnych do krzyża. 

-  Ci pierwsi nie mieli wrogów - powiedział Ringmar, ostrożnie mieszając jajka drewnianym widelcem. 

-  Hę? 

-  Ci, którzy oberwali po głowie, mówią, że nie mają wrogów. 

-  Typowe dla ludzi młodych. Żadnych wrogów. 

-  Też jesteś młody - zauważył Ringmar, podnosząc żeliwną patelnię. - Masz wrogów? 

-  Nie, ani jednego. Pojawiają się nieco później. 

Ringmar przygotował kanapki.

-  Najlepsza byłaby wódka. 

-  Mogę wrócić do domu taksówką. 

-  No to wszystko jasne - skonstatował Ringmar i sięgnął po alkohol. 

-  To ten sam sprawca - powiedział Ringmar. - O co mu chodzi? 

-  O satysfakcję, że trafił. 

Winter wypił drugi kieliszek wódki i pokręcił głową, kiedy Ringmar pytająco podniósł butelkę.

-  Ale nie na chybił trafił? 

-  Ani byle kogo. 

-  Tak. Chyba tak. 

-  Jutro spróbujemy się czegoś dowiedzieć. 

-  Cios od tyłu na ciemnej ulicy. Nic nie widział, nic nie słyszał, nic nie powiedział, nic nie wie. 

-  Zobaczymy. 

-  Pia Fröberg będzie się musiała zdrowo napocić, żeby zidentyfikować narzędzie zbrodni. 

Winter zobaczył spiętą, bladą twarz lekarki sądowej. Kiedyś, u zarania dziejów, byli parą albo czymś w tym rodzaju. Było, minęło. Żadnej wrogości.

-  Jeśli to coś da - kontynuował Ringmar, patrząc na szklankę po piwie. Usłyszeli trzask drzwi wejściowych i podniesiony kobiecy głos. 

-  Tu jesteśmy! - obwieścił Ringmar. 

Weszła jego córka, nie zdjęła anoraka. Była ciemna jak ojciec, prawie tego samego wzrostu, miała jego nos i jego oczy, którymi teraz patrzyła na Wintera.

-  Erik potrzebował towarzystwa - wyjaśnił Ringmar. 

-  Nie sądzę. 

Przywitała się z Winterem uściskiem dłoni.

-  Chyba poznajesz Moę? - spytał Ringmar. 

-  Trochę czasu upłynęło. Masz pewnie... 

-  Dwadzieścia pięć. Zbliżam się do emerytury i ciągle tu mieszkam. Nieźle, co?

-  Można by powiedzieć, że Moa jest aktualnie w sytuacji międzymieszkaniowej - zauważył Ringmar. - Stacja pośrednia. 

-  W takich czasach żyjemy - stwierdziła Moa. - Dzieci zawsze wracają do gniazda. 

-  To miłe - powiedział Winter. 

-  Bullshit. 

-  Zgoda. 

Moa Ringmar usiadła.

-  Dostanę trochę piwa? 

Ringmar przyniósł szklankę i nalał to, co zostało w trzeciej butelce.

-  Słyszałam o kolejnym napadzie. 

-  Gdzie to słyszałaś? - spytał Ringmar. 

-  W instytucie. Ten chłopak tam studiuje. Ma na imię Jakob, prawda? 

-  Znasz go? 

-  Nie. Nie osobiście. 

-  A znasz kogoś, kto go zna? - spytał Winter. 

-  To się robi mało przyjemne. Jak rozumiem, jesteście na służbie. - Popatrzyła na Wintera, a potem na ojca. - Przepraszam. Wiem, że to poważna sprawa. Nie chciałam kpić. 

-  A więc... - podjął Winter. 

-  Może znam kogoś, kto zna kogoś, kto go zna. Nie jestem pewna. 

Kiedy wysiadł z taksówki, na Vasaplatsen było pusto i cicho. Latarnie rzucały refleksy na kiosk przy Universitetsplatsen. Student of life, pomyślał, wybierając kod domofonu. 

W windzie lekko pachniało tytoniem. Kto wie, czy nie jego.

-  Zalatujesz alkoholem - powiedziała Angela, kiedy się nad nią pochylił. 

-  Ödåkra Taffel - wyjaśnił. 

-  Tak myślałam. - Odwróciła się do ściany. - Jutro odwieziesz Elsę. 

Wstaję o wpół do szóstej.

-  Właśnie u niej byłem. Śpi jak kamień. 

Angela coś wymruczała.

-  Co mówisz? 

-  Poczekaj do jutra. 

Przecież wiedział. On miałby nie wiedzieć? Po półrocznym urlopie rodzicielskim? Wszystko wiedział o Elsie i ona wszystko wiedziała o nim.

To były wspaniałe dni, może najlepsze w jego życiu. Odkrywał miasto na nowo, jakby go nie widział od lat. Niby te same ulice, ale poruszał się po nich inaczej, bez pośpiechu, niczego nie wypatrywał, no, może z wyjątkiem kawiarenek, gdzie mogliby na chwilę przysiąść i gdzie mógłby się zanurzyć w życie, inne życie.

Ledwie wrócił do pracy, poczuł... głód, bardzo szczególne uczucie, niemal wstydliwe. Jakby znów był gotowy do walki, ba, do wojny, której się nie wygra, ale którą trzeba toczyć. Tak. Tak to jest. Odcina się bestii rękę, odrasta nowa. Cóż, pozostawało tylko ciąć dalej.

Minutę przed zaśnięciem pomyślał o dziwnej ranie na potylicy studenta.
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Wieczorem w dyżurce było spokojnie. Jak przed burzą. Ale na burzę się nie 

zanosi, pomyślał dyżurny oficer Bengt Josefsson, patrząc na drzewa, nieruchome jak przed jesiennymi nawałnicami. Choć jesienne nawałnice już się przetoczyły. Teraz czekamy na święta Bożego Narodzenia. A potem może nas już nie będzie. Zamkną komisariat i Redbergsplatsen przejmie wróg. 

Zadzwonił telefon na biurku.

-  Komisariat Örgryte-Härlanda, Josefsson. 

-  E... dobry... dobry wieczór. Czy to policja? 

-  Tak. 

-  Zadzwoniłam do centrali i mieli mnie połączyć z komisariatem przy Olskroken. Tu... mieszkamy. 

-  Dobrze pani trafiła - powiedział Josefsson. - W czym mogę pomóc? 

-  E... nie wiem, co powiedzieć... 

Josefsson już trzymał długopis nad notatnikiem. Jeden z kolegów upuścił coś ciężkiego w szatni na końcu korytarza. 

-  Proszę powiedzieć, o co chodzi. Z kim rozmawiam? 

Podała imię i nazwisko. Zapisał. Berit Skarin.

-  Chodzi o mojego synka - zaczęła. - Dzisiaj... sama nie wiem... dzisiaj powiedział nam... oczywiście, jeśli dobrze zrozumieliśmy... że siedział w samochodzie z wujkiem. Tak powiedział. 

Czteroletni Kalle Skarin wrócił z przedszkola i zjadł kanapkę z serem serwatkowym, którą popił czekoladą. Sam wymieszał kakao i cukier z odrobiną śmietanki, co mama zalała gorącym mlekiem.

A trochę później oznajmił, że siedział w samochodzie.

W samochodzie?

W samochodzie. Duży samochód i radio. Radio mówiło i grało.

Byliście dzisiaj na wycieczce?

Nie na wycieczce. Na placu zabaw.

Czy tam są samochody?

Chłopiec pokiwał głową.

Samochody zabawki?

DUŻY samochód, powiedział. Prawdziwy samochód. Prawdziwy - i tak ułożył ręce, jakby kręcił kierownicą. Brrrrum, brrrrumm.

Gdzie?

Na placu zabaw.

Kalle, jeździłeś samochodem na placu zabaw? Pokiwał głową.

Z kim jeździłeś?

Z wujkiem.

Z wujkiem?

Z wujkiem. Wujek miał cukierki!

Kalle znów coś pokazał, może tego kogoś z torebką cukierków, a może nie.

Berit Skarin miała wrażenie, że lodowaty podmuch wiatru przeszywa jej głowę. Nieznajomy częstuje synka cukierkami.

Olle też musi to usłyszeć, będzie w domu późnym wieczorem.

Kalle siedział naprzeciwko niej. Zatrzymała go, kiedy chciał obejrzeć w telewizji program dla dzieci.

Czy samochód odjechał?

Jechał, jechał. Brrrrrrumm.

Daleko pojechaliście?

Tego pytania nie zrozumiał.

Czy była z wami pani z przedszkola?

Pani nie. Wujek.

I pobiegł do telewizora. Popatrzyła za nim, zastanawiała się, co ma robić, wzięła torebkę, która leżała na krześle w kuchni, wyjęła notes, odszukała domowy numer telefonu jednej z przedszkolanek, wahała się przez chwilę, ale w końcu

zadzwoniła.

E... przepraszam, że przeszkadzam... mówi Berit Skarin... tak, mama Kallego. Kalle o czymś mi dzisiaj opowiedział i muszę panią spytać...

Bengt Josefsson słuchał. Przytoczyła rozmowę z przedszkolanką. 

Berit Skarin spytała, czy niczego nie zauważyły. Nie.

-  Czy to możliwe? Czy ktoś może zabrać dziecko, gdzieś je wywieźć i nikt z personelu tego nie widzi? 

Zdarzają się gorsze rzeczy, pomyślał Josefsson. 

-  Nie wiem - skłamał. - Więc personel niczego nie zauważył? 

-  Nie. Chyba powinien, prawda? 

-  Chyba tak - przyznał, choć myślał inaczej. 

Kto zawsze ma wszystko pod kontrolą? I kim jest ten mężczyzna, który stoi pod drzewem albo siedzi w samochodzie?

-  Jak długo go nie było? Co mówi pani syn? 

-  Nie wie. Jest mały. Nie odróżnia pięciu minut od pięćdziesięciu. 

Bengt Josefsson myślał. 

-  Czy pani mu wierzy? 

Cisza.

-  Pani Skarin? 

-  Nie wiem, naprawdę nie wiem. 

-  Czy chłopiec ma... bujną wyobraźnię? 

-  To przecież dziecko. A zdrowe dzieci mają bujną wyobraźnię. 

-  Tak. 

-  Co mam robić? 

Bengt Josefsson spojrzał na kartkę, na której zapisał kilka zdań. 

Za kontuarem przebiegli dwaj koledzy.

-  Napad na kiosk! - krzyknął jeden z nich. 

Zawyła syrena radiowozu.

-  Halo? - powiedziała Berit Skarin. 

-  Tak, tak... wszystko zanotowałem... nie chodzi o zaginięcie... taaak... jeśli chce pani to zgłosić... 

-  A co miałabym zgłosić? 

Oto jest pytanie, pomyślał Josefsson. Bezprawne pozbawienie wolności? Nie. Usiłowanie albo zamiar popełnienia przestępstwa na tle seksualnym? Hm... może. Albo to jedynie wytwór fantazji małego chłopca. Przecież nic mu się nie stało... 

-  Chcę go zawieźć do lekarza - poinformowała. - Traktuję to poważnie. 

-  Tak. 

-  Czy powinnam go zawieźć do lekarza? 

-  Czy pani go... obejrzała? 

-  Nie. Od razu do was zadzwoniłam, jak mi o tym opowiedział. 

-  Tak. 

-  Ale teraz obejrzę, a potem pomyślę, co dalej. 

Usłyszał, jak woła chłopca, i usłyszał jego odpowiedź.

-  Ogląda telewizję - wyjaśniła. - Śmieje się. 

-  Poproszę o pani adres i numer telefonu. 

Znowu zawyły syreny. Koledzy chyba jechali na wschód. Pościg za rabusiami. Dwóch napakowanych chemią młodocianych mucho macho z getta na północy. Groźni jak cholera. 

-  Na razie bardzo dziękuję - powiedział rozkojarzony i rozłączył się. 

Skorygował notatki w kilku miejscach i odłożył, by potem wpisać do komputera. Dzisiaj, jeśli zdąży, włączy je do akt pod... Właśnie, pod co? Przecież

nic się nie stało. Przestępstwo, do którego nie doszło?

Mają co innego na głowie, co już się wydarzyło, sprawy w toku.

Telefon na biurku znowu zadzwonił. W całym komisariacie dzwoniły telefony. Na południu wyły syreny. Zobaczył światła kogutów, obracały się jak szalone, jakby za chwilę radiowozy miały się wzbić w powietrze i polecieć na miejsce akcji.

Student Jakob był przytomny, ale oszołomiony i praktycznie bez kontaktu. Ringmar siedział przy nim i zastanawiał się, co się wydarzyło. Na szafce koło łóżka stały kwiaty. Jakob nie był sam na świecie.

Ktoś wszedł do pokoju. W oczach Jakoba pojawił się jakiś błysk. Może tego kogoś rozpoznał? Ringmar odwrócił się do drzwi.

-  Powiedzieli, że mogę wejść - odezwała się dziewczyna z bukietem w 

ręku.

Wygląda na rówieśnicę Moi, pomyślał Ringmar. Może się znają. Wstał.

Podeszła do łóżka, delikatnie uścisnęła Jakoba i położyła bukiet na szafce. Jakob zamknął oczy, prawdopodobnie zasnął.

-  O, jest więcej kwiatów. 

Ringmar zauważył, że chętnie przeczytałaby bilecik dołączony do bukietu, ale się na to nie zdobyła.

-  A więc to pan jest ojcem Moi? - spytała, odwracając się do niego. 

Dobrze. Moa im pomogła.

-  Tak - odparł. - Czy możemy porozmawiać w poczekalni? 

-  Po prostu miał pecha - powiedziała. - No bo jak to nazwać? Niewłaściwy człowiek w niewłaściwym miejscu. 

Usiedli pod oknem. W siwym świetle dzień wydawał się przezroczysty. Poczekalnia tonęła w przedziwnym cieniu, mimo że nie świeciło słońce. Cicho zakasłała jakaś kobieta. Siedziała na kanapie przy drewnianej ławie uginającej się pod ciężarem kolorowych czasopism, których okładki zdobiły zdjęcia znanych uśmiechniętych ludzi. Komu znanych? - nie po raz pierwszy pomyślał Ringmar. Wizyty w szpitalu były częścią jego pracy. Nieraz się zastanawiał, dlaczego na przykład „HäntExtra” i inne podobne gazety zalegają w ponurych szpitalnych 

poczekalniach. Może przynoszą pociechę? Są jak światełko nadziei? Wy, ludzie z czasopism, których się fotografuje na wszystkich imprezach, może byliście kiedyś tacy jak my, więc my możemy stać się tacy jak wy. Gdy tylko wyzdrowiejemy, może i nas ktoś odkryje w tej wielkiej pogoni za talentami. Bo pogoń trwa nieprzerwanie. Zdjęcia tych ludzi były tego najlepszym dowodem. W kolorowych czasopismach nie ma miejsca na robione polaroidem fotki strzaskanych potylic.

-  To nie był pech - powiedział Ringmar, patrząc na dziewczynę. 

-  Wygląda pan młodziej, niż myślałam. 

-  Raczej niż Moa mnie opisała. 

Uśmiechnęła się, ale natychmiast spoważniała.

-  Czy znasz kogoś, kto źle życzy Jakobowi? - spytał Ringmar. 

-  Nie, wszyscy go lubią. 

-  A może on kogoś nie lubi? 

-  Nie. 

-  Nikogo takiego nie ma? 

-  Nie. 

Może takie czasy, pomyślał. Jeśli tak, to dobrze. Kiedy ja byłem młody, zawsze się na coś wkurzałem. Albo na kogoś. Bez przerwy.

-  Jak dobrze go znasz? 

-  Hm... to mój przyjaciel. 

-  Macie dużo wspólnych przyjaciół? 

-  Jasne. 

Ringmar popatrzył przez okno. Dwóch młodych ludzi stało w deszczu na przystanku autobusowym pięćdziesiąt metrów stąd i wyciągało ręce do nieba, jakby z wdzięczności. Żadnych wrogów. Parszywy deszcz to najdroższy przyjaciel.

-  Żadnych agresywnych ludzi w gronie przyjaciół? - spytał Ringmar. 

-  Absolutnie żadnych. 

-  Co robiłaś w tym czasie, kiedy Jakob został napadnięty? 

-  O której to dokładnie było? 

-  Tego nie mogę powiedzieć. 

I powiedział.

-  Spałam mniej więcej od dwóch godzin. 

Ale Jakob nie spał. Ringmar wyobraził go sobie, jak - lekko pijany - idzie przez Doktor Fries Torg. Dokąd? Na przystanek tramwajowy? O tej porze tramwaje już nie jeździły. I nagle ktoś zadaje mu piekielny cios w potylicę. Na pomoc Doktora Friesa nie ma co liczyć. Wykrwawiłby się na śmierć, gdyby do ich centrali nie zadzwonił chłopak, który akurat tamtędy przechodził i zauważył leżącego Jakoba w minutę po zajściu. 

Jakob, trzecia ofiara. Trzy różne miejsca napaści. Ten sam rodzaj obrażeń. Właściwie śmiertelnych. Ale nie tym razem. Jeszcze nie. Dwie poprzednie ofiary niczego nie podejrzewały. Cios w głowę, i tyle. Nic nie widziały, jedynie czuły.

-  Mieszkacie razem? - spytał. 

-  Nie. 

Ringmar milczał przez chwilę. Młodzi ludzie odjechali. Na zachodzie chyba się przejaśniało, widział błękitną poświatę. Poczekalnia była na wyższym piętrze budynku szpitalnego, który stał na wzgórzu. Może to nie poświata, tylko morze, błękitna wstęga pod niebieskim niebem.

-  Nie martwiłaś się o niego? 

-  Jak to? 

-  No, gdzie on jest, co robi? 

-  Zaraz, nie jesteśmy małżeństwem ani nic z tych rzeczy. Przyjaźnimy się... 

-  To znaczy, że nie wiedziałaś, gdzie Jakob był tej nocy? 

-  Nie. 

-  Czy on tam kogoś zna? 

-  Gdzie? 

-  Na Guldheden. W okolicach Doktor Fries Torg i szkoły. 

-  Naprawdę nie mam pojęcia. 

-  Nikogo nie znasz? 

-  Z Guldheden? Nieee, chyba nie. Nie. 

-  Tam został zaatakowany. 

-  Niech pan jego zapyta. 

-  Zrobię to tak szybko, jak tylko będzie możliwe. 

Winter odwiózł Elsę do przedszkola. Siedział przez chwilę, pił kawę i patrzył, jak córka organizuje sobie dzień pracy: porządkuje swoje małe biurko, ustawia czerwony telefon, kładzie papier, pióra, kredki, gazety, taśmę klejącą, sznurki... Rezultat obejrzy po południu. Na pewno będzie to coś wyjątkowego.

Ledwie zauważyła, kiedy ją uścisnął na pożegnanie. Na dziedzińcu zaciągnął się corpsem. Próbował się przestawić na inną markę, ale po tylu latach palenia corpsów nic mu tak nie smakowało. Corpsów już nie sprowadzali, na szczęście kolega często jeździł do Brukseli i zapewniał mu bezpośrednie dostawy.

Był łagodny poranek. Mimo zimy w powietrzu czuło się późną jesień. Rozpiął płaszcz. Wszędzie widział dzieci pochłonięte jakimś projektem budowlanym: kopały, zajmowały się stolarką, coś odlewały; wszystkie formy sportu i zabawy. Nauka przez zabawę i sport - tak to się nazywało, kiedy był mały. Zabawa. Zabawa zniknęła ze sportu. Nagle zobaczył jakiegoś szkraba wędrującego do rozstępu między krzakami. Odwrócił się. Dwie przedszkolanki miały mnóstwo pracy z maluchami, które czegoś chciały, płakały, śmiały się albo rozbiegały we wszystkie strony. Szybko ruszył za chłopczykiem. Znalazł go za krzakami. Mały uciekinier uderzał plastikową łopatką w ogrodzenie. Odwrócił się do Wintera i uśmiechnął, jak więzień, któremu prawie się udało wydostać na wolność.

Ruszyli w kierunku przedszkola, chłopiec coś mu opowiadał, Winter nie bardzo rozumiał, ale kiwał głową. W połowie zbocza spotkali przedszkolankę.

-  Nie wiedziałem, że tam jest ogrodzenie. 

-  Całe szczęście - odparła. - Inaczej nigdy byśmy ich nie upilnowały. 

Zauważył Elsę. Wychodziła z budynku, widocznie postanowiła zrobić sobie przerwę w papierkowej robocie.

-  Czy trudno mieć wszystkich na oku? - zapytał. 

-  Niestety. - Usłyszał coś w rodzaju westchnienia. - Nie chcę narzekać, ale 

ponieważ pan spytał... Cóż, jest coraz więcej dzieci i coraz mniej personelu. - Wykonała szeroki gest. - Ale mamy przynajmniej ogrodzenie.

Elsa była na huśtawce. Głośno do niego zawołała, pomachał jej ręką.

-  A jak sobie radzicie na wycieczkach? Albo kiedy idziecie z całą grupą do parku lub na jakiś większy plac zabaw? 

-  Staramy się tego unikać. 

Ringmar siedział przy łóżku studenta Jakoba Stillmana, czyli Jakoba Spokojnego. Faktycznie, nic dodać, nic ująć. Jakob Spokojny wolno, z wysiłkiem odwrócił głowę i spojrzał na Ringmara. Ringmar się przedstawił.

-  Zadam tylko parę pytań - zaczął. - Proponuję, żebyś na „tak” mrugnął raz, a na „nie” dwa razy. Okej? 

Stillman mrugnął raz.

-  Dobrze. - Ringmar przysunął się z krzesłem trochę bliżej łóżka. - Czy tuż zanim dostałeś w głowę, widziałeś kogoś z tyłu, za sobą? 

Jedno mrugnięcie.

-  Więc coś zauważyłeś? 

Znowu jedno mrugnięcie. Tak.

-  Daleko? 

Dwa mrugnięcia. Nie.

-  Czy byłeś sam, kiedy zacząłeś iść przez plac? 

Tak.

-  Ale zdążyłeś zobaczyć kogoś idącego w twoją stronę? 

Nie.

-  Ten ktoś był za tobą? 

Tak.

-  I udało ci się coś zobaczyć? 

Tak.

-  Twarz? 

Nie.

-  Sylwetkę? 

Tak.

-  Czy był duży? 

Żadnego mrugnięcia. Chłopak jest bystrzejszy ode mnie, pomyślał Ringmar. 

-  Średniej postury? 

Tak.

-  Mężczyzna? 

Tak.

-  Rozpoznałbyś go? 

Nie.

-  Czy był bardzo blisko, kiedy go zobaczyłeś? 

Tak.

-  Usłyszałeś jakiś dźwięk? 

Tak.

-  Usłyszałeś ten dźwięk, zanim go zobaczyłeś? 

Tak.

-  Czy to dlatego się odwróciłeś? 

Tak.

-  Czy to był odgłos jego kroków? 

Nie.-  Czy to był dźwięk jakiegoś narzędzia, które uderzyło o ziemię? 

Nie.

-  Czy ten dźwięk miał z nim coś wspólnego? 

Tak.

-  Czy on coś powiedział? 

Tak.

-  Zrozumiałeś, co? 

Nie.

-  Czy mówił po szwedzku? 

Nie.

-  W innym języku? 

Nie.

-  Czy to przypominało krzyk? 

Nie.

-  Jakiś inny dźwięk? 

Tak.

-  Cichszy dźwięk? 

Tak.

-  Ludzki? 

Nie.

-  Ale pochodził od niego? 

Tak.
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Jechał tunelami, których ciemności były gęstsze niż wieczorny mrok. Nagie lampy na ścianach jeszcze bardziej je podkreślały. Napotkane samochody przejeżdżały, nie wydając żadnych dźwięków. 

Przez otwartą szybę wpadało powietrze i zimny blask. U wylotów tuneli w ogóle nie było światła, tylko czerń.

Jakby jechał w piekle. Tunel za tunelem. Znał je wszystkie, poruszał się po mieście tunelami. Czy jest na to jakaś nazwa? - pomyślał. Jakiś termin?

Muzyka w radiu. Albo z CD. Nie pamiętał. Ładny głos, którego lubił słuchać, kiedy jeździł pod ziemią. Niedługo wszystko w tym mieście będzie pod ziemią. Cała obwodnica biegnąca nad wodą znajdzie się w piekle.

Siedział przed telewizorem i oglądał swój film. Plac zabaw, drabinka, zjeżdżalnia, zjeżdżające dzieci, jedno się śmiało, on też się roześmiał, bo pociesznie to wyglądało. Cofnął taśmę, obejrzał to jeszcze raz i zapisał coś na kartce, którą miał pod ręką, na stole, gdzie stał wazon z tulipanami. Wazon i kwiaty kupił tego popołudnia.

Teraz na ekranie pojawił się chłopiec. Jego twarz, potem szyba samochodu, radio, tylne siedzenie. Chłopiec powiedział mu, co filmować, więc filmował.

Czemu nie?

Papuga zwisająca ze wstecznego lusterka. Wybrał żółto-czerwoną, w kolorze drabinki na placu zabaw, którą w przeciwieństwie do jego papugi powinno się pomalować.

Chłopcu - miał na imię Kalle - podobała się papuga. Widział to. Kalle pokazał palcem ptaszka i on go filmował. Mimo że prowadził samochód. To wymagało pewnej wprawy, ale on potrafił robić kilka rzeczy naraz, myśląc przy okazji o czymś innym. Od dawna był w tym dobry.

Usłyszał głosy, jakby nagle włączył dźwięk.

-  Puga - powiedział. 

-  Puga - powtórzył chłopiec i trącił papugę. 

Wydawało się, że ptaszek za chwilę odfrunie.

Puga. To był taki chwyt. Gdyby przypadkiem ktoś postronny obejrzał ten film, co się nigdy nie stanie, ale gdyby, pomyślałby, że on próbuje mówić do dzieci ich językiem. Tymczasem to jeden z jego wielu chwytów, które stosował w dzieciństwie, od kiedy nagle głos odod-od-odmówił mu po-o-słuszeństwa i zaczął

się j-j-jj-jąkać. 

Stało się to po wyjeździe mamy. Nie przypominał sobie, żeby coś podobnego przytrafiło się wcześniej. Wymyślał różne sposoby, które mogły mu

pomóc, gdyby chciał coś powiedzieć. Nie zdarzało się to zbyt często, ale jednak. Pierwszym wybiegiem, który zapamiętał, była puga. Nie potrafił wymówić słowa „papuga”. „Pa-pa-papa-pu-pu-pu-pu...” - nic z tego, mógłby się tak zacinać do końca życia i nigdy by nie dotarł do ostatniej litery. „Puga” mówiła się sama.

Usłyszał dźwięk. Sam go wydawał. Płakał, znowu płakał dlatego, że myślał

o pudze. Kiedy był mały, miał zielono-czerwoną pugę, prawdziwą, która umiała wypowiedzieć jego imię i jeszcze trzy inne śmieszne słowa. Miała na imię Bill. Święcie wierzył, że Bill był prawdziwy.

Koniec filmu. Przewinął i obejrzał jeszcze raz. Bill prawie w każdej scenie. Ilekroć wsiadał do samochodu, zawsze wieszał na wstecznym lusterku małą pugę. Mogły być różne, różniły się kolorem, ale to nie miało znaczenia, każda była dla niego Billem. Czasem myślał o niej - Billy Boy. Chłopiec znowu się roześmiał. Kalle Boy, pomyślał. Film się skończył. Wstał i przyniósł wszystko, czego potrzebował do kopiowania, czy jak to nazwać. Do montażu. Lubił to zajęcie. 

-  Wygląda mi na Hulka - zauważył Fredrik Halders. 

-  Stillman to pierwszy poszkodowany, który coś widział - powiedział Ringmar. 

-  Tak... ale to wcale nie takie pewne, że te wszystkie napaści to robota tego samego Hulka. 

Ringmar pokręcił głową.

-  Rany są identyczne. 

Halders masował kark. Nie tak dawno temu też porządnie oberwał, miał uszkodzony jeden kręg i przez jakiś czas był sparaliżowany. Na szczęście odzyskał władzę w nogach. Jakby to się na coś zdało. Zawsze był niezdarny. Teraz musi upłynąć trochę czasu, zanim powróci do starej poczciwej niezdarności.

I zanim się odnajdzie w poprzednim życiu. Jego była żona zginęła pod kołami samochodu. Kierowca uciekł z miejsca wypadku. „Była”. Cholerne słowo. Była, było... Przedtem było inaczej.

Mieszkał w swoim byłym domu z dziećmi, których z całą pewnością nie można nazwać byłymi.

Masował kark.

-  Co to za motyka? - spytał. 

Ringmar rozłożył ręce.

-  Szpikulec do kruszenia lodu? - drążył Halders. 

-  Nie. To chyba trochę przestarzałe. 

-  Gdybyśmy pracowali w Chicago w latach trzydziestych, nie mielibyśmy cienia wątpliwości. 

-  Bryły lodu są dzisiaj mniejsze. 

-  Szpikulec zastąpiły szczypce. 

-  Ale to nie są szczypce - stwierdził Ringmar. 

Halders uważnie przyglądał się zdjęciom rozłożonym na biurku Ringmara. Ostre kolory, ogolone głowy, rany. Niby nic nowego, ale tym razem ofiary przeżyły. Najczęściej zdjęcia głów, jakie mieli w archiwum, należały do nieboszczyków. Ale nie te, pomyślał. Te to talking heads. 

-  Mniejsza o motyki i szpikulce - powiedział, podnosząc wzrok. - Musimy dopaść tego szaleńca bez względu na to, jaką ma broń. 

-  Ale broń ma tu jakieś znaczenie. Coś w tym jest... w tych ranach. 

-  Dobra, dobra, tak czy inaczej, trzeba gnoja powstrzymać. 

Ringmar skinął głową i pochylił się nad zdjęciami.

-  Myślisz, że on go znał? - spytał Halders. 

-  Przyszło mi to na myśl. 

-  A inni? Dwie poprzednie ofiary? 

-  Mhm... nic nie widzieli, nic nie słyszeli. Otwarta przestrzeń. Noc. Żadnych świadków. Przecież wiesz. Nie byli pijani w trupa, tylko lekko zawiani. 

-  I trach. 

-  To ten sam sprawca. Też tak myślisz? 

-  Tak. 

-  Mhm. 

-  Powinniśmy się skupić na kręgu znajomych tych chłopców. 

-  To różne kręgi - zauważył Ringmar. - Z tego, co wiemy, nie znają się, nie mają wspólnych znajomych. 

-  Czyli chadzają innymi drogami. Ale studiują na uczelniach, które są ulokowane w śródmieściu, i całkiem przypadkowo mogli się przy jakiejś okazji natknąć na siebie. W klubie, w jakimś stowarzyszeniu, w partii politycznej, na meczu piłki ręcznej, w kółku ornitologicznym, and you name it. W męskim klubie, gdzie stiptizerki wyskakują z tortu, a potem świadczą inne usługi, na przykład obciągają laski. Jeśli tak jest, mieliby powód, żeby kłamać. Może wpadli na siebie w dyskotece? Studenckie korporacje wciąż istnieją. To całkiem prawdopodobne, że gdzieś na siebie wpadli. 

-  No dobrze - zgodził się Ringmar. - I co dalej? Czy sprawca też tam był? 

-  Tego nie wiem. Ale to możliwe. 

-  I świadomie na nich polował? 

-  To tylko hipoteza. 

-  Inna hipoteza jest taka, że polował na kogokolwiek i akurat oni się napatoczyli. Późna pora, pusto, alkohol, który przytępia czujność. 

Halders podszedł do mapy wiszącej na ścianie. Przeciągnął się, rozprostował ramiona. Trzasnęło mu w stawach. Zerknął za siebie, na Ringmara, leciutko się uśmiechnął, po czym postawił palec na mapie.

-  Najpierw Linnéplatsen. - Przesunął palec w prawo. - Potem Kapellplatsen. - Przesunął palec w dół. - A teraz Doktor Fries Torg. - Odwrócił się i popatrzył na Ringmara. - W miarę ograniczony teren. - Spojrzał na mapę. - Kształtem przypomina ekierkę. 

-  Na piechotę to kawał drogi - zauważył Ringmar. 

-  Jest komunikacja miejska. 

-  W nocy niekoniecznie. Tramwaje nie jeżdżą. 

-  Ale jeżdżą autobusy. Zresztą Hulk może mieć samochód. Albo chodzi na piechotę. Nie napadł przecież trzy razy tej samej nocy. 

-  Dlaczego zmienia miejsca? 

-  Pewnie myśli, że stać nas na skuteczną obserwację, i woli tam nie wracać. 

-  Mhm. 

-  Nie wie, że nas na to nie stać. 

-  Coś się kryje za tymi miejscami - powiedział Ringmar. - To nie może być przypadek. - Teraz mówił jakby do siebie. - To rzadko jest przypadek. 

Halders wiedział, co Ringmar ma na myśli. Miejsce przestępstwa często coś znaczy. Sprawcę albo ofiarę przeważnie coś z nim łączy, nawet jeśli początkowo nic na to nie wskazuje. Miejsce jest czymś centralnym. To punkt wyjścia do dalszych poszukiwań.

-  Rozmawiałem z Birgerssonem - podjął Ringmar. - Po napaści na Guldheden. Dostaniemy trochę więcej ludzi, żeby przepytać okolicznych mieszkańców. 

Halders zobaczył szefa wydziału. Sękaty jak roślinność w jego rodzinnej Norlandii, namiętny palacz, któremu po raz kolejny nie udało się pozbyć nałogu.

-  Pokazałeś mu ekierkę? - zainteresował się Halders. - Zaprezentowałeś teorię ekierki? Wystarczy jedna kreska i mamy zamknięty trójkąt. 

Halders przesunął palcem od Doktor Fries Torg do Linnéplatsen. 

-  Nie. Ty pierwszy zauważyłeś ów fascynujący związek. 

-  Daruj sobie tę ironię, Bertil, to nie w twoim stylu. - Halders uśmiechnął się. - Po prostu wiem, że Birgersson ma słabość do matematyki, zwłaszcza do figur geometrycznych. 

Halders znowu się uśmiechnął. Może to robota Sturego Birgerssona. Nikt nie mógł go rozgryźć. Raz w roku gdzieś przepadał, nikt nie wiedział gdzie. No, może Winter. A może i nie. Może Sture włóczył się po ulicach w czarnej pelerynie, z norlandzkimi grabkami do zbierania moroszki i odciskał krzyże na głowach studentów. Halders zobaczył ciemną sylwetkę pod latarnią: Doktor Sture. A potem: Mister Birgersson. Pytanie, który był gorszy.

-  Aha, czyli dostaniemy więcej ludzi, żebyśmy mogli zobaczyć figurę geometryczną? - spytał Ringmar. 

-  Naturalnie. 

-  A jak zacznie się przepoczwarzać, możemy liczyć na posiłki? 

-  Jasne. Jeśli z trójkąta zrobi się kwadrat, będzie to oznaczać, że Hulk znowu zaatakował. 

-  Wystarczy mi trójkąt. 

Halders usiadł za biurkiem.

-  Dzięki dwóm dodatkowym zwiadowcom moglibyśmy sprawdzić nocne autobusy. Przesłuchać kierowców. Nie ma ich znowu tak wielu. 

-  A taksówki? 

-  Odbiło ci, czy jak? Nasi ciemnoskórzy przyjaciele jeżdżą na czarno. Kiedy ostatnio mieliśmy cynk od taksiarza? 

-  Nie pamiętam - przyznał Ringmar. 

Słońce jeszcze bardziej wszystko obnażyło. Tak. Naga prawda. Pnie drzew, bezlistne gałęzie i ziemia.

Nic tu po słońcu, pomyślał. Nie tu jego miejsce. Niech spada.

Dzieci wysypały się z tramwaju przy Linnéplatsen. Jak zwykle, dzień w dzień. Zawsze maszerowały gęsiego po martwej trawie boiska. 

Czasami szedł za nimi.

Zaparkował po drugiej stronie boiska.

Po raz pierwszy przyjechał tu samochodem. I rozmawiał z chłopcem, który siedział obok niego.

Chciał to powtórzyć. Nie. Nie. Nie! Tak krzyczał ostatniej nocy. Nie!

Ale przyszedł. Chciał tylko... popatrzeć, być... blisko. To nic złego.

Szereg się rozproszył, dzieci były wszędzie. Jakaś dziewczynka przedarła się przez krzaki i wróciła inną drogą. Popatrzył na dwie przedszkolanki, wiedział, że tego nie zauważyły.

A gdyby za krzakami czaił się ktoś obcy?

Znowu zobaczył dziewczynkę, jeszcze raz okrążyła krzak i dołączyła do innych dzieci.

Niósł ją, była lekka jak piórko. Nikt go nie widział. Wprawdzie drzewa nie miały liści, ale rosły gęsto. Zdziwił się, kiedy wziął ją na ręce i ruszył przed siebie. Czy to na pewno ja? Dłoń na jej ustach. Delikatnie. Ach, jak szybko. Tam jest samochód. Łatwo tu podjechać, ale nikt tego nie robi. Pewnie nikt nie myśli, że to

możliwe albo dozwolone.

Tak, zaraz to podniesiemy i wejdziemy do środka. Tak, to namiot! Na niby! Jest radio. Wujek coś mówi. Słyszysz? Muzyka! Patrz! Możesz wziąć, co tylko zechcesz. Widzisz, ile tego jest? Masz takie ładne włosy. Jak ci na imię? Nie wiesz? Ooooo, na pewno wiesz. To Bill. Tak się nazywa. Bill. Billy Boy. Umie latać. Spójrz! Lata, lata, lata. Ellen? Masz na imię Ellen? Piękne imię. Śliczne imię. Wiesz, jak miała na imię moja mama? Nie, nie możesz tego wiedzieć. Jak myślisz? Czy moja mama miała ładne imię? Chcesz więcej? Weź całą torebkę. Propro-pro- proszę... 

Pogłaskał dziewczynkę po głowie. Miała włosy jak ptasi puch, puch żywego ptaka, u którego można było wyczuć bicie serca. Kiedyś czuł, jak bije serce małego ptaszka, dużo mniejszego niż Bill. Wtedy sam był mały jak ptaszek.

Znów jej dotknął. Mężczyzna w radiu coś powiedział. Ledwie mógł oddychać, opuścił szybę, tam było powietrze. Dotykał dziewczynki. Puszek, drobne kosteczki. Odezwała się.

Zapadał wieczór. Przejrzysta ostrość. Słońce wisiało między domami, jak wspomnienie. Winter stał na balkonie i w chwilach, kiedy się nie zaciągał, czuł zapach późnej jesieni. Przedsmak zimy. Vasaplatsen powoli się wyludniał. Wszyscy wracali stąd do siebie autobusami, tramwajami i samochodami, zostawiając jego i jego rodzinę tam, gdzie ich miejsce. 

Angela od dawna nie mówiła o własnym domu. Wiedział, że myśli tak jak on, zawsze tak myślała. Miasto było dla nich i oni dla miasta. Kamienne miasto, pomyślał, serce, serce z kamienia. Zaciągnął się. Piękne serce z kamienia. Tutaj żyło się łatwiej. W osiedlach willowych, położonych bliżej morza, człowiek zbliżający się do półmetka szybciej się męczył. Przytłaczała go cisza i spokój. Rety, przecież on już jest na półmetku. Czterdzieści dwa lata na karku. Albo czterdzieści trzy. Nie pamiętał, i bardzo dobrze. 

Zadrżał z zimna, nic nie włożył na koszulę, czekał, aż dopali się cygaretka, tak jak dopalał się wieczór. Ulicą przeszło kilku młodych, pewnych siebie ludzi. Usłyszał ich śmiech. Gdzieś się wybierali.

Wszedł do pokoju. Elsa pokazała mu swój rysunek. Ptak na błękitnym niebie. W ostatnich tygodniach na jej rysunkach było mnóstwo niebieskiego i żółtego - piasku, nieba i ziemi. I zielonych łąk, na których rosły kwiaty we wszystkich kolorach, jakie były w pudełku z kredkami. Wszędzie lato. Elsa jeszcze nie żyła jesienią. Pomógł jej zebrać i zasuszyć liście z pobliskiego parku, ale w nieskończoność zwlekała z namalowaniem jesieni. I bardzo dobrze. 

-  Ptaszek - powiedziała. 

-  A jaki to ptaszek? - zapytał. 

Namyślała się przez chwilę.

-  Mewa. 

-  Mewa pospolita. 

-  Mewa popita - powiedziała i zaczęła nowy rysunek. 

-  Mewa popita - poinformował Angelę, która wyszła z pokoju Elsy. - Tak, właściwie czemu nie? Albo mewa pipa. 

-  Pipa - powtórzyła Elsa. 

-  Bardzo ładnie - powiedziała kąśliwie Angela. 

-  To słowo zna od dawna. Niech mewa się uśmiechnie - zwrócił się do Elsy. - Ha, ha, ha, HA, HA! 

Początkowo wydawała się przestraszona, ale po chwili się roześmiała.

Winter wziął kredkę i czysty arkusz papieru i narysował coś, co mogło przypominać uśmiechniętą mewę. Na górze napisał nazwę gatunku: Śmieszka. Dla potomności. To jego pierwszy rysunek od trzydziestu lat. 

-  Wygląda jak latający prosiak - zauważyła Angela. 

-  Czy to nie fantastyczne? Uśmiechnięta świnka, która umie latać. 

-  Świnki latają - stwierdziła Elsa. 

Siedzieli w kuchni i sączyli czerwone wino. Elsa spała. Winter przygotował kanapki z sardelą. Już je zjedli.

-  Po czymś takim mam pragnienie - powiedział i nalał sobie wody. 

-  Natknęłam się dzisiaj w szpitalu na Bertila. 

-  Tak, był tam. 

Angela potarła palcem nasadę nosa. Zobaczył pod jej okiem lekki cień, tylko pod jednym. Też była zmęczona. Jak zwykle po całym dniu w pracy. Nie zawsze potrafiła się wyłączyć, kiedy wracała do domu, ale i tak była w tym lepsza od niego. Choć i on poczynił pewne postępy. Dawniej mógł siedzieć przy 

PowerBooku pochłonięty służbowymi sprawami do późna w nocy, dopóki nie zasnął na krześle. Teraz wcale za tym nie tęsknił.

-  Ten chłopak dostał silny cios - powiedziała. - Mógł umrzeć. 

-  Jak dwaj inni. 

Skinęła głową. Kiedy się pochyliła, cień na jej twarzy pogłębił się; kiedy podniosła głowę, niemal zupełnie zniknął.

Ich... codzienność, czy jak to nazwać, się splatała. Ich obowiązki zawodowe. Czy tak miało być? Może. Kiedy się poznali, Angela zdecydowała się na studia medyczne, a on stawiał pierwsze kroki w wydziale śledczym jako asystent żółtodziób. 

Teraz ich światy się przenikały. Ludzie z jego świata - ranni, umierający lub martwi - pojawiali się w jej świecie. Poruszali się w dwóch światach. Na przykład Bertil spotkał Angelę, gdy usiłował się czegoś dowiedzieć od rannego studenta, którego Angela usiłowała wyleczyć. Cholera. Dopił wino. Angela nalała sobie wody do kieliszka. Na blacie mruczało radio. Była noc. 

-  W przedszkolu jest lekki bałagan - powiedział. 

-  Co masz na myśli? 

-  No... dużo dzieci i mało personelu. 

-  Coraz więcej dzieci i coraz mniej personelu? 

-  Tak. 

-  Mówisz o tym z jakiegoś szczególnego powodu? 

-  Hm, nie wiem... może... Kiedy rano odwiozłem Elsę, wyglądało na to, że nie są w stanie mieć pełnej kontroli nad dziećmi. 

-  Czy to nie policjant przez ciebie przemawia? 

-  Jeśli tak, to chyba sprawa jest poważna. Policjant dostrzega brak dostatecznych środków bezpieczeństwa. 

-  Brak dostatecznych środków bezpieczeństwa? Mówisz tak, jakbyś odpowiadał co najmniej za bezpieczeństwo Busha. 

-  Bush sobie poradzi. To jego otoczenie potrzebuje ochrony. 

-  Dobrze wiesz, o co mi chodzi. 

-  A mnie chodzi o to, że nie można dopuścić do tego, żeby dzieci przepadały nie wiadomo gdzie. Dzisiaj jakiś malec przeszedł przez żywopłot i gdyby nie ogrodzenie... 

-  Właśnie po to jest ogrodzenie, Eriku. Żeby dzieci nie wychodziły poza teren i nie ginęły bez śladu. 

-  Ale nikt nie zauważył, że się tam zabłąkał. 

-  Nie musiał. Personel wie, że tam jest ogrodzenie. 

-  Czyli wszystko w porządku? 

-  Tego nie powiedziałam. O ile mnie pamięć nie myli, powiedziałam, że jest coraz więcej dzieci i coraz mniej personelu. To jest problem. - Napiła się wody. - Skomplikowany problem. 

-  I znowu dochodzimy do... kwestii bezpieczeństwa. Jaką odpowiedzialność ponoszą te nędzne resztki personelu? Jak można zapanować nad dzieciakami, które się rozbiegają we wszystkie strony? 

-  Mhm. 

-  Jak zorganizować wycieczkę? Zdaje się, że wolą nie ryzykować. - Potarł brodę, aż zachrzęściła. - To uzasadnione obawy. 

Sięgnął po butelkę wina, ale zrezygnował z kolejnego kieliszka.

Spojrzała na niego.

-  Za dużo wiesz o zagrożeniach. 

-  Tak jak ty, Angela. Wiesz o wszystkim, co prowadzi do najróżniejszych chorób. 

-  Czy masz na myśli coś konkretnego, co dotyczy przedszkola i bezpieczeństwa? 

-  Nie... chodzi mi o dzieci i ich bezpieczeństwo. Generalnie. Może faktycznie za dużo wiem o zagrożeniach, ale ty też sporo byś się dowiedziała, gdybyś na przykład przyjrzała się dokładniej najbliższemu otoczeniu placu zabaw. Może zobaczyłabyś kogoś, kto się tam kręci i obserwuje dzieci. Może ktoś wystaje pod przedszkolem. Albo pod szkołą w czasie przerwy. Albo siedzi w samochodzie i patrzy na dziewczynki grające w piłkę ręczną lub w siatkówkę. Oczywiście na niektórych mamy oko. Zdarzają się panowie, którzy po posiedzeniu zarządu swojej firmy podjeżdżają luksusowymi autami pod szkolne boisko, rozkładają na kolanach „Göteborgs-Posten” i kiedy dziewczęta skaczą pod koszem, trzepią konia. 

-  Jesteś cyniczny, Eriku. 

-  Cyniczny? Bo mówię, jak jest? 

-  I co wtedy robicie? 

-  Hę? 

-  Co robicie z tymi luksusowymi mężczyznami w luksusowych autach? I z innymi, którzy się tam kręcą? 

-  Przede wszystkim staramy się mieć ich na oku. Nie można przecież aresztować kogoś, kto siedzi w samochodzie i czyta gazetę, prawda? W demokracji to nie jest karalne. 

-  Boże. 

-  Nie rozumiesz? Musimy czekać, aż dojdzie do przestępstwa. I to jest najbardziej wkurzające. Wiemy, ale nie możemy nic zrobić. 

-  A nie możecie... ostrzegać? 

-  Niby jak? 

-  Erik, to nie jest... 

-  Mówię szczerze i jestem absolutnie poważny. Chętnie bym ostrzegał, ile się da, bylebym tylko mógł dalej robić swoje. Ale nie wolno nagle otwierać drzwi samochodu ani zatrzymać kogoś, kto podejrzanie wygląda i stoi pod drzewem koło placu zabaw. 

-  Ale się nad tym zastanawiasz. 

-  Dzisiaj rano w przedszkolu zastanowiło mnie to, jak bardzo są narażone dzieci i młodzież. Wystawione na cudze spojrzenia i wszystko, co się z tym wiąże. 

I  na niebezpieczeństwo. Realne niebezpieczeństwo. 

-  Tak... 

-  Chętnie porozsyłałbym miliony ostrzeżeń, ale to trudne. I wymaga mnóstwa ludzi. - Mimo wszystko nalał sobie wina. - Jesteśmy w takiej samej sytuacji jak przedszkolanki. 

Uśmiechnął się.

Angela zadrżała, jakby okno otworzyło się na oścież. Tymczasem było leciutko uchylone, wpuszczało do kuchni, od podwórza, dyskretny zapach nocy. 

-  Ciarki mnie przechodzą, Eriku. 

Milczał.

-  Elsa chodzi do przedszkola. Jest w dużej grupie dzieci, którą się opiekuje zbyt mało przedszkolanek. O niczym innym nie potrafię teraz myśleć. 

-  Przepraszam. 

-  Nie przepraszaj. Też się martwisz. - Nagle się roześmiała, krótko i głośno. - Tak, łatwo się martwić, kiedy ma się dzieci. - Spojrzała na niego. - Co zrobimy? Zmienimy przedszkole? Zatrudnimy opiekunkę? Załatwimy Elsie ochroniarza? 

Znowu się uśmiechnął.

-  Więc to tylko taka... sugestia? - Dopiła wodę z kieliszka. - Jeśli tak, to trafiła na podatny grunt. 

-  Cholera, niepotrzebnie ci powiedziałem o tych wszystkich zagrożeniach. 

-  A przynajmniej o tych wszystkich chorych sukinsynach wystających pod szkołami. Co będzie, kiedy Elsa pójdzie do pierwszej klasy? - Szybko się podniosła. - Dosyć na dzisiaj. Idę pod prysznic. 
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Inspektor Janne Alinder po raz pierwszy podniósł słuchawkę tego wieczoru w trzeciej sekundzie dyżuru. Nawet nie zdążył usiąść. 

-  Komisariat Majorna-Linnéstaden, Alinder - powiedział, opadając na obrotowe krzesło, które jęknęło pod jego ciężarem 

-  Halo? Czy to policja linnéstadzka? 

A niby co ja powiedziałem? - pomyślał. Zawsze to samo. Nikt nie słucha. Czy to moja wina, czy dzwoniących? Co chcieli potwierdzić? Mógłby poprzestać na „halo”. I tak padłoby to samo pytanie.

-  Komisariat na Tredje Långgatan - poinformował gwoli ścisłości. 

-  Chodzi o moją córeczkę - powiedziała kobieta. 

Mogła być młoda albo w średnim wieku. Nie najlepiej znał się na głosach. Zwłaszcza kobiecych. Zdarzało mu się, że słyszał kogoś o głosie tej, no, jak jej tam, tej seksownej lektorki, która czyta wiadomości w TV4, a kiedy się potem z tą osobą spotykał w cztery oczy, okazywało się, że ma do czynienia z hipopotamem w wieku moooooocno zaawansowanym. Albo na odwrót. Głos meliniary, a ciało Marilyn Monroe. 

-  Z kim rozmawiam? - spytał z długopisem w ręku. 

-  Lena Sköld. Jest coś dziwnego... 

-  Proszę zacząć od początku - przerwał Alinder. 

W jego głosie pobrzmiewały lata rutyny. Umiał słuchać.

-  Nie bardzo rozumiem... 

-  Co się stało? 

-  Chodzi o moją córeczkę... o Ellen... Ellen powiedziała, że dzisiaj po południu spotkała kogoś. 

-  Tak? 

-  Kiedy była z innymi dziećmi z przedszkola w Slottsskogen. W Plikcie. To plac zabaw, niedaleko skrzyżowa... 

-  Tak, wiem, gdzie to jest. 

Aż za dobrze, pomyślał. Spędził tam lata, kiedy dzieci były małe.

Najczęściej stał i marzł, czasami na kacu gigancie, ale chodził z dziećmi właśnie na ten plac zabaw, bo był najbliżej jego domu przy Olivedalsgatan, a poza tym nie widział powodu, żeby się wymigiwać. Ba, cieszył się, że ani razu tego nie zrobił. Tego, kto nie odmawia, czeka nagroda. Tego, kto odmawia, czeka kara ze strony dzieci, które opuszczając dom, odwrócą się do ojca plecami. Bye bye! She’s leaving home, bye bye. 

-  Spotkała tam jakiegoś mężczyznę. Wujka. Siedziała w jego samochodzie. 

-  A co mówi personel? 

-  Przedszkolanki? Za... zadzwoniłam do jednej, ale ona niczego nie zauważyła. 

Alinder czekał.

-  Czy to normalne, żeby nikt nic nie widział? - spytała Lena Sköld. 

To zależy, co się stało, pomyślał Alinder. 

-  Gdzie jest teraz pani córka? 

-  Siedzi naprzeciwko mnie przy stole i rysuje. 

-  Powiedziała, że była w samochodzie z mężczyzną. Czy dobrze zrozumiałem? 

-  Tak to odebrałam. 

-  To znaczy, że poszła z kimś i personel niczego nie zauważył? 

-  Tak... 

-  Czy coś jej się stało? 

Zapytał prosto z mostu. Tak jest lepiej.

-  Z... z tego, co widzę, nie. Sprawdzałam... przed chwilą. A opowiedziała mi o tym jakąś godzinę temu. 

-  Godzinę? 

-  No, może dwie. 

-  Jak się zachowuje? 

-  Jest... wesoła. Jak zwykle. 

-  Aha. 

-  Nie miałam się kogo poradzić... Sama wychowuję Ellen, do mę... to znaczy do byłego męża nie chcę się z niczym zwracać. 

Skoro tak mówisz, to ci wierzę, pomyślał Alinder. W mieście roi się od bydlaków i ich eks-żony wiedzą, co robią, trzymając się od nich na kilometr. Z dziećmi.

-  Czy pani zdaniem Ellen mówi prawdę? 

-  E... no... nie wiem. Ma żywą wyobraźnię. 

-  Jak to dzieci. I niektórzy dorośli. 

-  Mnie ma pan na myśli? 

-  Nie, nie, tak mi się... wypsnęło. 

-  Aha. 

-  Co pani powiedziała o wyobraźni Ellen? 

Usłyszał dziewczynkę. Musiała siedzieć bardzo blisko matki. Powiedziała: „wyobraźnia”, Lena Sköld wyjaśniła jej, co to znaczy, po czym Ellen zadała jakieś pytanie, którego nie zrozumiał. 

-  Przepraszam - odezwała się po chwili Lena Sköld. - Ellen słyszała, co mówię. Teraz poszła do swojego pokoju po czysty papier rysunkowy. 

-  Pytałem o jej wyobraźnię - przypomniał Alinder. 

-  Jeśli mam być szczera, wymyśla sobie różne... rzeczy... albo jakieś postaci... mówi, że z nimi rozmawia. Na przykład w domu. W swoim pokoju. Ale u dzieci to chyba nic niezwykłego. 

-  A jednak postanowiła pani do nas zadzwonić. Na policję. 

-  Tak. Może to dziwne, ale tym razem było inaczej... jakby niczego nie wymyślała. Nie wiem, jak to wyjaśnić... po prostu jej uwierzyłam. Mimo że powiedziała tak niewiele. 

-  Że siedziała w samochodzie z nieznajomym wujkiem? 

-  W zasadzie tak. 

-  I co jeszcze? 

-  Cukierki. Wydaje mi się, że dostała cukierki. 

-  Ile lat ma Ellen? 

-  Prawie trzy i pół roku. 

-  Czy dobrze mówi? 

-  Dość dobrze. 

-  Czy powiedziała coś więcej o samochodzie? Albo o mężczyźnie? 

-  Nie. Ale nie rozmawiałyśmy o tym przez cały wieczór. Powiedziała kilka słów, kiedy ją odebrałam z przedszkola, potem zadałam jej parę pytań i zaczęłam się zastanawiać, co dalej, potem zadzwoniłam do przedszkolanki, a potem na policję i... 

Alinder spojrzał na kartkę. Zanotował nazwisko, adres, numery telefonów i streścił to, co usłyszał. Nic więcej nie mógł zrobić. Ale potraktował to poważnie. Na swój sposób. Dziewczynka mogła z kimś siedzieć w samochodzie. Albo siedziała w dużym drewnianym samochodzie na placu zabaw. Był taki w Plikcie. Mogła dziesięciokrotnie powiększyć swojego kolegę z przedszkola. Mogły jej się zamarzyć łakocie, miliony torebek z cukierkami, tak jak jemu marzyły się przepyszne dania, od kiedy jedzenie stało się ważniejsze niż seks.

-  Jeśli Ellen powie pani coś jeszcze o tym... spotkaniu, proszę to zapisać i znowu się do nas odezwać. 

-  A co teraz? 

-  Zanotowałem pani relację, sporządzę raport i włączę go do archiwum. 

-  To wszystko? 

-  A co moglibyśmy jeszcze zrobić, pani Sköld? 

-  Nie wiem. Porozmawiam z personelem przedszkola i może do was zadzwonię. 

-  Dobrze. 

-  Chociaż... może się okazać, że wszystko zmyśliła. Nie jest podenerwowana ani nic z tych rzeczy... nie wygląda na przestraszoną ani spłoszoną. 

Alinder milczał. Spojrzał na zegarek. Rozmowa trwała dość długo. Ale nie ponad miarę. Zrobił jeszcze jeden zapisek.

-  Przepraszam, jakie nazwisko pan podał? 

-  Alinder. Janne Alinder. 

-  Dziękuję. 

Nagle coś mu przyszło do głowy. Czemu by nie załatwić tego porządnie, skoro i tak się tym zajął.

-  Proszę się zorientować, czy córce czegoś nie brakuje. Czy Ellen czegoś ostatnio nie zgubiła. 

Miasto przemykało za dużymi szybami - tak samo obnażone teraz, wieczorem, jak dzisiejszego ranka, jak wczoraj... takie będzie jutro. Miał wrażenie, że śni, co ani trochę nie przeszkadzało mu w perfekcyjnym wykonywaniu

obowiązków służbowych. Nikt nie mógł mu czegokolwiek zarzucić. 

Dzień dobry, dzień dobry.

Oczywiście, że jeszcze raz otworzę środkowe drzwi. Naturalnie poczekam pół minuty, żebyś zdążył dobiec, mimo że zgodnie z rozkładem powinienem odjechać, ale nie jestem zwyrodnialcem, nie uciekam ludziom sprzed nosa.

Byli tacy motorniczy, ale nie on, absolutnie nie.

Tacy powinni robić co innego. Na pewno nie wozić pasażerów, pomyślał i przełączył wycieraczki na szybszy bieg, bo deszcz się wzmógł.

Dobrze się czuł na tej trasie. Jeździł nią tak długo, że znał na pamięć każdy zakręt i wzniesienie.

Mógłby prowadzić autobus. Też miał swoje ulubione trasy, nie zamierzał jednak nikomu o tym opowiadać. Co prawda nikt go nie pytał, ale i tak by nie powiedział.

Może coś tam napomknął dziewczynce. Nie bardzo pamiętał... A, tak... Dotknął jej, miał uczucie, że dotyka ptasiego puchu, pod puchem były malutkie kosteczki, widział, jak drży, i uświadomił sobie, właśnie wtedy sobie uświadomił, jakby patrzył w przyszłość, co mógłby zrobić z dzie-dzie-dzie-dzie-dziewczynką, gdyby nie cofnął ręki, gdyby jej nie ukrył pod kurtką i swetrem, i koszulą, gdyby jej nie ukrył przed sobą i przed nią... A potem ukrył twarz, żeby nie widziała... otworzył drzwi, pomógł jej wysiąść i odjechał. Kiedy wrócił do domu, miał...

-  Ruszymy wreszcie?! 

Drgnął. W lusterku wstecznym zobaczył jakiegoś mężczyznę, który napierał na kabinę. To zabronione. Motorniczy musi...

-  Już dziesięć razy było czerwone, zielone, fioletowe, białe, może byś się wreszcie ruszył, dziadu! 

Poczuł odór alkoholu mimo szyby, która chroniła go przed tym potworem.

-  JEDŹ! - wrzasnął potwór. 

Trąbili na niego. Z tyłu i po obu stronach. Spojrzał przed siebie, światła się zmieniły i...

-  JEDŹ, DO CHOLERY!! 

Potwór załomotał w drzwi kabiny.

Ruszył szybciej, niż zamierzał, i nagle coś się stało ze światłami, co stać się nie powinno, tramwajem szarpnęło, jakby to nie on prowadził, jakby za pulpitem sterowniczym siedział zapijaczony potwór, wszędzie cuchnęło wódą, przeraził się, że jeśli zatrzyma go policja i wyczuje alkohol, pomyśli, że to on, a przecież on nie pije, ale jeśli mu nie uwierzą, nigdy więcej nie będzie mógł prowadzić. To byłoby straszne.

Kiedy przyspieszył na skrzyżowaniu, jakby chciał uciec od zagrażającego mu potwora przyklejonego do szklanych drzwi kabiny, światła się zmieniły i uderzył w tył volvo V70, które zjeżdżało z obwodnicy, a volvo uderzyło w audi stojące na czerwonym. Inne volvo wbiło się w prawą burtę wagonu, na volvo wpadło bmw. Tramwaj się zatrzymał. Nie mógł ruszyć żadną dźwignią, sam nie mógł się ruszyć. Daleko usłyszał dźwięk syren. 

-  JEDŹ! - wrzasnął potwór. 
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Janne Alinder siadał za kierownicą radiowozu tylko w wyjątkowych wypadkach, tak jak teraz, i - co dość typowe - rozpętało się piekło. Kiedy spokojnie, powoli zjeżdżał pięknym bulwarem, jakiś tramwaj ni stąd, ni zowąd skokami pokonał skrzyżowanie, po czym posłużył za coś w rodzaju twardej poduszki samochodom, które uderzały w niego ze wszystkich stron. 

-  Saatans perkellä - zaklął siedzący obok Alindera Johan Minnonen, naturalizowany Fin, który rzadko mówił po fińsku. 

Janne Alinder natychmiast zadzwonił po posiłki. Źle to wyglądało. Samochody wjeżdżały z niewielką prędkością na burty wagonów i osuwały się. Ktoś krzyknął. W śmiertelnych konwulsjach wył silnik. Po chwili zawyły syreny. Zamigotały koguty. Znów krzyk. Krzyk kobiety. Przyjechała karetka. Pewnie była gdzieś w pobliżu, kiedy dzwonił. Przyjechał radiowóz. Za nim następny, którego nowiutkie światła na dachu omiatały całą zachodnią Götalandię.

Nikt nie zginął. Skończyło się na jednej złamanej ręce, zwichnięciach i oparzeniach od poduszek powietrznych. Jakiś pijaczyna, który stał przy kabinie motorniczego, grzmotnął w szybę i rozkwasił sobie czoło. Szyba ocalała.

Niedługo znowu będzie korzystał z uroków życia, pomyślał Alinder, kiedy wynoszono rannego do karetki.

Udało mu się na tyle ocucić motorniczego, żeby ten otworzył drzwi. Alinder wsiadł do tramwaju i rozejrzał się: z przodu zakrwawiony mężczyzna, dalej głośno zawodząca kobieta, kilkoro dzieci stłoczonych na fotelu obok mężczyzny, który wciąż je obejmował, żeby ochronić przed uderzeniem, które już było faktem, z tyłu dwóch młodych ludzi, czarny i biały, biały wydawał się jeszcze bielszy w światłach samochodowych reflektorów, możliwe, że czarny też pobladł.

Motorniczy siedział nieruchomo i patrzył przed siebie, tam, gdzie mógłby spokojnie pojechać, gdyby sumiennie wykonywał swoją pracę i stosował się do sygnalizacji świetlnej. Cuchnęło alkoholem, ale smród pochodził zapewne od mężczyzny, który leżał na podłodze, blokując drzwi kabiny. Wyglądał jak rasowy moczymorda. Ale motorniczy też mógł coś chlapnąć. To się czasami zdarzało.

Motorniczy wolno odwrócił głowę w jego stronę. Był spokojny, nie odniósł obrażeń. Położył teczkę na kolanach. Alinder nie zauważył w kabinie niczego szczególnego. A co właściwie powinno tam być? To nie jego broszka.

Na gałce za motorniczym wisiało coś zielonego. Aha, jakaś zabawka, może ptaszek? Ledwie odróżniał się od ściany. Miał dziób. Chyba maskotka.

Motorniczy obrócił się na krześle, podniósł lewą rękę, zdjął to coś i włożył do teczki. Tak. Maskotka. Wszyscy potrzebują towarzystwa, pomyślał Alinder. Albo opiekuna. Pomaga przesądnym. Ale temu chłopakowi nie pomógł.

Wagon był wypełniony w połowie. Pasażerowie zaczęli wychodzić. Koledzy, którzy powinni ich zatrzymać i przepytać, jeszcze nie przyjechali.

-  Byłbym wdzięczny, gdyby państwo zostali na swoich miejscach, dopóki nie wyjaśnimy sytuacji - powiedział. 

Dwaj młodzi ludzie z kolczykami na całej głowie odwrócili się na pięcie i wysiedli. Nie mam im tego za złe, pomyślał Alinder. Nie będę ich zatrzymywać. Nawet gdybym chciał, nie zdążę.

Czarny i biały zniknęli mu z oczu.

Motorniczy był w szoku, ale chyba nie na tyle poważnym, żeby nie mógł odpowiadać na pytania.

W każdym razie był trzeźwy.

Blondyn, około czterdziestki, przezroczyste oczy o tak przenikliwym spojrzeniu, że Alinder miał ochotę obejrzeć się za siebie, żeby sprawdzić, na co on patrzy na wskroś niego.

Byle jak skrojony mundur leżał na nim równie źle jak mundur, który nosił Alinder. W ręku obracał czapkę. Drgało mu lewe oko. W ogóle się nie odezwał, coś tam tylko mruczał i kiwał głową, kiedy się przeciskali przez wianuszek ciekawskich zgromadzonych na miejscu wypadku.

Alinder zanotował jego nazwisko i adres.

-  Zacznijmy od początku. - Włączył magnetofon i sprawdził długopis, 

rysując na kartce malutką czapkę z daszkiem. - Nie zgrał się pan z sygnalizacją? 

Motorniczy ledwie zauważalnie skinął głową.

-  Dlaczego? 

Wzruszył ramionami i obracał czapkę.

-  Proszę mówić. Czy to ten pijak panu przeszkadzał? 

Pytanie naprowadzające, pomyślał, ale do diabła z tym.

Motorniczy popatrzył na niego z tą dziwną przenikliwością.

-  Człowiek, który leżał pod drzwiami kabiny, miał zdrowo w czubie - powiedział Alinder. - Co on tam robił, kiedy doszło do wypadku? 

Motorniczy poruszył ustami, ale nie wydał żadnego dźwięku.

Niemowa? Nie, nie mogą zatrudniać niemych motorniczych w Göteborskiej Komunikacji Tramwajowej. Motorniczy musi się porozumiewać z pasażerami. Czy to wynik szoku? Czy szok może pozbawić ludzi głosu? Hm. Co taki nieuk jak ja może o tym wiedzieć. 

-  Proszę się odezwać. 

Mężczyzna obracał czapkę w dłoni.

-  Nie umie pan mówić? 

Czapka, czapka, czapka.

Okej, pomyślał Alinder. Kontynuujmy. Podsunął motorniczemu szklankę wody, ale mężczyzna jej nie tknął. Przy krześle stała jego służbowa teczka. Alinder zawsze się zastanawiał, co jest w środku, ilekroć widział motorniczego zmierzającego do tramwaju. Jak pilot w drodze do samolotu. Alternatywne trasy? Trudniej na szynach niż w powietrzu. Trudniej krążyć wokół Brunnsparken, czekając na zjazd do zajezdni, niż kołować nad lotniskiem Landvetter. 

Wiedział tylko o jednym drobiazgu, który był w teczce, ale to nie miało nic wspólnego ze sprawą.

-  Czy doszło do awarii sygnalizacji? - spytał. 

Milczenie.

-  Przejechał pan na czerwonym świetle. 

Motorniczy skinął głową.

-  To bardzo ruchliwe skrzyżowanie. 

Znowu skinął głową, z ociąganiem.

-  Mogło się skończyć dużo gorzej. 

Motorniczy patrzył gdzieś w bok. Eks-motorniczy, pomyślał Alinder. Nie ma mowy o prowadzeniu tramwaju, dopóki ludzie z branży dokładnie wszystkiego nie sprawdzą.

-  Możemy panu pomóc. 

-  J-j-j-j-j-j - wydukał mężczyzna. 

-  Słucham? 

-  Ja-ja-ja-ja-jak? 

No tak, nieszczęsny jąkała. Albo to szok po wypadku.

-  Możemy panu pomóc, jeśli będziemy wiedzieli, co się naprawdę stało. 

-  Te-te-te-te... 

-  Tak? 

-  Te-te-te-te-ten d-d-d-d-dru-dru-drugi. 

-  Ten drugi? Powiedział pan „ten drugi”? 

Motorniczy skinął głową.

-  Ten drugi. To znaczy kto? 

Motorniczy wskazał głową na podłogę, jakby tam ktoś leżał.

-  Ten, który leżał obok kabiny? Czy jego ma pan na myśli? 

Motorniczy znowu skinął głową. Alinder spojrzał na magnetofon, taśma się obracała, obracała, obracała. Znakomicie się nagrały wszystkie ruchy głową, pomyślał. I wszystkie du-du-du-du-dukania.

-  Czy mam rozumieć, że ten mężczyzna przeszkadzał panu w czasie jazdy? 

Nie pamiętał, żeby kiedykolwiek gościli u siebie więcej ludzi. Dorosłych i dzieci. Stawiła się przede wszystkim dobrze zgrana grupa rodziców biorących udział w ćwiczeniach relaksacyjnych. Angela utrzymywała kontakt z wieloma dziewczętami, on zaś - o dziwo! - dobrze się czuł w towarzystwie ich partnerów. Mimo różnicy wieku. 

-  To dlatego, że ciągle jesteś niedojrzały - wyjaśniła Angela, kiedy byli w trakcie przygotowań do przyjęcia. 

-  I pomyśleć, że zawsze byłem najmłodszy - westchnął, otwierając którąś z rzędu butelkę wina. 

-  Czy to naprawdę takie ważne? 

-  Nie, ale zawsze tak było. 

-  Było, ale się zmyło. 

-  Mimo wszystko... 

-  Zadzwoń do mamy. W rodzinie wciąż jesteś najmłodszy. 

-  Najmłodszy komisarz w kraju. 

-  Nadal? 

-  Zapytaj mamę! 

Zadzwonił telefon. Mniej więcej o tej porze dzwoniła jego mama z Andaluzji, myśleli, że to ona. Podniósł słuchawkę. Nie.

-  Long time no see, Erik. 

-  Likewise, Steve. 

Komisarz Steve Macdonald był jego współpracownikiem w pewnej przykrej sprawie kilka lat temu. Winter poleciał do Anglii, do Croydon, gdzie pracowała grupa dochodzeniowa Macdonalda. Tam się poznali i zaprzyjaźnili. 

Potem Macdonald przyjechał do Göteborga i uczestniczył w dość dramatycznym rozwiązaniu sprawy. 

Byli rówieśnikami. Steve miał nastoletnie bliźniaczki.

-  We’re coming over - zakomunikował Steve Macdonald. - The kids want to see the land of the midnight sun. 

-  More likely the land of the midday moon this time of year. 

-  Anyway. 

-  Kiedy przyjeżdżacie? - kontynuował Winter po angielsku. 

-  Co jest teraz... listopad. Dziewczynki mają ferie na początku grudnia, więc pomyśleliśmy, czemu nie? Inaczej nigdy nic z tego nie wyjdzie. Jeśli chcą... 

-  Jasne. Ale zostało mało czasu. 

-  Przecież Londyn od Göteborga dzieli rzut beretem. 

-  Mhm. 

-  Czy mógłbyś załatwić jakiś dobry hotel w śródmieściu? Dobry, czyli zaspokajający moje skromne potrzeby. Nie twoje. 

-  Naturalnie zamieszkacie u nas. 

-  Nie, nie. Beth też przyjeżdża, będzie nas czworo. 

-  Wiesz, jak mieszkam - powiedział Winter i zobaczył Steve’a na balkonie, w ciepły majowy wieczór, z kieliszkiem w ręku, kiedy uprawiali dość karkołomną ekwilibrystykę dwadzieścia metrów nad ziemią, próbując zapomnieć o wydarzeniach z ostatnich tygodni. - Wiesz, że mamy dużo miejsca. 

-  Widziałem głównie kuchnię i balkon, ale szczerze mówiąc, niewiele pamiętam. 

-  No więc mamy dużo miejsca, ale z wrodzonej skromności nie wypada mi mówić, jak dużo. Chyba że chcielibyście zostać przez pół roku. 

-  Yhm. 

-  Nie ma sprawy. 

-  Trzy dni. 

-  Też dobrze. 

-  Aha... 

-  Adres znasz. Sprawy praktyczne dogadamy na parę dni przed waszym przyjazdem. 

-  Będę wolny, nie praktyczny. 

-  Myślałem o piwie i whisky. 

-  Whisky przywiozę. Trzydziestotrzyletnią Dallas Dhu. I Springbanka. Marzenie. Starsza od nas. 

Macdonald był Szkotem, pochodził spod Inverness, niedaleko Dallas w Speyside.

-  Ja chyba też będę wolny - powiedział Winter. - W każdym razie spróbuję. 

-  No, proszę. Pan komisarz wyluzowany. 

-  Raczej leniwy. 

-  Jeśli tak, chętnie poprzeszkadzam. Jak się miewają Angela i Elsa? 

-  Dziękuję, dobrze. 

-  No to... 

-  See you later, alligator - spointował Winter, nie mając bladego pojęcia, dlaczego wypowiada tę idiotyczną frazę. 

Może dlatego, że się całkiem zwyczajnie ucieszył.

Ale ze spotkania nic nie wyszło, nie napili się ani Dallas Dhu, ani Springbanka. Nie tym razem. Pod koniec listopada Steve Macdonald wszystko odwołał, bo jedna z bliźniaczek nabawiła się bronchitu, co groziło zapaleniem płuc.

Przyjęcie się udało, bo nie rozmawiali o pracy. Winter przyrządził dwa combry jagnięce i nikt nie narzekał na smak jagnięciny ani na pieczone w ziołach kartofle, ani na salsę z przysmażoną chili.

Nie wspominając o placku wiśniowym, espresso, calvadosie i grappie terreno, na które było więcej chętnych, niż przypuszczał.

Udało mu się otworzyć teczkę dopiero za trzecim razem. Bill leżał na wierzchu i nic mu się nie stało. Teraz wisiał na swoim patyczku. Prawie go słyszał, jak zabawnie naśladuje różne głosy. Tak, słyszał go! Bardzo zabawne!

Policjant mówił długo, po chwili on też zaczął mówić. Pętla, którą czuł na gardle, poluzowała się - jak zwykle kiedy zaczynało się robić spokojniej.

Dziewczynka śmiała się prosto do niego, zobaczył, jak machnęła rączką i Bill się zakołysał. Tam i z powrotem. Film się skończył, przewinął go i obejrzał jeszcze raz. Świetnie się bawili. Widział, jak dziewczynka wkłada cukierki do buzi. Widział swoją prawą rękę, która jej dotyka i szybko, szybciutko się cofa. Jakby dotknął puszku.

Jesteś taki miękki, powiedział wujek. Jesteś taki miękki w dotyku.

Siedział w pociągu. Jakaś pani go zapytała, dokąd jedzie. Śmiał się.

Mama!

Mama!

Czekała na niego na peronie w dużym mieście. Z tatą nie mieszkał w mieście, tutaj to dopiero było miasto. Przeogromne.

Mama!

Mój chłopiec, powiedziała mama.

A to jest wujek, powiedziała.

Wujek podał mu rękę i pogłaskał po głowie.

Mój chłopiec, powiedział wujek.

Wujek mieszka u mnie, powiedziała mama.

Albo ty u mnie, powiedział wujek i się roześmiali, on też się śmiał.

Zjedli pyszną kolację.

Tutaj będziesz spał, powiedziała mama.

Rano poszła do pracy, daleko od domu, bardzo daleko.

Chcesz pójść na spacer? - spytał wujek.

Długo spacerowali w jedną stronę i długo wracali.

Zmarzłeś, powiedział wujek, kiedy przyszli do domu.

Ogrzeję cię, mój chłopcze. Jesteś taki miękki. Jesteś taki miękki w dotyku.

 

6 

 

Oto, co powiedział niemal wesołym tonem: 

Nie pamiętał, dlaczego zdecydował się wracać przez boisko do piłki nożnej, mimo że stamtąd miał dalej do akademika, może zobaczył jakąś zapomnianą piłkę połyskującą w ulicznym świetle i naszła go ochota, żeby ją wpakować z dwudziestu metrów w okienko bramki, posłać ją tam celnym kopem i pokazać tym kołkom z kadry, jak wygląda strzał nie do obrony, pokazać całemu światu, że się wycofał za wcześnie, po prostu zrezygnował, zanim zdążył rozwinąć skrzydła.

Może tak właśnie było. Albo tylko dlatego, że wracał z imprezy. W każdym razie szedł przez boisko w Mossen. Była późna noc, dokładniej wpół do piątej nad ranem. Pomiędzy strzelającymi w niebo wieżowcami zauważył roznosiciela gazet. Nieszczęśnik. Taszczyć gazety na czterdzieste piętro. O świcie, dzień w dzień, no, thank you very much. To byłby dobry trening, ale nie o tej porze. Roznosiciel gazet is the nigger of the world, pomyślał, szyderczo się uśmiechnął i ustabilizował krok, bo trochę go znosiło w lewo, kiedy nie patrzył w stronę akademika, ponurego i ciemnego, który czekał na prawdziwy szary poranek, zapowiadający nową dawkę zakuwania i obłędu. Ale jego to nie dotyczyło, no, thank you very much. Przez caaaały dzień będzie spał. Żadnego rycia, żadnych szaleństw, żadnego deszczu za kołnierzem, żadnego obrzydliwego lunchu, żadnych nudnych wykładów, żadnych zapaćkanych korytarzy ani nadętych lasek. 

O tym wtedy myślał i kiedy znowu się zatoczył, usłyszał świiiist, coś przeleciało mu koło głowy, która ćwierć sekundy wcześniej była w innym miejscu, spadło na ziemię i chyba się w nią wbiło, bo jak się odwrócił, zobaczył gościa, który się z tym szarpie, z czymś na długim trzon...

-  Co do chole... - wydusił drżącym głosem. 

Gościu znowu szarpnął za trzonek, czy co to tam było, i wtedy do niego dotarło, nie od razu, bo kiepsko kojarzył, że ten człowiek nie urządził sobie nagle wykopków dwa miesiące po sezonie i nie szuka kartofli, zresztą miejsce było absolutnie niewłaściwe, i kiedy wyciągnął to coś z ziemi, chyba na niego spojrzał i puścił się pędem przez boisko, uzyskując znakomity czas, z całą pewnością przegoniłby na setkę Maurice’a Greene’a, Ato Boldona i wszystkich innych olimpijczyków razem wziętych. Gościu widział tylko jego plecy i nogi, kiedy wiał, gdzie pieprz rośnie. Nie słyszał za sobą żadnych kroków, ale też nie nasłuchiwał. Rzucił się przez ulicę, wpadł między niskie domy, potem znowu ulica i w dół po zboczu, w końcu musiał zwolnić, bo rozsadziłoby mu klatkę piersiową. 

Nazywał się Gustav Smedsberg. Siedział naprzeciwko policjanta w grubym swetrze, który się przedstawił: Bertil Ring-coś-tam. 

-  Dobrze, że się zgłosiłeś, Gustav. 

-  Potem sobie przypomniałem, że czytałem o kimś, kto napada na ludzi. Ringmar skinął głową. 

-  Czy to był on? - spytał Gustav Smedsberg. 

-  Nie wiemy. Zależy, co pamiętasz. 

-  Mniej więcej to, co powiedziałem waszemu człowiekowi, do którego zadzwoniłem. Oficerowi dyżurnemu albo komuś takiemu. 

-  Omówmy to jeszcze raz - zaproponował Ringmar. 

I  tak zrobili. 

-  Że też go nie słyszałem - powiedział Gustav Smedsberg. 

-  A słyszałeś jakieś inne dźwięki? 

-  Nie. 

-  Samochody? 

-  Nie. Widziałem tylko roznosiciela gazet. 

-  Właśnie w tym czasie? 

-  Tak. Albo ciut wcześniej. Kiedy szedłem kładką nad Gibraltargatan. 

-  Wtedy zobaczyłeś roznosiciela gazet. 

-  Tak. 

-  Skąd wiesz? 

-  Co takiego? 

-  Że to był roznosiciel gazet. 

-  Roznosicielem gazet nazywam kogoś, kto wcześnie rano taszczy stertę 

gazet.

-  Był sam? 

-  Tak, widziałem tylko jednego chłopaka. Kiedy tamtędy przechodziłem, 

wchodził do budynku. - Gustav Smedsberg popatrzył na Ringmara. - Niezły zasuw. 

-  Rozmawiałeś z nim? 

-  Nie, nie. 

-  Zobaczyłeś go jeszcze raz? 

-  Nie. 

-  Jesteś pewien? 

-  Jasne... - Gustav Smedsberg znów popatrzył na Ringmara, wyprostował się na krześle; zaskrzypiało. - Myśli pan, że... 

-  Że co? 

-  Myśli pan, że to roznosiciel gazet chciał mnie załatwić? 

-  Nic nie myślę. 

-  To dlaczego pan o niego wypytuje? 

-  Powiedz, jak był ubrany. 

-  Kto? Roznosiciel? 

-  Tak. 

-  Nie mam pojęcia. Najmniejszego. Było ciemno. Siąpiło, patrzyłem pod 

nogi.

-  Czy miał coś na głowie? 

-  E... tak, chyba tak. 

-  Co miał na głowie? 

-  Wydaje mi się, że... bejsbolówkę. Cyklistówkę raczej bym zapamiętał. Nike albo coś w tym stylu. - Popatrzył przez okno i znów na Ringmara. - Stawiam na bejsbolówkę. 

-  Czy człowiek, który cię zaatakował, miał coś na głowie? 

Gustav Smedsberg zastanawiał się. Ringmar czekał. 

-  Naprawdę sobie nie przypominam - odpowiedział po chwili. - Nie... - Potarł czoło dłonią, jakby w ten sposób chciał wpłynąć na pamięć. - Czy nie powinno się pamiętać takich rzeczy? 

-  To zależy od okoliczności. Może sobie przypomnisz. Jutro, pojutrze. Koniecznie się do nas odezwij, jak tylko coś ci się przypomni. Cokolwiek. 

-  Cokolwiek? Nie musi mieć związku z tą sprawą? 

-  Wiesz, o czym mówię. 

-  Okej, okej. Jestem chyba trochę... zmęczony. Pomyślał o łóżku w akademiku i planach na ten dzień. Nie były rewelacyjne. 

-  Wydaje mi się, że to było żelazo - powiedział Gustav Smedsberg po krótkiej przerwie. 

-  Żelazo? 

-  Żelazo do wypalania piętn. Takie, którym znakuje się zwierzęta. 

-  Znasz się na tym? 

-  Wychowałem się na wsi. 

-  I mieliście żelazo do wypalania piętn? 

Milczał. Ringmar nie był pewien, czy Gustav Smedsberg usłyszał pytanie, więc je powtórzył. Chłopak zastanawiał się nad odpowiedzią albo nad pytaniem. Pytanie było proste. 

-  E... oczywiście. Od dawna się czegoś takiego używało. 

-  Czy to normalne? 

-  Co? 

-  Że się w taki sposób znakuje zwierzęta. 

-  Zdarza się. Ale nie tak często jak w Montanie czy Wyoming. - Popatrzył na Ringmara. - Na amerykańskiej prerii. 

-  Wiem. 

-  Byłem tam. 

-  Aha. 

-  W Cody. Supermiejsce. 

-  Byłeś kowbojem? 

-  Nie. Ale może któregoś dnia. Jak skończę studia. 

-  Inżynier na koniu. 

Gustav Smedsberg uśmiechnął się.

-  Tam jest praca. Praca dla inżynierów. 

-  Skąd wiesz, że to było żelazo do znakowania? - spytał Ringmar, przedkładając Mossen nad Montanę. 

-  Nie powiedziałem, że to było żelazo, tylko że tak mi się wydaje. Nie stałem tam zbyt długo, jeśli mnie pan rozumie, nie czekałem, aż wyciągnie ten szajs z ziemi. 

-  Czy to sam trzonek wyglądał znajomo? 

-  Pewnie tak. 

-  A konkretnie jak wyglądał? 

-  Może mógłbym narysować. Albo pojedźcie do jakiegoś gospodarstwa i zobaczcie na własne oczy. 

-  To one są podobne? 

-  Wiem, jak wyglądały w domu. To było podobne do naszych. Ale samego znaku nie widziałem. 

Ringmar wstał.

-  Chcę, żebyś obejrzał kilka fotografii. 

Przeszedł przez pokój, sięgnął po jedną z teczek i wyjął zdjęcia.

-  O kurde - wyrwało się Smedsbergowi na widok pierwszej fotki. - Czy on nie żyje? 

-  Wszystkie osoby na zdjęciach przeżyły. Ale równie dobrze mogły zginąć. 

Gustav Smedsberg obejrzał różne ujęcia trzech młodych mężczyzn zaatakowanych przypuszczalnie tym samym narzędziem.

-  Ja miałem być czwarty - powiedział Smedsberg. 

-  Jeśli to ten sam sprawca. 

-  Co to za porąbaniec? - Smedsberg popatrzył na Ringmara i na zdjęcie przedstawiające potylicę Jakoba Stillmana. - O co mu chodzi? - Nie odrywał oczu od fotki, a Ringmar od niego. - Jeśli to wariat, to pewnie chodzi mu tylko o to, żeby komuś przywalić. - Podniósł wzrok. - Wszystko jedno komu. 

-  Poznajesz któregoś z tych chłopców? 

-  Nie. 

-  Nie spiesz się. 

-  Nie znam ich. 

-  A co powiesz o ranach? 

Ringmar wskazał głową na zdjęcia.

Smedsberg jeszcze raz się przyjrzał, dwa z nich podniósł ku lampie.

-  Tak... może chciał ich oznakować. Raz na zawsze. 

-  Oznakować? Co masz na myśli? 

-  Już o tym mówiłem. To może być żelazo do znakowania. 

-  Jesteś pewien? 

-  Nie. Problem polega na tym, że piętno wypala się na skórze zwierzęcia. Te rany wyglądają inaczej. 

-  Jednego nie rozumiem. Takiego żelaza używa się do znakowania zwierząt. W tym wypadku użyto go jako pałki. Czy mimo to może zostać znak? 

-  Nie wiem. 

-  No dobrze, ale żelazo do znakowania jest ciężkie, trzeba do tego dużej siły, prawda? 

-  Tak myślę. 

-  Bardzo dużej siły? 

-  Tak... 

-  Czy odniosłeś wrażenie, że mężczyzna, który cię zaatakował, był duży? 

-  Niespecjalnie. Był normalny. 

-  Okej. Załóżmy, że chce cię uderzyć żelazem w potylicę. Podkrada się. Ty go nie słyszysz i... 

-  Dlaczego go nie słyszałem? Chyba powinienem? 

-  Zostawmy to. Jest za tobą. Szykuje się do ataku i wtedy ty się odchylasz. 

-  Raczej zataczam. Nie byłem całkiem trzeźwy. 

-  Zataczasz. Zataczasz się. On uderza. Ale trafia w próżnię. Broń leci przed siebie i grzęźnie w piasku. On chce ją wyciągnąć, szarpie, i nic. Widzisz go, jak się mocuje, i uciekasz. 

-  Tak. 

-  Dlaczego ten przedmiot ugrzązł w ziemi? Chyba nie powinien, jeśli uderzył nim na wprost, w poziomie. 

-  To pewnie tak nie zrobił. 

-  Nie? 

-  Musiał się zamachnąć tym żelazem. 

-  Jeśli to jest żelazo do znakowania. 

-  Cokolwiek to jest, musicie go szybko złapać - powiedział Smedsberg. - Może znowu będzie chciał mnie dopaść. 

Ringmar milczał. Smedsberg patrzył w bok i głęboko się nad czymś zastanawiał.

-  Może chodzi mu o to, żeby oznakować ludzi. - Spojrzał na Ringmara. - Może chce w ten sposób pokazać, że jest ich właścicielem. 

Ringmar słuchał. Smedsberg był skupiony, jakby właśnie przejął obowiązki śledczego w dochodzeniówce i przystąpił do pracy.

-  Może on nie chce pozbawić... nas życia. Myślę o ofiarach. Może chce pokazać, że... jest właścicielem - powiedział Gustav Smedsberg. 

-  Fascynujące - zauważył Halders. - Chłopak mógłby się do nas nająć. Zacząłby od zera i wylądował na szczycie. 

-  A gdzie jest ten szczyt? - spytała Aneta Djanali. 

-  Pokażę ci, kiedy tam dojdziemy. Pewnego pięknego dnia staniemy na szczycie. 

-  Dzisiaj jest piękny dzień. 

Miała rację. Po długiej bytności na obczyźnie wróciło słońce. Paliło tak mocno, że Aneta Djanali przyjechała do komendy w ciemnych okularach, w których wyglądała jak podróżująca po nordyckim kraju królowa soulu. Tak jej powiedział Halders, kiedy się spotkali przed wejściem.

Zebrali się w pokoju Wintera. Winter siedział za biurkiem, Ringmar na jego krawędzi.

-  Skontaktujemy się z Krajowym Związkiem Rolników? - spytał Halders. 

-  Dobry pomysł, Fredrik - odparł Winter, nie mając pewności, czy Halders się nie zgrywa. - Zacznij od Götalandii. 

-  Nigdy w życiu. - Halders popatrzył na kolegów. - Żartowałem. - Spojrzał na Wintera. - A jeśli to robota jakiegoś wieśniaka? Co? Jak sprawdzimy wszystkich świniarzy w okręgu? 

Świniarze to gliniarze, pomyślał Ringmar. Jedno z pierwszych słów, jakiego się nauczyła Moa, kiedy była mała. Wróciła z przedszkola zapłakana. Z piętnem dziecka świniarza. Gliniarz, gliniarz, świniarz.

-  Gliniarz, gliniarz, gulasz - powiedział Winter. - To ginący gatunek - zauważył Ringmar. 

-  Gliniarze? - zdziwiła się Aneta Djanali. 

-  Świniarze? - spytał Halders. 

-  Gulasze? - rzucił Winter. 

Halders parsknął śmiechem. Pod ogoloną skórą głowy zagrały mięśnie.

-  Chłopi - powiedział Ringmar. - Ich dni w Szwecji są policzone. Unia Europejska się o to postara. 

-  Zostanie tylko mały żylasty portugalski hodowca oliwek - stwierdził Halders. - Szwedzka kuchnia będzie się składać z oliwek, nieważne, czy będziemy chcieli jeść to paskudztwo, czy nie. 

-  Oliwki są zdrowe - wtrąciła Aneta Djanali. - W przeciwieństwie do zapiekanych nóżek wieprzowych. 

-  Rany, czemu wspomniałaś o nóżkach wieprzowych?! - krzyknął Halders. 

-  Abstynencję diabli wzięli. 

Nareszcie wróciliśmy do naszego żargonu, pomyślał Winter. Najwyższy

czas.

-  Może on chce oznakować świnie. - Halders nagle spoważniał. - Sprawca znakuje ludzi, których uważa za świnie zasługujące na piętna. 

-  Jeśli to rzeczywiście jest żelazo do znakowania zwierząt czy jak mu tam - powiedział Winter. 

-  Zacznijmy od porównań - zaproponował Ringmar. - Musimy ściągnąć takie żelazo. 

-  Kto jest gotów oberwać w głowę w celach porównawczych? - spytał Halders. 

Wszyscy popatrzyli na niego.

-  Nie, nie, nie, nie ja. Ja już oberwałem i to mi wystarczy do końca życia. 

-  Może za lekko - zauważyła Aneta Djanali. 

Czy nie przeholowałam? - pomyślała. Ale Fredrik sam się o to prosi. 

-  Ofiary mogą znać odpowiedź. - Halders zwrócił się do Wintera. - Może jednak istnieje jakiś związek. To nie musi być przypadkowe. 

-  Mhm. 

-  Jeśli znajdziemy wspólny mianownik, zrobimy krok naprzód. Dwóch pierwszych chłopców jeszcze dokładnie nie sprawdziliśmy. W każdym razie niedostatecznie. 

-  Ta... - mruknął Ringmar. 

-  Co ta...? Mogę przytoczyć dziesięć pytań, które nie padły. Ale przede wszystkim uważam, że wersja tego ostatniego chłopaka, Gustava, chłopskiego syna, jest co najmniej dziwna. 

-  To znaczy? - spytała Aneta Djanali. 

-  No... po prostu mętna. 

-  Może właśnie dlatego jest bardziej wiarygodna - powiedział Winter. 

-  Albo w ogóle niewiarygodna. - Halders obstawał przy swoim. - Jak można nie zauważyć kogoś na otwartej przestrzeni? 

-  To dotyczy też dwóch pierwszych chłopców - przypomniała Aneta Djanali. - Myślisz, że wszyscy współpracowali? Że dali się pobić? Albo że byli świadomi, co ich czeka? 

-  Może Gustav chce nam powiedzieć coś ważnego, ale... nie ma odwagi - zasugerował Ringmar. 

Wiedzieli, o czym mówi. Dużo ludzi kłamie ze strachu.

-  No to go zapytamy - powiedziała Aneta Djanali. 

-  Nic mnie już nie zdziwi - stwierdził Halders. - No dobrze, może nie wszyscy byli świadomi, co ich spotka. Albo byli, przynajmniej częściowo. Ale ten chłopak, Gustav, może mieć swoje powody, opowiadając nam tę historię. 

Nie skomentowali jego słów. Winter patrzył na słoneczny żar za oknami. Potrzebujemy światła, pomyślał, kiedy podnosił żaluzje, zanim pojawili się koledzy. Niech się stanie światłość!

Drzewa w parku pokazywały go palcami, czarne gałęzie połyskujące w promieniach słońca. Jak na koniec listopada niebo nie mogło być bardziej błękitne.

-  Powiedział między innymi o roznosicielu gazet - zaczął Winter, nie spuszczając wzroku z nieba. - Sprawdzimy to. Bergenhem się tym zajmie, jak wróci z lunchu. Ktoś tam wtedy pracował i mógł coś widzieć. 

-  Albo zrobić - dodał Ringmar. 

-  Tym lepiej dla rozwikłania sprawy. 

-  A jak było w poprzednich wypadkach? - spytała Aneta Djanali. - Czy byli jacyś roznosiciele gazet? 

Winter spojrzał na Ringmara.

-  Je... jeszcze tego nie wiemy - przyznał Ringmar. 

-  Czy ta subtelna odpowiedź oznacza, że tego nie sprawdziliśmy? - obruszył się Halders. 

-  Mamy teraz lepsze pojęcie o czasie. - Winter wstał. - Do wszystkich napaści doszło mniej więcej o tej samej porze, przed świtem. 

-  Wee wee hours - uściślił Halders. 

-  Staramy się rozmawiać ze wszystkimi, którzy mogli być w tym czasie w tamtych okolicach, a teraz przyszła kolej na roznosiciela gazet - powiedział Winter. 

-  To ciężka praca - zauważył Halders. 

-  Rozmowa z roznosicielem? - zainteresowała się Aneta Djanali. 

-  Wiem, bo sam roznosiłem gazety - powiedział Halders, ignorując jej 

uwagę.

-  Dobrze, dołączysz do Bergenhema - zdecydował Winter. 

-  Najpierw chciałbym jeszcze raz obejrzeć te miejsca - skonkludował Halders. 
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Stał przy Kapellplatsen. Nic nadzwyczajnego. Kiedyś miasto było inne. W parkach bawiły się dzieci. Potem człowiek zrzucił bombę i miasto zniknęło. Przeciął parking. Już cię nie ma, szczęśliwa ulico, ani ciebie, ani twojej dzielnicy. Kolosy przesłaniały słońce, które jeszcze przez chwilę wisiało na północnym niebie. Halders z trudem pokręcił głową. Czy wzniesie się pieśń między tymi wyyyysokimi domami, równie zadziwiająca jak ta, którą nuciliśmy przed wieloma latami? Jak się nazywała ta piosenkarka, która wkuśtykała na scenę w latach sześćdziesiątych i kuśtykając, z niej zeszła? Löfberg? Löfgren? Löfgren. Miała polio albo jakąś inną cholerę. Niepełnosprawna jak on. Nic się na to nie poradzi. 

Znowu pokręcił głową. Zesztywniał. Pamiątka po ciosie w kręgi szyjne. Ani jednego takiego ruchu więcej. W prawo mógł odwrócić głowę. W lewo - z trudem. Nauczył się odwracać całym ciałem.

Inne wspomnienia były gorsze. Przed laty biegł tędy razem z Margaretą, oboje byli bardzo młodzi, bardzo biedni i bardzo szczęśliwi. Nadjeżdżała siódemka, ustawił się naprzeciwko, niewiele brakowało, żeby został starty na miazgę. Ale tramwaj się zatrzymał. Kiedy minął szok, Margareta umierała ze śmiechu. Teraz umarła naprawdę, starta na miazgę przez pijaka za kierownicą, a on nie wiedział, czy zdołał otrząsnąć się z szoku, czy kiedykolwiek się otrząśnie. Kiedy to się stało, byli rozwiedzeni, ale to bez znaczenia. Ich dzieci przypominały o wszystkim, co miało związek z życiem. I z jego sensem. Jeśli istniał jakiś sens, to 

właśnie w tym się zawierał. Twarz Magdy w promieniach słońca przy stole podczas śniadania. Szczęście w jej oczach, rozbłyskujących jak diamenty. Jego własne odczucia. Sekunda szczęścia.

A jednak wracał. Żargon dzisiaj rano był tego dowodem. Cieszył się. Terapia? Tak.

Cieszył się, że Aneta się go czepia.

Może czeka ich wspólna droga? Nie, żadne może. Dokądś razem zmierzamy. Very slowly, very carefully. 

Odwrócił się, slowly, carefully. Student wchodził po schodach od Karl Gustavsgatan. Może był wykończony. Na pewno na bani. Po piwie. Aris Kaite, czarny jak najprawdziwszy Murzyn, jak Aneta, i takie imię. Aris. Może jakieś zaklęcie rodziców, pomyślał, kiedy z nim rozmawiał, kiedy chłopak odzyskał przytomność. Aris. Aryjski Murzyn. Czy Murzyni nie byli pierwszymi ludźmi na Ziemi? 

Ten studiował medycynę.

Paskudna rana głowy. Mogła być śmiertelna. Tak jak rany odniesione przez innych chłopców. Myślał o tym, stojąc na szczycie schodów i patrząc na błyszczące w słońcu kamienne stopnie. Żaden nie umarł od potencjalnie śmiertelnych ciosów. Dlaczego? Przypadek, szczęśliwy zbieg okoliczności? Czy właśnie o to chodziło? Żeby nie umarli? Chłodna kalkulacja. Czy coś takiego można zaplanować?

W tym miejscu otrzymał cios, na szczycie schodów, niedaleko Kapellplatsen. Potem ciemność.

Linnéplatsen ocieniały nowe domy, które miały wyglądać na stare albo powinny się z czasem połączyć w harmonijną całość ze stuletnimi kamienicami patrycjuszy. 

Jens Book został napadnięty przed wypożyczalnią filmów wideo „Marilyn”. Teraz stał tutaj Halders. W witrynie wisiało pięć plakatów, na wszystkich ludzie wymachiwali pistoletami albo inną bronią. Die Fast! Die Hard III! Die And Let Die! Die! 

Student dziennikarstwa Jens Book przeżył. Był pierwszą ofiarą. Aryjczyk Kaite - drugą, Jakob Stillman - trzecią. Kolega córki Bertila, pomyślał Halders i usunął się przed rowerzystą nadjeżdżającym z zawrotną prędkością od Sveaplanu. Gustav Smedsberg, wieśniak, który trafił na politechnikę Chalmersa, był czwarty. Żelazo do wypalania piętn. Halders uśmiechnął się. Wypal my ass. 

Book oberwał najgorzej, jeśli w ogóle można to stopniować. Cios uszkodził 

nerwy, chłopak miał sparaliżowaną prawą połowę ciała, lekarze nie wiedzieli, czy z tego wyjdzie. Może mu się nie poszczęści tak jak mnie, pomyślał Halders i uskoczył przed następnym wariatem na rowerze, który pędził prosto na niego. O mały włos nie wpadł do wypożyczalni filmów.

Znowu pomyślał o uderzeniu. Najpierw o tym, które sam otrzymał. Potem

o tych zadanych chłopcom.

Wszystko odbyło się błyskawicznie. Bez ostrzeżenia. Trzask, i tyle. Nikogo w pobliżu. Cisza. Żadnych kroków. Żadnej szansy na obronę, na gardę.

Żadnych kroków...

Popatrzył za rowerzystą, który przejeżdżał przez skrzyżowanie na czerwonym świetle, najwyraźniej gardząc śmiercią. Die? Ha! 

Rowerzysta.

Czy pytaliśmy o rowerzystę? Czy wzięliśmy to pod uwagę?

Osobiście przesłuchiwał Aryjczyka, ale o rowerzyście nie było mowy.

Czy sprawca przyjechał na rowerze?

Halders spojrzał na asfalt, jakby miał nadzieję, że zobaczy tam stare ślady

opon.

Lars Bergenhem zdobył wiadomości przed lunchem. Winter palił corpsa. Przez uchylone na dwa centymetry okno wychodzące na rzekę wdzierał się zapach bodaj intensywniejszy niż zapach dymu z cygaretki i niesiony prądem powietrza opadał na podłogę, gdzie stał panasonic, z którego rozbrzmiewała Lush Life. Dzisiaj i w ostatnich tygodniach słuchał tylko Coltrane’a. Rozpiął dwa guziki marynarki firmy Zegna. Gdyby teraz do jego pokoju wszedł ktoś niezorientowany, mógłby pomyśleć, że pan komisarz nie pracuje. 

Wszedł Bergenhem.

-  Nie było tam roznosiciela gazet. 

Winter wstał, położył cygaretkę w popielniczce, przyciszył muzykę i zamknął okno. 

-  Przecież Smedsberg go widział. 

-  Mówi, że widział kogoś - sprostował Bergenhem - ale to nie był roznosiciel gazet. 

Winter skinął głową i czekał na dalszy ciąg. 

-  Sprawdziłem w „Göteborgs-Posten”. Tego dnia rano, to znaczy przedwczoraj, stały pracownik obsługujący ten rewir nagle zachorował i dopiero trzy godziny po czasie udało im się załatwić zastępstwo. Czyli co najmniej dwie godziny po napaści na Smedsberga. 

-  Mimo wszystko mógł tam być. 

-  Hę? 

-  Mógł powiadomić o chorobie i mimo wszystko tam pójść. Może poczuł się lepiej. 

-  Poczuła. To kobieta. 

-  Kobieta? 

-  Rozmawiałem z nią. Jasne, że mogła... ale nieźle się przeziębiła, nie ma co do tego cienia wątpliwości, poza tym jej mąż i trójka dzieci mogą zaświadczyć, że tego dnia rano była w domu. 

-  Ale ludzie dostali gazety? 

-  Dopiero wtedy, kiedy pojawił się zastępca. Tak mi powiedzieli w „Göteborgs-Posten”. 

-  A co mówią prenumeratorzy? 

-  Nie zdążyłem tego sprawdzić. W każdym razie według kobiety z „Göteborgs-Posten” sporo ludzi dzwoniło z pretensjami. „Jak zwykle” - to jej słowa. 

-  Ale Smedsberg widział kogoś, kto roznosił gazety. 

-  Czy na pewno powiedział, że widział te gazety? 

Winter przepatrzył plik papierów w jednej z kuwet na biurku i przeczytał protokół przesłuchania, który zostawił mu Ringmar.


„Skąd wiesz, że to był roznosiciel gazet?

Bo niósł stertę gazet i wszedł z nimi na klatkę, a potem widziałem, jak wychodzi i wchodzi do następnej.

Czy przed domem stał wózek z gazetami?”.

Dobrze, Ringmar, pomyślał Winter. Dobre pytanie.

„Nie... nie widziałem żadnego wózka. E... nie, nie widziałem. Ale z całą pewnością nosił gazety”.

-  Tak. - Winter popatrzył na Bergenhema. - Widział, jak ktoś roznosi gazety w bloku przy Gibraltargatan. 

-  Okej. 

-  Ale nie widział wózka. Czy oni nie wożą gazet na wózkach? 

-  Sprawdzę to - powiedział Bergenhem. 

-  I sprawdź, kto pracował na zastępstwie. 

-  Naturalnie. 

Winter zapalił cygaretkę i wydmuchał dym.

-  Możliwe, że to był fałszywy roznosiciel, który się tam kręcił w związku z napaścią. 

-  Tak. 

-  Ciekawe... Ciekawe, czy to nasz człowiek. A jeśli nie - to co tam robił. 

-  Wariat? 

-  Wariat, który się bawi w roznosiciela? Hm, czemu nie. 

-  Łagodna odmiana obłędu. 

-  Ale jeśli to nasz człowiek, powinien przecież wszystko sensownie zaplanować. Gazety i tak dalej. Miejsce i czas... 

Bergenhem skinął głową.

-  Czy wiedział, że Smedsberg tam będzie? - kontynuował Winter. - Że ktokolwiek się tam pojawi? Że zawiani studenci mają zwyczaj przechodzić o świcie przez Mossen? 

-  Po co zadawać sobie tyle trudu i taszczyć gazety? Nie wystarczyłoby się gdzieś zaczaić? 

-  Chyba że użył tego przebrania czy jak to nazwać, wszedł w rolę, żeby 

zapewnić sobie coś w rodzaju poczucia bezpieczeństwa. Wtopić się w otoczenie. Mieć... spokój. A kto ma większą swobodę niż pracujący w pocie czoła roznosiciel gazet?

-  Może nawet nawiązywał kontakty. 

Winter zaciągnął się i spojrzał na ciemniejący za oknem dzień. Słońce znalazło drogę powrotną.

-  Też mi to przyszło do głowy - przyznał, patrząc na Bergenhema. 

-  Czy nie można mieć własnych przemyśleń? 

Winter uśmiechnął się. 

-  Ale ty pierwszy powiedziałeś to głośno. 

Bergenhem usiadł i pochylił się.

-  Może zamienili kilka słów. Gadka szmatka z roznosicielem gazet niczym nie grozi. 

Winter skinął głową. 

-  Albo się znają - zakończył Bergenhem. 

-  To dlaczego Smedsberg o tym nie wspomniał? 

-  A jakie jest twoje zdanie? 

-  Hm... to możliwe. Wszystko jest możliwe. Coś 

sobie powiedzieli. Smedsberg poszedł swoją drogą. Roznosiciel wszedł na

klatkę.

-  No, nie, Erik. To odpada. Smedsberg na pewno by tego przed nami nie ukrywał. 

-  To zaproponuj inną teorię. 

-  Nie wiem... ale jeśli nawiązali jakiś kontakt i zamienili więcej niż parę słów, to by znaczyło, że Smedsberg jednak coś przed nami ukrywa. 

-  Co ukrywa? 

-  Właśnie... 

-  To, że rozmawiał z nieznajomym? Nie. Jest dorosły, a my nie jesteśmy jego rodzicami. To, że był podcięty i wolałby o tym zapomnieć? Nie. 

-  Nie - zgodził się Bergenhem, wiedząc, do czego Winter zmierza. 

-  Jeśli, oczywiście czysto hipotetycznie, mielibyśmy odpowiedzieć na pytanie, co chciałby ukryć, odpowiedź mogłaby odsyłać do jego orientacji. 

-  Tak. 

-  Czyli co chciałby przed nami ukryć? 

Winter zaciągnął się i popatrzył na Bergenhema. 

-  Że jest gejem - powiedział Bergenhem. - Może nawiązali jakiś kontakt i ten lewy roznosiciel się do niego przyczepił, kiedy szli do akademika, a potem wszystko wzięło w łeb. 

-  Ale żyjemy w dwudziestym wieku, w oświeconym społeczeństwie, a dokładniej w dwudziestym pierwszym wieku, i czy to nie dziwne, że młody człowiek do tego stopnia wstydzi się swojej orientacji seksualnej, że kryje człowieka, który chciał go zabić? 

Bergenhem wzruszył ramionami.

-  Czy to nie dziwne? - powtórzył Winter. 

-  Zapytajmy go. 

-  Zapytamy. To by nam pomogło. 

-  Jest coś jeszcze. 

-  Tak? 

-  Chociaż to się ze sobą łączy. - Bergenhem szukał spojrzenia Wintera. - Gdzie są gazety? 

-  Yhm. 

-  Niby roznosił gazety, ale ludzie ich nie dostali, my też ich nie znaleźliśmy. 

-  Bo nie szukaliśmy. Wyszliśmy z założenia, że gazety trafiły do prenumeratorów. 

-  Racja. 

-  Może ciągle gdzieś tam leżą. Chyba warto by się dokładniej rozejrzeć, co? 

-  Tak. 

-  Ale rozmawiając o roznosicielu gazet, wierzymy w wersję Smedsberga, że naprawdę był tam jakiś roznosiciel albo że Smedsberg zobaczył kogoś, kto się tak zachowywał. - Winter potarł nasadę nosa. - Dlaczego mamy w to wierzyć, skoro, czysto hipotetycznie, nie wierzymy w inne fragmenty jego zeznań? 

-  Przydałby się inny świadek, który widział tego fałszywego roznosiciela. 

-  Tak, właśnie nad tym pracujemy. 

Bergenhem przeczesał włosy lewą dłonią - z lewej strony na prawą. Jego czteroletnia córka już zdążyła to opanować.

-  To mogłoby rzucić nowe światło na pozostałe przypadki. 

-  Światło albo cień - uściślił Winter. - Pedał pedałowi nierówny. 

Pedał, rower, pomyślał. Może sprawca przyjechał rowerem? To wyjaśniałoby szybkość, zaskoczenie. Cichy rower. Owinięte koła...

-  No dobrze - powiedział Bergenhem. - Cztery napaści, żadnych świadków, sprawca nie zostawia żadnych śladów, ofiary nic nie widziały ani niczego nie słyszały, no, w każdym razie niewiele... 

-  Mów dalej. 

-  Niewykluczone, że... były jakoś powiązane... ze sprawcą. 

-  Jak? Za każdym razem udawał roznosiciela gazet? 

-  Nie wiem. Może... kogoś innego, żeby ich nie spłoszyć. 

-  Mhm. 

-  Czy ten roznosiciel gazet pojawił się w zeznaniach innych ofiar? 

-  Tego jeszcze nie wiemy. 

W ogóle nie braliśmy tego pod uwagę, pomyślał Winter.

-  Warto to sprawdzić - powiedział Bergenhem. - Trochę już podpytaliśmy okolicznych mieszkańców. 

-  Ale nie pytaliście o gazety. 

-  Nie. 

Pewnie, pomyślał Winter, jakie pytanie, taka odpowiedź.

-  Nasuwa się tylko jedna ewentualność - kontynuował Bergenhem - dotycząca orientacji seksualnej innych ofiar. 

-  Wszyscy to geje? 

Bergenhem odpowiedział gestem: to-możliwe-aleco-ja-tam-wiem.

-  Młodzi geje, którzy dostrzegli cień szansy i drogo za to zapłacili? - spytał Winter. 

-  Na przykład. 

-  Nadziali się na homofoba? Na jednego albo na kilku? Na kogoś, kto nienawidzi gejów? 

-  Może. Ale wydaje mi się, że sprawca jest jeden. 

-  Jakiej orientacji? 

-  Nie jest homoseksualistą. 

-  Bo? 

-  Nie wiem. Coś tu się nie zgadza. 

-  Geje nie są agresywni? 

-  Homofob chyba nie może być homo, co? 

Winter milczał. 

-  Coś tu się nie zgadza - powtórzył Bergenhem. - Wiem, że nie można niczego wykluczyć, ale coś mi mówi, że w tym wypadku coś tu nie gra. 

Winter cierpliwie czekał na ciąg dalszy. 

-  Ale za wcześnie na gdybanie - spointował Bergenhem. 

-  Ani trochę. Właśnie w ten sposób posuwamy się naprzód. Rozmawiamy. Właśnie doszliśmy do ewentualnego motywu. 

-  A tym motywem jest...? 

-  Nienawiść. 

Bergenhem skinął głową.

-  Przypuśćmy, że ci czterej chłopcy się nie znają - powiedział Winter. - Nie mają ze sobą nic wspólnego, ale łączy ich... orientacja seksualna. 

-  A sprawca nienawidzi gejów. 

Winter przytaknął. 

-  No dobrze, ale skąd wiedział, że jego ofiary to geje? 

Skąd mógł mieć pewność?

-  Nie potrzebował dużo czasu. Wystarczyło, żeby go do siebie zaprosili. 

-  Nie wiem... 

-  To była twoja hipoteza - przypomniał Winter. 

-  Naprawdę? 

-  Tak. 

-  Okej. Ale sprawca mógł znać całą czwórkę. 

-  Skąd? 

-  Może on jest... tej samej orientacji. Może się poznali w jakimś klubie studenckim? Na przykład Wolni Geje. W knajpie. Potajemne kontakty. I dramat namiętności. 

-  Z całkiem sporą grupą ludzi w to wmieszanych. 

-  Może będzie ich więcej. 

Winter potarł nasadę nosa. Możliwe, że ich rozumowanie było błędne. Albo posunęli się naprzód. Na razie tylko rozmawiali. Słowa wciąż były najważniejsze, ale teraz wnioski, do których doszli, muszą się przełożyć na pytania i działanie, chodzenie po ulicach i schodach, kolejne przesłuchania, telefony, pozyskiwanie informacji i czytanie, czytanie, czytanie.

-  Mówiłeś, że pozostaje tylko jedna kwestia: ewentualna orientacja seksualna ofiar - powiedział Winter. - Jest jeszcze coś, co nie ma nic wspólnego z 

orientacją.

-  Tak? 

-  Jeśli faktycznie był tam lewy roznosiciel... jeśli potwierdzą to inni, nie tylko Smedsberg... to skąd on wiedział, że tego dnia rano nikt nie będzie mu przeszkadzał? 

Bergenhem skinął głową.

-  Przecież musiał wiedzieć, prawda? Inaczej natknąłby się na prawdziwego roznosiciela. Roznosicielkę. A ona nie przyszła. Skąd mógł to wiedzieć? 
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Ringmar stał przy oknie i patrzył na trawnik, którego nie musiał już strzyc. Oświetlała go lampa nad drzwiami wejściowymi i latarnie uliczne pod żywopłotem. 

Deszcz spowijał ogród jak całun. Wiatr targał koronami trzech klonów, które oglądał od dwudziestu lat, odkąd tutaj zamieszkali. Od dwudziestu lat mógłby stać przy oknie i patrzeć, jak trawa rośnie lub - jak teraz, w listopadzie - odpoczywa. Na szczęście miał inne zajęcia. Kiedy kupili ten dom, skończył trzydzieści cztery lata. Czyli był wtedy młodszy niż teraz Winter. Wypił łyk piwa połyskującego w cienkim szkle. „Młodszy niż Winter”. Przez jakiś czas, dosyć długo, zanim Winter się postarzał, używali tego zwrotu jak mantry nie tylko w ich wydziale, ale w całej komendzie. Nikt nie był młodszy od Erika. Brzmiało to niemal jak slogan: „brzydszy niż Hylland”, autor popularnych programów telewizyjnych, które oglądał w jednym z posterunków obserwacyjnych w strefie buforowej na Cyprze, kiedy lata świetlne temu stacjonował tam z ramienia ONZ. Moi nie było na świecie, jeszcze nie znał Birgitty, jeszcze się nie urodził Martin. 

Znów wypił łyk piwa, słuchał wiatru i myślał o synu. Jak to się dziwnie układa. Jego dwudziestopięcioletnia córka mieszka tutaj, wprawdzie tymczasowo, ale znalezienie mieszkania może potrwać. Jego dwudziestosiedmioletni syn nawet nie podał swojego aktualnego adresu. Martin mógł stacjonować w jakiejś strefie buforowej. Albo pływać na statku na drugiej półkuli. Albo stać za barem na Vasastanie. Göteborg był wystarczająco duży, żeby się gdzieś zaszyć. Jeśli Martin by tego chciał. Jeśli nikt by go nie szukał. A Ringmar nie szukał. Żadnych aktywnych poszukiwań syna, który się nie odzywał od blisko roku. Żadnych pobieżnych poszukiwań kogoś, kto nie chciał być odnaleziony. W każdym razie Moa wiedziała, że skubaniec żyje, i tyle. 

Ringmar szukał inaczej, wewnętrznie, usiłował dociec przyczyn w sobie.

Czy nie był równym ojcem? Czy nie starał się jak najczęściej być z rodziną? Czyżby jednak chodziło o tę cholerną pracę? Nienormowany czas... lekkie depresje, które nie zawsze okazywały się lekkie.

Pamięci o martwym dziecku nie da się zmyć pod prysznicem w jeden wieczór. Mała buzia, delikatne rysy. Ledwie zaczęło żyć, już go nie ma. Nigdy nie będzie starsze. Nigdy.

Dopił piwo. Myśli, rozmaite myśli. Najgorzej było z dziećmi.

Teraz tęsknię za rozmową z synem.

Na ścianie w kuchni, przy drzwiach, zadzwonił telefon. Spłoszone dźwiękiem ptaszki zerwały się z trawnika.

Postawił szklankę na blacie i podniósł słuchawkę. Ścienny zegar wskazywał dwudziestą zero zero.

-  Halo? 

-  Cześć, tu Erik. 

-  Dobry wieczór, Eriku. 

-  Co robisz? 

-  Patrzę, jak trawa odpoczywa. I piję czeski browar. 

-  Czy mógłbyś porozmawiać z Moą? 

-  O czym ty mówisz, tato? 

-  Jeśli mam być szczery, nie bardzo wiem. 

-  Sam to wymyśliłeś? 

-  Niezupełnie. 

Usadowił się w fotelu, który stał tutaj, odkąd to był jej pokój. Od dwudziestu lat. Moa miała zwyczaj siadać przy oknie i patrzeć na trawę. Tak jak on.

-  Niezupełnie? - odezwała się z łóżka. - Co to znaczy? 

-  Jeśli mam być szczery, nie bardzo wiem - powtórzył z uśmiechem. 

-  W każdym razie ktoś nabrał podejrzeń, że Jakob Stillman to gej? 

-  Chyba nie nazwałbym tego podejrzeniami. 

-  Nazywaj to, jak chcesz. Zastanawiam się tylko, o co tu chodzi. 

-  Między innymi o moją pracę - powiedział Ringmar, przesuwając się w fotelu, który po tylu latach zdążył się tu i ówdzie wybrzuszyć; tak jak on. - Sprawdzamy różne teorie. Albo raczej hipotezy. 

-  Ta nie jest warta funta kłaków. 

Że też młodzi ludzie ciągle używają tego zwrotu, pomyślał. Zwłaszcza ci z dużych miast.

-  Tak? 

-  Tak - potwierdziła. - Jest do niczego. 

-  Przecież powiedziałaś, że go nie znasz. 

-  Ma dziewczynę. Vannę. Jeśli pamięć mnie nie zawodzi, przysłałam ją do 

ciebie.

-  Nie zawodzi. 

-  No właśnie. 

-  Czasami to nie jest takie proste. 

Milczała.

-  Tak... 

-  A jakie to ma znaczenie? - zapytała. - Gdyby nawet, co mało prawdopodobne, był gejem? 

-  Jeśli mam być szczery, nie bardzo wiem - przyznał Ringmar. 

-  Co my właściwie wiemy? - powiedział Sture Birgersson i odpalił jednego johna silvera od drugiego. 

Szef wydziału stał tam gdzie zawsze, czyli pod oknem, za biurkiem.

-  Nie rzuciłeś? - zainteresował się Winter. 

-  Płuca mają się lepiej - odparł Birgersson, wciągając dym. - Podjąłem inną decyzję. 

-  Czego się nie robi dla zdrowia. 

-  Prawda? - Birgersson uważnie przyjrzał się papierosowi, jakby to była marchewka. - Ale mamy tu inny zestaw pytań. 

-  Chyba czytałeś. 

-  Potrzebujesz więcej ludzi? 

-  Tak. 

-  Nic z tego. 

-  Dzięki. 

-  Może uda się kilku załatwić, jeśli będzie gorzej. 

-  Gorzej, czyli jak? 

-  Kolejna ofiara. Na przykład śmiertelna. 

-  Mogły umrzeć cztery osoby. 

-  Mhm. - Birgersson odpalił papierosa od żarzącego się peta. - To okrutne, ale nie dość okrutne. 

-  Cztery zabójstwa. To byłby rekord, przynajmniej w mojej karierze. 

-  W mojej też. 

Birgersson obszedł biurko. Winter poczuł zapach tytoniu. Jakby się zmaterializowały stare zakłady tytoniowe znad rzeki.

-  Masz rację - ciągnął Birgersson. - Jest źle. Możliwe, że mamy do czynienia z seryjnym mordercą, który nie zabija. 

-  Jeśli to ten sam człowiek. 

-  Myślisz, że nie? 

-  Myślę, że tak. 

Birgersson odchylił się do tyłu i podniósł z biurka trzy kartki. Prócz nich na biurku nic nie leżało. Czysty, pusty, lśniący blat. Ilekroć Winter tu był, zawsze myślał, że jest w tym coś obsesyjnego. 

Birgersson jeszcze raz wszystko przeczytał i podniósł wzrok.

-  Zastanawiam się, czy ta gejowska teoria ma sens. 

-  Wiemy o niej tylko ty, ja, Lars i Bertil. 

-  I niech tak zostanie. 

-  Nauczyłeś mnie patrzeć przez dwuwypukłą soczewkę. 

-  Tak powiedziałem? Nieźle. - Birgersson potarł brodę, spojrzał na Wintera i chyba się uśmiechnął. - Czy mógłbyś mi przypomnieć, o co mi chodziło? 

-  Żeby patrzeć jednocześnie w dół i na wprost. A w tym wypadku o to, żeby równolegle szukać różnych motywów. 

-  Mhm. 

-  To oczywiste. 

-  Tego nie słyszałem. 

-  Jak każda głęboka myśl. 

-  Hear, hear. 

-  Teoria gejowska dałaby nam motyw. 

-  Czy zdążyliście przesłuchać któregoś z chłopców pod tym kątem? 

-  To nowa koncepcja, z ostatniej chwili. 

Birgersson milczał. Na tym zakończyli rozmowę. Winter wyjął paczkę corpsów i zsunął plastikową osłonkę z cygaretki.

Birgersson podsunął mu zapalniczkę.

-  Ty też rzuciłeś. 

-  To było zbyt bolesne - powiedział Winter. - Teraz mam się dużo lepiej. 

Halders stał pośrodku Doktor Fries Torg. Czas się tutaj zatrzymał. Plac i okalające go budynki powstały w epoce Domu Ludowego, kiedy marzeniami wybiegano w przyszłość, patrząc w nią z nadzieją, wiarą i ufnością. W tym miejscu znowu jestem dzieckiem, pomyślał Halders. Wszystko jest prawdziwe, nic się nie zmieniło. 

Płyty, kamienie, beton. Ale wtedy to była szczęśliwa okolica. Wysoko nad ziemią szybuje beton. Nieźle, całkiem nieźle.

Niewiele osób krążyło między biblioteką, świetlicą i gabinetem dentystycznym, z którego usług korzystał Winter. Oczywiście pizzeria. Oczywiście zlikwidowany oddział banku. Tytoń i gazety, poczta, owszem, ale nie na długo. I sam. To słowo pasowało do wyglądu placu i roku jego powstania. Dla mnie to zawsze będzie sam. Słowo z lat sześćdziesiątych.

Halders usiadł na ławce przed Forum i naszkicował mapkę w notatniku.

Stillman dostał się tutaj po schodach prowadzących do miasta. Minął zarośla, gdzie panowały egipskie ciemności. Mógł wybrać inną drogę. Ale on wybrał najgorszą. Może lubi przygody. Halders przeciągnął linię od ławki, na której siedział - Stillman na pewno przeszedł tuż obok - do miejsca napaści. 

Niemal środek placu. Ktoś mógł stać pod arkadą przed samem. Albo koło trafiki. Albo przed delikatesami po drugiej stronie. I wyskoczył z łomem. Z golfową siódemką. Albo z innym żelazem. Mógł przemknąć na rowerze. Albo śmignąć jak strzała na bezszelestnych podeszwach. Chłopak był lekko sfatygowany i nawalony i nic nie słyszał. Szkoda, że ofiary nie miały walkmanów z ryczącym na cały regulator Motörhead. To mogłoby sporo wyjaśnić. 

A może jednak nie byli sami. Halders pomyślał o tym, kiedy jeszcze raz obejrzał te miejsca. Może towarzyszył im ktoś, o kim nie chcieli mówić, mimo że usiłował ich zabić. Czy mogło tak być? Chronili sprawcę? Tak, czemu nie, Halders niejednego się nauczył w tej pracy. To nieprawda, że ludzie zachowują się racjonalnie. Psychika stanowi interesujący element rzeczywistości. Albo raczej przerażający. Trzeba się z tym pogodzić.

Nie byli sami. Kogoś kryją, czegoś się wstydzą. Spojrzał na szkic.

Narysował przerywaną linię do wiaty tramwajowej i autobusowej. Stillman powiedział, że tam szedł. 

Skąd? Ciągle nie potrafił wyjaśnić, co robił na Doktor Fries Torg. Gadka, że się włóczył bez celu, nie trafiła Haldersowi do przekonania. Do akademika na Olofshöjd był kawał drogi. Oczywiście można tam dojść na przykład ze Slottsskogen przez Änggården i Guldheden, tak jak czysto teoretycznie można przewędrować na piechotę z Göteborga do Szanghaju. 

Czy kogoś tu odwiedził? Jeśli tak, to dlaczego, u diabła, nie chciał o tym powiedzieć? Wybrali się na spacer po północy? Trzeba go jeszcze raz porządnie przepytać. Innych studentów też.

-  Jak student, to Uppsala-la-la-la-la, la-la-la-la-la, la-la-la-la-la - zanucił Halders, podniósł się z ławki i poszedł do delikatesów kupić sobie coś na lunch. 

Winter wyszedł na przedszkolny dziedziniec i pomachał Elsie na do widzenia. Od razu odwróciła się od okna i zniknęła. Zaczynał rozumieć, że on i Angela nie są jedyni w jej życiu. 

Na dziedzińcu było dużo dzieci i dwie przedszkolanki. Ruch na ulicy zgęstniał, ludzie jechali do pracy. Też zaraz pojadę.

Jakiś brzdąc przedzierał się przez krzaki. Może ten sam co przedtem. Szukał wolności za ogrodzeniem.

Krzaki zamknęły się za chłopcem. Niebawem wróci. Może ma tam swoje sekretne miejsce, w którym się codziennie zaszywa.

Winter podszedł do furtki i spojrzał w prawo, ale nie zobaczył dziecka między krzakami a ogrodzeniem. Podszedł bliżej. Nikogo. Żadnych dźwięków. Podszedł jeszcze bliżej i zauważył odstający rąbek siatki. Pociągnął, siatka poddała się bez trudu. Jak w drzwiach wahadłowych.

Odwrócił się, ale w krzakach nie było chłopczyka w brązowym kombinezonie i niebieskiej czapce, który by machał do niego ręką.

Co, do chole...

Nie mógł się przecisnąć przez otwór. Szybko wyszedł przez furtkę. Po chłopcu ani śladu. Przeszedł dziesięć metrów do skrzyżowania, częściowo przesłoniętego iglastymi krzakami rosnącymi wokół przedszkola, skręcił w prawo i nareszcie go zobaczył. Malec dziarsko maszerował chodnikiem dwadzieścia metrów dalej.

Kiedy Winter go odprowadził, dzieci już zostały policzone.

-  Mieliśmy jeść drugie śniadanie - powiedziała wicedyrektorka, stojąc przy furtce z zatroskaną miną. 

-  W ogrodzeniu jest dziura - oświadczył Winter i puścił chłopczyka, który wrócił z nim bez protestów. 

-  O Boże - westchnęła i ukucnęła przed dzieckiem. - Byłeś na spacerze, Auguście? 

Chłopczyk skinął głową.

-  Nie możesz wychodzić za ogrodzenie. 

Chłopczyk znów skinął głową.

Wicedyrektorka popatrzyła na Wintera.

-  Nigdy czegoś podobnego nie przeżyłam. - Spojrzała na krzaki jałowca. - Jak to się mogło stać? 

-  Nie wiem. Nie zdążyłem się temu bliżej przyjrzeć. Ale proszę dopilnować, żeby to natychmiast naprawili. 

-  Już dzwonię. - Wyprostowała się. - Do tego czasu dzieci zostaną w budynku. 

-  Niech sprawdzą całe ogrodzenie. 

Wicedyrektorka pokiwała głową i weszła do przedszkola, obejmując Augusta ramieniem.

Winter podszedł do ogrodzenia i szarpnął za odstający rąbek siatki. Puściło kilka przerdzewiałych mocowań. August nie miał tyle siły co on, mimo to udało mu się naderwać siatkę. A może zrobił to ktoś inny? Niewesoło. Pomyślał o Elsie. Czy była tu kiedyś z Augustem? „Nigdy nie chodź z nieznajomymi mężczyznami”.

Cała grupa bawiła się w coś w rodzaju chowanego, dzieci się śmiały, pocieszny widok. Chciałby się do nich przyłączyć, policzyć do stu, krzyknąć „szukam!” i uważnie się rozglądać, a jak tylko wyskakiwaliby z kryjówek, żeby się zaklepać, on byłby szybszy, na pewno wszystkich by dogonił, byłby najlepszy, o czym by mu powiedzieli, a kiedy potem on by się schował, nikt by go nie znalazł, za każdym razem dobiegałby do mety, za każdym razem by się zaklepywał.

Rozpłakał się.

Padał deszcz, widział krople na przedniej szybie. Znajomy głos w radiu, zawsze ten sam, ilekroć wyjeżdżał i czuł się tak jak teraz. Kiedy chciał być z dziećmi. Rozmawiać z nimi. Tylko tego chciał.

Ten sam głos, ta sama pora, ten sam program, to samo światło na niebie. To samo uczucie. Gdyby któreś z dzieci chciało z nim pobyć dłużej? Gdyby chciało pojechać z nim do domu? Jak mógłby odmówić? Nawet gdyby chciał...

Głosy dzieci za szybą szeleściły jak deszcz. Lubił obydwa dźwięki, nakładały się na siebie tak miękko, delikatnie, że mógłby siedzieć i słuchać w nieskończoność.

I pojawiło się to uczucie, szczególne uczucie, które napawało go lękiem, więc jak zwykle potrząsnął głową, żeby je w sobie zdusić, ale tym razem się nie poddało, zmusiło go do rozprostowania kości. Otworzył drzwi i postawił stopy na ziemi zasłanej zwiędłymi liśćmi. Intensywny zapach. Ostrzejszy niż kiedykolwiek.

Uczucie nasiliło się, jakby pierś krępowała taśma. Słyszał swój oddech, głośny, bardzo głośny, dziwne, że inni go nie słyszeli. Wszyscy biegali. Wszyscy się śmiali. Wszyscy byli radośni. Nie chciał myśleć o tym, kiedy sam był taki mały i może też biegał i się śmiał. Z mamą. Mama trzymała go za rękę, na ziemi leżało mnóstwo kolorowych liści.

Tam pobiegła dziewczynka.

Dobra kryjówka.

Podszedł.

Tutaj jest lepsza. 

Tak, ja też się z wami bawię. Oj, patrzą w tę stronę! A jeśli cię zobaczą?!

Tutaj, tutaj.

Schowaj się.

Tutaj.

Wcześniej wypatrzył to przejście, przesmyk między skałami prowadzący do zagajnika. Zostawił samochód za pagórkiem. Trochę się zdziwił, że tak łatwo można tu podjechać od parkingu.

Tam jest najlepsze miejsce. Nikt cię nie znajdzie.

Poczuł na języku krople deszczu i uświadomił sobie, że go wysunął.

Sądził, że policja znowu się odezwie. Ale po co? On nic nie zrobił. Tylko... tamten. Wszyscy to rozumieli. W pracy go rozumieli. Odpocznij parę tygodni, a my dokładnie zbadamy sprawę.

Niepotrzebne mi wolne tygodnie. Potrzebna mi praca. Tak powiedział. Przecież wyjaśnił, co się stało, o wszystkim opowiedział.

Nigdy nie mieliście kogoś takiego w wagonie?! Wszędzie ich pełno, w tramwajach, w autobusach. Zagrażają innym ludziom i zagrażają motorniczym. Proszę bardzo! Ten wypadek to najlepszy dowód! Dowód na to, kto go spowodował!

Tak, to jest mój samochód. Kto cię tutaj znajdzie? To najlepsze miejsce.
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Janne Alinder wyprostował prawą rękę, żeby złagodzić ból łokcia. Podniósł ją do góry pod kątem czterdziestu pięciu stopni i pomyślał, że jeśli ktoś tu teraz wejdzie, będzie mógł to uznać za wiadomy i niedopuszczalny gest pozdrowienia. 

Za plecami Alindera zmaterializował się Johan Minnonen. 

-  Nic nikomu nie powiem. 

-  Łokieć tenisisty - wyjaśnił Alinder. 

-  Wyjątkowo prosty. 

-  Myśl, co chcesz. 

-  Mój ojciec walczył po ich stronie. 

-  Po czyjej? 

-  Niemców, oczywiście. Przeciwko ruskim. 

-  Nie wszyscy Niemcy byli nazistami. 

-  Nic o tym nie wiem. - Twarz Minnonena sposępniała. - Byłem za mały. Ojciec nie wrócił z frontu. 

-  Przykro mi. 

-  Ja też nie wróciłem, to znaczy, nie wróciłem do domu. Wysłali mnie do Szwecji i zostałem. Jestem, jak to się mówi, dzieckiem wojny. Miałem na imię Juha. 

-  A twoja... mama? 

-  Widzieliśmy się po wojnie, ale miałem dużo rodzeństwa. Tak... 

Alinder wiedział, że niczego więcej już nie usłyszy. Minnonen i tak rozgadał się ponad miarę.

No, ładnie, ciągle siedzi z podniesioną ręką. Zadzwonił telefon. Opuścił ramię i chwycił za słuchawkę. Minnonen stuknął obcasami, zasalutował, odwrócił się i wyszedł.

-  Komisariat Majorna-Linnéstaden, Alinder. 

-  E... dzień dobry... mówi Lena Sköld... dzwoniłam kilka dni temu w sprawie córki... Ellen... 

Sköld, Sköld, pomyślał. Córka. Niby coś, a właściwie nic. 

-  Chodziło o to, że Ellen... powiedziała, że poszła z jakimś... obcym mężczyzną. 

-  Tak, teraz sobie przypominam. Jak ona się czuje? 

-  Dobrze... jak zwykle... 

-  Mhm. 

-  E... powiedział pan, żebym się odezwała, gdybym zauważyła, że... że czegoś jej brakuje. Chyba tak pan powiedział, prawda? 

Skoro tak mówisz, pomyślał, aha, rzeczywiście... pamiętam.

-  Tak. 

-  Ellen zawsze nosiła wisiorek w kieszonce kombinezonu, ale teraz go nie 

ma.

-  Wisiorek? 

-  Tak, taki... 

-  Wiem, co to jest... myślę... - Cholera, co ja właściwie myślę? - Aha, wisiorek. 

-  Stary wisiorek... też go nosiłam w dzieciństwie. To taki... amulet. Wydaje mi się, że przynosi szczęście. 

Umilkła.

-  Tak? 

-  Zawsze miała go przy sobie, w lewej kieszonce kombinezonu. Nie rozumiem, jak... 

Umilkła.

-  Tak? 

Czekał na dalszy ciąg.

-  Nie rozumiem, jakim cudem wypadł - dokończyła Lena Sköld. 

-  Czy Ellen... nie mogła go wyjąć? 

-  Nie, nie sądzę. 

-  To pierwszy raz? 

-  Słucham? 

-  Czy pierwszy raz zginął? - spytał Alinder. Idiotyczne pytanie, pomyślał, ale na dobrą sprawę nie mam czasu na takie pogawędki. 

-  Naturalnie. 

-  A co pani o tym myśli? 

-  E... jeśli rzeczywiście jest tak, jak mówi Ellen... to mógł go zabrać... ten mężczyzna, z którym siedziała w samochodzie. 

-  Czy jeszcze raz rozmawiała pani o tym z Ellen? 

-  Tak. 

-  I? 

-  Mówi mniej więcej to samo co przedtem. Dziwne, że pamięta, prawda? Mam notatki „o tym samym co przedtem”, pomyślał. Mogę dodać parę 

zdań.

-  Proszę opisać ten wisiorek - powiedział, chwytając za długopis. 

-  To mały srebrny ptaszek. 

Jeszcze coś. Wspomnienie. Mógł je przywołać. To mu wystarczało.

Na razie. Nie, nie na razie! Wystarczało. Wystarczało!

Wiedział, że nie wystarczy. Że... musi coś z tym zrobić.

Spojrzał na komodę, która stała obok regału z wideofilmami. Do szufladki włożył czarno-niebieski samochodzik chłopca i srebrnego ptaszka dziewczynki, który połyskiwał inaczej niż wszystkie inne.

W dłoni ściskał piłeczkę w kolorze soczystej zieleni, własność drugiej dziewczynki, Mai. Maja - jak lato. Ale ta pora roku nie miała żadnego imienia. Nie lubił jesieni. Latem był spokojniejszy, teraz... nie. Już nie.

Nosiło go, wsiadał do samochodu i jechał, jechał, nie chciał tego, ale nie potrafił się opanować, musiał, place zabaw, przedszkola...

Tak, chciał tam być, chciał się bawić.

Piłeczka odbiła się od szuflady komody, odchylił się i złapał ją jedną ręką. Jedną ręką!

Włączył telewizor, żeby obejrzeć to, co nagrał, kiedy było na tyle ciemno, że nie musiał zaciągać zasłon.

Maja powiedziała coś zabawnego. Roześmiał się. W tle, za głową dziewczynki, deszcz. I nagie drzewa. I puste niebo. Za szybami samochodu szaro, ba, czarno, mokro, zgnilizna. Niebo szare, czarne albo czerwone jak... krew. Nie. Złe. Niebo to otchłanna przepaść, pomyślał, ściskając w dłoni zieloną piłeczkę. Z nieba spada coś, przed czym trzeba uciekać, chować się. Jest puste, pomyślał, ale z nieba pada deszcz i znikąd pomocy, bo niebo to miejsce na ziemi. Niebo to miejsce na ziemi. Kiedy był małym chłopcem i płakał, zaglądał do niego wujek. Pokój tonął w ciemnościach, wujek wypytywał go o różne rzeczy, wychodził, potem wracał.

Bardzo go bolało. Ale to przecież... tata. Tata czy wujek? Potem tata-wujek go pocieszał.

Nie raz, nie dwa.

Spojrzał na ekran telewizora. W samochodzie było ciepło i przytulnie.

Padło przekleństwo z radia. Dziecko to usłyszało. Maja. I Maja powiedziała, że wujek w radiu powiedział brzydkie słowo.

Tak. Bardzo brzydkie.

Jaką masz ładną piłeczkę, Maju. Pokaż.

Winter siedział pod drzwiami i potoczył piłkę do Elsy, która siedziała w drugim końcu przedpokoju. Długiego przedpokoju. Odebrała ją, ale nie była w stanie odturlać. 

Przysunął się ciut bliżej.

-  Głupia piłka - zezłościła się Elsa. 

-  Zaraz zmądrzeje. 

-  Piłka, piłka! - zawołała, kiedy tym razem wpadła mu w ręce. - Piłka, 

tato!

-  Mam ją! powiedział i pchnął piłkę z powrotem. 

Elsa już spała, kiedy Angela wróciła z wieczornej zmiany. Miała za sobą długi dzień na oddziale. Poranna zmiana. Trochę odpoczynku. Wieczorna zmiana. 

Usłyszał windę i otworzył drzwi, zanim Angela zdążyła nacisnąć klamkę. 

-  Usłyszałem windę. 

-  Tak jak cała Vasastan. - Ostrożnie zdjęła płaszcz przeciwdeszczowy i powiesiła na wieszaku, żeby go zanieść do łazienki. - Ta winda zasłużyła sobie na emeryturę trzydzieści lat temu. - Ściągnęła buty. - To wstyd, żeby ciągle musiała pracować. 

-  W każdym razie Elsa jest zadowolona, że Wanda została. 

„Winda Wanda” - tak ją nazwała. Tyle lat tu mieszkałem i jeździłem tą windą, nie wiedząc, jak ma na imię, pomyślał Winter. Winda Wanda. Stara, ale jara: ubrana w łańcuchy i skórę.

-  Jak było dzisiaj? - spytała Angela, idąc do kuchni. 

-  Nowy incydent w przedszkolu - odparł, idąc za nią. 

-  Co się stało? 

-  Ten sam chłopiec, który dał nura w krzaki, tym razem wyszedł. 

-  Wyszedł? Kto? 

-  Zdaje się, że August. Wiesz który to? 

-  Tak... chyba tak. 

-  W ogrodzeniu była dziura i wyszedł na ulicę. 

-  Boże. 

-  Dogoniłem go, zanim cokolwiek się stało. 

-  Skąd się, do cholery, wzięła dziura w ogrodzeniu?! - oburzyła się Angela, która rzadko przeklinała. - Siatka przerdzewiała. 

-  Boże. Co robimy? 

-  Co masz na myśli? 

-  Gdzie umieścimy Elsę? Chyba nie sądzisz, że zostawię ją w przedszkolu z dziurą w siatce, która wychodzi na jedną z najruchliwszych ulic północnej Europy? - Popatrzyła na niego i podniosła dłoń. - To jak dziura do okrutnej rzeczywistości. 

-  Już naprawili. 

-  Skąd wiesz? 

-  Sprawdziłem. - Uśmiechnął się. - Po południu. 

-  Wymienili całe ogrodzenie? 

-  Na to wygląda. 

-  Wygląda? I już się tym nie martwisz? 

-  Dzwoniłem do dyrektorki, ale się nie dodzwoniłem. 

-  To ja zadzwonię. 

Wstała, podeszła do telefonu i wybrała jeden z numerów zapisanych na kartce na lodówce.

Angela ugryzła go w palec, kiedy poczuła, że on jest równie blisko jak ona. Usłyszał jęk sprężyny materaca. Potem pomyślał, że podobny dźwięk mogłaby wydać Winda Wanda. 

Leżeli w ciszy.

-  Mógłbyś mi przynieść trochę wody? - spytała po chwili. 

Podniósł się i poszedł do kuchni. O szybę uderzał deszcz. Zegar na ścianie pokazywał kwadrans po dwunastej. Nalał Angeli wody, sobie otworzył hofa.

-  Nie zaśniesz - powiedziała, kiedy pił piwo, siedząc na krawędzi łóżka. 

-  A kto tu mówi o spaniu? 

-  Ja nie mam wolnego zawodu, jak ty. Mnie obowiązują określone godziny 

pracy.

-  Wolnego i twórczego. 

Napiła się wody i postawiła szklankę na drewnianej podłodze, która połyskiwała w świetle ulicznych latarni. Aż tutaj dotarł dźwięk autobusu, opony jadące po wodzie, i innego pojazdu. Na szczęście żadnej karetki. Może czyjś głos, ale równie dobrze mógł to być ochrypły ptak, który zbyt długo zasiedział się w Skandynawii.

I wtedy pomyślała: Czy my nie zasiedzieliśmy się zbyt długo? Czy nie czas się wyprowadzić z kamiennego miasta?

Popatrzyła na niego. Nie chciałam do tego wracać. Może dlatego, że już nie mam na to ochoty. Można dobrze żyć w mieście. Nie pochodzimy ze wsi. Elsa nie narzeka. Ma koleżankę na tej samej klatce. Ogrodzenie w przedszkolu naprawione. Możemy wynająć na wsi dom letniskowy.

Znów popatrzyła na Erika, który wydawał się pochłonięty jakąś myślą. Teraz układa nam się lepiej niż przedtem, niż przed rokiem. Wtedy nie byłam pewna. Przez jakiś czas nie byłam pewna. On chyba też.

Mogliśmy się znaleźć w dwóch różnych światach, czy jak to nazwać. Ja w niebie, a Erik na ziemi. Chyba trafiłabym do nieba. Za Erika nie ręczę. Ha! 

Prawie wszystko zapomniałam. To był... pech.

Pomyślała o tym, co się wydarzyło na kilka miesięcy przed narodzinami Elsy. Kiedy... uprowadził ją morderca. Kiedy siedziała w jego mieszkaniu. I nad czym się zastanawiała.

Nigdy nie uwierzę, że chciał mnie skrzywdzić.

Teraz jest inaczej. Jest dobrze. To dobra chwila na ziemi. Dobre miejsce.

Znów usłyszała słabe dźwięki z ulicy.

-  O czym myślisz? - spytała Erika. 

Wciąż siedział w tej samej pozycji, z nieobecnym spojrzeniem. Ocknął się i popatrzył na nią.

-  O niczym. 

-  A ja pomyślałam, że jest nam całkiem dobrze. 

-  Mhm. 

-  To wszystko, co masz do powiedzenia? 

-  Mhm. 

Rzuciła w niego poduszką. Uchylił się.

-  Zbudzimy Elsę, jeśli zaczniemy wojnę. 

Odstawił butelkę po piwie i chwycił za poduszkę. Z głuchym odgłosem pacnęła w ścianę i zsuwając się, zmiotła czasopismo z szafki nocnej Angeli.

-  A masz! - powiedziała, częstując go jego poduszką. 

-  Znaleźliśmy zbutwiałą stertę przy schodach - oznajmił Bergenhem na porannej odprawie. - Leżała pod kupą zgniłych liści. 

-  Dlaczego nie znaleźliśmy jej wcześniej? - zapytał Halders. 

-  Bo nie szukaliśmy - wyjaśnił Ringmar. - Nie wiedzieliśmy, że mamy szukać gazet. 

-  Są tam jakieś odciski palców? 

Halders rozmasowywał kark, który zesztywniał mu bardziej niż zwykle, jeśli tę cholerną sztywność można uznać za zwykłą. Wczoraj przemarzł na placu.

-  Chłopcy Beiera się temu przyglądają - powiedział Ringmar. - Poza tym będą chcieli ustalić datę wydania. To chyba da się zrobić. 

Ludzie z wydziału technicznego zajęli się tym skisłym plikiem ze sceptycznymi minami.

-  To beznadziejne - stwierdził Halders. - Tak samo beznadziejne jak znalezienie określonych śladów roweru w miejscach napadów. 

-  Śladów roweru? - zdziwił się Bergenhem. 

-  To moja teoria - zakomunikował Halders takim tonem, jakby się przygotowywał do egzaminu na komisarza. - Sprawca przyjechał na rowerze. Cicho. Szybko. Nieoczekiwanie. 

-  Czemu nie - zgodził się Winter, nie wspominając, że też o tym myślał. 

-  To się wydaje na tyle prawdopodobne, że chyba każde z nas wzięło to pod uwagę - powiedział Bergenhem. 

-  Tylko spróbuj mi to odebrać - burknął Halders. 

-  Roznosiciel gazet na rowerze - włączyła się Aneta Djanali. 

-  Nie ma pewności, że istnieje taki związek - zauważył Halders. 

-  A propos roznosiciela... - zaczął Ringmar. 

-  Tak? - powiedziała Aneta Djanali. 

-  To dziwne. Dokładnie jak wtedy, kiedy Smerdsberg został... no, prawie pobity na Mossen, roznosiciel obsługujący domy w pobliżu Doktor Fries Torg też zachorował - poinformował Ringmar. - Kiedy Stillman oberwał. 

-  Ale Stillman nie widział nikogo taszczącego gazety - przypomniał Halders. 

-  Mimo wszystko. 

-  Co mimo wszystko? - spytał Halders. 

-  Zostawmy to na chwilę - powiedział Winter i zaczął coś pisać na tablicy. 

-  Bertil i ja omawialiśmy inną sprawę. 

Wieczór się już trochę posunął, kiedy Larissa Serimov zasiadła za ladą w dyżurce. Zwrotu „trochę się posunąć” bardzo często używał jej ojciec. Sam się trochę posunął, wyjechał po wojnie z Uralu do Skandynawii i udało mu się spłodzić dzieci, kiedy jego rówieśnicy mieli już wnuki. 

Zawsze powtarzał: „Któregoś dnia wrócimy, Larissa” - jakby razem z nim opuściła Ural. I kiedy to w końcu stało się możliwe i „wrócili”, zrozumiała, naprawdę zrozumiała, że wiele lat temu razem stamtąd uciekli. Jego powrót był także jej powrotem. 

I  Andriej Iljanowicz Serimov tam został. Ciągle żyli ludzie, którzy go pamiętali i których on pamiętał. „Pobędę przez parę miesięcy” - powiedział jej na pożegnanie. Czwartego dnia po jej przyjeździe do Göteborga przyszła wiadomość, że ojciec spadł z krzesła przed dużym pochyłym domem kuzynki Olgi i prawdopodobnie serce przestało mu bić, zanim runął na grube deski okalające ściany jak fosa. 

Zadzwonił telefon.

-  Komisariat Frölunda, Serimov. 

-  Czy to policja? 

-  Komisariat na Frölundzie. 

-  Nazywam się Kristina Bergort. Chciałabym zgłosić, że moja córka Maja była zaginiona. 

Larissa Serimov napisała na kartce „Kristina Bergort” i zawahała się. 

-  Przepraszam, powiedziała pani, że córka „była” zaginiona? 

-  Rozumiem, że to trochę dziwne, ale myślę, że moją córeczkę ktoś... uprowadził, a potem... wypuścił. 

-  Proszę zacząć od początku. 

Larissa Serimov wysłuchała relacji kobiety. 

-  Czy Maja ma jakieś widoczne ślady na ciele? Obrażenia? Siniaki? 

-  Nie, nic takiego nie zauważyłam. My... ja i mąż... dowiedzieliśmy się o tym od Mai przed sekundą i od razu zadzwoniłam na policję. Mąż poszedł pożyczyć samochód od sąsiada... nasz jest w warsztacie... pojedziemy do szpitala frölundzkiego, żeby ją dokładnie obejrzeli i zbadali. 

-  Aha. 

-  Myśli pani, że to... pochopna decyzja? 

-  Nie, nie. 

-  W każdym razie jedziemy. Wierzę Mai. 

-  Tak. 

-  Poza tym powiedziała, że zabrał jej piłkę. 

-  Piłkę? Zabrał jej piłkę? 

-  Jej ulubioną zieloną piłkę. Powiedział, że rzuci ją do niej z samochodu, kiedy już wysiadła, ale nie rzucił. I piłka przepadła. 

-  Czy Maja ma dobrą pamięć? 

-  Maja jest... szczególna. O, jest mąż, jedziemy do szpitala. 

-  Zaraz tam będę - powiedziała Larissa Serimov. 
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Szpital przesycało światło, w którym ludzie czekający na oddziale natychmiastowej pomocy wyglądali na bardziej chorych, niż byli w istocie. Ależ tu tłok, pomyślała Larissa Serimov, jakby tu przyszło pół miasta. A to przecież państwo dobrobytu. Nie Ural. Śmiechu warte. W Rosji pomoc medyczna w nagłych wypadkach praktycznie nie istniała. Byli tylko ludzie, którzy pilnie jej 

potrzebowali.

Tutaj, mimo długiej kolejki, pracował przynajmniej jeden lekarz.

Rodzina Bergortów siedziała osobno w jednej z wielu poczekalni. Dziewczynka turlała piłkę po podłodze. Miała ciężkie powieki. Prześpi badanie, pomyślała Larissa Serimov i przywitała się z kobietą, a potem z jej mężem. Zauważyła, że wszyscy wokół patrzą na jej czarny mundur z groteskowo dużym napisem POLICJA. A to niby po co? - obruszyła się, wkładając go pierwszy raz. Żeby nie dostać kulki w plecy? Czy wręcz przeciwnie? 

-  Siedzimy i czekamy - powiedziała Kristina Bergort. 

-  Jak długo będą państwo czekać? - spytała Larissa Serimov. 

-  Nie wiem. 

-  Zobaczę, co da się zrobić. 

Larissa Serimov podeszła do okienka. Kristina Bergort widziała, jak rozmawia z pielęgniarką, po czym znika w pomieszczeniu za rejestracją i chwilę później wraca w towarzystwie lekarza, który zaprosił ich gestem do gabinetu. 

Zbadał dziewczynkę. Zastanawiał się, czy jej nie uśpić, ale zrezygnował.

Larissa Serimov czekała za drzwiami. Pomyślała, że małżeństwo Bergortów jest wyjątkowo milczące. Mężczyzna ani razu się nie odezwał.

Wyszli. Larissa Serimov wstała. 

-  Doktor chciałby z panią porozmawiać - powiedziała Kristina Bergort. 

-  Jadą państwo do domu? 

-  A mamy inne wyjście? 

Mama spojrzała na córkę śpiącą w objęciach taty.

-  Co... wykazało badanie? 

-  Na szczęście nic. - Kristina Bergort ruszyła ku dużym przeszklonym drzwiom. - Jutro z samego rana porozmawiam z Mają. 

-  Proszę do mnie zadzwonić. 

Kristina Bergort skinęła głową i rodzina udała się w drogę powrotną.

Larissa Serimov weszła do gabinetu. Lekarz nagrał ostatnie zdanie na magnetofon, podniósł wzrok i wstał. Była tutaj nie po raz pierwszy. Policjanci i lekarze często się spotykali, zwłaszcza we Frölundzie, gdzie szpital i komisariat dzieliła jedynie obwodnica. Rzut kamieniem. Kiedyś rzeczywiście poleciały kamienie, którymi obywatele obrzucili budynek policji, wyrażając w ten sposób swoją opinię na temat władz porządkowych. Tak. Może dlatego czuła się jak u siebie w kraju, z którego nie pochodziła, nikogo nie prosiła, żeby tu zamieszkać, ale była wdzięczna, że tutaj się urodziła. 

Lekarz był jej znajomym.

-  O co tu właściwie chodzi, Larissa? 

-  Nie wiem. 

-  A czy ktoś wie? 

-  Mama się zaniepokoiła, nie ma w tym chyba nic dziwnego. 

-  Dzieci mają wyobraźnię, czasami wybujałą. Mama powiedziała, co się stało, i... nie wiem, co o tym myśleć. 

-  Nic nie musisz myśleć. Wystarczy badanie. 

-  W każdym razie nie stwierdziłem żadnych oznak molestowania. 

-  W każdym razie? A stwierdziłeś coś innego, Bosse? 

-  Ma kilka wylewów podskórnych na ramieniu. I jeden na plecach. Trudno ocenić, skąd się tam wzięły. 

-  Ktoś za mocno ją trzymał? Czy coś gorszego? 

-  Zapytałem o to, ale nie usłyszałem odpowiedzi. Nie od razu. 

-  To znaczy? 

-  Tata patrzył gdzieś w bok. - Spojrzał na nią. - Może to tylko takie moje przeczucie... 

-  A co powiedziała mama? 

-  Że dziewczynka spadła z huśtawki i uderzyła się o stelaż. Ale potem jakby sobie przypomniała, po co tu przyszli, i zasugerowała, że mógł to zrobić ten nieznajomy mężczyzna. 

-  Czy mogła się uderzyć o stelaż? 

-  Tak... wylewy są świeże... 

-  Nie jesteś przekonany. 

-  Pomyślałem, że rodzice, którzy biją dzieci, często powołują się na nieszczęśliwe wypadki albo wymyślają najróżniejsze historie, niekiedy wręcz księżycowe. 

-  Że dziewczynka poszła z nieznajomym. 

-  Tak. Ale to raczej twój rewir. - Odebrał telefon, przykrył słuchawkę dłonią i popatrzył na Larissę. - Chociaż to może być prawda. 

Winter i Ringmar przygotowywali się do przesłuchań. Pokój Ringmara, w którym siedzieli, wydał się Winterowi ciemniejszy niż kiedykolwiek. Nie tylko z powodu późnojesiennej aury za oknem. 

-  Zmieniłeś tapety? - spytał. 

-  Tak. Osobiście, podczas weekendu. W najbliższą niedzielę mogę się zająć twoim pokojem. 

-  Jest ciemniejszy. 

-  Jak mój nastrój. Widać go na ścianach. 

-  O co chodzi? 

Ringmar milczał.

-  O to... co zwykle? 

-  O... Martina. 

-  Nie odezwał się? 

-  Nie. 

-  Ale Moa wie? 

-  Czy wie, gdzie on jest? Nie, nie sądzę. Boby mi powiedziała. - Ringmar kichnął, zasłonił twarz ramieniem, kichnął drugi raz i trzeci, opuścił ramię i popatrzył na Wintera. - Czasami do niej dzwoni. Tyle wiem. 

Bertil miał błyszczące oczy. Może to efekt kichania, pomyślał Winter, a

może łzy mu się zakręciły z powodu jego sytuacji. Dlaczego chłopak nie daje znaku życia? Bertil sobie na to nie zasłużył. Na tyle go znał. 

-  Ale mam kontakt z drugim dzieckiem - powiedział Ringmar, patrząc obok Wintera na szybę, którą znaczyła u dołu smużka pary. - Może to nie najgorszy podział. - Spojrzał na Wintera. - Pięćdziesiąt procent zysku. Albo sukcesów wychowawczych, czy jak to zwał. 

-  On wróci. Odezwie się. 

-  Pozostaje pytanie, dlaczego uciekł. 

-  Zapytasz go. 

-  Tak. 

-  To na pewno nie ma nic wspólnego z tobą. Martin jest w drodze do... do samego siebie. Młodzi ludzie często szukają... może częściej niż inni. 

-  W drodze do samego siebie? Ładnie powiedziane. - Prawda? 

-  Ale on niedługo skończy trzydzieści lat! I ty go nazywasz młodym? 

-  A mnie jak nazywasz? Mimo że stuknęła mi czterdziestka. 

-  Też jesteś w drodze do samego siebie? 

-  Oczywiście. 

-  Mówisz poważnie? 

-  Oczywiście. 

-  Szukasz sensu życia? 

-  Oczywiście. 

-  Długo będziesz szukał? 

-  A ty? Masz pięćdziesiątkę z hakiem. Jesteś dalej niż ja. 

Ringmar znowu popatrzył w szybę, w której odbijało się słabnące światło

dnia.

-  Chyba znalazłem sens życia - odparł Ringmar. - Całego życia. 

-  Zamieniam się w słuch. 

-  Umrzemy. 

-  Umrzemy? I to ma być sens całego życia? 

-  Jedyny. 

-  Bertil, do jasnej cholery! 

-  Przynajmniej teraz tak to czuję. 

-  To się leczy. 

-  Nie wydaje mi się, żebym cierpiał na jakąś kliniczną depresję. 

-  Ani na maniakalny optymizm. 

-  Każdy może być w dołku - stwierdził Ringmar. 

-  Zdecydowanie za dużo ludzi cieszy się nie wiadomo z czego. 

-  Z tym się zgadzam. 

-  Zdecydowanie za dużo - powtórzył Ringmar. 

-  A może byś porozmawiał z Hanne? 

Pastor Hanne Östergaard pracowała na pół etatu w komendzie i pomogła niejednemu z nich. Wsparła Wintera, zwłaszcza podczas pewnej sprawy, którą bardzo ciężko przeżywał. 

-  Czemu nie - przyznał Ringmar. 

Tego samego popołudnia Ringmar, owszem, porozmawiał, ale nie z Hanne Östergaard. 

Jens Book siedział podparty poduszkami, mało komfortowo, nie chciał jednak, żeby Ringmar cokolwiek mu poprawiał. 

Znowu tutaj, pomyślał, wchodząc do Sahlgrenska, gdzie krążyły białe fartuchy i cywile. 

Powinniśmy otworzyć swoje biuro. Dyżurkę. Dlaczego nikt na to nie wpadł? Należy mi się gratyfikacja. Ciągle tu jesteśmy. Warto by się zatroszczyć o sprawy praktyczne. Może zatrudnić sekretarkę? I osobny zespół lekarzy z czarnym napisem POLICJA na białych plecach? Przydałaby się siłownia.

Restauracja. Sale odpraw wyposażone w rzutniki. Samochody będące skrzyżowaniem karetki z wozem bojowym. Strzelnica w piwnicy. Wsiadł do windy z głową pełną planów. Ten chłopak też miał plany. Teraz będzie musiał zapomnieć

o dziennikarstwie, albo na jakiś czas, albo na zawsze. „Może będzie obsługiwał olimpiady dla niepełnosprawnych” - powiedział Halders, sam bliski kalectwa. „Gdyby chciał i potrafił”.

Jens Book zaczął odzyskiwać władzę w prawym ramieniu. Istniała nadzieja. Paraliż twarzy ustąpił. Można było z nim porozmawiać, ale Ringmar nie bardzo wiedział o czym. Nie na każde pytanie usłyszy się odpowiedź. 

-  Czy myślisz, że on był na rowerze? - zapytał. 

Chłopak się zastanawiał. Szedł chodnikiem, mijał wypożyczalnię filmów wideo na Linnéplatsen. Mały ruch, słabe światła, mgła nad parkiem i nocne niebo. 

-  Może - odparł. 

-  Może? 

-  To się odbyło bardzo szybko. - Poruszył głową na stercie poduszek. - Ale nie słyszałem... ani nie widziałem nic takiego, co pozwoliłoby mi stwierdzić, że na pewno był na rowerze. 

-  Zupełnie nic? 

-  Nic. 

Chłopak poruszył głową.

-  Jak się czujesz? - spytał Ringmar. 

-  Hm... 

-  Podobno będzie lepiej. 

-  Podobno. 

-  Czy możesz ruszać prawą ręką? 

-  Tak, trochę. 

-  Niedługo będziesz kiwał palcami u nóg. 

Jens Book uśmiechnął się.

-  Nie mamy pełnej jasności, gdzie byłeś tego wieczoru - powiedział Ringmar. 

-  Hę...? 

-  Skąd wracałeś, kiedy zostałeś zaatakowany? 

-  A jakie to ma znaczenie? 

-  Może ktoś za tobą szedł? 

-  Stamtąd? Nie sądzę. 

-  Skąd, Jens? 

-  Czy nie mówiłem, że byłem na imprezie na... na Storgatan? Niedaleko „Noon”? 

-  Mówiłeś. 

-  No więc? 

-  Ale nie byłeś tam przez cały wieczór. 

-  Co? 

Ringmar zajrzał do notatnika. Patrzył na czystą stronę, ale czasami nie zaszkodziło poudawać, że się sprawdza jakieś dane.

-  Wyszedłeś z imprezy mniej więcej dwie godziny przed napaścią na Linnéplatsen. 

-  Kto tak powiedział? 

Ringmar znów zajrzał do notatnika.

-  Ludzie, z którymi rozmawialiśmy. To żadna tajemnica. 

-  Mam wrażenie, jakbym był o coś oskarżony. 

-  Kto tak mówi? 

-  Tak to zabrzmiało. 

-  Chcę się tylko dowiedzieć, co robiłeś. Chyba to rozumiesz? Jeśli mamy znaleźć sprawcę, musimy, że tak powiem, iść po twoich śladach. 

Bullshit. Myślę tak, jak mówi moja córka. 

Chłopak milczał.

-  Spotkałeś się z kimś? 

-  Nawet jeśli się spotkałem, nie ma to nic do rzeczy. 

-  Ma czy nie ma, ale chyba możesz powiedzieć? 

-  Co powiedzieć? 

-  Czy się z kimś spotkałeś. 

-  Tak i nie - odparł Jens Book, błądząc spojrzeniem po pokoju. 

Ringmar skinął głową, jakby zrozumiał.

-  Na którym roku jesteś? - spytał Winter. 

-  Na drugim. 

-  Moja żona jest lekarzem. 

-  Aha. 

-  Ogólnym. 

-  Też mam takie plany. 

-  A nie chirurgia mózgu? 

-  Czemu nie, po czymś takim. - Aris Kaite lekko się uśmiechnął i podniósł lewą rękę do głowy, na której miał teraz mniejszy opatrunek. - Jeśli będę mógł kontynuować studia. - Opuścił rękę. - Myśleć. Zapamiętywać. Nie wiem, czy wszystko jest w porządku. 

-  Jak się dzisiaj czujesz? 

-  Lepiej, ale nie dobrze. 

Winter skinął głową. Siedzieli w kawiarni na Vasastanie. Kaite ją wybrał. Częściej powinienem się spotykać w takich miejscach, pomyślał Winter. To rozluźnia. Przesłuchanie przy kawie. Na zewnątrz szyld: „Przesłuchanie & Kawa”. 

-  Mieszkam za rogiem - powiedział Winter. 

-  Na piechotę do pracy. 

-  Tak. 

Winter wspomniał o sprawie, którą prowadził parę lat temu, o wyjątkowo cichym małżeństwie mieszkającym pięćdziesiąt metrów stąd. Ale przemilczał szczegóły.

-  Chyba coś o tym czytałem - przyznał Kaite. 

-  Zaalarmował nas roznosiciel gazet. Młody chłopak, którego coś zaniepokoiło. 

-  Oni sporo widzą. 

-  A ty nie widziałeś żadnego roznosiciela tego ranka, Aris? 

-  Kiedy ktoś roztrzaskał mi czaszkę? Nic nie widziałem. 

-  Czy jak wszedłeś po schodach na Kapellplatsen... albo tuż przed napaścią, nie przechodził tamtędy roznosiciel gazet? Albo po drugiej stronie? Koło domów? 

-  Dlaczego pan o to pyta? 

-  Zauważyłeś kogoś z gazetami? 

-  Nie. 

-  Dobrze, powiem ci, dlaczego. Słyszałeś, że inny chłopak został zaatakowany w taki sam sposób? Przy Mossen. 

-  Yes. 

-  Mówi, że widział roznosiciela, mimo że tamtego dnia rano etatowy roznosiciel nie stawił się do pracy, bo zachorował. 

-  No to pewnie podesłali kogoś w zastępstwie. 

-  Nie wtedy, jeszcze nie zdążyli nikogo załatwić. 

-  A skąd wiedział, że to roznosiciel? 

-  Bo jakiś mężczyzna wchodził na klatki z gazetami. O wpół do piątej rano. 

-  Jak roznosiciel. 

-  Yes. 

-  Ale jeśli było w tym coś podejrzanego... skąd wiedział, że etatowa roznosicielka zachorowała? Przecież mógłby się na nią natknąć. Skąd wiedział? 

-  Też się nad tym zastanawiamy. 

Winter spojrzał na Kaite. Chłopak był czarny jak Aneta Djanali, ale miał odmienne rysy, z innej części kontynentu.

-  Dziwne. 

-  Skąd pochodzisz, Aris? 

-  Z Kenii. 

-  Urodziłeś się tam? 

-  Yes. 

-  Czy w Göteborgu jest dużo Kenijczyków? 

-  Trochę. Bo co? 

Winter wzruszył ramionami. 

-  Nie kumpluję się z nimi - powiedział Aris Kaite. 

-  A z kim się kumplujesz? 

-  Nie mam wielu znajomych. 

-  Koledzy z roku? 

-  Tak. 

-  Z kim byłeś tamtego wieczoru? 

-  Co? 

-  Kiedy zostałeś pobity. Z kim wtedy byłeś? 

-  Już mówiłem, że byłem sam. 

-  Zanim wszedłeś na Kapellplatsen. 

-  Z nikim. Włóczyłem się po mieście. 

-  Nikogo nie spotkałeś? 

-  Nie. 

-  Przez cały wieczór? 

-  Tak. 

-  Ani przez całą noc? 

-  Tak. 

-  I ja mam w to uwierzyć? 

-  A dlaczego nie? - zdumiał się Aris. - Co w tym dziwnego? 

-  Czy przypadkiem nie znałeś tej osoby, która cię uderzyła? 

-  Co to za pytanie? 

-  Zadać je jeszcze raz? 

-  Nie trzeba. Gdybym wiedział, kto to jest, na pewno bym powiedział. Winter milczał. 

-  Z jakiego powodu miałbym to ukrywać? 
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- Co powiesz, jeśli powiem „rower”? - zaczął Halders. 

-  Bawimy się w asocjacje? - spytał Jakob Stillman. 

-  W aso co? 

Stillman popatrzył na ogolonego na zero inspektora w grubym golfie, dżinsach i glanach. Kto to jest? Czy doszło do omyłkowej zamiany podczas akcji pacyfikowania bandy podstarzałych skinów? 

Ostrożnie się przekręcił. Ból głowy, który nie ustępował, nasilił się. Ta rozmowa nie poprawi stanu jego zdrowia.

-  Gra skojarzeń - wyjaśnił. - Ktoś coś mówi i trzeba to coś z czymś skojarzyć. 

-  Gdybyś powiedział „rower”, ja mógłbym powiedzieć „spałować”. 

-  Tak, to naturalny związek. 

Halders uśmiechnął się.

-  Rozumiesz, do czego zmierzam? 

-  Zawsze prowadzi pan przesłuchania w taki sposób? - spytał Stillman. 

-  Studiujesz prawo, co? 

-  Tak... 

-  Nie przerabialiście kognitywnej metody przesłuchań? Stillman pokręcił głową. To był błąd. Poczuł, jakby coś w środku się obluzowało. 

-  Lećmy dalej - powiedział Halders. - Czy człowiek, który cię zaatakował, mógł przyjechać na rowerze? 

-  Jak już mówiłem pańskiemu koledze, widziałem tylko sylwetkę. Wszystko odbyło się cholernie szybko. 

-  Może właśnie dlatego, że był na rowerze. 

-  Tak... 

-  Nie możesz tego wykluczyć? 

-  Nie... chyba nie. 

Halders zajrzał do notatek, które dotyczyły spraw ważnych i błahych. Nabrał ochoty do zapisywania, odkąd oberwał po głowie. Jakby jej nie dowierzał. Przedtem wystarczała mu pamięć. Teraz wolał notatnik i długopis.

-  Kiedy Bert... komisarz Ringmar zapytał cię o dźwięki, które słyszałeś... odebrałeś te dźwięki jako nieludzkie. Co mogło je wydawać? 

-  Nie potrafię odpowiedzieć. 

-  A jeśli powiem „rower”? 

-  Nie wiem, co powiedzieć - przyznał Jens Book. 

-  Na moje pytanie, czy spotkałeś się z kimś na parę godzin przed napaścią, odpowiedziałeś „tak i nie”. 

Book milczał. 

-  Powinieneś to wyjaśnić. 

-  Spotkałem się z kimś. 

Ringmar czekał na dalszy ciąg.

-  Ale to nie ma nic do rzeczy. 

-  Z kim się spotkałeś? 

-  To nie ma kompletnie nic do rzeczy. 

-  Dlaczego tak trudno ci na to odpowiedzieć? 

-  Że też, cholera, nigdy nie ma się chwili spokoju. 

Ringmar czekał.

-  Jakbym dopuścił się jakiegoś przestępstwa. Leżę sparaliżowany, wykończony i... i... 

Umilkł, twarz mu się ściągnęła, rozpłakał się.

Odpuść, Bertil, pomyślał Ringmar. 

-  Gdybym wiedział, z kim się spotkałeś, może łatwiej byłoby mi znaleźć człowieka, który cię okaleczył. 

Tak samo mówił wcześniej, wiele razy, do wielu ofiar.

-  Okej, to bez znaczenia - powiedział Book. - Spotkałem się z pewnym chłopakiem, okej? 

-  Okej. 

-  Okej - powtórzył Book. 

-  Dlaczego nie chciałeś tego powiedzieć? 

Chłopak milczał. Obserwował coś za plecami Ringmara, choć nic tam nie było prócz gołej ściany pociągniętej matową farbą. Sale szpitalne to iście luterańskie przybytki, pomyślał, albo pomieszczenia dla samobiczowników: Dokądkolwiek podążamy, podążamy ku śmierci, i tutaj mamy szansę dojść nieco szybciej.

-  Kto to był? - spytał. 

-  No... chłopak. 

-  Kolega? 

Book powoli skinął głową. Wyglądało to dość uroczyście, jakby wyznawał najskrytszą tajemnicę. Rzeczywiście tak było. 

-  Bliski przyjaciel? 

-  Tak. 

-  Nie będę pytał, jak bliski, ale muszę spytać, czy spotkaliście się u niego w 

domu.

-  Tak. 

-  Potrzebny mi jego adres. 

-  Po co? 

Ringmar zignorował pytanie.

-  Odprowadził cię? 

-  Kiedy? 

-  Po spotkaniu. 

-  Tak... kawałek. 

-  O której? 

-  Nie pamiętam. 

-  Ile mniej więcej czasu upłynęło, odkąd wyszliście od niego do napaści? 

-  E... około pół godziny. 

-  Czy on mieszka gdzieś w pobliżu? 

Book milczał.

-  A może byliście razem, kiedy to się stało? 

-  Nie. 

-  Gdzie się pożegnaliście? 

-  Tro... trochę dalej na tej ulicy. 

-  Na tej? Na Övre Husargatan? 

-  Tak. 

-  A dokładniej? 

-  Przy Sveaplanie. 

-  Kiedy? 

-  Kiedy... no... chwilę przedtem, zanim ten sukinsyn rozwalił mi pół głowy. 

-  Podaj mi jego nazwisko i adres. 

-  Sam bym chciał to wiedzieć. 

-  Mówię o twoim przyjacielu - powiedział Ringmar. 

W pokoju Wintera, gdzie się zebrali, panował półmrok. Światło było zbyt słabe, żeby dotrzeć do wszystkich zakamarków.

-  Mógłbyś przynajmniej raz nie kopcić? - odezwał się Halders. 

-  Nawet nie zdążyłem wyjąć paczki - zdziwił się Winter. 

-  Nie ma to jak prewencja - odciął się Halders. 

Ringmar odchrząknął i porozkładał swoje papiery na biurku, które Winter dopiero co uprzątnął.

-  Book bardzo się tym zadręczał. 

-  Ale chyba udało ci się go przekonać, że jego orientacja seksualna w zasadzie nas nie obchodzi? - zainteresował się Winter. 

-  Właśnie to „w zasadzie” mogło być pewną przeszkodą - zauważył Ringmar. 

-  Czy jego przyjaciel był w domu? 

-  Nie odebrał telefonu. 

-  Później tam zajrzymy. - Winter popatrzył na Bergenhema. - Zdążysz dzisiaj wieczorem, Lars? 

-  Tak. Czysto kontrolnie? 

-  Nie - zaoponował Halders. - Masz go tu przywieźć i wychłostać. 

-  Silisz się na sarkazm? - odparował Bergenhem. 

-  Silę się? 

-  Czas jest bardzo ważny, Lars - powiedział Winter. - Ale nie muszę ci o tym przypominać. 

-  Przecież jego koleś gej tego nie zrobił - obruszył się Halders. 

-  Mógł coś widzieć - zauważył Ringmar. 

-  To już by się do nas zgłosił. 

-  Nie wiesz, jak to jest - wtrącił się Bergenhem. - Jak co jest? - spytał Halders. 

-  Kryć się z tym. 

-  A ty oczywiście wiesz? 

-  Ujawnienie się, coming out, czy jak to się nazywa, bardzo dużo kosztuje. 

-  Bergenhem sprawiał takie wrażenie, jakby nie usłyszał pytania Haldersa. - Trzeba czegoś więcej niż ten wypadek, żeby się na to zdobyć. 

-  No, ładnie - powiedział Halders - tylko dlaczego codziennie dowiadujemy się z gazet o coming outach znanych ludzi? 

-  Z gwiazdami jest inaczej. 

Ringmar chrząknął.

-  Boli cię gardło, Bertil? - zaniepokoił się Halders. 

-  Fredrik? - Winter zwrócił się do Haldersa. - Jest coś, co łączy tych czterech chłopców, i nie ma nic wspólnego z ich orientacją seksualną. Mógłbyś się podzielić swoimi spostrzeżeniami? 

-  Pogrzebałem trochę w ich przeszłości - zaczął Halders. - Swego czasu mieszkali w akademiku na Olofhöjd. 

Bergenhem zagwizdał. 

-  Tak jak plus minus połowa wszystkich studentów w Göteborgu past or present - ciągnął Halders. 

-  Ale jednak - powiedział Bergenhem. 

-  Kaite i Stillman nadal tam mieszkają - przypomniał Winter. 

-  Smedsberg przeniósł się do akademika politechniki - dodał Ringmar. 

-  Dlaczego? - spytał Bergenhem. 

Jeszcze tego nie sprawdzili.

-  A Book dzieli z kimś mieszkanie w Skytteskogen - uzupełnił Halders. - Teraz trzeba je będzie przystosować do potrzeb osoby niepełnosprawnej. 

-  Co robimy z Olofshöjd? - spytał Winter. - Propozycje? 

-  Nie mamy ludzi - powiedział Ringmar. 

-  Ale możemy przynajmniej sprawdzić piętra, na których mieszkają Kaite i Stillman - zasugerował Bergenhem. 

-  Dwa różne piętra - uściślił Halders. 

-  Kaite powiedział coś dziwnego, kiedy z nim rozmawiałem. - Winter sięgnął po cygaretki w kieszonce na piersi i zauważył spojrzenie Haldersa. - Mówiliśmy o roznosicielu gazet, którego widział Smedsberg, i Kaite był na tyle bystry, żeby spytać, skąd ten fałszywy roznosiciel wiedział, że może swobodnie działać. 

-  Mógł ryzykować - wtrącił Bergenhem. 

-  Nie, nie, chodzi o to, że Kaite powiedział: „etatowa roznosicielka”. „Przecież mógłby się na nią natknąć”. To jego słowa. Skąd wiedział, że to kobieta? 

-  Może się przejęzyczył - zasugerował Bergehem. 

-  Czy to nie dziwne przejęzyczenie? 

-  Może w świecie jego wyobraźni wszyscy roznosiciele to kobiety - zauważył Halders. - Nie śpi po nocach, tylko czeka, żeby do niego przyszły o świcie. 

-  Jak to się ma do teorii gejowskiej? - spytał Bergenhem. 

-  Nie do mnie to pytanie - odparł Halders. - Przecież wymyśliłeś ją do spółki z Erikiem, prawda? 
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Bergenhem przeciął Sveaplan, czując na plecach silne podmuchy wiatru. Przed osiedlowym sklepikiem fruwała gazeta. 

Domy przy placu były czarne w świetle zmierzchu. Po prawej przejechał tramwaj; żółty, zimny blask. Tuż przed nim zerwały się do lotu dwie sroki, kiedy nacisnął guzik domofonu obok tabliczki z nazwiskiem. Usłyszał odległą odpowiedź.

-  Szukam Kristera Petersa. Nazywam się Lars Bergenhem, jestem z policji kryminalnej. 

Rozległ się brzęczyk, Bergenhem pchnął drzwi. Na klatce niczym nie pachniało, jakby wiatr wywiał wszystkie zapachy. Ściany wydawały się czarne, jak fasada budynku.

Nie doczekawszy się windy, wszedł po schodach i zadzwonił do drzwi opatrzonych tabliczką z napisem Peters. Po drugim dzwonku drzwi uchyliły się na dziesięć centymetrów. Mężczyzna za progiem mógł być jego rówieśnikiem. Pięć, sześć, siedem lat starszy od studentów. 

Bacznie mu się przyglądał. Opadające na czoło ciemne włosy, ułożone na żel lub spray. Kilkudniowy zarost. Był w lśniąco białym podkoszulku, który mocno kontrastował z opalonym muskularnym ciałem. Naturalnie, pomyślał Bergenhem. Nie, żadnych przesądów. Gość jest po prostu nieuczesany, nieogolony i dba o kondycję fizyczną.

-  Czy mogę zobaczyć legitymację? 

-  Krister Peters? - spytał Bergenhem, legitymując się. 

Mężczyzna skinął głową i wskazał na prawą dłoń Bergenhema, w której ten trzymał legitymację w plastikowej okładce.

-  Może być sfałszowana. 

-  Czy mógłbym wejść na chwilę? 

-  Może pan być kimkolwiek. 

-  Ma pan złe doświadczenia z ludźmi, którzy do pana pukają? 

Peters roześmiał się, otworzył drzwi na oścież, odwrócił się do niego

plecami i wszedł do przestronnego mieszkania. Bergenhem zobaczył w oknie kamienice po drugiej stronie placu. Niebo wydawało się jaśniejsze, bardziej niebieskie, jakby dom wznosił się ponad chmurami.

Ruszył za Petersem, który usiadł na ciemnoszarej kanapie, chyba dość kosztownej. Na szklanym blacie niskiego stołu leżały czasopisma, obok stał kieliszek, butelka i nieduża spotniała karafka z czymś, co mogło być wodą. Bergenhem usiadł w fotelu obitym tak jak kanapa.

Peters wstał.

-  Zachowałem się niegrzecznie - powiedział, wyszedł z pokoju, po chwili wrócił z kieliszkiem, usiadł i podniósł butelkę. 

-  Whisky? 

-  Bo ja wiem... 

-  Jest po dwunastej. 

-  Zawsze gdzieś jest po dwunastej. 

-  Hell, it’s noon in Miami, jak mawiał Hemingway, kiedy zaczynał pić o jedenastej. 

-  Tym razem podziękuję - zdecydował Bergenhem. - Jestem samochodem i muszę potem jechać prosto do domu. 

Peters wzruszył ramionami, nalał sobie dwa centymetry whisky i dodał kilka kropli wody.

-  Traci pan dobrego springbanka. 

-  Może będą jeszcze inne okazje. 

-  Może. - Peters napił się, odstawił kieliszek i spojrzał na Bergenhema. - Kiedy zamierza pan przejść do rzeczy? 

-  O której pożegnał się pan z Jensem Bookiem? 

-  Paskudna historia. Czy Jens będzie chodził? 

-  Nie wiem. 

-  Wierzyć się nie chce. To zaledwie dwie przecznice stąd. 

Peters znów się napił. Bergenhem poczuł zapach whisky. Mógłby zostawić

samochód i wrócić do domu taksówką. Hell, it’s noon in Torslanda. 

-  Był pan w pobliżu, kiedy to się stało. 

-  Najwidoczniej. 

-  Jens nie kwapił się, żeby nam o tym powiedzieć. 

-  O czym? 

-  Że się z panem spotkał. 

-  Aha. 

-  Że był w pana towarzystwie na krótko przed... wypadkiem. 

-  Aha. 

Bergenhem milczał.

Peters trzymał kieliszek w dłoni, ale nie pił.

-  Chyba mnie pan nie podejrzewa? - spytał. - Że przeze mnie jest sparaliżowany, wie o tym i mnie chroni? - Wypił, nie sprawiał wrażenia zawianego. - Tak pan myśli? 

-  Nic nie myślę - przyznał Bergenhem. - Próbuję tylko ustalić, co się naprawdę stało. 

-  Fakty, always the facts. 

-  Według Jensa pożegnaliście się na pół godziny przed napaścią. 

-  Możliwe. Nie wiem, kiedy to się stało. Kiedy został pobity. 

-  W którym miejscu się rozstaliście? 

Bergenhem zajrzał do notatnika, gdzie zapisał: „koło Sveaplanu”. Tak powiedział Book Ringmarowi. 

-  Tutaj. - Peters wykonał gest w stronę okna. - Koło Sveaplanu. 

-  Gdzie dokładnie? 

-  Mogę panu pokazać, jeśli ma to jakieś znaczenie. 

-  Dobrze. 

Peters wydawał się cofać myślami. 

-  Co było potem? - spytał Bergenhem. 

-  Co było potem? To pan wie, co było potem? 

-  Co pan robił po pożegnaniu się z Jensem Bookiem? 

-  Co... zapaliłem papierosa, wróciłem do domu, słuchałem płyty, potem wziąłem prysznic, położyłem się i zasnąłem. 

-  Dlaczego pan z nim wyszedł? 

-  Chciałem zaczerpnąć świeżego powietrza. Poza tym był piękny wieczór. Wiał wiatr sztormowy. 

-  Nikogo pan nie widział? 

-  Żadnych pieszych. Przejechało tylko parę samochodów. W obie strony. 

-  Patrzył pan za Jensem? 

-  Tak, kiedy paliłem papierosa. Odwrócił się i pomachał do mnie ręką. Też pomachałem, dopaliłem do końca i wróciłem do domu. 

-  I nikogo innego na ulicy nie było? 

-  Nie. 

-  Nikt nie przechodził? 

-  Nie. 

Bergenhem usłyszał hałasy dobiegające z ulicy, jednej z najbardziej ruchliwych w mieście. Po chwili rozbrzmiała syrena karetki pogotowia. Niedaleko był szpital.

Nieoczekiwanie rozpoznał muzykę, którą włączył Peters.

-  The Only Ones. 

Peters lekko się skłonił. 

-  Nieźle. Jest pan za młody na The Only Ones. 

-  Czy Jens był tutaj tylko raz? 

-  Nie. 

-  Czy jest pan narażony na pogróżki? 

-  Co? 

-  Czy ktoś panu groził? 

Peters nie odpowiedział. Wypił łyczek whisky. Bergenhema znowu nie ominął zapach dobrego alkoholu. The Only Ones kontynuowali mroczną wędrówkę przez krainę narkotyków, w pokoju zalegał mroczny dywan muzyki wczesnych lat osiemdziesiątych.

-  Oczywiście, że czuję się zagrożony - odparł Peters. - Jak ktoś się dowie, że jestem gejem, to nieuniknione. Zawsze istnieje takie ryzyko. 

Bergenhem skinął głową.

-  Rozumie pan, o czym mówię? - spytał Peters. 

-  Chyba tak. 

-  Nie jestem pewien. 

-  A pan rozumie, do czego zmierzam? 

Peters myślał. Trzymał kieliszek przed sobą, ale nie pił. Muzyki nie było już słychać. Bergenhem zobaczył czarnego ptaka za oknem, chwilę później przeleciał jeszcze jeden. Gdzieś w mieszkaniu zadzwonił telefon. Peters się nie ruszył. Znów popłynęła muzyka, Bergenhem jej nie rozpoznał. Telefon ciągle dzwonił. W końcu włączyła się sekretarka. Bergenhem usłyszał nagrany głos Petersa, a potem zapadła cisza, nikt nie zostawił wiadomości.

-  Chyba pan nie myśli, że człowiekowi, który pobił Jensa, chodziło o mnie? 

-  zapytał Peters. 

-  Nie wiem. 

-  Albo że chodziło mu o Jensa ze... szczególnego powodu? 

Bergenhem milczał.

-  Że nie chodziło o Jensa, tylko o to, że Jens... jest gejem. 

-  Nie wiem. 

-  Tak... to możliwe. - Peters podniósł pusty kieliszek. - Nic mnie już w tej materii nie zdziwi. 

-  Proszę powiedzieć, kiedy czuł się pan zagrożony. 

-  Od czego zacząć? 

-  Od ostatniego razu. 

Aneta Djanali zaparkowała przy krawężniku. Wysiedli. Halders masował kark i patrzył na nią, kiedy zamykała drzwi pilotem.

Odwróciła się.

-  Boli? 

-  Tak. 

-  Wieczorem mogę ci zrobić masaż. - Bardzo chętnie. 

Aneta Djanali zaparkowała przy krawężniku. Wysiedli. Halders masował kark i patrzył na nią, kiedy zamykała drzwi pilotem.

Odwróciła się.

-  Boli? 

-  Tak. 

-  Wieczorem mogę ci zrobić masaż. 

-  Bardzo chętnie. 

Aneta Djanali zajrzała do notatek i weszli do akademika. Na klatce stał rower. Na ścianie wisiała tablica informacyjna oblepiona kilkoma warstwami ogłoszeń. Duży plakat na wierzchu informował o jesiennej imprezie w lokalu Związku Studentów. Już dawno było po imprezie.

Zalatywało nijakim jedzeniem, zapach, który powstaje przez dziesięciolecia wskutek szybkiego i intensywnego pichcenia tanich produktów. Halders mieszkał w akademiku w Sztokholmie, kiedy się kształcił na policjanta. Natychmiast poczuł się swojsko.

-  Pachnie jak za moich studenckich czasów - powiedział. 

-  I nawzajem. Podgrzewane kanapki i sos mięsny. 

-  Fasolka po bretońsku. 

Aneta Djanali parsknęła śmiechem.

-  To takie śmieszne? - spytał Halders. 

-  W Masthugget była taka dziewczyna, której dieta składała się wyłącznie z fasolki po bretońsku. Jadła ją łyżką prosto z puszki. Na zimno. 

-  Tak, to śmieszne. 

-  Zbierało mi się na mdłości. 

-  Czy fasolka po bretońsku nie wywołuje właśnie takiego efektu? 

Aneta Djanali wciągnęła powietrze.

-  Czy to nie dziwne, że mamy coś w rodzaju karty pamięci, która się natychmiast otwiera na znajomy zapach? I tylko z powodu zapachu wyłażą wszystkie wspomnienia. 

-  Obyś nie dostała mdłości. Jesteśmy tu służbowo. 

-  Ale rozumiesz, co mam na myśli? 

-  Aż za dobrze. Wydawało mi się, że niektóre rzeczy wyparłem, tymczasem, jak mówisz, teraz wyłażą. 

-  Oby nie miały na ciebie większego wpływu - powiedziała Aneta Djanali i uśmiechnęła się. 

-  A propos diety tej dziewczyny. Szkoda, że nie widziałaś mojej diety i paru moich kumpli. 

-  Cieszę się, że mnie to ominęło. 

Aneta Djanali nacisnęła dzwonek przy drzwiach na korytarz, w którym mieszkał Gustav Smedsberg, zanim się przeprowadził do akademika politechniki. Jakob Stillman zajmował pokój piętro wyżej, oczywiście kiedy nie leżał w szpitalu Sahlgrenska. Niedługo powinien wrócić. 

Aris Kaite mieszkał w sąsiednim budynku. To wcale nie musiało znaczyć, że chłopcy znali się osobiście lub tylko z widzenia. Środowisko jest w pewnym sensie anonimowe, pomyślała Aneta Djanali. Wszyscy robią swoje, wkuwają, korzystają ze wspólnej kuchni, żeby coś upitrasić, po czym idą z talerzem do pokoju. Ożywiają się tylko wtedy, kiedy szykuje się impreza. Zdarza się, że

imprezy trochę się przeciągają. Za moich czasów niektórzy balowali od soboty do soboty, dzień w dzień, przez calutki tydzień. Może wciąż balują. I jeśli ciągle jest dla nich sobota, to może mają rację. Dla mnie wyjątkowo często jest poniedziałek. Chociaż może już nie.

Halders czytał tabliczki z nazwiskami.

-  Może któreś z nich nie przepada za swoim bliźnim. 

-  Mhm. 

-  Otóż i jedno z nich. 

Za przeszklonymi drzwiami pojawiła się dziewczyna. Halders pokazał legitymację i weszli na korytarz.

-  Pamiętam Gustava - powiedziała. 

Siedzieli w kuchni. Haldersa i Anetę Djanali osaczały wspomnienia, mrowie białej fasolki. Wszystko wydawało się znajome, czas się zatrzymał, i tutaj,

i  w kuchniach na innych korytarzach we wszystkich akademikach w kraju. Ten sam zapach. Jak otworzę lodówkę, zanurzę się w dzieciństwo, pomyślała Aneta Djanali. Albo w młodość. 

-  Ktoś go pobił? - zapytała dziewczyna. 

-  Nie - odparł Halders. - Ktoś usiłował go pobić, ale się wywinął, i dlatego jest dla nas ważnym świadkiem. 

-  To... po co przyszliście? 

-  Gustav całkiem niedawno tu mieszkał. 

-  I? 

Pytanie nie było wścibskie. Nie wygląda na wścibską, pomyślał Halders. Lubię to słowo. „Wścibski”. Pewnie wymyśliło je jakieś dziecko.

-  Sprawa jest na tyle poważna, że próbujemy ustalić, które ofiary mogły mieć ze sobą kontakt - wyjaśniła Aneta Djanali. 

-  Gustav chyba nie jest ofiarą? 

-  Ale mógł być. 

-  Dlaczego się stąd wyprowadził? - spytał Halders. 

-  Nie wiem. 

Halders widział, że nie mówi prawdy, całej prawdy i tylko prawdy.

-  Przecież się nie przeniósł do akademika politechniki. 

Wzruszyła ramionami.

-  Pokłócił się z kimś stąd? - pytał dalej. 

-  Pokłócił? A na czym miałaby polegać taka kłótnia? 

-  Na wszystkim. Od spokojnej wymiany zdań do wojny totalnej, z granatnikami i atakami z powietrza włącznie. Kłótnia. Jakiś rodzaj kłótni. 

-  Nie. 

-  Nie pytałbym, gdyby ten wypadek nie był bardzo poważny. Albo wypadki. Kilka wypadków. 

Skinęła głową.

-  Czy istniał jakiś szczególny powód, dla którego Gustav się wyprowadził? 

-  A co on mówi? 

-  Pytamy ciebie. 

-  Chyba może sam odpowiedzieć. 

Halders i Aneta Djanali w milczeniu przyglądali się dziewczynie. Patrzyła w okno, przez które wpadało łagodne listopadowe światło.

Spojrzała na nich.

-  Ja... nie znałam Gustava zbyt dobrze - przyznała. 

Halders skinął głową.

-  Prawie wcale. 

Halders znowu skinął głową.

-  Ale coś było... - przerwała i popatrzyła w okno, jakby chciała to coś przyszpilić spojrzeniem, żeby i oni mogli zobaczyć. 

-  Co? - spytał Halders. 

-  No... kłótnia, tak jak pan powiedział. - Zerknęła na Haldersa. - Bez... granatników, ale rzeczywiście dwa razy... kilka razy... wydzierał się do telefonu i... były jakieś krzyki jakby... z jego pokoju. 

-  Jakie krzyki? 

-  No... zwyczajne. Nie można było nic zrozumieć, po prostu krzyczeli. To się zdarzyło dwa razy. 

-  Kto krzyczał? - włączyła się Aneta Djanali. 

-  Gustav... i ktoś, kto tam był. 

-  A kto tam był? 

-  Nie wiem. 

-  Mężczyzna czy kobieta? 

-  Mężczyzna. Chłopak. 

-  Czy był ktoś jeszcze? 

-  Nie widziałam. 

-  A tego chłopaka widziałaś? 

-  Nie wiem, czy to był ten sam. Wyszedł z pokoju zaraz po tych krzykach, które słyszałam. Wyszedł, kiedy szłam do kuchni, i poszedł do wyjścia. - Wskazała głową korytarz. - Wyszedł stąd. 

-  Widziałaś go później? 

-  Nie. Tylko wtedy. 

-  Kto mieszka w dawnym pokoju Gustava? - spytała Aneta Djanali. 

-  Jakaś dziewczyna. Ledwie ją widziałam. Wprowadziła się dopiero co. 

-  Rozpoznałabyś chłopaka, który wyszedł z pokoju Gustava? - spytał Halders. 

-  Nie wiem. - Spojrzała na Anetę Djanali. - To nie takie proste. Chodzi o kolor skóry. Dużo ich tu mieszka. 

-  Nie rozumiem - przyznała Aneta Djanali. 

-  Mimo tego samego koloru skóry ludzie wcale nie są do siebie podobni. - Dziewczyna zaczęła gestykulować. - Wkurza mnie, że wygląd kojarzy się z kolorem skóry. - Lekko się uśmiechnęła. - Nie tylko nam, z tak zwanego zachodniego świata. Na przykład dla Chińczyków wszyscy biali są identyczni. - Skinęła w stronę Anety Djanali. - Może pani coś o tym wie. Albo się nad tym zastanawiała. 

-  Czy chłopak, który wyszedł z pokoju Gustava... nie był biały? - spytała Aneta Djanali. 

-  Nie, wyglądał tak jak pani. Był czarny. Nie powiedziałam tego? 

Zobaczył refleks słońca, kiedy wychodził z klatki domu, w którym mieszkał. Dom był brzydki, refleks - piękny.

Ludzie mówili, że słońce przychodzi z nieba, ale on wiedział swoje. Słońce przychodzi skądinąd, stamtąd gdzie jest ciepło i spokojnie i wszyscy są dla siebie mili. Gdzie nikt nie musi robić czegoś, czego nie chce robić. Gdzie tańczą dzieci, obok dzieci - dorośli, gdzie grają i się śmieją.

Nagle poczuł krople potu na czole. Nie od słońca, nie było przecież upalnie.

Odkąd go... zmusili, tak, zmusili do pozostania w domu i nie pozwolili pracować, było gorzej.

Krążył po mieszkaniu.

Filmy. Nie, nie teraz. Tak. Nie. Tak. Tak.

Było gorzej.

Wyjmował z komody przedmioty, które należały do dzieci, i każdy po kolei trzymał w dłoni. Zabawny srebrny drobiazg. Ptaszek. Długo się zastanawiał nad gatunkiem. Papużka falista? Na pewno nie puga, ha, ha.

Zielona piłeczka też była zabawna, miękka i sprężysta. Nie wyglądała na taką, która będzie się dobrze odbijać, wydawała się zbyt miękka, tymczasem odbijała się że hej!

Czarno-niebieski samochodzik dostał od chłopczyka, z którym rozmawiał pierwszy raz. To ten sam model. Nie, ta sama marka. Nie był ekspertem, ale marka się zgadza, prawda? Tak. Chłopczyk miał na imię Kalle, przyjemnie mu się z nim rozmawiało. Co to? Mogę zobaczyć? Mmmm. Jaki ładny! Mój samochód wygląda jak ten. Jest tylko trochę większy. Nie, nie trochę. Dużo większy! Dużo,

dużo większy! Właśnie w nim siedzimy. Moglibyśmy gdzieś pojechać. Ja prowadziłbym swój samochód, a ty swój.

Ale tak się nie stało. Nie wtedy.

Jeździł samochodzikiem Kallego po podłodze: duży pokój, próg, kuchnia, brrruuummm, BRRRUUUMMM, dźwięk silnika, który naśladował, niósł się echem po mieszkaniu. BRRRRUUUUMMMMM!

A teraz otworzył drzwi dużego samochodu. Wciąż czuł krople potu na czole. Było gorzej.

Jechał. Wiedział, dokąd. Bolały go mięśnie twarzy, bo mocno zacisnął zęby. Nie, nie, nie! Chciał, żeby było przyjemnie. Nic więcej, n-i-c-w-i-ę-c-e-j. Wiedział jednak, że tym razem będzie inaczej. Choć na pierwszym skrzyżowaniu próbował skręcić w lewo, skręcił w prawo, potem znowu w prawo...

Mógłby prowadzić z zamkniętymi oczami. Ulice biegły wzdłuż szyn. Jechał wzdłuż szyn. Słyszał tramwaje, zanim je zobaczył. Szyny lśniły w słońcu. Trzymał się blisko nich, bo wtedy mniej się bał.
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Światło nad polami było miękkie jak woda. Wydawało się, że wszystko opada ku ziemi. Drzewa. Kamienie. Czarne pola, skiby jak fale zastygłego morza, które ożyje nie wcześniej niż na wiosnę. 

Co wtedy będę robił? Co ja wtedy zrobię? Co zrobię?

Z daleka zobaczył traktor. Nie słyszał go, ale widział, jak się przemieszcza. Pracował na polu tyle lat, że kolor zdążył spłowieć, spełznąć, wszystko - maszyny

i  przyroda - miało jednakową barwę w spłowiałym listopadowym świetle, wędrującym ku zmierzchowi. 

Po godzinnej jeździe czuł się spokojniejszy. Wiedział jednak, że to chwilowe, jak wszystko wokół. Nie. Wszystko wokół nie jest chwilowe. Jest wieczne, pomyślał. Wieczne i większe niż cokolwiek innego.

Nienawidzę tego, choć bardzo chciałbym kochać.

Minął bramę, pokrytą kolejną warstwą rdzy. Podjazd niewiele się różnił od pól, rozjeżdżony przez koła traktora.

Stał na podwórzu.

Kiedyś marzyłem o prerii. Kiedyś mogłem mieć konia, mogliśmy pogalopować przez polanę i nigdy nie wrócić.

Mogłem polecieć do nieba. Dużo ludzi mogłoby mnie zobaczyć.

Polecę.

Po podwórzu chodziły dwie nastroszone kury. Pośrodku, w kole, wiatr ułożył słomki i patyczki.

Jak zwykle zalatywało gnojem, zbożem, ziemią, zgniłymi liśćmi, zgniłymi jabłkami i zbutwiałym drewnem. Ciągle unosił się zapach zwierząt, mimo że już ich nie było.

Nawet Zacka. Podszedł do psiej klatki, która zdawała się czekać, aż porwie ją wiatr i pogna nad polami i skrzyżowaniami.

Tęsknił za Zackiem. Zack był przyjacielem, kiedy on potrzebował przyjaciela, potem Zacka zabrakło i wszystko było po staremu.

Usłyszał traktor. Nadjeżdżał drogą, niedługo wtoczy się, pyrkocząc, przez bramę i zatrzyma mniej więcej tutaj, gdzie on teraz stoi.

Odwrócił się. Stary wyłączył silnik i zwinnie wysiadł. Siła nawyku. Rutynowe odruchy, mimo że ciało utraciło wszystko, co miękkie.

Wszystko, co miękkie. W dzieciństwie wszystko jest miękkie, a to, co na zewnątrz - twarde. Potem człowiek też się taki staje.

Stary podszedł do niego, kulejąc.

-  Kopę lat - powiedział. 

Nie odezwał się.

-  Nie poznałem samochodu. 

-  Jest nowy. 

-  Nie wygląda na nowy. 

Stary wgapiał się w maskę.


-  Dla ciebie jest nowy. 

Stary popatrzył na niego. Miał twarz poplamioną ziemią. Jak zawsze. Nie miało to nic wspólnego z wiekiem, nigdy nie potrafił zadbać o higienę.

-  Nie pracujesz? - spytał stary. - Jest środek dnia. - Spojrzał w niebo, jakby chciał się upewnić co do godziny, i parsknął. - Tramwajem nie mogłeś przyjechać. - Znowu parsknął. - To by dopiero był widok. 

-  Mam dzisiaj wolne. 

-  To daleka droga. 

-  Nie bardzo. 

-  Równie dobrze mógłbyś mieszkać na drugiej półkuli. Ile to lat minęło od ostatniego razu? - Ponownie spojrzał w Wielki Kalendarz na niebie. - Cztery czy pięć? 

-  Nie wiem. 

-  Tak. 

Usłyszał szum skrzydeł. Między oborą a chałupą przeleciały kruki.

-  Skoro tu jesteś, to napijemy się kawy - powiedział stary. 

Weszli do środka. Zapachy w przedpokoju przeniosły go w przeszłość.

Jakby znowu był chłopcem.

Wszystko wyglądało tak jak dawniej. Siedział na tym krześle, naprzeciwko siedziała ona, duża, rumiana.

Była miła, na początku była miła, właśnie wtedy czuł, że jego chłopięce ciało ciągle ma w sobie miękkość, wtedy jeszcze nie było za późno.

Czy na pewno? Czy dobrze pamiętał?

To się działo w innym czasie. Obce ciocie i obcy wujkowie zdecydowali, że nie powinien mieszkać z mamą. Dostał przybranego tatę. Stary hałasował przy piecu, a kiedy po chwili woda w czajniku zabulgotała, niezdarnie wyjął z szafki za plecami dwie filiżanki i spodeczki.

-  Jak widzisz, nic się tu nie zmieniło - zagaił, stawiając koszyczek z ciastkami, których nie wyjął z foliowego opakowania. 

-  Tak. 

-  Nie jest tak czysto jak przedtem, ale poza tym nic się nie zmieniło. 

Skinął głową. Chyba żartował.

Czajnik zagwizdał. Stary nalał kawę, usiadł i popatrzył na niego jak zwykle: jedno oko opuszczone, drugie podniesione.

-  Po co przyjechałeś? 

-  Nie... nie wiem. 

Wracał tutaj kilka razy. Może dlatego, że to było ostatnie miejsce, które mógł nazwać domem. I podobał mu się krajobraz. Wszystkie zapachy.

-  Pisałem - powiedział. 

-  To nie to samo. 

Łyknął gotowanej kawy. Smakowała tak, jak zapewne smakowała okoliczna ziemia albo żwir, którym wyłożono drogę, kiedy tutaj mieszkał. Jeszcze jeden zapach do zapamiętania.

-  O co chodzi? - spytał stary. 

-  Co masz na myśli? 

-  Czego chcesz? 

-  Niczego. Czy trzeba czegoś chcieć? 

Stary napił się kawy i wziął ciastko, ale go nie jadł.

-  Nie mam ci nic do dania. 

-  A kiedy ja cię o coś prosiłem? 

-  Tak tylko mówię - odparł stary i ugryzł ciastko. - Było włamanie. Do obory. Dajesz wiarę? Ktoś się włamał do pustej obory. Gdzie nie ma zwierząt ani niczego innego do zabrania. To ci dopiero. 

-  Skąd wiesz, że było włamanie? 

-  Co? 

-  Skąd wiesz, że ktoś się włamał, jeśli nie było tam nic do zabrania? 

-  Jak się ma jedną oborę przez całe życie, to się widzi. - Stary namoczył ciastko w kawie. - Widzi się, czy ktoś był w środku. 

-  Aha. 

-  Tak. 

-  Nic nie zginęło? 

-  Parę rzeczy, ale to nieważne. - Oczy starego patrzyły w bok. - Nie o to chodzi. 

Milczał.

-  Chodzi o to, że nie chcę, żeby ktoś tu łaził, kiedy nie ma mnie w domu. Albo kiedy śpię. 

-  Rozumiem. 

Stary dokładnie mu się przyglądał; oczy w dwie różne strony.

-  Nie wyglądasz zdrowo - powiedział. 

-  Cho... chorowałem. 

-  Na co? 

-  E, nic takiego. 

-  Grypa? 

-  Coś w tym rodzaju. 

-  I przyjechałeś tutaj, żeby pooddychać świeżym gnojem. 

-  Tak. 

-  No to wdychaj, ile dusza zapragnie. 

Stary parsknął, jakby się śmiał.

-  Wdycham. 

-  Bardzo proszę. 

Podniósł filiżankę do ust, ale nie był w stanie się przemóc, żeby wypić choć trochę kawy. Zadrżał z zimna, które ciągnęło od drzwi. Stary nie zdążył napalić w piecu po pracy w polu. Bóg wie, co tam robił.

-  Zdaje się, że zostało tu kilka moich rzeczy. 

Stary milczał, jakby go nie słyszał.

-  Myślałem o tym parę dni temu i przypomniałem sobie o kilku rzeczach. 

-  Co to za rzeczy? 

-  Zabawki. 

-  Zabawki? - Stary dolał sobie czarnej, śmiercionośnej mazi. - Po co ci zabawki? - Popatrzył na niego. - Chyba nie masz dzieci? 

Nie odpowiedział.

-  Chyba nie masz dzieci? - powtórzył stary. 

-  Nie. 

-  Tak myślałem. 

-  To moje... wspomnienia. Moje rzeczy. 

-  Co to za zabawki? 

-  Zdaje się, że są w pudełku. 

-  Tak, tak, jeśli coś zostało, to pewnie jest na strychu. Nie sprzątałem tam, odkąd Rut odeszła. - Wpatrywał się w niego. - Pytała o ciebie. 

-  Idę na górę - powiedział i wstał. 

Schody na piętro skrzypiały tak jak wtedy.

Nie zajrzał do swojego dawnego pokoju.

Ta część domu niczym nie pachniała. Jakby już nie kryła w sobie żadnych wspomnień. Jakby wszystko się ulotniło, kiedy stary przestał tutaj spać i zrobił sobie posłanie w izbie przy kuchni. Ale nie zniknęły, pomyślał. Nic nie znika. Istnieje, rozrasta się, jest coraz silniejsze i potworniejsze. 

Słabe światło popołudnia próbowało przeniknąć przez szczytowe okno. Zapalił lampę, czyli gołą czterdziestowatową żarówkę na kablu, i rozejrzał się. Niewiele tu było do oglądania. Łóżko, na którym nie spał. Fotel. Trzy krzesła, krzywy stół. Na drążku po prawej trzy płaszcze na ramiączkach.

Na podłodze trzy kupki trocin. W kącie na ukos pod oknem stały dwa kartony. Podszedł i otworzył ten z lewej. Pod obrusami i ręcznikami leżały dwie jego rzeczy, wyjął je, zniósł na dół, wsunąwszy pod pachę, i włożył do samochodu.

Stary wyszedł przed dom.

-  Znalazłeś. 

-  No to jadę. 

-  Kiedy będzie następny raz? - zapytał stary. 

Nigdy, pomyślał.

Winter nie po raz pierwszy zaparkował na tyłach szeregowca, w którym była połowa sklepów na Doktor Fries Torg. Kiedyś tak go rozbolał ząb, że wysiadając z samochodu, widział podwójnie. Ledwie Dan, jego dentysta, zdążył musnąć ząb, Winter odbezpieczył broń. Nie. Ale delikatny dotyk wystarczył, żeby go pozbawić przytomności. No, prawie. 

Tym razem nie przyjechał do dentysty. Może szkoda. Pobicie młodych ludzi było czymś gorszym niż wizyta u lekarza.

Plac ział pustką. Lata sześćdziesiąte? - pomyślał. Na to wygląda. Miałem cztery lata albo trzy. I na pewno wtedy tu byłem. Ojciec już wtedy chodził tutaj do dentysty. Chyba tutaj?

W wewnętrznej kieszeni płaszcza zawibrowała komórka.

Rozpoznał numer na wyświetlaczu.

-  Cześć, mamo. 

-  Zobaczyłeś numer, Eriku? 

-  Jak zawsze. 

-  Gdzie jesteś? 

-  Na Doktor Fries Torg. 

-  Doktor Fries Torg? Byłeś u dentysty? 

-  Nie. - Usunął się przed dwiema młodymi kobietami, które pchały przed sobą dziecięce wózki. - Czy tata nie chodził tam do dentysty? 

-  Tak... chyba tak. Czemu pytasz? 

-  Nie, nic. - Usłyszał szelest w słuchawce, który przewędrował z Andaluzji do Göteborga lat sześćdziesiątych; może jednocześnie czytała gazetę, nie, raczej nie. - Jak jest na słonecznym wybrzeżu? 

-  Pochmurno. Przez cały dzień jest pochmurno, wczoraj było tak samo. 

-  To musi być okropne. Pochmurno na Costa del Sol. 

-  Tak. 

-  Jak jest „Pochmurne Wybrzeże” po hiszpańsku? Wyjął z wewnętrznej kieszeni płaszcza paczkę corpsów i zapalił cygaretkę. Smakowała jak późna jesień, ciemny smak przesycony ciężkimi zapachami. 

-  Nie wiem - przyznała. 

-  Mieszkasz tam od kilkunastu lat i nie wiesz, jak jest po hiszpańsku „chmura”? 

-  Wydaje mi się, że nie ma takiego słowa. 

Roześmiał się.

-  A wiesz, że Japończycy nie mają słowa „niebieski”? 

-  To akurat znam. Azul. 

-  El cielo azul - powiedział Winter, patrząc na siwe niebo. 

-  O, nad morzem zaczyna się przejaśniać. Właśnie teraz. 

Wiedział, jak to wygląda. Parę lat temu spędził wczesnojesienne dni w upalnej Marbelli, kiedy jego ojciec umierał w miejskim szpitalu.

Któregoś ranka, po śniadaniu u Gaspara, zszedł na brzeg pod ciemnym niebem i w ciągu kilku sekund chmury nad Morzem Śródziemnym się rozstąpiły i słońce rozświetliło wodę aż po Afrykę.

-  Czy dzwonisz w jakiejś konkretnej sprawie? - zapytał. 

-  Tak, myślałam o Bożym Narodzeniu. Czy nie moglibyście tu przyjechać na święta? Już cię o to pytałam. 

-  Nie wiem, czy się uda. 

-  Pomyśl o Elsie. Na pewno by się jej spodobało. Jej i Angeli. 

-  A mnie? 

-  Tobie też, Eriku. Tobie też. 

-  Nie mam pojęcia, jak się nam ułoży w pracy. Na oddziale Angeli jeszcze nic nie wiadomo. 

-  A inni lekarze? 

-  W takie święta są w zaniku. 

-  To dopilnuj, żeby Angela też była w zaniku. A co ona myśli o świętach w Hiszpanii? 

-  Nie mogłabyś przyjechać do Szwecji? 

-  Przyjadę na wiosnę. Ale z wielką przyjemnością spędziłabym z wami Boże Narodzenie tutaj. Nigdy nie mieliśmy takiej okazji. 

-  Rozmawiałaś z Lottą? 

Jego siostra regularnie odwiedzała matkę razem z dwiema nastoletnimi córkami.

-  Chyba już coś zaplanowała z dziewczynkami i przyjaciółmi. 

-  Jak on się nazywa? - spytał Winter, myśląc o Lotcie i jej poszukiwaniach przyjaciela po przygnębiającym rozwodzie. 

-  Nie wspominała o żadnym mężczyźnie. 

-  Okej, zorientuję się, co i jak. 

-  Nie mieszaj się do jej życia, Eriku. 

-  Zorientuję się, czy uda nam się załatwić kilka wolnych dni, żebyśmy mogli do ciebie przyjechać. 

-  Już powinieneś był to zrobić. 

Nie odpowiedział.

-  Zapekluję szynkę. 

-  Nie, nie! Jeśli przyjedziemy, chcemy jeść ryby i skorupiaki. 

Winter nie wyobrażał sobie matki przy kuchni, nie ten typ. Owszem, mogła się pochylać nad kuchennym blatem, ale tylko po to, żeby pokroić cytrynę do drinków albo skorzystać z shakera. Czasami w nadmiarze. Ale zawsze była miła. I okazywała swoim dzieciom szacunek. Wyrósł na człowieka, który starał się tak samo traktować bliźnich. Miał kindersztubę. Niejednemu brakowało w życiu

swoistego dna, od którego mógłby się odbić w trudnych chwilach.

-  Grudzień za pasem - powiedziała. - Sprawdźcie, co z biletami. Teraz zaraz. Może jest już za późno. 

-  Jeśli tak, mogłaś zadzwonić wcześniej. 

Nie odezwała się.

Nagle zrozumiał dlaczego. Czekała do ostatniej chwili na jego inicjatywę. Wcześniej tylko napomykała o wspólnych świętach. Teraz nie chciała dłużej czekać.

-  Zrobię wstępną rezerwację - zapewnił. 

Czemu nie? Ciepło, ponad dwadzieścia stopni, dużo knajpek z pysznymi tapas i kilka wyśmienitych restauracji. Tylko jedne święta Bożego Narodzenia. A ile ich spędził w Göteborgu, otulonym w kosmaty szal gryzących wiatrów od morza? Długie dni między świętami a Nowym Rokiem, ani śladu słońca, mgła i mgła, przez którą biedny detektyw nie był w stanie się przebić, wędrując ulicami w poszukiwaniu rozwiązania zagadki. Holmes. My name is Sherlock Winter Holmes. 

Kiedy się pożegnali - „cześć, cześć!” - nie bardzo wiedział, co robi na Doktor Fries Torg.

Wracał do miasta. Zostawiał za sobą nizinne równiny i ich zapachy.

Dał się ponieść wspomnieniom, których teraz usiłował się pozbyć, opuszczając szybę. Wiatr czochrał mu włosy, owiewał policzki. Pięknie.

Jechał dobrze mu znanym ringiem. Sieć obwodnic powoli wkręcała go do śródmieścia. Jak korkociąg, pomyślał, stojąc na czerwonym świetle na Allén. 

Zaparkował na tym samym parkingu. Kto wie, czy nie na tym samym miejscu. Nie. Sądząc po klonie, nie.

Pot. Pot na czole, na karku i potylicy.

Dotknął papugi dyndającej na wstecznym lusterku. Bill był z nim. Dotknął misia na siedzeniu obok. Dziwne, że nie nadał mu imienia. Uśmiechnął się, kiedy sobie przypomniał, że przecież go ochrzcił. Miś był Misiem!

Dotknął papugi, która leżała obok Misia i wyglądała jak Bill. Była niemal identycznie ubarwiona. No, może miała ciut więcej żółtego niż czerwonego, ale ledwie zauważalnie.

-  Na grzyba ci to? - zdziwił się stary, kiedy wsiadł do samochodu. 

-  Są moje. 

-  Nie o to pytam. Na co ci one? 

-  Są moje. 

To wszystko, co mu zostało z dzieciństwa.

-  Zawsze byłeś dziwny - powiedział stary. 

Mógłby go za te słowa rozjechać. Zatoczyć koło na podwórzu i arcydobitnie dać mu do zrozumienia, że nie życzy sobie, żeby tak o nim mówić.

Podniósł papugę. Patrzyła na drzewa, na trawnik i plac zabaw, gdzie huśtały się, biegały albo bawiły w chowanego dzieci. Było ich zdecydowanie za dużo w porównaniu z dorosłymi, którzy mieli zadbać o ich bezpieczeństwo, żeby nic im się nie stało. 

Musi im pomóc.

Wysiadł, zostawił swoje rzeczy i nie zamknął samochodu.

Ustawił go przodem do drogi za parkiem, która biegła obok placu. W minutę albo dwie znalazł się za wieżowcami, znowu się spocił, nagle zrobiło mu się niedobrze, jak zawrót głowy na karuzeli. Przystanął, głęboko odetchnął. Tak, już lepiej. Przeszedł jeszcze kilka kroków i usłyszał czyjś głos.

Spojrzał na chłopczyka stojącego koło krzaka.

-  Jak się nazywasz? - zapytał malec. 
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Widział swoje dłonie na kierownicy. Trzęsły się. Musiał je przesuwać, żeby się to nie odbiło na prowadzeniu. A tego nie chciał. 

Na parkingu, co dość niezwykłe, nie było wolnego miejsca. Objechał kwartał i kiedy wrócił, jedno się zwolniło.

Napił się wody w kuchni, zanim zdjął buty. Nigdy dotąd tego nie robił.

Buty powinny stać w przedpokoju, zamiast nanosić brud i piasek. Wczoraj sprzątał i chciał, żeby jak najdłużej było czysto.

Odstawił szklankę i spojrzał na dłoń, po czym odwrócił głowę, przeszedł przez kuchnię i przedpokój do łazienki i umył ręce, ani razu na nie nie patrząc. Ponieważ nie widział, co robi, woda rozbryzgiwała się poza umywalkę, ale nic na

to nie mógł poradzić.

Wycierał ręce. Zadzwonił telefon. Upuścił ręcznik. Telefon dzwonił dalej. Wyszedł do przedpokoju.

-  Ha... halo? 

-  Czy połączyłem się z Matsem Jernerem? 

-  E... tak. 

-  Dzień dobry, mówi Järnström z Göteborskiej Komunikacji Tramwajowej. Dzwonię w sprawie wypadku na Järntorget. Zajmuję się wyjaśnianiem tej sprawy. Właśnie ją przejąłem. 

Järnström i Järntorget, pomyślał. Dobierali ludzi do nazw? Albo do nazwisk ofiar? Moje też pasuje. 

-  I prawie zakończyłem. 

-  Czy my się spotkaliśmy? 

-  Nie. 

Usłyszał szelest papieru.

-  W zasadzie już zakończyliśmy. Może pan robić swoje. 

-  Podjąć pracę? 

-  Tak. 

-  Nie będzie więcej przesłuchań? 

-  Przesłuchań? 

-  Wypytywania o moje obowiązki. 

-  Nie chodziło... 

-  Więc już nie jestem... winny? 

-  Nikt tego nie twierdził. Zosta... 

-  Przecież mnie zawiesiliście. 

-  Tak bym tego nie nazwał. 

-  A jak można to nazwać? 

-  Zbadanie tej sprawy musiało trochę potrwać. 

-  Kto ponosi winę? 

-  Słucham? 

-  KTO PONOSI WINĘ?! - wrzasnął do słuchawki, bo facet najwyraźniej źle słyszał i dlatego musiał podnieść głos. - KTO WEŹMIE NA SIEBIE WINĘ ZA TO, CO SIĘ STAŁO? 

-  Spokojnie, Jerner. 

-  Jestem spokojny. 

-  Sprawa jest zakończona. Jeśli chodzi o ciebie. 

-  A dla kogo nie jest zakończona? 

-  Nie rozumiem. 

-  Czy nie jest zakończona dla tego pijaka? To była wyłącznie jego wina. 

-  Z tym jest problem. 

-  Dla kogo? 

-  Dla komunikacji miejskiej. 

-  Dla motorniczych. To jest problem DLA MOTORNICZYCH. 

-  Tak. 

-  Że takie rzeczy się zdarzają. 

-  Tak, wiem. 

-  Coś jeszcze? 

-  Nie, na razie nie. Może będzie nam potrzebny jakiś szczegół albo coś w tym rodzaju, ale... 

-  Więc mogę podjąć pracę? 

-  Właśnie dlatego do pana dzwonię. 

-  Dziękuję. 

Odłożył słuchawkę i zobaczył, że ręka znowu zaczyna drżeć. Była czysta, a mimo to drżała.

Wrócił do kuchni, usiadł, podniósł się, wyszedł do przedpokoju i wyjął pamiątkę z prawej kieszeni kurtki.

Usiadł na kanapie i patrzył na pamiątkę. Nagle się rozpłakał.

Tak daleko nigdy przedtem się nie posunął. Nigdy. Czując, że do tego dojdzie, najpierw jechał dużym ringiem, żeby się ewentualnie oddalić od centrum, ale tak się nie stało, korkociąg go zassał. Wiedział, że tak się to skończy.

Co będzie następnym razem?

Nie NIE NIE NIE!

Wstał, żeby przynieść kamerę z przedpokoju, i nie przestawał się ze sobą spierać.

Oglądał film na ekranie telewizora.

Chłopięcy głos zapytał go, jak się nazywa. Dopiero teraz poznał odpowiedź, wtedy nie wiedział, co mówi. Nie podał obecnego imienia, tylko to drugie, które nosił w dzieciństwie, kiedy był małym chłopcem jak on, nie, chyba był starszy, choć jeszcze mały.

Na ekranie migotały obrazy: samochody, drzewa, deszcz, ulice, światła sygnalizacyjne, znowu światła sygnalizacyjne, jego dłoń na kierownicy.

Chłopczyk. Jego włosy. Zero dźwięku. Jego dłoń. Znowu włosy. Żadnej twarzy, nie na tym filmie.

Winter myślał do muzyki. Dobrze się to komponowało z listopadowym zmierzchem. Światła samochodów po drugiej stronie rzeki były mocniejsze niż światło z nieba.

Odbył tę samą drogę co student prawa Stillman owej pamiętnej nocy. Wszedł po schodach i minąwszy Forum, swoją przychodnię stomatologiczną i bibliotekę, zatrzymał się pośrodku placu, gdzie padł cios. Jak to się mogło stać? Dlaczego chłopak niczego nie zauważył? Rower? Możliwe, acz mało prawdopodobne. Ktoś podkradł się od tyłu. Tak. Nie, nie wierzył w taką wersję. Ktoś, kto też tamtędy szedł? Za Stillmanen, obok niego albo naprzeciwko? Bardziej prawdopodobne. Ale, tak czy inaczej, Stillman musiał go, do cholery, widzieć. 

Mógł spotkać znajomego.

Pozostawała i taka możliwość, że był w czyimś towarzystwie i nie chciał ujawnić, w czyim. Dlaczego? Warum? Why? Porqué? 

Najtrudniejsze pytanie. We wszystkich językach. Po uzyskaniu odpowiedzi na „kto?”, „gdzie?”, „jak?” i „kiedy?” sprawa była załatwiona. Ale właśnie „dlaczego?” najdłużej nie dawało mu spokoju, dokuczało jak cierń. Nieusuwalne, nie do rozwiązania. Nie zawsze można się było doszukać wyjaśnienia, czegoś w rodzaju ekstra bagażu albo ekstra światła. Albo ciemności. Cudze życie nie poddaje się interpretacjom ani podsumowaniom.

Gdyby jednak w miarę wcześnie miał jako taką jasność w kwestii „dlaczego?”, częściej i szybciej mógłby dotrzeć do odpowiedzi na pytania: „kto?”, „gdzie?, „jak?” i „kiedy?”.

Ktoś cicho zapukał do drzwi. Winter odezwał się i do środka wszedł Ringmar.

-  Mętnie tutaj - zauważył, przysiadając na krawędzi biurka. 

-  Masz na myśli światło? 

-  A niby co innego? 

-  Uspokaja. 

Ringmar spojrzał na panasonica na podłodze pod oknem i słuchał przez pół minuty.

-  Muzyka też - przyznał. 

-  Mhm. 

-  Współgra ze światłem. 

-  War Orphans Bobo Stenson Trio - uściślił Winter. 

-  Ofiary wojny. 

-  Nieee... raczej „sieroty wojny”. 

-  „Ofiary wojny” lepiej brzmi. 

-  No, skoro tak mówisz. 

Ringmar usadowił się na krześle naprzeciwko Wintera. Winter zapalił lampę na biurku. Krąg światła na blacie między nimi. Często tak siedzieli i wspólnie się zastanawiali, jak się zbliżyć do rozwiązania danej sprawy. Winter wiedział, że bez Ringmara nigdy nie zaszedłby tak daleko. Miał nadzieję, że Ringmar podobnie myśli o nim. Nadzieję? Nie, pewność. Chociaż, rzecz jasna, nie wszystko o nim wiedział. Ale nie musiał, tak jak Ringmar nie musiał wiedzieć wszystkiego o jego życiu. 

Teraz jednak chętnie by się dowiedział czegoś więcej o starszym koledze siedzącym po drugiej stronie biurka, gdyby ten nabrał ochoty do zwierzeń. Może miało to coś wspólnego z jego własnym życiem, z jego... hm, rozwojem. Dojrzałością. Od niezależnego młodego człowieka o dużej władzy do kogoś, kto bierze pod uwagę innych.

Bertil był spoiwem w wydziale. Wiedział o tym. Wszyscy wiedzieli. Winter był... właśnie, kim? Wiertarką udarową w ścianie? Czy ścianą? 

Tak czy inaczej, potrzebowali siebie i wspólnych rozmów. Żargonu, który nie był wyłącznie żargonem.

Twarz Ringmara wydawała się szczuplejsza niż kiedykolwiek. W oczach czaił się cień.

-  Dlaczego, do cholery, wszyscy kłamią? 

-  Taką mamy pracę - odparł Winter. 

-  Kłamiemy? 

-  Wysłuchujemy kłamstw. 

-  Na przykład ci chłopcy. Robi się z tego niezła gmatwanina. 

-  To przede wszystkim ich gmatwanina. 

-  I nasza. 

-  Ale my to możemy wyjaśnić. To nasze zadanie. Oni nie mogą. 

Ringmar skinął głową.

-  Albo to prawda i tylko prawda. 

Ringmar znowu skinął głową i milczał.

-  Ale chyba nie przyszedłeś tu wyłącznie dlatego, żeby mi to powiedzieć, 

co?

Ringmar milczał. 

-  Szczerze mówiąc, nietęgo wyglądasz, Bertil. 

Ringmar przesunął dłonią po twarzy, jakby chciał wytrzeć z niej zmęczenie. Nieświadomie poruszał głową w rytmie jazzu z panasonica.

-  Masz gorączkę? - spytał Winter. 

-  Nie, to nie to. 

Winter czekał na dalszy ciąg. Muzyka wybrzmiała, płyta się skończyła. Na dworze było ciemniej. Wyraźniej widział światła samochodów, wyraźniej słyszał odgłosy miasta. Na szybie pojawiło się kilka nieśmiałych kropli deszczu. Niedługo może spaść śnieg, chociaż to mało prawdopodobne. Śnieg dla mieszkańców Göteborga był rzadkim prezentem. Mniej więcej co dwa lata zaskakiwał służby odśnieżające, powodując totalny chaos. Winter lubił ten rodzaj chaosu. Pieszo wracał do domu przez Heden w oku śnieżnej nawałnicy, a potem popijał grog przy oknie. 

-  To oczywiście Martin - podjął Ringmar. - Tak... 

-  Chcesz powiedzieć coś więcej. 

-  Nie wiem jak. 

-  Zwyczajnie. 

-  Chodzi o... ojców i synów. 

-  O ojców i synów - powtórzył Winter. 

-  Tak... próbuję dociec, jak Martin, do licha ciężkiego, myśli. Jak mogło do tego dojść? Co do tego doprowadziło. - Potarł czoło dłonią. - Co ja zrobiłem? I on. Nie, przede wszystkim ja. 

Winter wyjął paczkę corpsów, ale nie tknął cygaretek. Podnosząc głowę, napotkał wzrok Ringmara.

-  Dlatego pomyślałem o tobie - wyznał Ringmar. - O tym, jak tobie... układało się z ojcem. Jak stało się to, co się stało. Dlaczego wy.. ty... nie miałeś żadnego kontaktu. 
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Winter zapalił cygaretkę i głęboko się zaciągnął. Dym powędrował przez krąg światła lampy na biurku. 

-  Zadałeś skomplikowane pytanie, Bertil. 

-  Przecież widzisz, jak mnie to męczy. 

Winter zaciągnął się. Zobaczył siebie na zboczu góry nad Morzem Śródziemnym, kiedy ojca chowano przy kościele białym jak śnieg. Sierra Blanca. Żadnej możliwości kontaktu. 

-  Uciekł z pieniędzmi - powiedział. - To wiem - przypomniał Ringmar. 

-  Nie spodobało mi się to. 

-  I to wszystko? 

Nie odpowiedział, znów się zaciągnął, wstał i otworzył okno. Przestało padać. Upewnił się, czy nikt nie spaceruje po trawniku, i strzepnął popiół.

Odwrócił się do Ringmara.

-  Nie wiem. 

-  Ile właściwie wiedziałeś o... interesach Bengta? 

-  Wystarczająco dużo, żeby tego nie akceptować. 

-  Jesteś moralny. 

-  Źle zrobił - powiedział Winter. - Mógł zostać i... hm, pomóc. Mógł sobie na to pozwolić. I tak miałby ten swój dom na południu. - Uśmiechnął się. - Gdyby zapłacił podatki, mielibyśmy być może jeszcze jednego wywiadowcę. 

Podszedł do biurka. Nagle poczuł się niesamowicie zmęczony. No więc Bertil już wie. Jakie to miało znaczenie? Wszystko dałoby się rozwiązać, gdyby ze sobą rozmawiali. Tylko komunikowanie się za pomocą słów przynosi efekty. Tylko dzięki temu posuwamy się naprzód, pomyślał. Milczenie rodzi milczenie, wreszcie pojawia się głucha cisza, która zalega jak beton. 

-  Potem nie byliśmy w stanie nic powiedzieć. Jakbyśmy utracili zdolność porozumiewania się. - Winter usiadł. - Bo ja wiem... często myślałem, że prawdziwa przyczyna jest inna, że tkwi w odległej przeszłości. Że to nie ma nic wspólnego z... z tymi pieniędzmi. 

Ringmar milczał. Oczy mu pociemniały.

-  Boże, Bertil, nie powinienem tego mówić. 

-  Po to tu przyszedłem. 

-  Nie wydaje mi się, żebyś lubił się zadręczać. Poza tym nie jesteś taki jak 

on.

-  Każdy jest inny, a mimo to popełniamy identyczne, pieprzone błędy. 

-  Jaki był twój błąd? 

-  Jakiś musiał być. Mój dorosły syn nie chce mnie widzieć. Nawet nie chce ze mną rozmawiać. 

-  Będzie tego żałował. Zmieni się. 

-  Mówisz z własnego doświadczenia? 

Winter nie odpowiedział. Znów na szybę padał deszcz z nieba, które poczerniało. Nie ma piątej, a już jest noc.

-  Przepraszam, Eriku. To dlatego, że... jasna cholera... 

-  Może ja bym z nim pogadał? - zaproponował Winter. 

-  Nie wiem, gdzie on jest. 

-  Moa chyba utrzymuje z nim jakiś kontakt? 

-  Nie mam pojęcia, jak to w praktyce wygląda. 

-  Spytać ją? 

-  Nie wiem. Ja próbowałem, ale Moa... respektuje jego wolę. 

-  A co z Birgittą? 

-  Birgitta najmocniej ucierpiała. Widocznie uznał, że zerwanie stosunków ze mną obejmuje i ją. - Ringmar poprawił się na krześle i uśmiechnął tak jak Winter. - Coś w rodzaju package deal, czyli umowy wiązanej. 

-  Czy mam mu przylać, jak go znajdę? 

-  No, nareszcie coś konkretnego. Nie myślałem, że o to spytasz. 

-  Przemoc jest najbardziej ekstremalną formą komunikacji. Kiedy zawodzą słowa, nie ma to jak rękoczyny. - Winter podniósł pięść do kręgu światła i dymu z cygaretki. - Nierzadko spotykany sposób komunikowania się. - Opuścił dłoń. - Nawet w naszym gronie. 

-  Na początek może jednak warto zastosować metodę werbalną. 

Ktoś zapukał do drzwi, Winter zawołał w odpowiedzi. Wszedł Bergenhem i zrobił kilka kroków w stronę biurka, jedynego oświetlonego miejsca w ciemnym pokoju.

-  Przesłuchujecie się? - spytał. 

-  Z braku podejrzanych trzeba brać, co się ma - odparł Winter. 

-  Mnie do tego nie mieszajcie. 

-  Sam się wmieszałeś. Sam zapukałeś do drzwi i sam tu wszedłeś. 

-  Dowiedziałem się czegoś więcej o żelazie do znakowania zwierząt czy jak mu tam. Smedsberg bąkał coś o Krajowym Związku Rolników. 

-  Brakowało mi tej informacji. 

-  Już mówię. 

Bergenhem usiadł na krześle obok Ringmara. Był lekko podekscytowany. Winter wstał i zapalił lampę stojącą koło panasonica. Zrobiło się przytulnie. Przydałyby się jeszcze świece.

-  Rozmawiałem z kobietą z Rady Rolnictwa - zaczął Bergenhem. - Pracuje w wydziale ochrony zwierząt. 

-  Gdzieżby indziej? - wtrącił Ringmar. 

Winter się roześmiał. 

-  Zaraz będzie jeszcze śmieszniej - obruszył się 

Bergenhem.

-  Przepraszam, Lars - powiedział Ringmar. - Wykończyło mnie przesłuchanie, które przed chwilą zakończyliśmy. 

-  Rzeczywiście takie żelaza do znakowania są jeszcze używane w Szwecji, nie tylko w Wyoming i Montanie. - Bergenhem miał przed sobą notatnik, ale nie musiał do niego zaglądać. - Nie wolno jednak wypalać piętna gorącym żelazem. 

-  To co się robi? - zapytał Ringmar. 

-  Wymraża. 

-  Suchym lodem - dodał Winter. 

Bergenhem popatrzył na niego. Był zawiedziony.

-  Wiedziałeś o tym? 

-  Nie, zgadłem. 

-  Czyżby? 

-  Mów dalej. 

-  Schładza się żelazo w suchym lodzie, a dokładniej w ciekłym azocie, i znakuje. 

-  I coś takiego robi się dzisiaj? - zdziwił się Ringmar. 

-  Najwidoczniej. W ten sposób przeważnie znakuje się kłusaki, jako coś w rodzaju dowodu tożsamości, rogaciznę i trzodę chlewną. Tak twierdzi ta kobieta z Rady Rolnictwa. 

Ringmar skinął głową.

Bergenhem spojrzał na niego z kwaśną miną.

-  Wiedziałeś o tym, Bertil? 

-  Chłopi nie są zadowoleni z numerów w uszach - wyjaśnił Ringmar. - Kiedy doją duże stada i są zajęci wymionami, po prostu ich nie widzą. 

-  Jezu, gdzie ja jestem? - zaniepokoił się Bergenhem. - Czy to gabinet kierownictwa Krajowego Związku Rolników? 

-  Nowe przepisy Unii Europejskiej są koszmarne - zauważył Winter. 

-  Dlaczego nie wolno znakować gorącym żelazem? - zainteresował się Ringmar z poważną miną. 

-  No, prawdopodobnie... ze względów humanitarnych, jeśli można użyć tego określenia w tym kontekście. W każdym razie w osiemdziesiątym ósmym znowelizowano ustawę o ochronie zwierząt i od tamtej pory wolno tylko wymrażać, o wypalaniu nie ma ani słowa, co oznacza, że to niedozwolone. 

-  Ale można używać tego samego, starego żelaza do wypalania? - spytał Winter. 

-  Na to wygląda. 

-  Pytałeś? 

-  Tak. 

-  Okej. Co jeszcze? 

-  Najciekawsze są oznaki trwałe. Stosuje się kombinację cyfr. - Bergenhem zajrzał do notatek. - Najczęściej trzech. Ale może ich być więcej. 

-  Co te cyfry znaczą? - spytał Ringmar. 

-  To PPN, czyli numer rolnej jednostki produkcyjnej, który jest przypisany konkretnemu gospodarstwu. 

Ringmar gwizdnął.

-  Czy to się odnosi do wszystkich gospodarstw w kraju? - spytał Winter. 

-  Do wszystkich, w których hoduje się krowy, owce, kozy i świnie. 

Mogłoby się odnosić i do naszego budynku, pomyślał Ringmar. Personel - i klienci.

-  A co z ludźmi, którzy tego nie robią? - spytał Winter. 

-  Co masz na myśli? 

-  No, ci, którzy zaprzestali hodowli zwierząt. To przecież się zdarza. Czy ciągle są zarejestrowani? Czy usunięto ich z rejestru? 

-  Jeszcze nie wiem. Nie dotarłem do pracownika działu rejestracji, który się tym zajmuje. 

-  Kto wie, czy ci chłopcy faktycznie nie mają pod strupami jakiejś kombinacji cyfr - powiedział Ringmar. - Jak tatuaż. 

-  Czy nie można jakoś przyspieszyć procesu gojenia? - zaciekawił się Bergenhem. 

-  Porozmawiam z Pią - obiecał Winter. 

-  Wtedy sprawa mogłaby być rozwiązana - skonstatował Ringmar. 

Bergenhem popatrzył na niego.

-  Mówisz poważnie, Bertil? 

-  Odpowiedź: tak. 

-  No to złapalibyśmy sprawcę, który przed akcją zanurza broń w suchym lodzie - powiedział Winter. 

-  A gdzie miałby to robić? - spytał Ringmar. 

-  Może nosi ciekły azot w termosie - zasugerował Winter. - Na przykład. 

-  Czy zostają po tym jakieś ślady? - zainteresował się Bergenhem. 

-  Nie, nie sądzę. Marne szanse. Kto wie coś więcej o zwierzętach, suchym lodzie i tak dalej? Kto się na tym zna? 

Winter spojrzał na Ringmara.

-  Inseminatorzy - odparł Ringmar. - Przechowują plemniki w lodówce. Winter skinął głową. 

Ci faceci pracują w niewłaściwej branży, pomyślał Bergenhem.

Dzieci spały. Halders i Aneta Djanali siedzieli na kanapie. Halders słuchał U2. All that you can’t leave behind. Wszystko, czego nie możesz zostawić za sobą. 

Miał przebłyski mrocznych wspomnień.

Nie wiedział, czy Aneta słucha U2. Wpatrywała się w przeszklone drzwi na taras, które chłostał deszcz. It’s a beautiful day - śpiewał Bono. Prawie nie słyszał deszczu, choć teraz się wzmógł. Może właśnie tak Irlandczyk wyobraża sobie piękny dzień? - pomyślał Halders. Albo mieszkaniec Göteborga. 

Aneta dotknęła jego szyi.

-  To co, masaż? 

Pochylił głowę, ona stanęła za nim i zaczęła ugniatać jego sponiewierane

kręgi.

W miarę masowania czuł, że się rozluźnia. Stuck in a moment you can’t get out of - śpiewał Bono. Racja. Teraz jest dobrze. 

Jego żona zginęła pod kołami samochodu. Kierowca uciekł z miejsca wypadku. Rok temu? Pamiętał, że na początku czerwca. W połowie maja młodzież zdawała maturę, jego dzieci wciąż chodziły do szkoły, to były ostatnie dni.

Piekielne upały i piekielne przeżycia.

W końcu dopadli skurwysyna. Halders próbował go sam odszukać, ale bez powodzenia. Potem został ranny na służbie. Na własne życzenie. Jak idiota. Nie, pomyślał, podczas gdy Aneta masowała go jak profesjonalistka, wtedy to nie byłem ja, nie byłem sobą.

Pieprzony kierowca okazał się żałosny, nie zasługiwał na to, żeby go zatłuc na śmierć. Kiedy Halders zobaczył go dużo później, nic dla niego nie znaczył. Nie czuł nienawiści. Nie miał na to ani czasu, ani sił. Wszystkie jego siły były potrzebne dzieciom, które powoli zaczęły rozumieć, co się wydarzyło w ich życiu. Że nic nie będzie jak dawniej. Nie będzie głosu Margarety, jej ciała, ruchów. Chociaż się rozwiedli, nie miało to najmniejszego znaczenia.

„Mama jest w niebie” - mówiła czasami Magda.

Jej starszy brat patrzył na nią w milczeniu.

Może jej nie wierzy, myślał Halders, siedząc z nimi przy kuchennym stole. Nie wierzy w niebo. Niebo widzimy tylko z ziemi. Na górze i na dole jest takie samo. Powietrze, deszcz i wszędzie daleko.

-  Jak się teraz czujesz? - zapytała Aneta Djanali. 

Slow down my beating heart - śpiewał Bono jak czarny, czarny jak ręce Anety na jego ramionach. Dłoń na piersi. Slow down my beating heart. 

-  Chodźmy do łóżka - powiedział. 

Angela jechała w deszczu. Był prawdziwy wieczór, choć zapadł ledwie zauważalnie. Jeśli można tak powiedzieć. Uśmiechnęła się. Grudzień za pasem i cudowne wolne dni w okresie świąt Bożego Narodzenia. Ciężej się pracowało z pacjentami. Im bliżej końca roku, tym większe zmęczenie. Między świętami a Nowym Rokiem też będzie wolna. Erik coś wspominał o Costa del Sol. Miała nadzieję, że Siv zadzwoni. Zgadzały się ze sobą. Tak jak zgadzała się z błękitnym słonecznym niebem, kieliszkiem wina i langustami z grilla. 

Ale najpierw musi coś załatwić na Hadze. Dzisiaj zamykają o ósmej.

Z Linnéplatsen skręciła w Linnégatan, spojrzała w lusterko wsteczne i zobaczyła obracające się niebieskie światła. Żadnego dźwięku. Jakby nagle z tyłu bezgłośnie wylądował śmigłowiec. 

Co to za akcja? - pomyślała. Nie mam gdzie zjechać, żeby ich przepuścić. Oho, włączyli syreny. Dobrze, dobrze, zjadę, jak tylko będę mogła.

Zobaczyła wolne miejsce przed monopolowym i zatrzymała się przy krawężniku.

Radiowóz stanął tuż za nią. Koguty wciąż się obracały, jakby stało się coś poważnego. Na chodniku nie było ludzi.

Zauważyła w lusterku, że z samochodu wysiada policjant, i zamarła, zdjęta strachem. Wróciły wspomnienia niedawnych przeżyć, były w niej niczym kręgi światła... Porwał ją mężczyzna w policyjnym mundurze. Zatrzymał ją człowiek, którego wzięła za policjanta. Elsa leżała w brzu...

Zastukał w szybę, dostrzegła czarną rękawicę. Nie, nie będzie patrzeć. Znowu zastukał, obrzuciła go przelotnym spojrzeniem. Gest: „opuścić szybę”.

Obmacała drzwi, nie znalazła przycisku. O, jest. Szyba opadła skokami.

-  Nie uczyli pani na kursie, że trzeba się zatrzymywać przed policją? - odezwał się brutalnym tonem. 

Milczała. Nie uczyli cię ogłady i uprzejmości w Szkole Policyjnej? Czy ty w ogóle byłeś w jakiejś szkole? Skończyłeś podstawówkę?

-  Długo za panią jechaliśmy - warknął. 

-  Nie... nie myślałam, że... chodzi o mnie. 

Popatrzył na nią uważnie, jakby studiował jej twarz. Jego twarz pozostawała w mroku, znaczonym refleksami elektrycznych świateł miasta. Ma twarde spojrzenie, pomyślała. Jakby marzyła mu się przemoc. Wyrachowana prowokacja. Albo jest po prostu zmęczony. Wszyscy jesteśmy zmęczeni pracą. Ona też jest potwornie zmęczona, a mimo to potrafi się przyzwoicie zachować. 

Znała kilku policjantów z widzenia, ale nie tego. Usiłowała zobaczyć w lusterku, czy w radiowozie siedzi jego partner. Nic jednak nie widziała, tylną szybę golfa spłukiwał deszcz.

Pierwszy tydzień we własnym samochodzie i przytrafia się coś takiego.

-  No, co tam? - powiedział. 

Milczała.

-  Prawo jazdy. 

Podała je, obejrzał, spytał: „Angela Hoffman?”, skinęła głową. 

Odszedł, domyśliła się, że sprawdza jej nazwisko. Przez sekundę chciała

mieć nazwisko Erika. Brutalna Twarz na pewno by je rozpoznała. Burknij coś, oddaj prawo jazdy, spieprzaj stąd razem z tymi kogutami i pastwij się nad innym nieszczęśnikiem. 

Uspokoiła się. Mogłaby okazać irytację... albo strach... ale to by tylko pogorszyło sytuację.

Może się pobierzemy? Angela Hoffman-Winter. 

Może poczuję się nieco lepiej na ulicach.

Wesele nad morzem.

Przyznaj, że o tym myślisz.

Stuknął w szybę. Zwrócił prawo jazdy, mruknął „Angela Hoffman” i wrócił do radiowozu i kogutów, które niemal przez cały czas się obracały, co - rzecz jasna - przyciągnęło grupkę ciekawskich. Zebrani na chodniku, przyglądali się złoczyńcy legitymowanemu przez przedłużone ramię prawa. Ramię albo jego zużytą twarz, pomyślała, ostro ruszając na północ. Zapomniała, jakie to bezsensowne sprawy miała załatwić, skręciła w pierwszą ulicę na wschód, w pięć minut dojechała do podziemnego garażu, w cztery przeszła z parkingu do domu i botki wylądowały w dwóch kątach przedpokoju. 

-  Nie sądziłem, że jesteś sama - powiedział Winter, wychodząc z kuchni z Elsą na ramieniu. - Jakby policja wkraczała do akcji. 

-  Liczę do dziesięciu. 

-  Hard day at the office? 

-  Nie, po pracy. Zgarnął mnie jeden z twoich kolegów. 

-  Kontrola? 

-  Nie. Zwyczajne draństwo. 

Elsa zaczęła się wyrywać - do Angeli i niedokończonej kolacji.

-  Chwileczkę. 

Winter posadził Elsę przy kuchennym stole i zgodził się, żeby dalej jadła

sama.

Angela zajrzała do kuchni. Nawet nie zdjęła płaszcza. 

-  Niedobrze mi - powiedziała i wyszła. 

Po chwili usłyszał jej płacz.

Sięgnął po słuchawkę i zadzwonił do siostry.

-  Cześć, Lotta. Czy Bim albo Kristina są w domu? 

-  Jest Bim. Czy coś się stało? 

-  Czy mogłaby jak najszybciej przyjechać i posiedzieć przy Elsie? 

-  Skurwysyny są w każdym zawodzie - skonstatował Winter. 

Angela trzymała w dłoni kieliszek wina. 

-  Ale nie w tym wypadku. Nie wolno się tak zachowywać. 

-  Mogę sprawdzić, kto to był. 

Zauważyła zmarszczkę między jego oczami. Naprawdę mógłby zrobić coś drastycznego. Była w nim jakaś smuga cienia, zdolna go zmienić... w kogokolwiek. Na krótką, straszliwą chwilę.

-  I co wtedy? - spytała. 

-  Na pewno nie chciałabyś wiedzieć - odparł i wypił łyk Puligny Montrachet. 

-  Dajmy temu spokój. - Napiła się i spojrzała przez szybę. - Nie po to tu jesteśmy. - Spojrzała na niego i wskazała głową na biały funkcjonalistyczny dom po drugiej stronie Lasarettsgatan, usytuowany na wzgórzu. - Podobają mi się zasłony w moim starym mieszkaniu. 

Patrzyła na balkon i okno na piątym piętrze. Paliło się światło.

Roztaczał się stamtąd piękny widok, na wszystkie strony świata.

Skinął głową.

-  Czasami mi go brakuje. 

Znowu skinął głową.

-  Spędziłam tam parę ładnych lat. 

-  Ja też. 

-  Dla ciebie to było coś w rodzaju noclegowni. - Uśmiechnęła się. - Chociaż rzadko zostawałeś na całą noc. 

-  Brakuje mi widoku. 

-  Ale tego lokalu wtedy nie było. 

Rozejrzała się po restauracji. „Bistro 1965” otworzono niedawno, przyszli tutaj drugi raz i z pewnością nie ostatni. Może będą pierwszymi stałymi klientami?

Angela zamówiła przegrzebki w kolendrze z purée z dyni. Dopiero co było Halloween, pomyślała. Winter zażyczył sobie lekko podwędzany filet z sandacza z bakłażanem i olejem waniliowym. 

-  Smaczne - powiedziała. 

-  Mhm. 

-  Czy powinniśmy mieć wyrzuty sumienia, że nie zabraliśmy Elsy? - spytała i napiła się wody. 

-  Weźmiemy menu i przeczytamy jej jutro wieczorem. 

-  Sama chętnie przeczytam. - Przejrzała słowniczek gastronomiczny, dołączony do karty dań. - Czy wiesz na przykład, co to jest escalavida? 

-  Purée z papryki, cebuli, bakłażanów i cytryny. Między innymi. 

-  Przeczytałeś ukradkiem. 

-  Nic podobnego. - Napił się i uśmiechnął. - Dlaczego mówi się „czytać ukradkiem”? 

-  Co to jest gremolata? 

-  Łatwizna. 

-  Boże. - Podniosła wzrok. - Tylko uważaj. 

-  Rzuć mi wyzwanie. 

-  Confit? 

-  Łatwizna. 

-  Sauce vierge? 

-  Sauce vierge? 

-  Tak, vierge. 

Zerknął do karty, którą trzymał na kolanach. 

-  Niczego takiego tu nie ma. 

-  Ha! Wiedziałam, że oszukujesz. 

Za szybą przejechał samochód. Wypogodziło się. Na niebie nad byłym domem Angeli świeciły gwiazdy.

Z pierwszą wizytą przyszedł do niej w mundurze, mimo że nie był na służbie.

„Zgłupiałeś?” - powiedziała mu wtedy. „Sąsiedzi pomyślą, że jestem kryminalistką”.

„Zapomniałem”.

„Jak można o czymś takim zapomnieć?”.

-  Dlaczego się uśmiechasz? - zapytał. 

-  Myślałam o pierwszym razie. - Wskazała głową na dom połyskujący w świetle ulicznych latarni; od Kungsgatan nadjechał samochód. - Przyszedłeś w mundurze. 

Rozmawiali. Rozmowa przynosiła spokój. To paradoksalne, pomyślał Winter, że w miejscu publicznym, gdzie dookoła siedzą obcy ludzie, zawsze ma się uczucie absolutnej prywatności.

Wypił kieliszek Fiefs de Lagrange. Zamówił je do combra baraniego z grilla z gremolatą, ragout z fasoli mamuciej i karczochów, i sauce vierge, o które poprosił, w ogóle się nie zastanawiając, że o tym rozmawiali, czyli - jak się okazało - lekkiego sosu z oliwy extra vergine, pomidorów, bulionu baraniego, czosnku i ziół. Z talerza Angeli spróbował risotta na czerwonym winie. 

Kelnerka wymieniła świece. W lokalu było teraz mniej ludzi.

W wewnętrznej kieszeni marynarki Wintera zadzwoniła komórka.

Elsa, pomyślała Angela. 

-  Tak? - powiedział Winter. 

-  Tu Bertil. Przepraszam, że przeszkadzam. 
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Winter widział chłopca przez uchylone drzwi. Spał. Albo raczej został miłosiernie uśpiony. Angela towarzyszyła Winterowi. Przyjechali taksówką prosto z bistra. Tym razem chcę być przy tobie, powiedziała. Nie będziesz zawsze wszystkiego brał tylko na siebie. Poza tym to moje miejsce pracy. Mój oddział. A Elsa śpi. 

-  Mógł zamarznąć - odezwał się Ringmar, stojąc obok Wintera. 

-  I nie tylko - dorzucił Winter. 

Przeczytał skromne protokoły. Szpitalnego lekarza i lekarki sądowej, Pii E:son Fröberg. 

-  Kiedy ogłoszono alarm? - spytał Winter. 

-  Niezbyt długo od zaginięcia. 

-  To znaczy kiedy? O której zaginął? 

-  Po czwartej. - Ringmar zajrzał do notatek. - Mniej więcej kwadrans po czwartej. Ale to niepewna informacja. 

-  Czy tak mówi personel przedszkola? 

-  Tak. 

-  Jak to się stało? Co robili? Co on robił? 

-  Hm... nikt tego dokładnie nie wie. 

-  Błąkał się samopas? 

Ringmar milczał.

-  Tak było? 

-  Nie mam pojęcia, Eriku. Nie przesłuchi... 

-  Dobrze, dobrze. Jeśli ktoś chce porwać dziecko, i tak to zrobi. 

Angela się wzdrygnęła. 

Przy chłopcu siedziała kobieta w bieli. Stały urządzenia. Rozlegały się nienaturalne dźwięki. Paliło się nieciekawe światło. 

-  Chodźmy do naszego pokoju - zdecydował Winter. 

Dostali pokój do dyspozycji.

-  Gdzie są rodzice? - spytał, kiedy szli korytarzem. 

-  U lekarza. 

-  Chyba zostaną? 

-  Naturalnie. 

-  Pojadę do domu - powiedziała Angela. 

Przytulili się do siebie, Winter ją pocałował. Spojrzał Ringmarowi w oczy nad ramieniem Angeli. Twarz starszego kolegi wydawała się zapadnięta.

Pokój był nagi jak drzewa i ulice za oknem. Winter stanął w kącie. Trzy kieliszki wina wypite tego wieczoru przyprawiły go o ból głowy, którego usiłował się pozbyć, pocierając czoło lewą ręką. Gdzieś radio grało rocka, słabo było słychać. Touch me - tyle zrozumiał. I coś jak: take me to the other place. Ale innego miejsca nie ma. Wszystko jest tutaj. Nie rozpoznał zespołu, co go nie zdziwiło. Halders od razu by wiedział, Bergenhem też. I Macdonald. Kiedy Steve miał przyjechać z wizytą? Take me to the other place. Reach me. It’s a beautiful day. 

Chłopczyk był niewiele starszy od Elsy.

-  Co się stało potem? - spytał. 

-  Wyjechał jeden samochód, potem jeszcze jeden - odpowiedział Ringmar. 

-  Dokąd? 

-  Najpierw na plac zabaw i do parku. Później... cóż... 

-  Szukali na chybił trafił - dokończył Winter. 

-  Dziesięć kilometrów. 

Dziesięć kilometrów od placu zabaw, gdzie chłopiec zaginął, do miejsca, gdzie został znaleziony.

-  Kto go znalazł? 

-  Pies, a potem jego właściciel. Klasycznie. 

-  Gdzie on teraz jest? To znaczy właściciel. 

-  W domu. 

Winter skinął głową. 

-  A więc upłynęły cztery godziny. 

-  Ponad. 

-  Co wiemy o obrażeniach? 

Ringmar wykonał gest, który mógł oznaczać wszystko i nic. Jakby nie miał siły podnieść ręki. Umilkły dźwięki gitar dobiegające z korytarza. Kto tu, do cholery, słucha rocka w radiu?

-  Ma obrażenia górnej części tułowia - powiedział Ringmar. - I twarzy. Nic poniżej... poniżej pasa. 

-  Widziałem jego twarz. 

-  A ja jedną rękę. 

-  Czy cokolwiek cię jeszcze bardziej zdziwi w tym naszym życiu? 

Winter odsunął się od ściany i masował czoło.

-  Na niektóre pytania nie da się odpowiedzieć „tak” lub „nie”. 

-  Co robili rodzice, kiedy wiadomość dotarła do centrali? 

-  Mężczyzna był w pracy, a kobieta piła kawę z przyjaciółką. 

A ja piłem wino w lokalu, pomyślał Winter. Krótka chwila spokoju w przytulnym zakątku życia.

-  Na pewno miał samochód. Prawda? Jechał w szczycie, kiedy wszyscy patrzą przed siebie i myślą o domu. 

-  Zatrzymał się w parku. Albo tuż obok. - Ringmar potarł brodę, zachrzęścił jednodniowy zarost. - Są tam teraz technicy. 

-  No to powodzenia - mruknął Winter bez przekonania. 

Milion nakładających się śladów na parkingu. Chyba że się trafi miękka mokra trawa, inaczej nic z tego.

Trzeba szukać wśród naszych znanych złoczyńców, pomyślał. Trzeba tylko zacząć. Albo go tam znajdziemy, albo nie. To może być daleka droga.

-  Muszę porozmawiać z przedszkolankami - powiedział. - Bez względu na to, jak dużo ich jest. Lub mało. 

Ale najpierw rodzice, Paul i Barbara Waggonerowie. Byli w dobrze mu znanym pokoju. W pokoju Angeli. Przed powrotem do domu dopilnowała, żeby mogli tam zaczekać. Wcześniej, zanim weszli zdjęci rozpaczą, usunęła z biurka fotografię, na której był z Elsą. Mądrze. Była mądra.

Mężczyzna stał, kobieta siedziała. Winter wyczuł w nich tłumiony niepokój. Często miał do czynienia z rodzinami ofiar przestępstw, które też, oczywiście, były ofiarami. Niepokój podszyty pragnieniem cofnięcia czasu i zatrzymania go. Ofiary szukały życia wiecznego w przeszłości. Inni chyba też. On na przykład chętnie siedziałby w „Bistro 1965”, jak przed godziną, która mogłaby trwać w innym czasie, w innym świecie. Przytulny zakątek. Take me to the other place. 

Formalnie Bertil nie musiał do niego dzwonić, ale zrobił to, bo wiedział, że on chciałby tu być. Po prostu wiedział. Przerażające. Bertil nigdy się nie mylił. Czeka ich długa i mroczna podróż, w której Winter powinien uczestniczyć od początku. Tego nie da się wytłumaczyć. Ringmar stał obok kobiety siedzącej na kanapce dla gości. Coś nas łączy. Potarł czoło. Ból głowy zelżał. 

-  Czy on będzie widział? - zapytała Barbara Waggoner, nie podnosząc wzroku. 

Winter milczał. Ringmar też. Nie jesteśmy lekarzami, pomyślał Winter. Podnieś wzrok, to zobaczysz.

-  To nie doktor, Barbaro. Przed chwilą rozmawialiśmy z doktorem. 

Winter usłyszał lekki, acz wyraźny obcy akcent. Angielski? Wskazywałoby na to jego nazwisko.

-  Ale nic nie wiedział - odparła, jakby swoją nadzieję pokładała w specjalistach, którzy właśnie weszli do pokoju. 

-  Pani Waggoner... - zaczął Winter i kiedy kobieta spojrzała na niego, przedstawił siebie i Ringmara. - Czy możemy zadać kilka pytań? 

Popatrzył na mężczyznę: skinął głową.

-  Jak można zrobić coś takiego... dziecku? - spytała. 

Winter nie znał odpowiedzi. Zadała najtrudniejsze pytanie: Dlaczego?

-  Na tym polega wasza praca, prawda? - rzucił mężczyzna tym samym tonem, w którym pobrzmiewała bezsilna agresja. 

Winter wiedział, że agresja może się nasilić, jeśli źle rozegra tę partię. Tak, to na pewno Anglik, pomyślał.

-  Najpierw zrobimy wszystko, co w naszej mocy, żeby go znaleźć. 

-  Co to za potwór? What kind of fucking monster is this?! 

Tak, Anglik.

-  Zrobi... 

-  Nie macie kartoteki? Wystarczy poszukać. 

Wrócił do szwedzkiego, tym razem obcy akcent był wyraźnie słyszalny.

-  Poszukamy - powiedział Winter. 

-  To dlaczego tu siedzicie? 

-  Musimy zadać państwu kilka pytań dotyczących Simona. To... 

-  Pytań? Wiemy tyle samo co wy. 

-  Paul - odezwała się kobieta. 

-  Tak? 

-  Proszę, bądź przez chwilę cicho. 

Paul Waggoner spojrzał na żonę, potem na Wintera i odwrócił wzrok. 

-  No to pytajcie - mruknął. 

Winter zapytał o ich rutynowe, codzienne zajęcia. Zapytał, w co chłopiec był ubrany i czy miał coś przy sobie, coś, o czym teraz nie można było z nim porozmawiać.

-  Jak to „miał przy sobie”? 

-  Czy czegoś mu brakuje? Czy czegoś nie ma? 

-  Jakiejś rzeczy - uściślił Ringmar. - Zabawki albo czegoś w tym rodzaju. Maskotki. Amuletu. Czegokolwiek, co zawsze nosił przy sobie. 

-  Keepsake? 

-  Tak. 

-  Czemu o to pytacie? 

-  Rozumiem - powiedziała Barbara Waggoner, która jako tako się pozbierała. 

Winter usłyszał leciutki obcy akcent. W domu, ze względu na syna, mogą rozmawiać po angielsku, po szwedzku albo w obydwu językach. Może po angielsku, bo chłopiec miał szwedzki w przedszkolu.

-  Naprawdę? - zareagował mężczyzna. 

-  Czy nic mu nie zginęło - wyjaśniła. - Nie rozumiesz? Czy... ten... czy on czegoś Simonowi nie zabrał. 

Paul Waggoner skinął głową.

-  Miał coś takiego? - spytał Winter. 

-  Nie... nie zastanawialiśmy się nad tym. We... haven’t checked it. 

-  Czego nie sprawdziliście? 

-  Czy ma zegarek - przyznała Barbara Waggoner, podnosząc dłoń do ust. 

-  Nigdy go nie zdejmował. - Spojrzała na męża. - Nie widziałam go... 

-  Jest niebieski - dodał mężczyzna, patrząc na żonę. 

-  Zegarek zabawka - wyjaśniła. 

Ringmar wyszedł z pokoju.

-  Poprosić o kawę albo herbatę? - spytał Winter. 

-  Już piliśmy - powiedziała Barbara Waggoner. 

-  Czy to... normalne? - zainteresował się jej mąż. - Czy dzieciom często się to tutaj przytrafia? 

Winter nie wiedział, czy pytanie dotyczy Göteborga, Szwecji, maltretowania dzieci, czy tego... typu przestępstw, z którym teraz mieli do 

czynienia. Odpowiedzi były różne. Owszem, dorośli dosyć często maltretują dzieci. Dzieci i młodzież. Najczęściej w rodzinie. Prawie zawsze w rodzinie, pomyślał, patrząc na Waggonerów, którzy mogli mieć po trzydzieści lat. Albo mniej, bo teraz wyostrzyły się rysy ich twarzy. Ojcowie i matki bili swoje dzieci. Spotkał wiele takich dzieci. Był w ich domach, widział. Wiedział. Próbował to wypierać, usuwać z pamięci. Wszystko wracało. Dzieci okaleczone na resztę życia. Niektóre nie mogły chodzić. Albo widzieć. I pomyślał o Simonie i jego oczach.

Niektóre umierały. Te, które przeżyły, pamiętały. Nikt nie zapominał. Dojrzeli, dorośli, ale uraz pozostał, w oczach, w głosie.

W zachowaniu. Czasami układał się w jakiś niekończący się wzór. Koszmarne dziedzictwo, niechciana scheda. Dno.

-  Myślę o Göteborgu - sprecyzował Paul Waggoner. - Że ktoś może uprowadzić dziecko ot tak, pobić i wy... wyrzucić... i może... może... 

Głos uwiązł mu w gardle, twarz się zapadła.

-  Nie - odparł Winter - to nie jest normalne. 

-  Czy były podobne wypadki? 

-  Nie. Nie takie. 

-  Nie takie? How do you mean? 

Winter popatrzył na niego. 

-  Co mam na myśli? Za wcześnie na takie pytania. 

Musimy wiedzieć coś więcej o tym, co się naprawdę stało.

-  Jakiś wariat uprowadził nasze dziecko, kiedy się bawiło na placu zabaw pod okiem daycare - odparł Paul Waggoner. - To się stało. - W jego spojrzeniu było więcej rezygnacji niż agresji. - To się naprawdę stało. Pytałem, czy były podobne wypadki. 

-  Niedługo będę wiedział więcej. 

-  Jeśli były, mogą się powtórzyć. 

-  MAŁO CI TEGO, ŻE TO SIĘ STAŁO, PAUL? - powiedziała jego żona podniesionym głosem, wstała z kanapy i położyła dłoń na ramieniu męża. - To się nam przydarzyło, Paul. To się przydarzyło Simonowi. Mało ci tego? Czy nie możemy... czy nie możemy na tym poprzestać i pomyśleć o tym, jak... mu pomóc? Nie rozumiesz? Niech policja robi swoje, a my... swoje. Paul? Rozumiesz, co 

mówię?

Skinął głową. Krótko. Może zrozumiał.

Winter usłyszał, jak Ringmar otwiera drzwi. Odwrócił się. Ringmar pokręcił głową.

-  Znalazł pan zegarek? - spytał Paul Waggoner. - Nie. 

Larissa Serimov poprawiła pas i poczuła ciężar broni. Albo skutki jej użycia. SigSauer ważył nie więcej niż pierwszy lepszy równie ciężki przedmiot, ale co pistolet, to pistolet. 

Jak na początek grudnia było ciepło niczym na południu, dziesięć, jedenaście, dwanaście stopni powyżej zera. Brorsson opuścił szybę, wiatr rozwiewał mu włosy, przypominał kłusaka mknącego ku mecie. Zastanawiała się przez chwilę, czy konie są głupie, czy tylko nerwowe. Przeleci jeden liść i już wyrywają ku przepaści pełnym galopem. Głupota? Nerwy? Jedno i drugie? 

W przypadku Bellego Brorssona jedno i drugie. Uśmiechnęła się, chociaż to wcale nie było zabawne. Brorsson mógł stanowić zagrożenie dla innych. 

-  Uważaj, żebyś nie dostał kręczu karku - powiedziała. 

-  Nie wiem czemu, ale łapie mnie tylko latem. 

-  A ja wiem czemu - stwierdziła, kiedy skręcili nad morze i przez opuszczoną szybę Brorssona usłyszała krzyk ptaków. 

-  No? 

-  Masz kręcz karku w lecie, bo prowadzisz z opuszczoną szybą. 

Zobaczyła lśnienie wody za polami, które wydawały się równie mokre jak

morze.

-  Przecież teraz nie jest lato. 

Roześmiała się głośno.

-  Ale jest ciepło - zauważył. - Czysto statystycznie średnia temperatura jest taka jak w lecie. 

-  Wobec tego jest lato, Belle. 

-  Fakt, masz rację. 

Odwrócił się do niej i zamrugał swoimi oczami kłusaka.

-  Dlatego, co dość normalne, niedługo nabawisz się kręczu karku. 

Popatrzyła na skały i morze. Były nieruchome.

Brorsson podniósł szybę. 

-  Prosto - powiedziała na rondzie. 

Dojechali do placyku bez wylotu i zatrzymali się. Po prawej stronie stały zbudowane tarasowo szeregowce, za którymi wznosiły się góry. Zatoka była otwarta, za szkierami połyskiwało pełne morze. Przy pomostach wciąż kołysały się żaglówki, jakby na potwierdzenie słów Brorssona, że lato jeszcze nie odeszło. Ani śladu śniegu, który Larissa Serimov bardzo lubiła. Śnieg na ziemi i śnieg na lodzie. To moje dziedzictwo. W białym ciele biała dusza. 

-  Otwarte - skonstatował Brorsson. 

Przez drzwi było widać błyszczące wnętrze restauracji. Wyglądała zachęcająco. Linia horyzontu przecinała budynek, który przypominał wieżę albo latarnię morską. Spokojne morze na początku grudnia tchnęło wypoczynkiem.

Ale nie dla nich.

-  Dopiero co jedliśmy lunch - powiedziała. - Pamiętasz? 

-  Tak, wiem, ale pomyślałem, że moglibyśmy sprawdzić gości, kiedy stąd wyjdą. - W jego apatycznym spojrzeniu dostrzegła wesołe błyski. - Muszę złapać przed świętami jeszcze kilku pijanych za kółkiem. - Popatrzył na nią. - Statystyka jest dla mnie ważna. 

-  Domyśliłam się. 

-  No to jak? 

Spojrzał na zegarek.

-  Nie mógłbyś przynajmniej raz zostawić tej biednej ludzkości w spokoju? 

-  Że co? 

-  A jak było z tą nieszczęsną kobietą wczoraj wieczorem na Linnégatan? Nie mieliśmy tam nic do roboty. Gdyby nie twoja statystyka. 

-  Nie zatrzymała się. 

-  Chciała cię przepuścić. 

-  Uszło jej na sucho. 

-  Co uszło jej na sucho? 

Milczał.

-  Co uszło jej na sucho? - powtórzyła. 

-  Aroganckie baby. 

-  Masz problem, Belle. 

-  No jak, zostaniemy przez chwilę? 

-  Po moim trupie! Tam mieszkają, na górze, i tam jedziemy - powiedziała, pokazując ręką. 

-  To po co tu przyjechaliśmy? 

-  Chciałam zobaczyć morze. 

-  A ja mam morze... 

Pocałuj mnie w dupę, pomyślała. Była dobra w przeklinaniu. W końcu płynęła w niej rosyjska krew. Rosyjski zajmuje pierwsze miejsce na świecie w przekleństwach. W Szwecji mówi się „brzydkie słowa”, tymczasem dużo rosyjskich przekleństw jest pięknych, pomyślała, patrząc na morze. 

Wsiedli do samochodu i ruszyli stromo pod górę.

-  To tutaj - powiedziała. 

Zatrzymał się.

-  Poczekam przed domem. 

-  Tylko nie dręcz sąsiadów. 

Wysiadła i zadzwoniła do drzwi.

Kristina Bergort otworzyła po drugim dzwonku. Zza niej zerkała córeczka 

Maja.

-  Proszę wejść - powiedziała Kristina Bergort. 

-  Mam nadzieję, że to okej. 

Larissa Serimov zdała sobie sprawę, jak głupio to zabrzmiało. Przecież wcześniej zadzwoniła i Kristina Bergort nie miała żadnych zastrzeżeń. 

Dziewczynka trzymała się blisko matki.

-  Magnus niestety nie mógł się zwolnić z pracy. 

To dobrze, bo chciałam porozmawiać z tobą, pomyślała Larissa Serimov. Niezręcznie się czuła w mundurze. 

Dziewczynka patrzyła na jej pas i broń, która sterczała jak... jak... ech, sterczała i tyle. Przypomniała sobie, że nie przywitała się z małą.

-  Hej, Maja! 

Dziewczynka nieśmiało podniosła wzrok, uśmiechnęła się i spuściła głowę.

-  Możesz wracać do zabawy - powiedziała Kristina Bergort. 

Kiedy Maja się odwróciła, Larissa Serimov zobaczyła rysę na jej ramieniu, jak pociągnięcie kredą. Dziewczynka ruszyła do przedpokoju. Przeszła przez próg. Larissa patrzyła na nią. Coś jest nie tak, pomyślała. Coś w jej chodzie... Coś z nogą? To... 

Maja zniknęła w przedpokoju.

-  Czy coś jest nie tak z jej nogą? - spytała. 

-  Z nogą? 

-  Z nogą Mai. Jakby kulała. 

-  Maja kuleje? Nie zauważyłam. - Z twarzy Kristiny Bergort można było wyczytać niepokój. - Chybabym zauważyła. 

Larissa Serimov zastanawiała się, co dalej. Powinna wiedzieć. Przecież wiedziała, dlaczego tutaj przyszła. 

-  Napije się pani kawy? - zaproponowała Kristina Bergort. 

Larissa Serimov pomyślała o Bellem Brorssonie, odparła: „tak, dziękuję” - i w tym momencie zadzwoniła jej komórka. 

-  Jak długo zamierzasz tam siedzieć? - odezwał się Brorsson. 

-  Dziesięć minut, kwadrans. 

-  No to zrobię rundkę. 

Rozłączyła się, pomyślała o ludzkości zdanej na przemoc Brorssona i odwróciła się do Kristiny Bergort.

-  Zastanawiałam się trochę nad opowieścią Mai - powiedziała Larissa Serimov. 
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Była kawa, kanapki z żółtym serem i trzy rodzaje ciastek. W salach wisiały świąteczne ozdoby. W nadmiarze. Dzieci miały wolną rękę. Angela rozpoznała malunki Elsy, bo Elsa wcześniej pokazała jej swoje prace. Kreski i koła mogły symbolizować cokolwiek. Albo coś przedstawiały. Nie wszystko składa się z symboli. 

Pachniało stearyną i grzanym winem. Rodzice przechodzili z sali do sali i komentowali świąteczny wystrój, gotowy na ponad trzy tygodnie przed Bożym Narodzeniem.

Tego wieczoru nie było dzieci. Żadnego zostawania po godzinach, pomyślała Angela. Elsa może odpoczywać z Erikiem. Będą turlać piłkę po podłodze, dopóki nie zesztywnieją mu stawy i nie będzie w stanie się podnieść. Nie. Nie jest tak źle. Ale, rzecz jasna, ojciec około czterdziestki to nie to samo co dwudziestopięciolatek. 

Rozejrzała się. Jeśli chodzi o macierzyństwo, sama była w wieku pośrednim, czy jak to nazwać, ani nie za młoda, ani nie za stara. Rodzenie po trzydziestce nie budziło dzisiaj żadnej sensacji. Dużo osób z tym czekało. Erik czekał dopóty, dopóki nie przestała tego dłużej akceptować. Dłużej tego nie akceptowała. No more. 

Przyszłość jeszcze nie za nami. Zobaczysz, Eriku.

Zebrali się w największej sali. Dyrektorka powitała ich jak co roku. „Jesteśmy nieco wyjątkowi” - powiedziała. „My, mieszkańcy śródmieścia, i śródmiejskie dzieci”.

Angela wyobraziła sobie dom nad morzem. Wysadzana drzewami aleja, żwirowe ścieżki, ogród warzywny. Cisza, fale przyboju. Przeczuwany szum wody. 

Przyszłość jeszcze nie za nami.

Ale mieszkania przy Vasaplatsen nie można się ot tak pozbyć. Teraz wydawało się najlepszym miejscem dla Elsy. Duże lśniące podłogi. Dobre do turlania piłek. 

Dopiero kiedy podzielili się na mniejsze grupy, poruszyli wiadomą sprawę. Było sporo głosów. Wielu rodziców o tym myślało, oczywiście personel też.

-  Ale nie bardzo wiedziałyśmy, jak zacząć - przyznała jedna z przedszkolanek. 

-  Które to było przedszkole? - spytał ktoś. 

-  Przylaszczka. 

-  Gdzie to jest? 

-  W Änggården. 

-  To nie tak daleko stąd. 

-  Byli w Slottsskogen. 

-  Niesamowite. 

-  Tak. 

-  Czy coś podobnego już się kiedyś zdarzyło? 

-  Nigdy o czymś takim nie słyszałam. 

-  Co z chłopcem? 

-  Nie wiem. 

Angela słuchała, nic nie mówiła. Widziała chłopca tego samego wieczoru i dzisiaj, dzień... później. Simon. Jego rodzice. Tata raz albo dwa powiedział: fuck. 

Siedziała z boku, blisko okna, na krześle dla niższej i młodszej osoby. Latarnia oświetlała huśtawki i zjeżdżalnię. Reflektory samochodów omiatały ulicę poniżej zbocza. Pomyślała o dziurawym ogrodzeniu. Chyba zostało naprawione?

W parku, po drugiej stronie ulicy, wznosiła się wieża kościoła. Też oświetlona.

Na krzesełku obok usiadła jakaś kobieta.

-  Ciekawe, czy wstaniemy - zagaiła. 

-  Na razie wolę nie próbować - odparła Angela. 

Kobieta wyciągnęła prawą dłoń. 

-  Lena Sköld - przedstawiła się. 

-  Angela Hoffman. 

Angela nie spotkała wcześniej Leny Sköld. Przeważnie to Erik przywoził i odbierał Elsę. Chociaż... tak, chyba ją poznała. I chyba wie, jak wygląda jej dziecko. Ciemnowłosa dziewczynka. 

-  Jestem mamą Ellen - dodała Lena Sköld. 

-  A ja mamą Elsy. 

-  Ach, tak. - Podniosła do ust filiżankę kawy. - My... Ellen... jest tu od niedawna. - Napiła się. - Zmieniłyśmy przedszkole. 

-  Chyba pamiętam, jak Ellen wygląda. 

-  Jest na zdjęciu za panią. 

Angela odwróciła głowę. Na ścianie wisiała mała fotka, przyklejona do arkusza papieru. Roześmiana dziewczynka nad brzegiem morza. Wiał wiatr. Zdjęcie zdobiła ramka we wszystkich kolorach tęczy. I strzałki z imieniem dziewczynki. Mała ekshibicjonistka. 

-  Chciała, żeby było wiadomo, że to ona jest na zdjęciu, nikt inny - powiedziała z uśmiechem Lena Sköld. 

-  Nie brakuje jej wiary w siebie. 

-  Hm... bo ja wiem. - Lena Sköld wypiła łyk kawy. - Zobaczymy... - Popatrzyła na Angelę. - Jestem samotną matką. - Odstawiła filiżankę i znów się uśmiechnęła. - Jak to się ładnie określa. 

Angela skinęła głową. Przez okno widziała ludzi wychodzących z przedszkola. Spojrzała na zegarek. 

-  Tak, trzeba się zbierać - powiedziała Lena Sköld. - Jeśli wstanę. - Poruszyła nogami. - Pierwsza próba nieudana. 

-  Ja chyba nawet nie będę próbować. 

Lena Sköld spojrzała w szybę, która odbijała jej twarz. 

-  Myślę o tym, o czym wcześniej rozmawialiśmy. 

-  O chłopcu, który... zaginął? - spytała Angela. 

-  Tak. - Wyglądało na to, że chce powiedzieć coś więcej, i Angela czekała. 

-  Jakiś... jakiś czas temu przydarzyło mi się coś dziwnego. A dokładniej Ellen. - Zerknęła na Angelę. - Paskudne uczucie. I ten chłopiec... straszne. Ale wracając do Ellen... w związku... z tym... 

O czym ona mówi? - zdziwiła się Angela.

-  To było takie dziwne. Ellen przyszła do domu i... powiedziała... tak, powiedziała, że spotkała kogoś, kiedy była z innymi dziećmi na wycieczce. 

-  Jak to „spotkała”? 

-  No... spotkała jakiegoś mężczyznę. Wujka. Przez chwilę siedziała z nim w samochodzie. Tak to przynajmniej zrozumiałam... Że to był samochód. 

-  I Ellen to pani powiedziała? 

-  W każdym razie tak to odebrałam. I jeszcze jedno. Ellen miała przy sobie coś, co tego dnia zginęło. 

-  Co to było? 

-  Srebrny wisiorek. Nosiła go w kombinezonie. Przepadł. Policja poprosiła mnie, żebym sprawdziła, czy czegoś nie brakuje, i okazało się, że nie ma wisiorka. 

-  Policja? 

-  Kiedy Ellen przyszła do domu i powiedziała mi, że kogoś spotkała, od razu zadzwoniłam na policję. 

-  Gdzie? 

-  Nie rozumiem. 

-  Zadzwoniła pani do centrali? 

-  Nie wiem, jak to się nazywa. Wybrałam numer, potem mnie przełączyli. 

-  Lena Sköld postawiła filiżankę na podłodze. - Chyba do najbliższego komisariatu. 

-  Policja lokalna. 

-  Tak. - Popatrzyła na Angelę. - Widzę, że się pani na tym zna. Czy jest pani policjantką? 

-  Nie. 

-  Policja lokalna Majorna-Linnéstaden. 

-  Co powiedzieli? 

-  Człowiek, z którym rozmawiałam, wszystko zapisał. Przynajmniej takie odniosłam wrażenie. Potem poprosił, żebym sprawdziła, czy czegoś nie brakuje, sprawdziłam i zadzwoniłam jeszcze raz, żeby powiedzieć o wisiorku. 

-  Czy później odezwali się do pani? 

-  Nie. 

-  A co z Ellen? 

-  Bez zmian. Wydaje mi się, że mogła to wymyślić. 

Rozejrzała się po sali. Lśniła czystością. W dużych skrzyniach pod ścianami leżały zabawki. Wszędzie wisiały rysunki. Dominowały motywy świąteczne. I symbole świąt Bożego Narodzenia, pomyślała Angela. 

Wciąż pachniało stearyną i grzanym winem. Nastrój przedświąteczny, nastrój oczekiwania. Z sąsiedniej sali dobiegały głosy, teraz mniej liczne.

-  Ale kiedy usłyszałam o tym chłopcu, sama nie wiem... - dodała Lena 

Sköld.

Angela milczała.

-  A co pani myśli? 

-  Czy próbowała pani z Ellen o tym rozmawiać? 

-  Tak. Parę razy. 

-  I co powiedziała? 

-  Mniej więcej to samo. Zastanawiałam się nad tym. Wygląda na to, że nie zapomniała. Powtarza tę samą historię. Albo... bajkę. Wytwór dziecięcej fantazji. 
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Angela wracała do domu zatopiona w myślach. W witrynach krasnale, a na ulicach ani śladu śniegu. Chodniki lśniły wilgocią w elektrycznym blasku. Myślała o Simonie i jego rodzicach. Myślała o Lenie Sköld, która trochę jej opowiedziała o swoim samotnym życiu. Bez mężczyzny i bez taty dla Ellen. Może później. 

Stanęła przed bramą. Vasaplatsen ucichł. Z Allén nadciągał coraz silniejszy północny wiatr. Postawiła kołnierz kurtki. Po przeciwnej stronie ulicy zatrzymał 

się tramwaj i po chwili ruszył pod wiatr. W pierwszym wagonie dostrzegła dwie osoby, w drugim - nikogo. Sposób podróżowania dla tych, którzy chcą być sami. Zauważyła, że motorniczy obrzucił ją przelotnym spojrzeniem. 

Prowadzenie tramwaju pozwala na dokładne przyjrzenie się miastu. Ktoś, kto długo jeździ tą samą trasą, dobrze zna ulice, skrzyżowania, parki. I ma na to dużo czasu. Cholernie dużo. Cieszyła się, że jeździ golfem i nie musi się wlec tramwajami, choć jednocześnie nękały ją wyrzuty sumienia, że przyczynia się do zanieczyszczania powietrza, którym wszyscy - czy tego chcą, czy nie - muszą oddychać.

Samochód będzie stał. Kiedyś.

Elsa oddycha tym powietrzem. Ciągle jest jak pączek róży. Vasaplatsen to nie najlepsze miejsce dla niej. Co mają zrobić? Przeprowadzić się? Musimy znowu o tym porozmawiać. Poważnie porozmawiać. 

Zawołała w przedpokoju. Nie doczekała się odpowiedzi i weszła do sypialni. Zasnęli na małżeńskim łożu w towarzystwie kilkunastu książeczek obrazkowych.

Wzięła Elsę na ręce, dziewczynka zamruczała we śnie, i zaniosła do jej pokoju, gdzie paliła się nocna lampka.

Winter nastawił wodę w czajniku elektrycznym. 

-  Napijesz się herbaty? 

-  Okej. Dobrze mi zrobi po kawie w przedszkolu. 

-  Chcesz kawałek tarty? 

-  Nie, dziękuję. 

-  Pół bagietki z brie i salami? 

-  Non, merci. 

-  Wędzone mał... 

-  Nie jestem głodna, Eriku. 

-  Jak zebranie? 

-  Trochę rozmów o tym... wydarzeniu. O małym Waggonerze. 

-  Jutro spróbujemy się czegoś od niego dowiedzieć. 

-  Macie coś? 

-  Sprawdzamy okolicznych szaleńców. Na razie nic. 

-  Co mówi Pia? 

Angela spotkała kilka razy Pię E:son Fröberg, lekarkę sądową. 

-  Nie stwierdziła przemocy seksualnej - powiedział. 

-  To prawdopodobnie zwykła przemoc. 

-  Zwykła? 

-  Nie słyszałaś cudzysłowu? Wolałbym ich nie rysować w powietrzu. 

-  Dostanę jakąś herbatę? 

Wiatr miotał deszczem w szyby. Z jedną wycieraczką było coś nie tak, nie pracowała równo z drugą. A może z drugą było coś nie w porządku? Tak czy inaczej, miał wrażenie, że patrzy na kulawego. Musi to zgłosić.

Miasto lśniło. Znowu będą święta Bożego Narodzenia. Stary spytał, czy przyjedzie. Odpowiedział „nie”.

W wagonach pustawo. Nie narzekał. Na Vasaplatsen ktoś wysiadł, ale nikt nie wsiadł. Przed bramą stała jakaś kobieta i śledziła go wzrokiem. Czy ludzie nie mają nic innego do roboty? Na rogu, po jej lewej stronie, była restauracja. Mogła tam wejść. 

Kilka osób wsiadło przy Centralnym, jechali na północne przedmieścia, gdzie domy były tak wysokie, jakby usiłowały wzlecieć do nieba. Gdyby go zapytały o niebo, toby im wszystko wyjaśnił. Że nic tam nie ma.

Toby dopiero było, gdyby taki dom się nachylił i zadał mu pytanie!

Jechał nad rzeką, czarną jak zawsze, na zachodzie widział duży ładny most. Z tego miejsca widziało się dużo ładnych rzeczy. Świerki połyskiwały tysiącami świateł.

Chłopiec się z nim kłócił.

Ugryzł się w pięść, aż zabolało.

Bill huśtał się na sznurku tuż obok. Nikt z wsiadających nie mógł go zobaczyć, chyba żeby się mocno pochylił. Tylko po co? Zresztą to było zabronione.

Zatrzymał się, do tramwaju weszło sporo ludzi. Co za sens włóczyć się o tej

porze?

Dlaczego nie odwiózł chłopca?

Chciał to zrobić. Zawsze tak robił. Jeśli odjeżdżał.

Nie rozumiem, dlaczego go nie odwiozłem. Może dlatego, że rozrabiał. Tak. Był niedobry, mimo że ja byłem dobry. Starałem się.

Ktoś coś powiedział po jego prawej stronie. Drzwi były otwarte. Poczuł podmuch wiatru. Czasami w tramwaju pojawiały się powietrzne spirale.

-  Dlaczego nie jedziemy? 

Odwrócił głowę. Za szybą kabiny stał mężczyzna.

-  Szesnaście koron - powiedział. 

-  Co? 

-  Bilet kosztuje szesnaście koron. 

Powinni to wiedzieć, jeśli chcą korzystać z tramwajów. Niektórzy w ogóle nie płacili, jeździli na gapę. Niektórych łapali kontrolerzy. Nigdy z nimi nie rozmawiał, mówiło się na nich banda Tensona, bo nosili ohydne kurtki tej marki. Robili, co do nich należy, tak jak on.

-  Nie chcę biletu - powiedział mężczyzna. - Już skasowałem. 

-  Nie chce pan biletu? 

-  Dlaczego stoimy? Dlaczego nie jedziemy? 

-  To jest przystanek. Trzeba się zatrzymać, żeby ludzie mogli wsiąść i wysiąść. 

-  Już wsiedli i wysiedli, do jasnej cholery! Mężczyzna wyglądał na pijanego. Zawsze w tramwajach są moczymordy. Coś o tym wie! 

-  Wsiedliśmy i wysiedliśmy sto lat temu i teraz chcielibyśmy stąd odjechać. - Mężczyzna przysunął się bliżej. - Dlaczego, u diabła, nie jedziemy? 

-  Dzwonię na policję! - warknął, mimo że sekundę wcześniej nie zamierzał tego mówić. 

-  Co? 

Milczał.

-  Policja? To fantastyczny pomysł. Może nareszcie pojedziemy. Będziemy mieli eskortę. Sam do nich zadzwonię. 

Mężczyzna wyjął telefon komórkowy.

No to jadę.

Tramwaj ruszył z szarpnięciem, mężczyzna poleciał do tyłu, gdyby nie chwycił się drążka, straciłby równowagę. Komórka wypadła mu z ręki i wylądowała na podłodze.

Jechali.

-  Jesteś, kurde, nienormalny! - krzyknął z tyłu, stercząc w żałosnej pozycji. 

Pijaczyna, który nie jest w stanie utrzymać się na nogach. Widział go w lusterku. Schylił się, powiedział: „Upuściłem komórkę” - i coś jeszcze, czego nie usłyszał. I znowu był obok niego. Nie wolno rozmawiać z motorniczym w czasie jazdy.

-  Jak się popsuła, to zawiadomię policję, pacanie. 

Postanowił go zignorować. To najlepszy sposób.

Zatrzymał się. Na przystanku czekali ludzie. Pijak zastawił wejście. Zaczęli napierać. Musiał się odsunąć. Weszła kobieta. Bilet? Naturalnie. Szesnaście koron. Proszę, bilet i cztery korony reszty.

Ruszył, zatrzymał się, znowu ruszył. Nareszcie spokój. Następny przystanek. Otworzył drzwi.

-  Miałeś, idioto, cholerne szczęście, że komórka działa! - wrzasnął ktoś i wysiadł. 

Wiedział, co to za ktoś. Miło było się go pozbyć.

Niestety byli inni. Kilku chciało wsiąść, kiedy zawracał. Zawsze to samo. Stanowili zagrożenie dla ruchu. Coś o tym wiedział. Wystarczyło go spytać. I spytano.

-  Jakby mi się odechciało świąt - powiedziała Angela. - Nagle opadło 

mnie takie uczucie w windzie. Coś sobie uświadomiłam. 

-  Co? 

-  Przecież wiesz. 

-  Nie powinnaś była ze mną jechać do szpitala. 

-  Powinnam. 

Słuchał przez chwilę szumu lodówki i cichych pomruków radia.

-  Mamy rezerwację biletów lotniczych na dwudziestego trzeciego? - spytała. 

-  Mhm. 

-  Będzie cudownie. 

-  Mhm. 

-  Upalne Boże Narodzenie. 

-  Bez przesady. 

-  Jasne, w Wigilię w Marbelli na pewno będzie poniżej zera. - Rozgrzewała dłonie na kubku herbaty, której jeszcze się nie napiła. - Wichura, lodowaty ziąb i brak centralnego ogrzewania. 

-  Może będzie śnieg. 

-  Tam jest śnieg. Na szczycie Sierra Blanca. 

Skinął głową. Pojadą. Mama się ucieszy. Słońce. Pięć dni na Costa del Sol, potem znowu Nowy Rok, potem wiosna za pasem, potem lato i tak dalej. 

-  Jedna z matek, którą spotkałam w przedszkolu, powiedziała mi coś dziwnego. 

-  Tak? 

-  Pomyślałam o tym chłopcu. Mówiliśmy o nim na zebraniu. 

-  Nie możemy wszystkiego trzymać w tajemnicy. 

-  Może to i dobrze. 

-  Co ci powiedziała? 

-  Że jej córeczka... spotkała jakiegoś nieznajomego. Zdaje się, że siedziała w jego samochodzie. I nic więcej. 

-  Jak to „nic więcej”? 

-  Nie wiem... Dziewczynka wróciła do domu i powiedziała, że siedziała z kimś przez chwilę w samochodzie. To tyle. 

-  Wróciła do domu i powiedziała o tym mamie? 

-  Tak. Dziewczynka ma na imię Ellen. Chodzi do tego samego przedszkola co Elsa. Ellen Sköld. 

-  Pamiętam to imię. 

-  A mama ma na imię Lena. 

-  Uwierzyła jej? 

-  Nie wie, co o tym myśleć. W końcu nic się nie stało. 

-  I co zrobiła, kiedy to usłyszała? 

-  Złożyła doniesienie, czy jak to się nazywa. Tak czy inaczej, rozmawiała z lokalną policją w Linnéstaden. To na którejś Långgatan, prawda? 

Winter skinął głową. 

-  Co mówi personel przedszkola? 

-  Podobno nikt niczego nie zauważył. 

Winter mruknął coś pod nosem. 

-  Co powiedziałeś? 

-  Nie mogą widzieć wszystkiego. 

Podniosła się, wstawiła do zlewu kubek po herbacie i wróciła do stołu. Winter siedział z nieobecnym spojrzeniem.

-  O czym myślisz? 

-  O tym, co powiedziałaś. To trochę dziwne. 

-  Lena Sköld też tak uważa. 

-  Złożyła doniesienie. Czyli powinna być jakaś notatka. - Spojrzał na nią. 

-  W komisariacie. 

-  Tak, chyba musi być. Policjant, który odebrał telefon, wydawał się tego nie lekceważyć. Poprosił Lenę, żeby sprawdziła, czy dziewczynce nic nie zginęło. Okazało się, że zginęło. 

-  Kiedy? 

-  Właśnie tego dnia. 

-  Dzieci ciągle coś gubią. Sama wiesz, że nie ma w tym nic niezwykłego. 

-  Ale tego drobiazgu Ellen nie mogła zgubić. Miała przy sobie jakiś wisiorek, który był dobrze przymocowany. 

-  Lena Sköld. Mama nazywa się Lena Sköld? 

-  Tak. Co z tym zrobisz? 

-  Porozmawiam z nią. 

-  Nie wie, że mieszkam z komisarzem kryminalnym. 

-  To się dowie. Ma to jakieś znaczenie? 

-  Nie... 

-  Zdaje się, że zamieniłem z nią kilka słów, kiedy odbierałem albo zostawiałem Elsę. Znam imię dziewczynki. Ale jej mama chyba nie wie, gdzie pracuję. 

-  Ma to jakieś znaczenie? 

Winter uśmiechnął się i wstał. 

-  Wiedziałaś, co robisz, mówiąc mi o tym. 

Skinęła głową.

-  Słyszałeś o podobnych przypadkach? - spytała. 

-  Najpierw muszę sprawdzić, co usłyszę. 

-  Coś mi przyszło do głowy, kiedy wracałam dzisiaj wieczorem do domu. - 

Angela popatrzyła na niego. - Boże, Erik. 

Nie odpowiedział. Poszedł do łazienki umyć zęby. Miał wrażenie, że rozpozna dziewczynkę.

Zamknął drzwi i pozwolił ciemnościom zostać w mieszkaniu. Nawet gdyby stracił wzrok, świetnie by się orientował, gdzie co jest. Tutaj. Tam byłoby gorzej.

Ciemności w domu były przyjemniejsze niż na dworze. Przez opuszczone żaluzje sączyło się światło, mimo że ściągnął je do oporu.

Siedział przed ekranem telewizora. Chłopiec śmiał się na jego filmie. Przynajmniej tak to wyglądało. Że się śmieje. I coś się zmieniło. Nagle nie miał ochoty go dotykać. Dlaczego? Co się stało? Czy powinien pójść do lekarza, opowiedzieć o tym i spytać, czy to normalne?

Obejrzał wszystkie swoje filmy. Trochę się tego zebrało. Minikolekcja. Niby podobne, ale nie do końca. Znał wszystkie niuanse. Następny film, następny... krok. Wiedział o tym. I nie wiedział. Coraz bliżej... nie, nie przyjmował tego do wiadomości. Odmawiał. Odmawiam!

Nie myśl o tym chłopcu. To coś innego. Nie. NIE.

Ilekroć wołał mamę, nigdy go nie słyszała. Przeprowadził się, nie musiał jej co wieczór ścielić łóżka w domu oddalonym o dziesięć tysięcy kilometrów stąd.

Wołał. Nie słyszała.

Kiedyś, potem, kiedy ją zawołał, siedziała z odwróconą głową. I też go nie słyszała. Jakby go nie było. Nie miał odwagi stanąć przed nią. Może go nie słyszała. Ale gdyby stanął naprzeciwko niej i ona by go nie widziała, przestałby istnieć. Nie była ślepa. Przestałby istnieć. Nie istniałby. 

Potem odeszła.

Potem było, jak było.

Zadzwonił telefon. Podskoczył jak oparzony, ściskając w ręku pilota magnetowidu. Niech dzwoni. Pięć sygnałów, sześć. Cisza. Nie miał automatycznej sekretarki, bo po co? 

Znowu telefon. Nie ma go w domu. To znaczy jest, ale nie słyszy, więc go nie ma. Nareszcie umilkł. Zajął się filmami, potem zaczął się szykować do snu, nie zapalając światła. Postronny przechodzień byłby przekonany, że nikogo nie ma w domu albo że wszyscy śpią. I to właśnie zamierzał teraz zrobić. Zasnąć.
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Halders i Aneta Djanali wrócili do akademika, ale na inne piętro. Dziewczyna, która słyszała kłótnię w pokoju Smedsberga, zidentyfikowała Arisa Kaite. Bez wahania, mimo prowokacyjnych pytań Haldersa w rodzaju: Czy nie uważasz, że wszyscy czarni wyglądają tak samo? Popatrzyła na Anetę Djanali. Ta ani drgnęła. Czyżby ją bił? - pomyślała. 

Siedzieli w pokoju Kaite. Na ścianie za biurkiem wisiał zimowy pejzaż, białe pole. Pokój był wysprzątany, przynajmniej takie sprawiał wrażenie. Na biurku piórnik, obok książki w dwóch równych kupkach, notatnik, komputer, na kolumnie szuflad drukarka, książki na dwóch niskich regałach, miniadapter i dwa małe głośniki na parapecie okna z widokiem na ulicę, gdzie w mętnawym świetle przemykały samochody.

Czy to ważne, że tu jesteśmy? - pomyślała Aneta Djanali. Tego się nigdy z góry nie wie.

-  Czy można przypuszczać, że chłopak studiuje medycynę? - zapytał Halders, rozglądając się po klitce. 

-  Plansza anatomiczna jest jakąś wskazówką - odparła Aneta Djanali, wskazując głową na ścianę, pod którą stało łóżko. 

-  Wszyscy dzisiaj takie mają. Wszyscy są tak cholernie zainteresowani sobą, że wieszają własne zdjęcia rentgenowskie koło przeszklonych szaf w salonie. 

-  Ale to chyba dość nietypowe. - Nietypowe? To norma. 

-  Mhm. 

-  Nie wierzysz mi? 

-  Dlaczego tak długo go nie ma? 

-  Dobre pytanie. - Halders popatrzył na zegarek. - Może się denerwuje. 

Aris Kaite wpuścił ich do pokoju i przeprosił, że musi na chwilę wyjść do toalety, która była wspólna i mieściła się w korytarzu.

Nie uprzedzili go telefoniczne o swojej wizycie.

Kaite miał ciągle bandaż na głowie. Co się pod nim kryje? - pomyślał Halders. Dowiemy się jutro. Chłopak wygląda jak czarny książę w turbanie. Może wszyscy jego krewni tak wyglądają w rodzinnych stronach na sawannie. Patrzy w lustro i ogarnia go nostalgia.

Może teraz jest w drodze do domu. Halders znowu popatrzył na zegarek, a potem na mały przedpokój.

-  Co to za drzwi? - spytał, wskazując ręką. 

-  Pewnie do garderoby. 

Halders wstał i nacisnął klamkę. Zobaczył klozet, umywalkę i zasłonę prysznicową.

Chłopak był w drodze do domu.

-  Uciekł - oznajmił i otworzył drzwi na korytarz. 

Dlaczego, na miłość boską? - pomyślała Aneta Djanali.

Winter zadzwonił na komisariat przy Tredje Långgatan. 

-  Policja Majorna-Linnéstaden, Alinder. 

Winter przedstawił się i wyjaśnił, o co chodzi.

-  Coś sobie przypominam - powiedział Alinder. 

-  Wiesz, kto odebrał telefon? 

Celowo nie użył słowa „zgłoszenie”.

-  Powiedziałeś „Lena Sköld”? Jej córeczka poszła z wujkiem? Ja odebrałem telefon. 

-  Okej. Zdążysz od razu sprawdzić wszystkie informacje? 

-  Daj mi pięć minut na przepatrzenie teczek. Gdzie cię złapię? 

Alinder zadzwonił siedem minut później.

-  Mam. 

-  Okej. 

-  Dziewczynka ma na imię Ellen, jej matka, która ją sama wychowuje, nie była pewna, czy to nie jest tylko dziecięca fantazja. 

-  Co powiedziało dziecko? 

-  Hmm, hmm, zaraz... zaraz... siedziała w samochodzie z nieznajomym mężczyzną. To wszystko. 

Winter słyszał szelest papieru. 

-  Nie, czekaj - podjął Alinder. - Dziewczynka powiedziała, że dostała cukierki. 

-  Czy mama rozmawiała z personelem przedszkola? 

-  Tak. Nikt nic nie zauważył. 

-  Tak powiedzieli? 

-  Tak. 

-  Czy była zdenerwowana? 

-  Kiedy? Kiedy do mnie zadzwoniła? 

-  Tak. 

-  Nie. 

-  Czy masz coś jeszcze? - spytał Winter. 

-  Tak. Właśnie czytam... Poprosiłem, żeby sprawdziła, czy córce nic nie zginęło, zadzwoniła do mnie później i powiedziała, że Ellen miała srebrny wisiorek w dodatkowej kieszonce, w lewej kieszonce na piersiach kombinezonu, i że wisiorek zniknął. 

-  Jedno z drugim miało ze sobą coś wspólnego? 

-  Też o to spytałem. Powiedziała, że zgadzał się czas. I że wisiorek nie mógł wypaść, i że dziewczynka nie mogła go sama wyjąć. 

-  Może dziecko w ogóle nie wiedziało o jego istnieniu - powiedział Winter. 

Zapytam Lenę Sköld, pomyślał. 

-  Nie. Mama powiedziała, że on przynosi powodzenie albo szczęście, albo coś w tym rodzaju. Sama go miała w dzieciństwie. 

-  I teraz zniknął. 

-  Tak powiedziała. Jak jest teraz, tego nie wiem. 

-  Porozmawiam z nią. 

-  Dlaczego mnie o to wypytujesz? I jak się dowiedziałeś, że tu dzwoniła? 

-  Moja konkubina spotkała ją na zebraniu rodziców. Nasze dzieci chodzą do tego samego przedszkola. 

-  O cholera. 

-  Dzięki za pomoc. 

-  Skąd w ogóle takie zainteresowanie? 

-  Nie bardzo wiem - odparł Winter. - Tak mnie coś tknęło. 

-  Słyszałem o tym chłopczyku. 

-  Co słyszałeś? 

-  Że został wywieziony. Dopiero co widziałem to na intranecie. Cholera. Jak on się czuje? 

-  Nie mówi. Nic, ani słowa. Z oczami już wszystko w porządku. 

-  Widzisz tu jakiś związek? Między tym, co opowiedziała ta kobieta, a tym, co się przytrafiło chłopcu? 

-  A ty co widzisz, Alinder? Jakie jest twoje zdanie? 

-  Hm... właśnie się o tym dowiedziałem. Ale bardzo możliwe, że po pewnym czasie zacząłbym się zastanawiać... Nie wiem. Może bym się do ciebie odezwał. Albo nie. Tak czy inaczej, notatka jest. 

-  Nie miałeś więcej podobnych telefonów? Ty albo ktoś inny z komisariatu? 

-  Ja nie. Żaden kolega o niczym takim nie mówił, ale mogę sprawdzić. 

-  Okej, dzięki za pomoc - powtórzył Winter i rozłączył się. 

Zadzwonił do Leny Sköld. Pół godziny później spotkali się u niej w domu. Ellen siedziała przy stole i rysowała bałwana. 

-  Czy widziała kiedyś śnieg? - zapytał Winter. 

-  Tak. Miała wtedy roczek. Leżał przez trzy dni. 

Klimat zachodniego wybrzeża, ale teraz jest cieplej niż kiedykolwiek, pomyślał Winter. Niedługo na Avenyn będą rosły palmy. 

-  Wygląda jak prawdziwy bałwan - przyznał. - Moja Elsa jest niewiele młodsza, ale gdyby tak rysowała, byłbym dumny. 

-  Napije się pan kawy? 

-  Tak, dziękuję. 

-  Proszę pytać, kiedy będę parzyć. 

Wstała. Winter siedział przy kuchennym stole naprzeciwko Ellen, która zabrała się do następnego rysunku. Zobaczył coś, co zaczynało przypominać samochód.

Dzieci i rysunki. Pomyślał o sprawie Helene sprzed paru lat, martwej kobiecie, która długo pozostawała dla nich anonimowa. Jej twarz o świcie w rowie koło Delsjön, obnażone zęby, otwarte usta, jak krzyk z daleka. Szukał w przeszłości, która kładła się cieniem na teraźniejszości, prawdę skrywał mrok. Za jedyną wskazówkę miał dziecięce rysunki. Dziecko coś zobaczyło i potem to narysowało. 

Wspomnienia mogły powrócić, ożyć, mógł się w nich zanurzyć, on albo ktoś inny. Gdyby ktoś inny go ubiegł, byłoby to równoznaczne z runięciem w przepaść. Widział to. Otwarte drzwi pamięci mogły doprowadzić do katastrofy, ostatecznej katastrofy.

Gdyby go tam nie było.


Dlaczego akurat o tym myślę? Aha, rysunek. Ale coś jeszcze. Czy ma to związek z pamięcią?

-  Samochód - powiedział do Ellen. 

Skinęła głową.

-  Duży samochód. 

Znów skinęła głową i dorysowała koła.

-  Namalowała podobny tego dnia, kiedy opowiedziała mi o nieznajomym mężczyźnie - stwierdziła Lena Sköld, przynosząc dwa kubki kawy i dzbanek mleka. 

-  Ma go pani? 

-  Naturalnie. Przechowuję wszystkie jej dzieła sztuki. 

-  Chciałbym go potem obejrzeć. 

-  Dlaczego? 

-  Nie wiem. Może zobaczę coś, co mi się przyda. - Do czego? 

-  Tego też nie wiem. 

Uśmiechnął się.

-  Co pan o tym myśli? O tym, co Ellen powiedziała? 

Dziewczynka podniosła wzrok.

-  Myślę o tym na tyle poważnie, że postanowiłem tu przyjść. 

Napił się kawy.

-  I co teraz? - zapytała. 

-  Nie potrafię odpowiedzieć. 

-  Jaki będzie pana następny ruch? - Spojrzała na niego. - Czy nie tak się 

mówi?

Winter popatrzył na dziewczynkę. Znowu podniosła wzrok i uśmiechnęła 

się.

-  Chyba nie będziecie jej przesłuchiwać? 

Lena Sköld spojrzała na córkę. 

Winter rozłożył ręce w geście, który znaczył tyle, co „nie wiem”.

-  Czy to, co być może... spotkało Ellen, spotkało inne dzieci? 

Ten sam gest Wintera.

-  Nie wiecie? 

-  Sprawdzimy, czy są jakieś powiązania - odparł. 

Po południu Winter siedział w pokoju Ringmara. Taki sam standard jak u niego, tyle że z oknem na inną stronę świata.

Miasto tonęło w elektryczności. Po trzeciej, kiedy zaczynało się ściemniać, połyskiwało radośnie, ciesząc się z nadchodzących świąt Bożego Narodzenia.

Ringmar stał przy oknie i patrzył, jak zapalają się wszystkie światła.

-  Kupiłeś prezenty gwiazdkowe? 

-  Jasne - skłamał Winter. 

-  Książki? 

-  Tak. Na razie dla Elsy. 

To była prawda.

-  Mhm - chrząknął Ringmar. 

-  Pewnie jak zwykle kupię coś w ostatniej chwili. 

-  Kiedy odlatujecie na słoneczne wybrzeże? 

-  W przeddzień Wigilii. - Winter obracał w palcach niezapaloną cygaretkę, ładnie pachniała. - Ale ja chyba nie polecę. 

-  Tak? 

-  A jak ci się wydaje? 

Ringmar odwrócił się od okna.

-  To znaczy jeśli ciągle będziemy go ścigać? 

Winter nie odpowiedział.

-  Może tym razem się z tym uporamy i spędzimy święta w ciszy i spokoju jak wszyscy obywatele - powiedział Ringmar i znowu się odwrócił. 

-  Pchnąłeś wiadomość do biuletynu? 

-  Pół godziny temu. 

Biuletyn informacyjny wywiadu kryminalnego. Wysłali wprawdzie swój apel drogą elektroniczną, ale kto czyta wszystkie mejle? Lepiej skorzystać z biuletynu wydziału wywiadu kryminalnego. Czy było więcej takich Alinderów? I Len Sköld? Warto spróbować. 

Poruszali się jak we mgle. Chyba że coś trafiło bezpośrednio do centrali.

Jeśli nie, nie mieli pojęcia, co się dzieje. Nikt już nie zajmował się koordynacją.

„Nikt nie zbiera tego do kupy”, jak powiedział Ringmar młodemu Bergenhemowi. „Nikt już nie dzwoni do sekcji od gwałtów. Kiedyś wszystko trafiało do jej szefa, który wszystko czytał i archiwizował. Na przykład doniesienia o zbereźnikach. Czyjeś podejrzenia albo coś, co uznali za dziwne”. Ringmar pokiwał głową. „Wielu wszędzie widzi zbereźników i nie wolno tego ignorować, prawda? Powinniśmy wszystko odkładać do akt i wyjmować, kiedy się natkniemy na prawdziwego dewianta”.

Winter siedział na krześle i obracał cygaretkę w palcach.

-  Wygląda na to, że chłopcu odjęło mowę - powiedział Ringmar. - Byłem tam godzinę temu. 

-  Nic nowego? 

-  Nic. 

-  Zobaczmy, co mamy. 

-  Mała Sköld? To może być fantazja. Personel niczego nie zauważył. 

-  Zobaczmy - powtórzył Winter. 

Kiedy Ringmar wrócił do domu, sąsiad włączył bożonarodzeniową iluminację. Śpiące osiki i klony rosnące w ogrodzie za żywopłotem dźwigały setki lampek, których blask przeglądał się w lakierze jego brudnego audi.

Wszystkie okna w willi sąsiada zdobiły adwentowe świeczniki. Tam mieszka ktoś, kto ma furę pieniędzy, pomyślał Ringmar. Zafundował sobie prywatną hurtownię sprzętu oświetleniowego. Powódź światła.

Wszedł do przedpokoju z wyrazem absmaku na twarzy.

-  Zjadłeś coś nieświeżego? - spytała Moa, szykując się do wyjścia. 

-  A ty dokąd? 

-  Co za ton! 

-  Przepraszam. 

-  Postaram się kupić jakiś prezent, jeśli mi się uda. Niestety, nie zauważyłam żadnej listy życzeń. 

-  Listy życzeń? Nie piszę ich od pięciu lat. Albo od siedmiu. 

-  Chwilowo mieszkam w rodzinnym domu i lista życzeń obowiązuje - oznajmiła córka, wciągając drugi botek. 

-  Przecież wiesz, co jest na pierwszym miejscu mojej listy. 

Podniosła wzrok. Siedziała na taborecie pod lampą, która oświetlała jej włosy. Wyglądała jak druhna z orszaku Łucji. Albo Łucja.

-  Myślisz, że wiem? 

-  Mhm. 

-  Myślisz, że z nim nie rozmawiałam? 

-  Co powiedział? 

Wstała w milczeniu.

-  Kiedy z nim rozmawiałaś? 

-  Nie tak dawno temu. 

-  To znaczy? 

Otworzyła drzwi.

-  Kiedy będzie następny raz? - spytał Ringmar. - Boże, Moa, to bez sensu. 

-  Dajcie sobie trochę czasu, tato. 

-  Trochę czasu? Po co mi, u diabła, trochę czasu? 
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- Szukają cię z Frölundy - poinformował Möllerström, kiedy Winter go mijał, i pomachał słuchawką. 

-  Odbiorę u siebie - odparł Winter. 

Nie zdejmując płaszcza, podniósł słuchawkę na swoim biurku.

-  Winter. 

-  Cześć, tu Larissa Serimov z komisariatu we Frölundzie. 

Dla niego nowy głos.

-  Cześć, Larissa. 

-  Przeczytałam twoją wiadomość w biuletynie. 

-  Tak? 

-  W sieci zresztą też. 

-  Tak, słucham. 

-  Mam tu coś podobnego. 

-  Mów. 

-  Zadzwoniła do nas mama, ja odebrałam, i powiedziała, że jej córeczka spotkała jakiegoś obcego człowieka. 

-  Skąd się o tym dowiedziała? 

-  Od dziewczynki. 

-  Co powiedziała dziewczynka? 

-  No to, co mówię. Krótkie... spotkanie jakiegoś rodzaju. 

-  Obrażenia? - Nie... 

-  Słyszę wahanie. 

-  To skomplikowane. Mam pewne podejrzenia co do ewentualnych obrażeń, ale nie muszą mieć związku ze sprawą. 

-  Yhm. 

-  Albo mają. - Winter usłyszał szelest papieru. - Poza tym dziewczynce zginęła piłka. Według mamy. Dzieci ciągle gubią takie rzeczy, ale mama twierdzi, że piłka zniknęła właśnie tego dnia. 

-  Gdzie teraz będziesz? 

-  W komisariacie. 

Winter spojrzał na zegarek.

-  Przyjadę za pół godziny. Już wychodzę. 

Komisariat we Frölundzie nie był mały, ale sąsiadujący z nim dom meblowy zdecydowanie go pomniejszał. Na parkingu nie było wolnego miejsca. Co chwila odjeżdżały samochody z kanapami i fotelami na dachu. Z przyczep groźnie wystawały skrzyżowane szczyty łóżek, na których ktoś nieuważny mógł zawisnąć. Całe szczęście, że nie pada, pomyślał Winter. Mokre łóżko to nic przyjemnego. W tym roku ludzie sobie życzą nowego domu. To nawet realne przy sprzyjającej koniunkturze. 

Larissa Serimov czekała na niego za szybą recepcji. 

-  Byłam w szpitalu - powiedziała. - Matka się niepokoiła. Ojciec też przyszedł. 

-  Rodzina nazywa się Bergort? 

-  Tak. A dziewczynce na imię Maja. 

-  Co mówi lekarz? 

-  Nie znalazł żadnych obrażeń podbrzusza ani niczego takiego. Ale powiedział coś jeszcze. 

-  Tak? 

-  Maja ma parę wylewów na ciele. 

-  Czy została pobita? 

-  Tego nie wie. 

-  Jak to wygląda? 

-  Wylewy. Siniaki. Nieduże. 

-  Ale chyba ma jakiś pogląd w tej kwestii? 

-  Według matki Maja spadła z huśtawki i uderzyła się o stelaż. Przypuszcza, że to właśnie się stało. Maja wtedy krzyknęła. Zdaniem lekarza to prawdopodobne. 

-  Albo? 

Popatrzyła do przepisanych na czysto notatek, które wydrukowała z komputera. Porządek, pomyślał Winter. To może będzie miało ogromne znaczenie.

-  Powiedział mniej więcej tak: „Pomyślałem, że rodzice, którzy biją dzieci, 

często zgłaszają to jako nieszczęśliwe wypadki. Zmyślają jakieś historie, czasami wręcz fantastyczne”. Może chodziło mu o tę historię z nieznajomym.

-  Ale nie chciał złożyć doniesienia? 

-  Nie. 

-  A ty? 

Popatrzyła na niego tak, jakby czekała na to pytanie.

-  Nie mogłam tego zostawić. Pojechałam do nich do domu i jeszcze raz spotkałam się z mamą i dziewczynką. 

Rozmawiali w recepcji. Winter nie zdjął płaszcza. Pomyślał, że bluzka pani komisarz Larissy Serimov jest w kolorze nieba. Latem wyglądałaby jak sprana w porównaniu z agresywnie ostrym niebieskim, teraz zlewała się z zimowym otoczeniem. Jak strój kamuflażowy, gdyby w grudniu policja musiała chodzić w samych koszulach. 

-  Coś było nie tak z dzieckiem - powiedziała Larissa Serimov. - Coś się znowu stało. 

-  Jesteś pewna? 

-  Tak i nie. 

-  Jak się zachowywała mama? 

-  Jakby nic się nie stało. 

-  Ale zawiadomiła o zaginięciu. 

-  No właśnie. Dlaczego? 

-  Chcesz złożyć doniesienie na rodziców? 

-  Jednak nie jestem pewna. Wszystko wydaje się takie... normalne. Takie... na swoim miejscu. Harmonijna rodzina. Rodzina jak inne. 

Jak moja, pomyślał Winter.

-  Czy z ojcem też się widziałaś drugi raz? - spytał. - Zapomniałem, jak on się nazywa... 

-  Bergort. Magnus Bergort. Nie, nie było go w domu. 

Winter popatrzył przez przeszklone drzwi na zewnątrz. Dzienne światło było słabe, ale nadal jaśniejsze niż miesiące temu. 

-  Wyjdziemy na chwilę? 

Wyjął cygaretkę.

Stanęli przed samochodami. Larissa Serimov nie drżała z zimna. Było w miarę ciepło. Kolor bluzki był kolorem nieba. Kamuflaż. Winter palił. Dopiero czwarta cygaretka tego dnia. Codziennie coraz mniej, ale bez przesady. 

-  Jakie wrażenie zrobiła na tobie ta historia? - zapytał. 

-  Wszystko opiera się na... wersji dziecka. Mama nie wie, co o tym myśleć. Jedyny konkret to brak piłki i słowa Mai, że wujek, czy jak go zwał, wziął jej ulubioną piłkę i powiedział, że rzuci ją do niej z samochodu, ale nie rzucił. 

-  Gdzie stał samochód? 

-  Obok przedszkola powyżej Marconigatan. Dzieci bawiły się na zboczu. 

-  Można tam zaparkować? 

-  Tak. W dodatku niezauważalnie. I na asfalcie. Byłam, sprawdzałam. 

-  Personel nic nie widział? 

-  Nie. 

-  A powinien? 

-  Tego nie wiem. 

Pojechali na Marconigatan. Ruch gęstniał wraz z ciemnościami. Ogromny parking za Frölunda Torg zaczął się zapełniać. Niektórzy szli do Domu Kultury, do biblioteki albo na basen. Większość waliła do domów towarowych. Wzdłuż obwodnic kursowały tramwaje. Światła w oknach wieżowców układały się w szerokie uśmiechy. Księżyc pokonał słońce. Gwiazdy przypominały o tym, że niebo nie zamknęło się na dobre. Winter nagle zgłodniał. Spojrzał na zegarek. Może zdąży wpaść do Hali Targowej, chociaż ewentualne zakupy nie są tego dnia najważniejsze. 

Troje dzieci kopało dołki w żwirze. Obok stały dwie przedszkolanki. Takiej statystyki nie biorę pod uwagę, pomyślał Winter.

Dyrektorka wyglądała na zmęczoną, jak większość ludzi, którzy starają się

dotrwać do weekendu. Jej fartuch był upstrzony plamami po dżemie. Na kolanach trzymała małe dziecko. Uśmiechnęło się, kiedy Winter włożył palec do ust, nadął policzki i zanucił kilka prostych dźwięków. 

-  No ładnie, teraz będę musiała robić tak samo - powiedziała, sadzając na podłodze malca, który dopiero co nauczył się chodzić. 

Zdjęła fartuch, pod którym była sukienka łudząco podobna do fartucha. Miała szeroko rozstawione oczy. Sprawiała wrażenie bardzo zaradnej.

Winter się przedstawił. 

-  Wyjdźmy - zaproponowała Margareta Ingemarsson. 

To nazwisko do niej pasuje, pomyślał Winter. I do jej pracy.

-  My się już widziałyśmy - powiedziała Larissa Serimov. 

Jest ambitna, pomyślał, zerkając na koleżankę. Ale do nas nie zadzwoniła. Gdyby zadzwoniła, nic bym wtedy nie potrafił powiedzieć. Jeszcze nie. Notatka leżałaby u nas, tak jak leżała u niej.

Stanęli za przedszkolem. Miało kształt litery U, zwróconej w kierunku ulicy, która tonęła w powodzi świateł samochodowych reflektorów. Za płotem było zbocze i drzewa. Od parkingu przed przedszkolem biegła wąska asfaltowa droga prowadząca do parkingu osiedlowego po drugiej stronie zbocza.

-  Chwileczkę. 

Winter wszedł nieco wyżej i zobaczył w dole wąską drogę, częściowo przesłoniętą drzewami. Po chwili wrócił do Larissy Serimov i Margarety Ingemarsson. 

-  Nie wiem, co jeszcze mogłabym dodać - powiedziała dyrektorka. 

-  Rozmawiała pani z matką Mai? - zapytał Winter. 

-  Tak. - Obrzuciła wzgórze przelotnym spojrzeniem i popatrzyła na Wintera. - Nie bardzo wiemy, co o tym sądzić. 

-  Czy to możliwe? 

-  Co dokładnie ma pan na myśli? 

-  To, co powiedziała dziewczynka. Że siedziała z kimś w samochodzie. Z nieznajomym mężczyzną. I że to było tutaj. 

-  Moim zdaniem to nieprawdopodobne - odparła Margareta Ingemarsson. - Co mogę powiedzieć? Niczego nie zauważyłyśmy. A ośmielam się twierdzić, że dobrze pilnujemy dzieci. 

-  Czy one się bawią tam, na górze? - zapytał Winter, wskazując głową na wzniesienie i drzewa. 

-  Czasami. Ale nigdy nie są same. 

-  Jak wygląda sytuacja z personelem? 

-  W stosunku do liczby dzieci? Katastrofalnie. 

No i to jest odpowiedź, pomyślał Winter. Nic nowego. Jestem komisarzem kryminalnym i ojcem.

W komendzie jak zawsze było ciepło, przytulnie i zachęcająco. Mój drugi dom, pomyślał Winter, idąc korytarzem, który czekał na choinkę. Słyszał wesoły stukot klawiszy. Ostatni raport tego dnia. Widział zgarbione plecy za szybą recepcji. Jeszcze kilka zdań i do domu, do domu, do domu. Pomyślał o sarninie z pieczonymi kartofelkami. Albo z purée. I może grzyby. Kiedyś w ogóle się nad tym nie zastanawiałem. Czy to ma jakiś związek z czterdziestką? Nie. Po prostu teraz bardziej niż przedtem doskwiera mi brak lunchu. 

Usłyszał, że w jego pokoju dzwoni telefon. Umilkł i znów się odezwał.

-  Erik? Cześć. Wszystko się spiętrzyło... mamy rannych z wypadku drogowego. Możesz odebrać Elsę? 

Angela była zestresowana.

Jeszcze jedno przedszkole. Jasne.

-  O której? 

-  O wpół do szóstej. Dzisiaj czwartek. 

Winter popatrzył na ścienny zegar nad umywalką. Dlaczego go tam powiesiłem? Wpół do piątej. Może uda mi się wpaść do Hali Targowej. 

-  O której wrócisz? - zapytał. 

-  Nie wiem. Nic nie wiem, muszę już iść. 

-  Okej. Dobrze. Będzie... 

Zanim zdążył wspomnieć o kolacji, powiedziała szybko „całuski, pa, pa!” i usłyszał jednostajny ryk sygnału.

Uaktywnił monitor. W skrzynce było sporo wiadomości. Wybrał jedną i zadzwonił.

-  Policja Örgryte-Härlanda, Berg. 

-  Cześć, tu Winter z kryminalnej. Szukam Bengta Josefssona. 

-  Wyszedł godzinę temu. 

-  Masz jego numer domowy? 

-  Skąd mogę wiedzieć, że ty to ty? 

-  Za pięćdziesiąt minut muszę odebrać córkę z przedszkola, przedtem muszę wpaść do Hali Targowej, ale najpierw muszę porozmawiać z Josefssonem o wiadomości, którą mi przysłał, więc bądź człowiekiem i daj mi ten numer. 

-  Widzę na wyświetlaczu, że jesteś jednym z nas, w każdym razie dzwonisz z naszej kwatery głównej. 

Idiota Berg byłby prawdziwym odkryciem w policyjnej rewii bożonarodzeniowej, gdybyśmy je organizowali, pomyślał Winter.

Dostał numer i zadzwonił.

-  Josefsson. 

-  Cześć, tu Winter. 

-  A, właśnie. 

Winter usłyszał, jak Josefsson coś przełyka i chrzęszczą bodaj kostki lodu. W whisky. Blended. Kolega najwyraźniej oblewa swoje godziny wolności. 

-  Chodziło o te dzieciaki - powiedział Josefsson. 

-  Tak, słucham. 

-  Zobaczyłem twoją wiadomość i chyba mam coś, co by pasowało. 

Znowu przełknięcie i chrzęst, tym razem cichszy, w miarę rozpuszczania się lodu.

-  Zrobiłem notatkę z rozmowy - kontynuował Josefsson, którego głos stał 

się teraz nieco niższy i łagodniejszy, być może od papierosów i alkoholu. 

Znalazł jedno miejsce dla mercedesa przy kanale. W czwartek w hali było więcej klientów niż wczoraj, ale jutro będzie ich jeszcze więcej. Winter kupił pieczeń, kilka homarców na ewentualną przekąskę i dwa dojrzałe kozie sery na ewentualny deser. Hala zaczynała się przesycać świątecznym zapachem świeżej wieprzowiny. Winter pomyślał o tapas ze skorupiaków na innym wybrzeżu. Już niedługo.

Ale nie był pewien. Odczuwał niepokój. Rozpoznawał go jak starego wroga, który zawsze wraca.

Elsa miała już na sobie kurtkę. Zmieścił się w czasie.

W samochodzie zapytała o kolację.

-  Jesteś głodna? 

-  Jestem bardzo, bardzo głodna. 

-  Nie było dzisiaj lunchu? 

-  Nie! - powiedziała zadziornie. 

-  Nic? 

-  Nic! 

-  No to rozumiem, że jesteś głodna. 

-  A co będzie? 

Nie miał serca, żeby powiedzieć „sarna”. Bambi. Nie miał serca.

-  Smaczna pieczeń, która się szybko upichci w piekarniku, poza tym będzie z niej sos, a do tego zrobię purée ziemniaczane z kurkami. 

-  Tak! 

-  Ale przedtem pomożesz mi przyrządzić sałatkę z homarców i tego, co znajdziemy w domu. 

-  GDZIE znajdziemy w domu?! 

-  W twoim nosku. 

-  Ha-ha-ha! - Podskoczyła na fotelu. - Jestem bardzo, bardzo głodna. 

W kuchni zaczęła przysypiać, ramieniem otaczając homarca, który wyglądał jak zwierzątko przytulanka. Wziął go, żeby dokończyć sałatkę.

Elsa nie mogła czekać. Miała wyjątkowo ciężki dzień w swoim biurze. Zjadła szczypce, więc błyskawicznie zrobił jedną porcję purée i podgrzał wczorajsze pulpety z łososia i dorsza. Z rozgrzanego piekarnika dochodził smakowity zapach, ale entuzjazm Elsy osłabł. 

Poczytał jej.

-  Jesteś zmęczona, staruszko? Co dzisiaj robiliście? 

Spała. Zamknął oczy i myślał o synku Waggonerów, który nie chciał mówić. Nie poruszał jedną ręką, ale widział.

Zaniósł Elsę do łóżka i zostawił uchylone drzwi. Wrócił do kuchni, sprawdził pieczeń, obrał ziemniaki, wyjął więcej grzybów z zamrażarki. Pomyślał

o chrzęście w słuchawce i nalał sobie rosebanka i trochę wody do drugiej szklaneczki.

Był pogodny wieczór. Winter stanął w drzwiach balkonowych, pił whisky i czuł świeży wytrawny smak ziół i zapach wiatru znad nizin. Odrzucił myśl o zapaleniu corpsa. Nie zamykał od razu drzwi. Podszedł do biurka, włączył PowerBooka, usiadł i zastanawiał się przez kwadrans, podczas gdy muzyka wypełniała cały pokój. 

Gdyby komuś opisać tę scenę, mógłby pomyśleć, że tchnie spokojem. Ale Winter nie odczuwał spokoju. Próbował znaleźć jakiś wzór, przyjmując za punkt wyjścia to, co dzisiaj usłyszał. W tym wzorze nie było spokoju.

Angela wróciła do domu, kiedy nakrywał do stołu.

-  Dostanę trochę wina? - zapytała w kuchni. Usłyszał odgłos jej torby spadającej z dużej wysokości. 

-  Mmmm. Ładnie pachnie. 

Kiedy zajrzała do Elsy, dodał do sosu odrobinę masła. Ostatnia rzecz przed podaniem.

Angela popatrzyła na głębokie talerze z sałatką ze skorupiaków. 

-  Hm, czemu nie? - powiedziała. - Jest czwartek. 

-  Elsa była wykończona. 

-  Ja jestem bardziej głodna niż zmęczona. I spragniona. - Spojrzała na wino w kieliszku, który podniosła pod światło. - Jako lekarz rodzinny w naszym domu mówię, że wino jest zdrowe po ciężkim dniu pracy. 

Siedzieli przy stole. Ciągle grał Mingus. 

-  Chyba nie powiedziałeś Elsie, z czego ta pieczeń? - spytała. 

Pokręcił głową.

-  Pyszna. Wszystko jest pyszne. 

-  Lepsze niż w Bistro 1965? 

-  Są pytania, na które nie można odpowiedzieć „tak” albo „nie”. 

Na przykład: „Czy przestaliście bić swoje dzieci?” - pomyślał.
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Poranna odprawa odbywała się pod znakiem światła. W adwentowym świeczniku płonęły dwie świece, w całym budynku były ich setki. Poza tym na stole znalazła się kawa, szafranowe ciasteczka i pierniki, które Halders chrupał jeden za drugim. Zanim Winter zdążył się odezwać, drzwi się otworzyły i zajrzał Birgersson. 

Z dziwnym uśmieszkiem, machnął do nich ręką.

-  Chodźcie coś zobaczyć. 

Usłyszeli piosenkę. I zobaczyli Łucję sunącą przez korytarz ze swoimi druhnami. Jak anioły schodzące do katakumb. Winter rozpoznał w Łucji koleżankę z recepcji i parę druhen. Na końcu maszerowało dwóch gwiazdorów z takim samym dziwacznym uśmieszkiem, jaki przed chwilą miał Birgersson. I ma, pomyślał Winter, patrząc na niego z boku. Ci dwaj w spiczastych czapkach to byli doświadczeni chłopcy z aresztu. Jeden słynął z porywczości.

Halders próbował mu podstawić nogę, kiedy ich mijali. Kolega zrewanżował się gestem dobrze znanym na arenie międzynarodowej.

-  Wsadź to sobie tam, gdzie słońce nie dochodzi - powiedział z uśmiechem Halders, wskazując na różdżkę gwiazdora. 

-  Czyli wszędzie w naszym mieście o tej porze roku - skomentował stojący obok Haldersa Birgersson. 

Orszak powędrował dalej, śpiewając „Święęęęta Łuuuucja” w nieistniejącej tonacji, wzmocnionej ceglaną akustyką. Bergenhem zatkał uszy.

-  Wiedziałeś, że dzisiaj jest świętej Łucji? - zapytał Winter, zwracając się do Birgerssona. 

-  A niby kto tu jest szefem? Ja wiem wszystko. 

-  Teraz musimy poczekać na taki widok caluteńki rok - skonstatowała Aneta Djanali. 

-  Może wtedy ty będziesz Łucją - powiedział Halders. - Czarna Łucja. Byłoby nowocześnie i politycznie poprawnie, prawda? 

-  Tak, o niczym innym nie marzę. Spełniłoby się moje marzenie. 

-  Poza tym Łucja pochodzi z Afryki - dodał Halders. 

-  Z Sycylii - poprawiła go Aneta Djanali. - Południowe Włochy. 

-  Południowa Europa, północna Afryka, wszystko się łączy - skwitował Halders. 

-  Kawa stygnie - przypomniał Winter. 

Mimo płonących świec zapalili elektryczne światło. Koniec przyjemności, pomyślała Aneta Djanali.

-  Jeszcze raz spróbujemy dzisiaj porozmawiać z chłopcem - powiedział Ringmar. 

-  Ile słów on rozumie? - zapytał Halders. - Ma niecałe cztery lata. 

-  Według rodziców dobrze sobie radzi - odparł Ringmar. - Poza tym jest dwujęzyczny. 

-  Czego nie da się powiedzieć o nas - wtrącił Halders. 

-  Mów za siebie - odparowała Aneta Djanali. 

-  Ciągle jest w szoku, ale nie ma obrażeń głowy - powiedział Winter. 

Rozmawiamy o Haldersie? - pomyślał Bergenhem.

-  Odzyskuje sprawność ruchową, prawdopodobnie nie poniesie uszczerbku na zdrowiu. - Winter podniósł wzrok. - Fizycznym. 

-  Co z twoimi trafieniami? - spytał Halders, patrząc na Möllerströma. 

-  Mamy dużo nazwisk - odparł Möllerström. - Pedofile, maltretujący dzieci, dewianci seksualni, sami wiecie. Lista jest długa. 

-  Powoli sprawdzimy każdego - zdecydował Winter. 

-  Na razie wszyscy mają alibi - stwierdził Bergenhem. - Wygląda na to, że zachowują się przyzwoicie. 

-  Dostaniemy jakieś posiłki do odpytywania ludzi? - zainteresował się Halders. 

-  Może - odpowiedział Winter. 

-  Co się dzieje z Birgerssonem? Przecież to się mogło skończyć morderstwem! Może okoliczni mieszkańcy widzieli tego pojeba, kiedy zabierał chłopca. 

-  Musimy pracować z tym ludźmi, których mamy. 

-  Dlaczego chłopiec nie został wykorzystany seksualnie? - zapytała Aneta Djanali, spoglądając na kolegów. - Ja o tym pomyślałam, wy też. Odniósł obrażenia, ale nie tego rodzaju. Dlaczego? Czego chce sprawca? Dlaczego w ogóle zadał mu ból? Czy te obrażenia coś znaczą? Czy je wcześniej zaplanował? Czy coś się wydarzyło w samochodzie? Czy miał zamiar go zgwałcić? Dlaczego go zostawił? 

-  Dużo pytań - zauważył Halders. 

-  Ale musimy je postawić. 

-  Naturalnie - zgodził się Winter. - Ale będzie gorzej. - Wszyscy podnieśli wzrok. - Albo lepiej. Posłuchajcie najnowszych wiadomości z ostatniej doby. 

Opowiedział o innych dzieciach, które spotkały nieznajomego wujka: Ellen Sköld, Mai Bergort i Kallem Skarinie, malcu z notatki służbowej Bengta Josefssona z komisariatu w Härlandzie. 

-  I co tu powiedzieć - odezwał się Halders. 

-  Cokolwiek. Stanowimy zespół, pracujemy zespołowo i chcę usłyszeć wasze opinie. 

-  Czy na pewno jest jakiś związek między tymi dziećmi? - zapytał Halders, nie zwracając się do nikogo konkretnego. 

-  Jeszcze tego nie wiemy - odparł Winter. - Musimy z nimi porozmawiać. 

Wszyscy spojrzeli na niego.

-  Mówisz poważnie? - spytała Sara Helander. 

-  Tego też jeszcze nie wiem. Kontynuujmy dyskusję. 

-  Związek - przypomniała Aneta Djanali. - Rozmawialiśmy o związku. Na czym miałby polegać? 

-  Troje dzieci plus Waggoner. Tej trójki nie wywieziono. 

-  Dlaczego? - spytała Sara Helander. 

-  Wtedy jeszcze do tego nie dojrzał - odpowiedział Halders, patrząc nad stołem na Ringmara i Wintera. - To prosta psychologia. W tych pierwszych przypadkach wariat nie był gotowy. Testował, sprawdzał krok po kroku, aż stracił miarę. Ale to nie musi mieć podłoża seksualnego. Albo będzie miało. 

-  Szybka analiza - powiedziała Aneta Djanali. 

-  Wyjdzie na moje. - Halders spojrzał na Wintera. - Co oznacza, że to się powtórzy. Jasny gwint! - Wzdrygnął się. - Oczywiście zakładając, że istnieje jakiś związek. I że faktycznie doszło do tych wypadków. Nie licząc małego Waggonera. Ale co z resztą? To mogą być dziecięce fantazje. 

-  Mogą - zgodził się Winter. 

-  Czworo dzieci wdrapuje się do samochodu obleśnego zgreda i nikt niczego nie widzi? - spytała Sara Helander. - Czy to możliwe? 

-  Niekoniecznie obleśnego zgreda - zaprotestował Halders. - Nie słuchałaś mojej analizy? 

-  Czy to możliwe - powtórzyła Sara Helander - że nikt z personelu niczego nie zauważył? 

-  Jakiego personelu? - zdziwił się Halders. 

-  Co? 

-  Przecież, do cholery, nie ma już personelu. Erik też tak uważa. Zostały jakieś niedobitki, które tylko udają personel, bo nie są w stanie zapewnić opieki. Tak się sprawy mają. Coraz liczniejsze grupy dzieci i coraz mniej ludzi do opieki. 

-  Chodzi ci o to, że to się mogło stać? Że mogły ot tak zniknąć? 

-  Jak nic. 

-  Wątpię - powiedziała Sara Helander. 

-  No to pójdź z tymi wątpliwościami na pierwszy lepszy plac zabaw, gdzie jest dużo dzieci, i się zastanów, czy sama nie mogłabyś któregoś z nich zabrać - odparował Halders. - Albo przynajmniej spędzić krótkiego sam na sam. 

-  Aha. 

-  You’d be surprised, Sara, jakie to łatwe. 

-  Czy dokładnie sprawdzimy te miejsca? - spytał Bergenhem. - Place zabaw, przedszkolne dziedzińce i tak dalej. - Popatrzył na Wintera. - Nie licząc Plikty, skąd został porwany Simon. 

-  Według Ellen Sköld to też się wydarzyło w Plikcie - dodał Winter, mając przed oczami Elsę: na huśtawce, pośrodku placu zabaw, koło parkingu. 

Czy sprawca jest tam teraz? Był już dwa razy i powiodły się jego zamiary. Czy wróci? Możliwe. Więcej niż możliwe.

-  Czyli co - podjął Bergenhem - skupiamy się na tym? 

-  Tak - zdecydował Winter, myśląc o Elsie - ale jeszcze nie wiem jak. Muszę się zastanowić i pogadać ze Sturem. 

-  Załatw to od razu, póki ma w pamięci Łucję - zasugerował Halders. 

Sara Helander zachichotała.

-  Powiedziałem coś śmiesznego? - zdziwił się Halders. 

-  Jeszcze jedno - przypomniał sobie Winter. - Trojgu dzieciom po tych porwaniach, czy jak to nazwać, czegoś brakuje. Maja Bergort straciła piłkę... 

-  Boże - przerwał mu Halders - które dziecko nie zgubiło piłki? 

-  Czy mogę mówić dalej? 

Halders skinął głową i zamilkł.

-  To była jej ulubiona piłka, nigdy się z nią nie rozstawała. Ellen Sköld miała wisiorek, srebrnego ptaszka, w wewnętrznej kieszonce kombinezonu. Przepadł. Simon stracił zegarek. - Podniósł wzrok. - Tak mówią rodzice. 

-  A czwarte dziecko? - zapytała Aneta Djanali. - Ten chłopczyk... jak mu 

tam...

-  Kalle Skarin. Nie wiem. Wczoraj przez chwilę rozmawiałem z jego mamą, sprawdzi i zastanowi się. 

-  Jak to wygląda chronologicznie? - spytał Halders. 

-  Według zgłoszeń zaczęło się od Skarina, potem Sköld, potem Bergort i ostatni Waggoner. 

-  Jeśli jest ostatni - wtrącił Halders. 

-  Czy mamy orzeczenia lekarskie? - zapytała Aneta Djanali. 

-  W dwóch przypadkach. Rzecz jasna Waggonera i małej Bergort. 

-  I? 

-  Śladu przemocy seksualnej, jeśli to miałaś na myśli. Obrażenia Waggonera znamy, u Mai Bergort są pewne podejrzenia. 

Wszyscy na niego popatrzyli.

-  Zgłoszenie przyjęła nasza koleżanka z Frölundy, Larissa Serimov, i pojechała do szpitala, dokąd rodzice od razu zabrali Maję, zaniepokojeni tym, co od niej usłyszeli. Lekarz stwierdził kilka siniaków. Ale kiedy Serimov odwiedziła ich w domu parę dni później, siniaków było więcej. 

-  Może ten przypadek nie ma nic wspólnego z pozostałymi - zauważył Halders. - Biją dzieciaka, w te pędy wiozą go na pogotowie, żeby obejrzeli obrażenia, i udają niewiniątka. - Zerknął na Sarę Helander. - Happens all the time. 

-  Ale wersja matki pokrywa się z tym, co mówiły inne matki - zaoponował Winter. 

-  Dlaczego to zawsze matki? - wtrącił Halders. 

-  Ich wersje są niemal identyczne - spuentował Winter. 

Przez chwilę siedzieli w milczeniu. Świece płonęły, za oknem pojaśniało. Winter patrzył na betonowe filary stadionu Nya Ullevi, które powoli zasnuwała miękka, siwa mgiełka. Wszystko się z sobą zlewało, rozmazywały się kontury, granice. Usłyszał radiowozy, kursowały częściej niż zwykle. Rano w dniu świętej Łucji tysiące młodych ludzi potrzebowało pomocy po całonocnej libacji. „Leżą pokotem w całym mieście” - powiedział Halders, przychodząc do pracy. Komisariaty były zawalone młodzieżą, która odsypiała straszliwe pijaństwo, a 

potem czekał ją kac, też straszliwy, ale niezagrażający śmiercią. 

-  Próbuję się doszukać jakiegoś wzoru - odezwał się Winter. - Dlaczego właśnie tam? Dlaczego te przedszkola i te place zabaw? 

-  Zrobiłeś mapę? - spytała Aneta Djanali. 

-  Zabiorę się do tego po odprawie. 

Będzie tylko więcej pytań, pomyślał Halders.

-  Masz zamiar porozmawiać z rodzicami? - zapytał Wintera. 

-  Tak. 

-  Ze wszystkimi? 

-  Tak. 

-  Chcę się przyjrzeć rodzinie Bergortów z Önneredu. 

-  Jeśli będziesz spokojny... 

-  Jestem ci potrzebny - stwierdził Halders. 

Rano jeszcze się nie skończyło. Praca jeszcze się nie skończyła. Nigdy tak nie było, żeby się zajmowali wyłącznie jedną sprawą. Tak jest tylko w najlepszym ze światów, ale w nim nie żyli. W najlepszym ze światów nie byliby potrzebni. W raju nie ma policjantów. Ład i porządek to oczywistość. Wszyscy egzystują w kraju mlekiem i miodem płynącym.

„Komu by się chciało taplać w błocie?” - skomentował Halders, kiedy o tym rozmawiali.

Fredrik próbował wrócić do swojego żargonu. Winter widział jednak cienie pod jego oczami, głębsze niż u Bertila. „Chcesz wziąć trochę wolnego?” - zaproponował mu lekkim tonem. Halders skorzystał z propozycji, ale to „trochę” trwało zdecydowanie za krótko. „Słucham swoich dzieci” - wyjaśnił i Winter chyba go rozumiał. Rozwodnik, sprawujący w połowie opiekę nad dziećmi, stał się z dnia na dzień ojcem samotnie wychowującym dwoje dzieci w wieku szkolnym. 

-  Po naszym czarnym studencie medycyny słuch zaginął - powiedział Halders, patrząc na Anetę Djanali. - Sprawdziłaś w jego ojczyźnie? 

-  Mają oko na wszystkie sawanny między Kenią a Burkina Faso - odparła. 

-  W Burkina Faso są sawanny? - zapytał Bergenhem, który interesował się 

geografią.

-  Nie. I o to chodzi. 

-  To kwestia interpretacji - wyjaśnił z uśmiechem Halders. 

-  Nie rozumiem - przyznał Bergenhem. 

-  Nie ty jeden - uspokoiła go Aneta Djanali. 

-  Wy tu gadu-gadu, a tymczasem chłopak pewnie już zdążył dotrzeć do Afryki Południowej - wtrącił Winter. 

-  No to go tam dorwiemy - skonstatował Halders. 

-  Przestań, Fredrik. 

Halders lekko się wyprostował. Winter zobaczył jego napiętą twarz. Zawsze tak było, ilekroć sztywniał mu kark.

-  Dopadliśmy Smedsberga wczoraj późno wieczorem, zanim udało mu się zwiać na gnojowe sawanny Västgötaslätta. Potwierdził, że się pożarł z Aryjczykiem Kaite. 

-  O co? 

-  O dziewczynę. 

-  O dziewczynę? 

-  Tak powiedział. Kaite był podobno z dziewczyną, z którą podobno był Smedsberg. 

-  I co na to Smedsberg? - zapytał Winter. 

-  Jego zdaniem zachował się neutralnie. 

-  Czy w ogóle istnieje jakaś dziewczyna? 

-  Mamy jej nazwisko i numer telefonu, nie mamy adresu. - Halders rozłożył ręce. - Dzwoniliśmy, nikt nie odbierał. Sprawdziliśmy adres, pojechaliśmy tam, nikt nie otwierał. Udało nam się jakimś sposobem, co już wyparłem, dostać do mieszkania, ale nie zastaliśmy ani chwackiego Kaite, ani dziewczyny. 

-  Zgodziłaś się na to, Aneta? - spytał Winter. 

Pokręciła głową.

-  Siedziałam w samochodzie i czuwałam przy radiostacji. 

Winter popatrzył na Haldersa. 

-  Zostawiłeś jej wiadomość na stoliku w przedpokoju, żeby do ciebie zadzwoniła, kiedy wróci do domu? - z przekąsem spytał Winter. 

-  Nie pomyślałem o tym! - odparł Halders, wyciągając palec pod sufit. 

-  Wierzysz Smedsbergowi? 

-  Nikomu nie wierzę. Ale podał nam namiary. Josefin Stenvång. Stenvång! Czy ktoś uważa, że nazwisko jest zmyślone? 

-  Tylko Smedsberg nie doznał obrażeń - przypomniał Ringmar. 

-  Widzisz tu jakiś związek, Bertil? - zapytał Halders. 

-  E... co? 

-  Czterech studentów, trzech z obrażeniami. Czworo dzieci, troje bez obrażeń. Czy widzisz związek? 

-  Co jadłeś na śniadanie, Fredrik? - zainteresował się Ringmar. - Chyba skoczyły ci obroty. 

-  Czy nasza praca nie polega na szukaniu związków? Jeśli nie, przepraszam, totalnie się pomyliłem. 

-  Fredrik - odezwał się Winter. 

Halders odwrócił się.

Może nadchodzi prawdziwy pieprzony kryzys, pomyślał Winter. Do tej pory Fredrik jakoś się trzymał. Czy ma obłąkane oczy? Nie. Początki hiperwentylacji? Jeszcze nie. Co mu powiedzieć, kiedy mnie teraz słucha? Wyjdź stąd? 

-  Pozwól Bertilowi kontynuować. 

-  Okej, okej - zgodził się Halders. 

-  No więc Smedsberg - podjął Ringmar - unika ciosu albo ciosów. Nie jest ostemplowany żelazem do znakowania zwierząt ani innym szajsem. Widzi roznosiciela gazet. Wychowywał się na wsi. Sugeruje, że pod strupami może się kryć numer, który nas doprowadzi do konkretnego gospodarstwa, albo jakiś symbol przypisany właścicielowi. Czyli na jedno wychodzi. Mieszkał w tym samym akademiku co dwaj inni, Kaite i Stillman. Book zresztą też. Twierdzi, że żadnego z nich nie zna. 

-  Poza tym studiuje na polibudzie Chalmersa - wtrącił Halders. 

-  Fredrik, chociaż raz zachowaj komentarze dla siebie - odezwała się Sara Helander. 

Halders wydawał się nie słyszeć.

-  Wymieniłem Jensa Booka - kontynuował Ringmar. - Studiuje dziennikarstwo, to znaczy nie w tej chwili, bo wciąż leży w szpitalu Sahlgrenska. Poprawiają się zdolności ruchowe prawej strony ciała. Wyniki ostatnich badań są pozytywne, nawet bardzo pozytywne, chłopak prawdopodobnie będzie chodził. 

-  Jeżeli te ciosy powstrzymają go przed paraniem się dziennikarką, wyniki będą bardzo, bardzo pozytywne - stwierdził Halders i zwrócił się do Sary Helander: - Nie lubię dziennikarzy, kapujesz? 

-  Na pół godziny przed napaścią na Linnéplatsen pod wypożyczalną filmów wideo „Marilyn” Jens Book był w towarzystwie przyjaciela, Kristera Petersa. 

-  Homoseksualnego przyjaciela - uściślił Halders. Ringmar podniósł wzrok znad skoroszytu. 

-  Masz z tym problem, Fredrik? 

-  Żadnego. Dodaję dla większej przejrzystości. 

-  Peters jest homoseksualistą - powiedział Bergenhem. - Jak wiecie, spotkałem się z nim. Nie ukrywa swojej orientacji. 

-  To dlaczego ukrywał spotkanie z Bookiem? - spytała Aneta Djanali. 

-  Nie Peters, tylko Book - wyjaśnił Ringmar. - Musieliśmy to z niego wyciągać. Co zajęło trochę czasu. 

-  Nie ma w tym nic niezwykłego - powiedział Bergenhem. - Nie chce o tym mówić, to nie chce, prawda? Wielu nie chce. Już o tym rozmawialiśmy. - Bergenhem zauważył, że Halders zamierza się wtrącić, ale zrezygnował. - Masz jakiś komentarz, Fredrik? - Halders pokręcił głową. - Ewentualny związek Booka z Petersem nie musi się łączyć z tą sprawą. 

-  Ale Peters nie ma alibi - skonstatował Ringmar. 

-  W porównaniu z pozostałymi chłopcami o Booku wiemy najwięcej - kontynuował Bergenhem. - To znaczy, jeśli wierzyć Petersowi, wiemy z grubsza, co robił przez cały wieczór, nie licząc ostatnich minut przed napaścią. 

-  Tak - przyznał Winter, który przez dłuższą chwilę milczał, słuchał i robił notatki. 

-  Na przykład z Kaite jest inaczej. Gdzie był i co robił, zanim oberwał na Kapellplatsen? 

Milczeli.

-  Kaite najpierw wykręcał się od odpowiedzi, a potem wykręcił się na pięcie i zniknął nie wiadomo gdzie - przypomniał Bergenhem. - Poza tym pokłócił się ze Smedsbergiem, który mieszka w sąsiednim bloku. Tu masz związek, Fredrik. 

Halders drgnął. Jakby się ocknął z krótkiej drzemki, pomyślał Winter.

-  Nasz przyjaciel prawnik Jakob Cichy Stillman nie jest już cichy, ale jemu też nie dopisuje pamięć - kontynuował Bergenhem. - Chyba że to efekt obrażeń głowy. W co nie wierzę. Myślę, że gdzieś był, nie chce nam powiedzieć gdzie, potem poszedł przez Doktor Fries Torg i tam został pobity. 

-  Co go zaniosło na Doktor Fries Torg? - zapytała Aneta Djanali. 

-  A co zaniosło Kaite na Kapellplatsen? - odpowiedział pytaniem Bergenhem. 

-  Czy jest jakiś związek? - spytał Halders. 

-  Może tylko taki, że obaj wracali do domu - odparł Winter. 

-  Do tego samego miejsca, ale z różnych stron - dodał Ringmar. 

-  W różnych godzinach - uzupełnił Bergenhem. 

-  Stillman wydaje się stuprocentowym heteroseksualistą - powiedział Halders. - Przynajmniej jeśli wierzyć koleżance córki Bertila. - Popatrzył na Bergenhema. - A propos braku związku. 

-  Związek jest taki, że trzech zaatakował ten sam sprawca - stwierdził Ringmar. - Albo czterech, bo Smedsberg mógłby skończyć podobnie. 

-  Jeśli możemy mu wierzyć - skomentował Halders. 

-  Złożył doniesienie - przypomniała Aneta Djanali. - Rodzina z Önneredu też złożyła. Może z tych samych powodów co Gustav Smedsberg. - Halders spojrzał na Wintera. - By the way. Czy nie powinniśmy się zbierać? 

-  Wkrótce. 

-  A propos zbierania się, może warto byłoby zajrzeć do domu rodzinnego Smedsberga - zaproponował Bergenhem. - Na Västgötaslätta, jak powiedział Fredrik. 

-  Po co? 

-  Broń. Żelazo do wypalania piętn. Jeśli przyjmiemy hipotezę, że wszyscy robią co innego, niż mówią, Gustav Smedsberg mógł załatwić trzech pozostałych właśnie takim żelazem, o którym nam powiedział, więc logicznie rzecz biorąc, powinniśmy je tam znaleźć. Albo coś podobnego. 

-  Chwileczkę - włączyła się Aneta Djanali. - Niedługo poznamy numer ppk, czy jak mu tam, dzięki któremu dowiemy się, do kogo należy to żelazo, z czyjego jest gospodarstwa... więc jeśli Smedsberg zabija, no, prawie zabija bronią, która może nas do niego doprowadzić... w dodatku sam podsuwa nam trop... Rozumiecie, co mam na myśli. 

-  Według ciebie powinniśmy założyć, że ludzie postępują racjonalnie i zgodnie z logiką - powiedział Halders. - W tym samym dniu, w którym przyjmiemy taki punkt widzenia, możemy rzucić tę pracę i sprzedawać prażone migdały w Slottsskogen. - Zerknął na Bergehema. - Prażone migdały?! Skąd ja to wytrzasnąłem?! 

-  Zobaczymy - skwitował Winter. - Może pojedziemy. 

-  Niewykluczone, że Kaite tam jest - powiedział Bergenhem. - I dziewczyna. - Spojrzał na Haldersa. - Przyszło mi to do głowy w związku z tym, co mówiłeś o logice. Jeśli Smedsberg i Kaite się nie lubią, to gdzie Kaite może się lepiej zrelaksować niż na wsi u Smedsberga? 

-  Właśnie - przyznał Halders. - Ale na takiej patelni przed nami się nie 

ukryje.

-  A kto powiedział, że ukrywa się przed nami? - zapytał Ringmar. 

-  Zwiał, jak chcieliśmy z nim pogadać, prawda? Dał nogę, ledwie przyszliśmy. 

-  Mhm. 

-  Do czego zmierzasz, Bertil? 

-  Może bardziej niż ciebie, Fredrik, boi się czegoś innego. 

Halders milczał.

-  To znaczy ciebie jako policjanta. 

-  Tak, kapuję. Tak. Możesz mieć rację. 

-  Jak długo go nie było, kiedy czekaliście w jego pokoju? 

-  Nie ma go do tej pory - odparła z uśmiechem Aneta Djanali. 

-  Natychmiast koryguję to kretyńskie pytanie. 

-  Wiemy, o co ci chodzi, Bertil - powiedział Halders. 

-  Po dziesięciu minutach, kiedy połapaliśmy się, że nie siedzi w klopie, był gone with the wind. Gone with the monsoon. - Halders wskazał na okno, za którym blade światło poranka przyćmił agresywny zimowy deszcz. - Słyszycie? Północny monsun na obrzeżach wszechświata. 

-  Rozmawialiście ze wszystkimi, którzy mieszkają na tym korytarzu? - spytał Bergenhem. 

-  Tak. I nie odeszliśmy stamtąd, dopóki nie przepatrzyliśmy wszystkich pokojów. 

-  Jest jeszcze coś... - zaczęła Aneta Djanali. 

Zamilkli.

-  Czekaliśmy, aż rany na tyle się wygoją, że zobaczymy jakieś znaki. W wypadku Stillmana i Booka to się nie sprawdziło. Strupy odpadły i niczego nie zobaczyliśmy. Czekaliśmy na Kaite, jeśli można tak powiedzieć... Czy ktoś inny też czekał? Albo nie mógł czekać? 
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Usmażył dwa jajka, wyłożył na talerz, usiadł, popatrzył na nie i zdał sobie sprawę, że już nie jest głodny. Wstał i zsunął jajka z talerza do kosza. Musi wyrzucić śmieci do zsypu. 

Wybrał jajka i przyniósł je w podołku do kuchni. To było wtedy. Bił od nich szczególny zapach, jakby przenikał przez skorupki. Włóż je do miski, powiedział stary. Mogły się potłuc od takiego niesienia.

Zapach zniknął w misce. Jedno jajko się stłukło, mimo że starał się je kłaść najostrożniej, jak umiał.

Co robisz, dzieciaku?! Chodź tutaj. Chodź, powiedziałem!

Powinno się ciebie odesłać tam, skąd przyszedłeś.

Otworzył drzwi szafki i powąchał kosz na śmieci. Smażone jajka nie pachniały tak jak surowe na wsi. Ani trochę. Wydawało się, że wciąż są ciepłe i dlatego zapach był bardziej intensywny.

Wyrzucił śmieci do zsypu. Upadły miękko, co oznaczało, że niedługo kontener będzie opróżniony.

Na dworze świeciło słońce.

Wrócił do mieszkania, włożył kurtkę i wyszedł. Blask był słabszy, niż myślał, kiedy patrzył przez okno. Słońce wisiało za wieżowcami, o tej porze roku nie miało siły wspiąć się wyżej.

Na polach było inaczej. Tam nie było wysokich bloków, za którymi słońce mogłoby się schować. Zagrody leżały od siebie tak daleko, że z odległości niczym się nie różniły od ziemi. Jakby się stało pośrodku morza. Równina bezkresna jak ocean i on na wyspie, na której mieszkał, na bezludnej wyspie, którą pragnął opuścić. Nie pojawił się jednak żaden statek, gotowy go stamtąd zabrać. Umiał pływać, ale nie tak daleko. Nie był zbyt duży.

Obszedł wieżowiec i zobaczył słońce. Mógł się w nie wpatrywać, nie oślepiało, przypominało słabą lampę.

Przejechał tramwaj. Podniósł rękę w geście pozdrowienia, może prowadził ktoś, kogo znał, kto mógł go zobaczyć i rozpoznać.

Tramwaj zatrzymał się trochę dalej. Wysiedli ludzie z reklamówkami i prezentami gwiazdkowymi. Pakiety w wesołych kolorowych opakowaniach. Czy mogło w nich być coś innego niż prezenty gwiazdkowe?

Pokręcił głową.

Stary potrząsał przed nim żelazem. Potrząsał, potrząsał. Czuł swąd palonej sierści i czegoś jeszcze. Palonego mięsa.

To nie przelewki, powiedział stary. Uważaj! I przysunął żelazo bliżej niego.

Piętno wypalone na skórze krowy. Jeszcze jedna płonąca krowa.

Jak się zagoi, nikt nie powie, że nie jest nasza. Stary podniósł żelazo. Może za jednym zamachem i ciebie ostemplujemy, szczonie? Żebyś się gdzieś nie zabłąkał i żeby wszyscy wiedzieli, czyj jesteś. Nie tak jak dawniej. Zaraz to

zmienimy, dobrze? Chodź. Cofnął się, pod prawą stopą poczuł grabie. No, chodź, mówię! Na zewnątrz falowało morze. Wbiegł do wody.

Winter prowadził. Ringmar śledził drogowskazy. Stały jak wimple, w regularnych odstępach. Nad czarną równiną hulał wilgotny wiatr. Po polu, Bóg wie po co, kręcił się traktor. 

-  Może coś sieją - odezwał się Ringmar, pokazując traktor. - Jakby wiosna miała nadejść przed zimą. 

Inny świat. Dlatego Winter chciał tutaj przez chwilę pobyć. Zobaczył horyzont, zwykle widoczny wyłącznie ze statku.

Częściej powinienem wyjeżdżać z miasta, pomyślał. Chodzę po ulicach, lata mijają. Tu nie jest daleko, a zupełnie inaczej.

-  Niełatwo się tutaj schować - zauważył Ringmar. 

-  Są domy. 

-  Wszyscy wiedzą o sobie wszystko. 

-  Tym lepiej dla nas. 

-  Zaraz będziemy skręcać - uprzedził Ringmar. 

Boczną drogę zobaczyli dopiero wtedy, kiedy byli tuż-tuż. Eteryczny drogowskaz niemal zlewał się z powietrzem. Ani śladu alei prowadzącej do jakiegoś domu.

-  Gdzie ta zagroda? - spytał Ringmar. 

Ruszyli prosto przed siebie. Dom był za łukiem drogi.

Ledwie wjechali na podwórze, rozszczekał się pies.

Przy jakiejś maszynie stał mężczyzna. Odwrócił się w ich stronę.

Wysiedli z samochodu.

-  Dzień dobry - powiedział Ringmar i dokonał prezentacji. 

Mężczyzna był po sześćdziesiątce. Miał na sobie kombinezon przeciwdeszczowy i solidne buty z cholewami. Winter poczuł na twarzy deszcz, jak miękki piasek. Mężczyzna powiedział: „Smedsberg” i wytarł ręce w szmatę leżącą na masce maszyny, która przypominała kosiarkę, ale chyba nią nie była.

Winter popatrzył na dom. Dwa piętra, mansardowe okna. W żadnym z nich nie dostrzegł szwedzkiego Kenijczyka.

-  Szukamy kogoś - wyjaśnił Ringmar. 

Między innymi, pomyślał Winter.

-  Czy coś się stało Gustavowi? - zapytał mężczyzna z typowym w tych stronach akcentem. 

-  Nic panu nie mówił? - spytał Ringmar. 

-  O czym? 

Przy opalanym drewnem żelaznym piecu siedziały dwa koty. Chłop otworzył drzwiczki i włożył dwa polana. Obok stała nowoczesna kuchnia. Unosiło się jakieś staroświeckie ciepło, którego Winter nigdy nie doświadczył, ale od razu wyczuł. Zauważył, że Bertil to pamięta. 

Na podłodze leżały szmaciaki. Winter i Ringmar nie zdjęli butów. Chłop, Georg Smedsberg, zmienił buty z cholewami na kapcie, które wyglądały na rękodzieło.

Na dwóch ścianach wisiały makatki: „Domowe ognisko szczęścia siedlisko”. „Bóg jest prawdą i światłem”. „Ta ziemia od dobrego jest Boga”. „Czcij Ojca twego i Matkę twoją”.

Czy jest tu pani Smedsberg? - pomyślał Winter.

Opowiedzieli mu o chłopcach.

-  Że też nic nie powiedział - skomentował Smedsberg, podając gotowaną kawę w czajniku, który pamiętał wojenne czasy. - Ale nic się nie stało, co? Poradził sobie, co? 

-  Nie ma żadnych obrażeń - potwierdził Winter i napił się czarnej jak asfalt kawy. 

Jakby i ona pochodziła z innego świata. Zabije wszystkie bakterie w żołądku, złe i dobre.

-  Smaczna kawa - pochwalił Ringmar. 

-  Taką lubię - przyznał Smedsberg. 

Poproszenie o mleko byłoby grubym nietaktem. Winter sączył ukrop

małymi łyczkami. Gdyby ktoś chciał zaaranżować surrealistyczną scenę, mógłby postawić w tej kuchni ekspres do espresso.

-  Czy nie odwiedził pana ostatnio jakiś kolega Gustava? - zapytał. 

-  To znaczy kiedy? 

-  Dwa dni temu. 

-  Nie. 

-  A wcześniej? 

-  Od ostatniej wizyty Gustava nikogo tu nie było. 

Smedsberg podrapał się po brodzie. Był gładko wygolony, co kłóciło się z jego ubraniem i ogólnym wrażeniem, jakie sprawiał. Nie uprzedzili go, że przyjadą. Ale mógł wiedzieć. Wszyscy mają tu na siebie oko, jak zauważył Bertil. Obcy samochód z miasta. Mercedes. Rozmowa z synem. Dymne sygnały. Może syn jednak zadzwonił. Nawet rolnik z ziemi dobrego Boga może kłamać. 

-  Czyli od kiedy? - spytał Ringmar. 

-  Zaraz... niedługo Boże Narodzenie... to było koło kartofli. 

-  Koło kartofli? 

-  Kiedyśmy kopali kartofle. Na początku października. 

Przeszło dwa miesiące temu, pomyślał Winter. Tak. Jak często on spotyka się z matką? Codziennie, prawie co godzinę, kursują samoloty z Göteborga do Malagi, wożąc na pokładzie wszystkich emerytów i golfistów albo, co zdarza się najczęściej, emerytów grających w golfa. 

Na sekretarzyku stał czarno-biały portret w ramce. Uśmiechała się z niego kobieta w średnim wieku, z trwałą ondulacją.

Smedsberg wychwycił spojrzenie Wintera.

-  Moja żona. Mama Gustava. Opuściła nas. 

-  Opuściła? 

-  Jestem wdowcem. 

Smedsberg wstał, podszedł do żelaznego pieca i dołożył kilka brzozowych polan. Suche drewno zasyczało w płomieniach. Winter znowu poczuł 

charakterystyczny zapach.

-  Czy Gustav był z jakimś kolegą z Göteborga? - spytał Ringmar. 

-  Niby kiedy? 

-  Kiedykolwiek. Odkąd zaczął studia na politechnice. 

-  Tak. - Smedsberg rozgrzewał sękate palce przebarwionych dłoni tuż nad fajerkami. - Jak pomagał przy kartoflach, był z nim kolega. - Uśmiechnął się albo skrzywił, czując dojmujące ciepło. - Czarny. - Zabrał ręce i podmuchał. - Czarny jak tutejsza ziemia. 

-  Więc jego kolega był czarny - podsumował Ringmar. 

-  Murzyn jak nic. - Smedsberg uśmiechnął się. - Pierwszy raz zobaczyłem Murzyna na własne oczy. 

Mój pierwszy Murzyn, pomyślał Winter. Zawsze jest jakiś pierwszy raz.

-  Nadałby się do płoszenia zwierzyny - stwierdził Smedsberg. 

-  Czy nazywał się Aris Kaite? - spytał Winter. 

-  Nie pamiętam ani imienia, ani nazwiska. Nie wiem, czy w ogóle się przedstawił. 

Winter podał mu kopię fotografii Kaite, którą wzięli z jego pokoju studenckiego.

-  Czy to ten? 

Smedsberg popatrzył na zdjęcie, a potem na Wintera.

-  Jak, na Boga, można ich rozróżnić? 

-  Nie poznaje go pan? 

-  Nie. 

Smedsberg zwrócił fotografię.

-  Czy był tutaj później? 

-  Nie. Więcej go nie widziałem, na pewno bym to zapamiętał. - Przeniósł wzrok z Wintera na Ringmara. - Dlaczego o niego wypytujecie? Zaginął albo co? 

-  Tak - potwierdził Winter. 

-  To jeden z tych, którzy mieli wypadek? 

-  Czemu pan o to pyta? 

-  No... bo po co byście tu przyjeżdżali? 

-  To jeden z nich - przyznał Winter. 

-  Dlaczego ktoś rzuca się na Gustava i tego czarnego? - zapytał Smedsberg. 

-  Właśnie próbujemy się tego dowiedzieć - odparł Winter. 

-  Może na to zasłużyli - powiedział Smedsberg. 

-  Słucham? 

-  Może na więcej nie zasłużyli. 

-  Co pan ma na myśli? - spytał Ringmar i popatrzył na Wintera. 

-  Co ich łączyło? - zainteresował się Smedsberg. 

-  Co pan ma na myśli, mówiąc, że na to zasłużyli? - powtórzył Ringmar. 

-  Coś tam musiało chyba być. Czy to przypadek, że ktoś napada na jednego 

i  drugiego? 

-  To nie wydarzyło się jednocześnie - powiedział Winter. 

-  A jednak. 

-  Gustav nic panu nie mówił? 

-  Już powiedziałem, że nie był tu od października. 

-  Ale jest telefon - przypomniał Winter. 

Winter widział aparat w przedpokoju. Oczywiście z tarczą.

-  Nie rozmawialiśmy od miesiąca - powiedział Smedsberg. 

Winter zauważył, że pociemniała mu twarz. 

Ringmar pochylił się do przodu.

-  Czy ma pan więcej dzieci, panie Smedsberg? 

-  Nie. 

-  Mieszka pan tutaj sam? 

-  Tak, odkąd Gerd odeszła. 

-  Czy Gustav wtedy nie mieszkał w tym domu? 

-  Mieszkał. - Smedsberg patrzył gdzieś w dal. - Był mały, potem dorósł. Poszedł do wojska. Potem... potem przeniósł się do Göteborga i zaczął studia. 

-  Nie chciał przejąć gospodarstwa? - spytał Ringmar. 

-  Nie ma czego przejmować. Ledwie się sam utrzymuję, a jak mnie nie będzie, wszystko przejmą wrony. 

Nie skomentowali jego słów.

-  Zagotować więcej kawy? - spytał Smedsberg. 

-  Tak, dziękuję - odparł Ringmar. 

Winter spojrzał na Bertila. Postanowił nas opuścić, pomyślał. Zejść ze świata, który nazywamy naszym. Czeka go bolesne rozstanie.

-  Jeśli mamy na to czas - dodał Ringmar. 

-  Tylko rozcieńczę fusy. 

Smedsberg podszedł do pieca. Winter popatrzył na Bertila i podniósł kciuk do góry.

-  Gustav powiedział nam coś jeszcze - zaczął Winter, kiedy Smedsberg wrócił do stołu. - Że takie obrażenia, jakie odnieśli chłopcy, mogło spowodować żelazo. To był pomysł Gustava. Żelazo do znakowania, którego się używa w hodowli zwierząt. 

-  Żelazo do wypalania piętn? U nas miałoby być żelazo do wypalania 

piętn?

-  Tego nie powiedział. Powiedział, że chłopcy mogli zostać pobici takim żelazem. 

-  Pierwsze słyszę. 

-  O czym? 

-  Żeby ktoś napadał na ludzi z takim żelazem. Pierwsze słyszę. 

-  Tak powiedział Gustav. 

-  Skąd mu to przyszło do głowy? Nigdy czegoś takiego nie mieliśmy. 

-  Ale chyba mógł to gdzieś widzieć? - włączył się Ringmar. 

-  Mógł. Zastana... 

Przerwał. Zagwizdał czajnik na piecu. Smedsberg wstał i przyniósł kawę.

-  Nie, dziękuję - powiedział Winter. 

Smedsberg usiadł.

-  Zawsze kolczykowałem krowy. Jak musiałem. Dawniej znakowaliśmy numerem izby rolniczej. 

-  Co to znaczy? - spytał Winter. 

-  To, co mówię. Znakowaliśmy numerem dla tego okręgu. 

-  Okręgu? Nie gospodarstwa? 

-  Nie. Dla większego obszaru. 

-  Dowiedzieliśmy się, że są osobne numery dla rolnych jednostek produkcyjnych. 

-  Nastały później, w dziewięćdziesiątym dziewiątym, z Unią Europejską. 

-  I każde gospodarstwo ma swój numer? 

-  Tak. 

-  Wobec tego pan też ma, prawda? 

-  Tak. Ale już nie mam krów. Ani żadnych innych zwierząt, nie licząc psów, kotów i kur. Może kupię kilka świń. 

-  Mimo to numer panu został? 

-  Tak, na zawsze. Jest przypisany do gospodarstwa. 

Winter patrzył, jak Ringmar pije kawę... nagle jego twarz się przepoławia, z oczu tryska czarna rzeka... nie, nie, tylko dyskretnie się skrzywił.

-  Nigdy pan nie miał żelaza do znakowania... do wypalania piętn... w gospodarstwie? 

-  Nie. To cholernie rzadkie. Co innego w Ameryce, gdzie są większe tereny. Tam wypalają piętna, bo łatwiej je zobaczyć z odległości. - Uśmiechnął się. - Wyobrażam sobie, że podkradają bydło. - Wypił duży łyk asfaltu. - W Niemczech gorącym żelazem znakuje się konie. 

-  Ale nie tutaj? 

-  Konie? W tej okolicy nie ma koni. 

-  Czy zna pan kogoś, kto mógł stosować tę metodę? - spytał Winter. 

Smedsberg nie odpowiedział od razu, spuścił głowę, jakby szukał rozwiązania w kubku kawy, po czym podniósł wzrok i spojrzał w okno, za którym deszcz przesłaniał świat.

-  I Gustav to widział - uściślił Winter. 

-  Nie pytaliście go? 

-  Nie wprost - odparł Winter, co nie do końca było prawdą, bo Gustav powiedział, że nie pamięta. - Teraz stało się to bardziej aktualne. 

-  Nabrało kolorów? 

W lewym oku Smedsberga błysnął uśmiech. Chłop z poczuciem humoru, czarnym jak jego kawa i nadchodząca noc.

-  Nigdy pan nie widział takiego żelaza? - zapytał Winter. 

-  Hmh... jest takie gospodarstwo w górnej parafii. Tak ją nazywamy. - Smedsberg popatrzył Winterowi w oczy. - Moja Gerd stamtąd pochodziła. Jak jeszcze żyli jej rodzice, czasami tam jeździliśmy. - Potarł dłonią prawy policzek i czoło, jakby w ten sposób chciał przywołać wspomnienia. - Była taka zagroda... nie wiem, czy jeszcze stoi... właściciel wydawał się trochę dziwny. Stosował, że tak powiem, swoje metody. - Smedsberg pocierał twarz. - To było w sąsiedniej wsi. Mieliśmy tam jakąś sprawę i on... chyba właśnie tak znakował zwierzęta. Tak mi się zdaje. - Wychynął ze wspomnień i spojrzał na nich. - Pamiętam zapach. I dźwięk. Tak. Jak wracaliśmy, zapytałem o to Gerd, a ona powiedziała... powiedziała, że ten chłop znakuje swoje zwierzęta gorącym żelazem. 

-  Z numerem izby rolniczej? - spytał Ringmar. 

-  Nie... Miał własny. Gerd mi powiedziała. 

-  Dużo pan pamięta, panie Smedsberg - zauważył Winter. 

-  To ten... zapach. Dziwne, co? Jak się zapamięta zapach, to się mnóstwo innych rzeczy przypomina. Wystarczy pomyśleć o zapachu i wraca człowiekowi pamięć. 

Otwiera się na oścież jak brama, pomyślał Winter.

-  Jak się nazywał ten chłop stosujący własne metody? 

-  Tego nie pamiętam, to wiem na pewno. Tak głęboko moja pamięć nie sięga. - Wydawało się, że zachichotał. - Są jakieś granice. 

-  A pamięta pan, gdzie była ta zagroda? Albo jest? 

-  W sąsiedniej parafii. 

-  Dla nas to jak inna prowincja - powiedział Winter. 

-  Bo to jest inna prowincja. 

-  Czy mógłby nam pan pokazać to miejsce? - spytał Ringmar. 

-  Teraz? 

-  Czy to daleko stąd? 

-  E... będzie ze czterdzieści kilometrów z okładem. Zależy, jak się tam 

jedzie.

Mało brakowało, żeby Winter odpowiedział: „drogą powietrzną”.

-  Znajdzie pan czas, żeby nam pokazać? - zapytał. - Możemy ruszać natychmiast. Oczywiście pana odwieziemy. 

Smedsberg zmienił kombinezon, który miał na sobie podczas całej rozmowy. Z wahaniem wsiadł do mercedesa Wintera. Winter zauważył forda escorta, spokojnie rdzewiejącego pod stodołą.

Jechali prostą drogą przez pola. Towarzyszyły im czarne ptaki, krążąc nad samochodem jak nad statkiem. Światło opadło, wessała je ziemia, w rozproszonych na dużej przestrzeni zagrodach zaczęły połyskiwać okna. Mijali

wioskę. Szary kościół, tuż obok, na dziedzińcu, kilkanaście samochodów.

-  Adwentowa kawa - wyjaśnił Smedsberg. 

-  Miałbyś ochotę? - spytał Winter milczącego Ringmara. 

-  Chyba nie zdążymy - powiedział Smedsberg. 

Zobaczyli dwie dziewczyny na wielgachnych koniach. A więc były tu konie. Winter wyprzedził je szerokim łukiem, maksymalnie zjeżdżając na żwirowe pobocze. Dziewczęta pomachały do nich. We wstecznym lusterku konie wydawały się jeszcze większe. Inaczej się tu żyło.

-  To już niedaleko - odezwał się Smedsberg. 

Na krzyżówce skręcili w lewo. Nierówna nawierzchnia z łaciatego żwiru wydawała się pamiętać dwie ostatnie wojny. Pola okalały koślawe ogrodzenia z żerdzi, jakby okolica była opuszczona. Faktycznie, pomyślał Winter. Minęli dwa ciemne gospodarstwa. Wyludniona wioska, jak wszędzie na prowincji, gdzie nie było perspektyw rozwoju.

-  Ludzie zaczęli wyjeżdżać - stwierdził Smedsberg, jakby komentował myśli Wintera. - W tych dwóch obejściach było kiedyś dużo dzieciaków. 

Dojechali do następnej krzyżówki.

-  W lewo - powiedział Smedsberg. 

Żwirowana droga. Smedsberg pokazał ręką.

-  Stamtąd pochodziła moja Gerd. 

Winter i Ringmar zobaczyli drewniany dom, wciąż czerwony w ostatnich przebłyskach dnia, stodołę, chatkę, płot. Ani śladu elektrycznego światła.

-  Dzieci jej brata przyjeżdżają tu na letnisko, ale niezbyt często - powiedział Smedsberg. - Teraz na przykład nikogo nie ma. 

Las był wyższy i gęstszy. Za lasem polana, potem znowu las i znowu polana. Przy drodze stała ponura chałupa z bali.

-  Kiedyś był tutaj jakiś sklep - poinformował Smedsberg. 

-  Prawdziwe wyludnienie - skonstatował Ringmar. 

Nagle las się otworzył na pole, które wydawało się bezkresne w porównaniu z poprzednimi. Po drugiej stronie stał duży dom, pięćdziesiąt metrów

od drogi.

-  To tam - powiedział Smedsberg, pokazując ręką. - To ten dom. 

W oknach paliło się światło.
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- Jak się wytłumaczymy? - zapytał Ringmar, kiedy szli w stronę domu. 

Smedsberg został w samochodzie na własną prośbę.

-  Nie musimy się tłumaczyć - odparł Winter. 

Wokół domu hulał wiatr. Z odległości Winter zauważył jedno jedyne światło, jak latarnia morska na skraju równiny. Szybko się ściemniło. I ochłodziło, jakby nadciągał mroźniejszy wiatr. Za miesiąc, jeśli będzie biało, równina upodobni się do morza. I jeszcze bardziej zatrze się różnica miedzy niebem a ziemią.

Podniósł rękę, żeby zapukać do drzwi, i poczuł, że tu wróci. Nie potrafił tego wyjaśnić. Kiedyś podobne uczucie wciągnęło go w czarną otchłań. Zwiastowało coś przeokropnego. Ilekroć się pojawiało, nigdy nie odchodziło.

Wszystko się z sobą łączy.

Stał z podniesioną ręką. Wiry powietrza, szum w uszach. Zamglone światło w oknie po lewej. Cierpki zapach ziemi. Jego oddech jak sygnały dymne. Oddech Bertila. Inny zapach, nieokreślony. Pomyślał o dziecku na huśtawce. Dziecko odwróciło ku niemu twarz i roześmiało się. To Elsa. Ręka popychająca huśtawkę, druga twarz. To nie on. Nie znał tej twarzy.

-  Nie zapukasz? - zdziwił się Ringmar. 

Po trzecim puknięciu usłyszeli jakiś ruch w środku.

-  O co chodzi? 

Właśnie, o co chodzi? Ringmar popatrzył na Wintera. Dwóch szurniętych komisarzy w drogich płaszczach dobija się do samotnego domu pośrodku niczego. W samochodzie siedzi kmiotek, który nas tu zwabił opowieścią wyssaną z palca. Za drzwiami czeka jego braciszek psychopata ze sztucerem na łosie. Nasze ciała zatoną w gnojówce, nigdy się nie odnajdą. Nasze płaszcze będą grzały braci na ich traktorach.

You’ve got me covered, Erik? 

Uh.. sorry, no, Bertil Boy.

-  Policja - odezwał się Winter. - Czy możemy wejść i zadać parę pytań? 

-  Jakich pytań? 

Opryskliwy głos, jakby kilkuwarstwowy, głos starego mężczyzny.

-  Czy możemy wejść? - powtórzył Winter. 

-  Skąd mogę wiedzieć, że nie jesteście złodziejami? 

Głos tłumiły drzwi, które wydawały się kruche, ale na pewno były grube.

-  Trzymam w ręku legitymację - powiedział Winter. 

Usłyszeli pomrukiwanie i zgrzyt rygla. W otwartych drzwiach zobaczyli sylwetkę oświetloną słabym blaskiem z przedpokoju i być może z kuchni. Winter wyciągnął legitymację. Mężczyzna przysunął się bliżej, popatrzył na tekst i zdjęcie zmrużonymi oczami, potem spojrzał na Wintera i wskazał głową na Ringmara.

-  A on to kto? 

Ringmar przedstawił się i okazał legitymację.

-  O co chodzi? - burknął mężczyzna. 

Był lekko zgarbiony, średniego wzrostu, obcięty na jeża. Miał na sobie białawą koszulę, szelki, spodnie nieokreślonej marki i grube skarpety. Klasyczny wiejski design od czubka głowy po pięty. Winter poczuł zapach ognia, popiołu i świeżo przyrządzonego jedzenia. Wieprzowina. W przedpokoju, gdzie stali, ciągnęło wilgotnym chłodem, nie tylko z zewnątrz.

-  Mamy parę pytań - powiedział Winter. 

-  Zabłądziliście? - spytał mężczyzna i wskazał ręką na sufit. - Szosa jest w tamtym kierunku. 

-  Chcielibyśmy zapytać o pewne rzeczy. Szukamy kogoś. 

Najlepiej zacząć od tego.

-  Obława? 

-  Nie. Jesteśmy sami. 

-  Jak się pan nazywa? - zapytał Ringmar. 

-  Carlström - odparł mężczyzna, nie podając ręki. - Natanael Carlström. 

-  Czy możemy usiąść na chwilę, panie Carlström? 

Carlström westchnął i zaprowadził ich do kuchni, która przypominała kuchnię Georga Smedsberga, tyle że była mniejsza, ciemniejsza i zapuszczona. Winter pomyślał o Smedsbergu siedzącym w coraz chłodniejszym samochodzie. Szkoda, że go tam zostawili. Muszą się szybko uwinąć. 

-  Szukamy tego chłopaka. 

Ringmar podał zdjęcie Arisa Kaite.

Zwykła fotka, prawdopodobnie zrobiona w automacie. Na tle brudnej ściany twarz Kaite wyglądała jak osmalona. A mimo to zadał sobie trud, żeby ją powiększyć i oprawić, pomyślał Winter.

-  Musicie szybko szukać, bo niedługo będzie ciemno i go nie zobaczycie - powiedział Carlström i westchnienia zastąpił charczący oddech, który być może był śmiechem. 

-  Nie widział go pan? - zapytał Winter. 

-  Murzyn na równinie? To byłby widok! 

-  Nie było go tutaj? 

-  Nie, nigdy. Kto to jest? 

-  Czy ktoś, kogo pan zna, nie mówił o nim? 

-  Kto taki? 

-  Właśnie o to pytam. 

-  Tu nikogo nie ma. Chyba widzieliście? Widzieliście jakieś domy w pobliżu? 

-  Więc nie rozmawiał pan z nikim o kimś obcym błąkającym się w tych okolicach? 

-  Jedyni obcy, jakich widzę, to panowie komisarze. 

-  Czy zna pan Gustawa Smedsberga? - zapytał Ringmar. 

-  Że co? 

-  Czy zna pan kogoś, kto nazywa się Gustav Smedsberg? 

-  Nie. 

-  Jego matka tutaj dorastała - powiedział Winter. - Gerd. - Nie spytał Smedsberga o jej panieńskie nazwisko. - Wyszła za mąż za Georga Smedsberga z sąsiedniej parafii. 

To chyba nie jest sąsiednia parafia, pomyślał Winter. Za duża odległość.

-  Pierwsze słyszę - odparł Carlström. 

-  Chłopak Smedsbergów jest kolegą zaginionego Arisa Kaite - wyjaśnił Ringmar. 

-  Aha. 

-  Ci chłopcy padli ofiarą przemocy - dodał Winter. - Dlatego tu jesteśmy. 

Próbował coś powiedzieć o żelazie do znakowania. Najbardziej interesowało ich to, jak takie żelazo wygląda. Słyszeli, że on może je mieć. Niewykluczone, że pomogłoby im w ocenie prawdopodobieństwa.

-  Prawdopodobieństwa czego? 

-  Że zostało użyte jako broń. 

Carlström wydawał się w to poważnie wątpić. 

-  Kto powiedział, że znakuję zwierzęta żelazem? 

-  Rozpytywaliśmy okolicznych mieszkańców... 

-  Czy to Smedsberg? 

Ma na myśli młodszego czy starszego? Ringmar i Winter popatrzyli na siebie. Carlström zapamiętał nazwisko, którego nigdy przedtem nie słyszał. 

-  Georg Smedsberg mówi, że widział, jak pan używał takiego żelaza dawno temu - powiedział Winter. 

-  Czy to ten, co siedzi w samochodzie? 

Stary widzi więcej, niż mogłoby się wydawać. Winter miał ochotę się odwrócić i spojrzeć w okno, żeby sprawdzić, czy w samochodzie można dostrzec sylwetkę Smedsberga.

-  Dlaczego nie wejdzie? - zaciekawił się Carlström. 

-  On nam tylko pokazał drogę - odparł Winter. 

Carlström niewyraźnie coś wymruczał. 

-  Słucham? - zapytał Winter. 

-  Tak, to możliwe - powiedział Carlström. 

-  Co jest możliwe? 

-  Że wypaliłem piętna kilku szkapom. - Popatrzył na Wintera. - To nie jest nielegalne. - Zrobił ruch ręką. - Teraz się tego nie uznaje, ale wtedy nikt nie miał nic przeciwko . 

-  Tak, tak, chcieliśmy tylko zobaczyć, jak... 

-  Nie mam już żelaza - powiedział Carlström. - Miałem dwa, ale już nie 

mam.

-  Sprzedał je pan? 

-  Jedno sprzedałem dwadzieścia pięć lat temu jakiemuś aukcyjnemu domokrążcy, może uda się wam go odszukać. 

W jednym oku pojawił się błysk, jakby ta myśl go rozbawiła.

-  A drugie? 

-  Zrabowane. 

-  Zrabowane? - zdumiał się Winter. - Ktoś je ukradł? 

-  Tej jesieni. Dlatego byłem ostrożny z otwieraniem drzwi. Od razu chciałem was zapytać, czy przyszliście tu w tej sprawie, ale potem pomyślałem, że lepiej się nie wychylać. 

-  Jak to się stało? - spytał Ringmar. - Mam na myśli kradzież. 

-  Nie wiem. Wstałem wcześnie rano i narzędzi w szopie nie było. 

-  Dużo miał pan tych narzędzi? 

-  Trochę. Starych i nowych. 

-  Między innymi żelazo do znakowania zwierząt? 

-  Na co to komu? 

-  Więc żelazo zostało ukradzione? 

-  A co, nie powiedziałem tego? 

-  Kiedy to się dokładnie stało? 

-  Już mówiłem, tej jesieni. 

-  Pamięta pan dzień? 

-  Chyba... nie. Zdaje się, że tego dnia miałem pojechać do wsi, nieczęsto tam jeżdżę... 

Czekali.

-  Nie jestem pewien. Muszę się zastanowić. 

-  Czy zdarzały się włamania wcześniej? - zapytał Winter. 

-  Nigdy. 

-  Czy złożył pan doniesienie? 

-  W sprawie kilku starych narzędzi? 

Carlström wyglądał na zdziwionego albo znudzonego. 

-  Ile ich było? 

-  Niedużo. 

-  Nie wie pan, ile? 

-  Chcecie listę? 

-  Nie - powiedział Winter. - Nie trzeba. 

Ringmar spojrzał na kolegę.

-  Czy słyszał pan, żeby ktoś inny został okradziony? - zapytał. 

-  Nie. 

Przepytamy sąsiadów, pomyślał Winter. Problem polega na tym, że tu nie ma sąsiadów.

-  Czy mieszka pan sam, panie Carlström? 

-  Chyba widać? 

-  Skąd możemy to wiedzieć - zauważył Ringmar. 

-  Całkiem sam. 

-  Ma pan dzieci? 

-  Że co? 

-  Ma pan dzieci? - powtórzył Winter. 

-  Nie. 

-  Czy był pan żonaty? 

-  Nie, nigdy. Czemu o to pytacie? 

-  Dziękujemy, że poświęcił nam pan trochę czasu, panie Carlström - powiedział Winter i wstał. 

-  Koniec wypytywania? 

-  Dziękujemy za pomoc. Jeśli coś pan usłyszy o tych skradzionych narzędziach, proszę się z nami skontaktować. - Winter wyjął wizytówkę. - Tu jest numer. 

Carlström wziął wizytówkę tak, jak się bierze tysiącletnią porcelanę. 

-  Zwłaszcza jeśli się pan czegoś dowie o żelazie do wypalania piętn - dodał Winter. 

Carlström skinął głową. 

Przyszła pora na ostatnie pytanie, z którym celowo zwlekał.

-  Czy ma pan jakąś kopię znaku? - powiedział lekkim tonem. - Znaku właściciela albo kombinację cyfr. 

-  Że co? 

-  Jak wyglądał pański znak? 

-  Chcecie zobaczyć kopię? Nie mam żadnej kopii. 

-  Ale chyba pan pamięta, jak wyglądał? 

-  No pewnie. 

-  A mógłby pan narysować? 

-  Po co? 

-  Na wypadek gdyby żelazo się znalazło. 

-  Jak się znajdzie, to będzie. 

-  Czy mimo wszystko nie zechciałby pan nam pomóc? - nalegał Ringmar. 

-  Moglibyśmy wykluczyć pańskie żelazo, gdybyśmy odszukali to, którego użyto do napaści. 

-  Dlaczego, u diabła, ktoś miałby użyć mojego żelaza? 

-  Tego nie wiemy - włączył się Winter - i wcale tak nie myślimy, ale jednak to mogłoby nam pomóc. 

-  Dobrze, dobrze, to czworokąt z pierścieniem w środku i literą c w pierścieniu. - Popatrzył na Wintera. - C jak Carlström. 

-  Mógłby to pan narysować? 

Carlström znowu wydał z siebie coś w rodzaju westchnienia, podniósł się i wyszedł bez słowa. Minutę później wrócił ze szkicem i wręczył go Ringmarowi. 

-  Długo pan go ma? - zapytał Ringmar. 

-  Odkąd pamiętam. Należał do ojca. 

-  Dziękujemy za pomoc - powiedział Winter. 

Wyszli przez przedpokój i zatrzymali się na schodach. Ciemności zgęstniały, na niebie nie było gwiazd ani księżyca. Jedyne światło, teraz silniejsze, rzucała latarnia morska na horyzoncie.

-  Co tam jest? - zapytał Winter, wskazując ręką. - Tam, gdzie się świeci. 

-  To maszt telewizyjny - wyjaśnił Carlström. - Radio, telewizja, jakieś komputery, sam nie wiem. Postawili go jakiś czas temu. 

-  Dziękujemy - powiedział Ringmar. 

Wrócili do samochodu. Carlström stał na schodach. Przygarbiona sylwetka. 

-  Nie zmarzł pan? - zapytał Winter, włączając silnik. 

-  Nie - odparł w ciemnościach Smedsberg. - To nie trwało długo. 

-  Dłużej, niż myśleliśmy. 

Winter zawrócił i pojechał w kierunku szosy.

-  Czy staliśmy dostatecznie długo przed domem, żeby go pan mógł rozpoznać? - zapytał Winter, kiedy skręcili w prawo. 

-  Lata lecą, ale na pewno go kilka razy widziałem. Kiedy tu siedziałem, przypomniałem sobie, jak się nazywa. Carlström. Natanael Carlström. Takie rzeczy się pamięta. 

-  Czy on jest pobożny? - zapytał Ringmar. - Czy jego rodzice byli pobożni? 

-  Tego nie wiem. Ale dawniej mieszkało w okolicy trochę bogobojnych, więc to całkiem możliwe. 

Jechali w milczeniu. Winter nie rozpoznawał drogi. Silne światła reflektorów wyławiały z ciemności pnie drzew i posępne domy, które może mijał kilka godzin wcześniej, a może nie.

Macierzysta równina. Migotliwe światełka jak samotne gwiazdy przywiązane do ziemi. Następna krzyżówka. Żadnych mijanek.

-  Miał chłopaka - odezwał się nagle Smedsberg z mroku tylnego siedzenia. 

-  Słucham? 

Winter skręcił w lewo do zagrody Smedsberga. 

-  Carlström przez kilka lat miał u siebie chłopaka. Teraz sobie przypomniałem. To nie ma nic do rzeczy, ale przypomniałem sobie, jak skręcaliśmy. 

-  Co to znaczy „kilka lat”? - zapytał Ringmar. 

-  Mieszkał u niego przybrany chłopak. Ja go nie widziałem, ale Gerd parę razy o tym wspomniała. 

-  Była tego pewna? 

-  Tak mówiła. 

Żadnych dzieci, pomyślał Winter. Carlström odpowiedział przecząco na pytanie, czy ma dzieci, ale może nie wziął pod uwagę przybranego dziecka. 

-  Mówiła, że był niedobry dla chłopaka - dodał Smedsberg. 

Dotarli na miejsce. Dom Smedsberga był ciemny.

-  Stary był niedobry dla chłopaka, potem chłopak dorósł i nigdy nie wrócił. 

-  Niedobry? - spytał Winter. - Chodzi panu o to, że źle go traktował? 

-  Tak. 

-  Jak się ten chłopak nazywał? - spytał Ringmar. 

-  Tego Gerd nie mówiła. Myślę, że nie wiedziała. 

Jechali do domu szerszymi drogami od tych, które przemierzali wcześniej tego dnia.

-  Ciekawe - powiedział Ringmar. 

-  To inny świat - zauważył Winter. 

Przez chwilę milczeli. Oświetlone domy, osady, miasta, napotkane samochody, tiry stanowiły coś w rodzaju sensacji. Inny świat.

-  Stary kłamał - odezwał się Ringmar. 

-  Chodzi ci o Carlströma? 

-  Chodzi mi o Natanaela Carlströma. 

-  Wyjątkowo oględnie powiedziane. 

-  Łgał że hej. 

-  Teraz jesteś bliższy prawdy. 

Ringmar się roześmiał.

-  Ale to wcale nie jest śmieszne. 

-  Nie czułem tam dobrych wibracji - przyznał Winter. 

-  Mamy tajemnicę. Może niejedną. 

-  Sprawdzimy ewentualne kradzieże w okolicy. 

-  Nie szkoda zachodu? 

Dojeżdżali do miasta. Płomieniste, podświetlone niebo.

-  Nie - odparł Winter. 

Nie zapomniał uczucia, kiedy wyciągał rękę do drzwi starego. Skrywały tajemnicę. Czuł to. Czuł ciemność głębszą niż nocne niebo nad ziemią wokół tego dużego domu.
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Byli w obrębie miasta. Winter czuł zapach butwiejącej przyrody, który utrzymywał się w samochodzie. Jeśli będzie miał szczęście, nie opuści go aż do spotkania z Angelą i Elsą. Albo nieszczęście. Angela powiedziałaby coś o domu na wsi. Albo szczęście. Może miałaby rację. 

Na CD grał Coltrane. Na wysokości Gazowni wyprzedził ich pick-up prowadzony przez mężczyznę w czapce krasnala. Solówka Coltrane’a zatonęła w wibracjach mercedesa. Przejechała jeszcze jedna osoba w czapce krasnala. 

-  Co, do diabła? - zdumiał się Ringmar. 

-  Parada krasnali - odparł Winter. 

-  Nie masz jakichś kolęd? 

Ringmar wskazał głową na odtwarzacz CD.

-  Możesz śpiewać do Coltrane’a - zaproponował Winter. - Własnymi słowami. 

-  „Lisek pędzi przez lód biały” - zaczął Ringmar do Traineing In. - „Ach, czy wolno, ach, czy wolno, nucić song kryminalnych”. 

Umilkł.

-  Śpiewaj! - przynaglił Winter. 

-  „Nie wiem jak, nie wiem gdzie, gdzie siedzimy, gdzie stoimy”. 

-  Siedzimy w moim samochodzie i śpiewasz kolędy. 

-  Jeszcze nie Boże Narodzenie. 

Winter zatrzymał się na czerwonym świetle. Gmach opery lśnił jak odrębny układ słoneczny. W jego blasku, w tle, dumnie czerwieniła się rzeka. Dobrze ubrani ludzie przechodzili po pasach. Wybierali się na operę. Nie wiedział, jaką.

To nie jego muzyka.

-  Te święta nie będą przyjemne - powiedział cicho Ringmar, kiedy ruszyli. 

Winter obrzucił go przelotnym spojrzeniem. Ringmar wpatrywał się przed siebie, jakby szukał następnych krasnali, które mogłyby go wprowadzić w lepszy nastrój.

-  Myślisz o Martinie? 

-  A niby o kim? - Ringmar patrzył na wodę, która już się nie przeglądała w światłach opery, tylko odbijała szkielety stoczniowych dźwigów na drugim brzegu. 

-  Człowiek jest tylko człowiekiem. 

-  Porozmawiam z Moą. Już to mówiłem, ale tym razem to zrobię. 

-  Daj spokój. 

-  Chodzi mi o to, że pośrednio porozmawiam z Martinem. Najpierw z Moą, a potem być może z Martinem. 

-  To sprawa między mną a nim, Eriku. 

-  Raczej on ma sprawę do ciebie. 

Ringmar wydał dźwięk, który przypominał szybki wdech.

-  Czasami nie śpię i zastanawiam się nad jakimś konkretnym wydarzeniem, które do tego doprowadziło. Co się stało i kiedy? Co ja takiego zrobiłem? 

Winter czekał na dalszy ciąg. Zjechał z obwodnicy, żeby podrzucić Ringmara do domu. Mariaplan wyglądał jak rynek w małym mieście. Młodzi ludzie stali pod budką z kiełbaskami. Przyjeżdżały i odjeżdżały tramwaje. Apteka była tam gdzie zwykle, sklep fotograficzny i księgarnia, gdzie - gnany impulsem - zaglądał w drodze do Långedrag, żeby kupić książki dla Lotty i dziewczynek. 

To rynek jego dzieciństwa i młodości spędzonych na Hagen, w tym samym domu, w którym teraz mieszkała jego siostra z dziećmi.

-  Szukam tego wydarzenia w pamięci - podjął Ringmar - i nic. 

-  Bo go nigdy nie było. 

-  Nie masz racji. Zawsze coś jest. Młodsze albo starsze dziecko nie zapomina. Dorosły, owszem. Albo może to uznać za coś całkiem innego, niż było. Przynajmniej w oczach dziecka. 

Winter pomyślał o swoim dziecku. O latach, które są przed nimi. O poszczególnych zdarzeniach. 

Podjechali pod dom Ringmara. Oświetlała go świąteczna iluminacja posesji sąsiada. Podobnie jak rzeka płonąca niczym nafta w blasku opery.

Ringmar popatrzył na Wintera, którego twarz sprawiała wrażenie porażonej silnymi reflektorami.

-  Czy to nie piękne? - spytał ze słabym uśmiechem. 

-  Bardzo. Teraz rozumiem, dlaczego nie śpisz. 

Ringmar roześmiał się.

-  Dobrze go znasz? - zainteresował się Winter. 

-  Nie na tyle, żeby wtargnąć do jego ogrodu z SigSaurem, pogasić, co się da, i wyjść w przekonaniu, że cokolwiek do niego dotrze. 

-  Mam to zrobić za ciebie? 

-  Nie, i tak masz dla mnie zrobić dostatecznie dużo - odparł Ringmar i wysiadł z samochodu. - Do jutra. 

Machnął ręką i ruszył alejką oświetloną fluorescencyjnym lasem rosnącym przed domem sąsiada. Tutaj można skorzystać ze wszelkich możliwych form światłolecznictwa, pomyślał Winter. Leczenie światłem.

Tylko dziesięć dni albo coś koło tego - i będą siedzieć w hiszpańskim ogrodzie z trzema palmami, u podnóża Białej Góry, i słuchać rytmicznej muzyki mamusi, która miksuje przy kuchennym barku drugiego tego popołudnia tanqueraya z tonikiem. Na stole kilka tapas, gambas a la plancha, i jamón serrano, półmisek boquerones fritos, może un fino dla Angeli i dla niego. Chmurka na obrzeżach kącika oka, ale nie ma się czym przejmować. 

Najlepszy ze światów, pomyślał, mijając Slottskogen. Nie wiem, czy ten taki jest. Zanim cokolwiek będę myślał, chciałbym siedzieć w samolocie. 

Dotarł do obwodnicy. Przed południem jechał tędy w przeciwną stronę z Haldersem, który milczał i wpatrywał się przed siebie.

-  Jak się czujesz, Fredrik? 

-  Lepiej niż w zeszłe święta. Nie były przyjemne. 

Winter zwrócił uwagę, że Fredrik użył tego samego słowa co Bertil: „przyjemne”. Hm, cóż, przyjemnie bywa wtedy, kiedy jest dobrze. 

Poprzednie święta Fredrik Halders spędził z dwójką dzieci, Hannesem i Magdą. Minęło pół roku od tragicznej śmierci Margarety.

Na kilka godzin, w Wigilię, przyszła do niego Aneta Djanali. Wcześniej, jesienią, odwiedziła Wintera w domu. Nie potrzebowała błogosławieństwa, chciała porozmawiać. Winter nigdy o tym nie wspomniał Fredrikowi.

Długo rozmawiali. Cieszył się, że ma ją w zespole, z którym zawsze chciał mieć bliski kontakt. Cieszył się, że ma Fredrika Haldersa, i wierzył, że Anetę i Fredrika łączą przyjacielskie więzi. Jak głębokie - tego nie wiedział. 

-  Będziecie w tym roku w domu? 

Winter przejechał przez nowe ronda na wschód od Frölunda Torg. Ruch był niewielki. Cisza i spokój. 

-  Co? 

-  Obchodzicie Boże Narodzenie w mieście? 

Halders nie odpowiedział. Może nie usłyszał, może nie chciał.

Sunęli nad morzem. Roślinność zastygła w żółciach i brązach. Rozcapierzone kępy sitowia. Ptaki krążące w poszukiwaniu jedzenia. Mało ludzi na polach i na ulicach. Mało samochodów.

Później tego samego dnia Winter mógł porównać ten krajobraz z równinnym pejzażem wiejskim.

-  Kupiłeś choinkę? - nieoczekiwanie spytał Halders. 

-  Nie. 

-  Ja też nie. Jakby to było jakieś wielkie przedsięwzięcie. - Wychynął zza swoich myśli. - Ale dzieciaki chcą choinkę. 

-  Elsa też. 

-  A ty? I Angela? 

-  Tak, ale małą. 

-  Cholernie się sypią - powiedział Halders. - Zawsze trafiam na potwornie sypiące się choinki. W drugi dzień świąt duży pokój zamienia się w zielone boisko. Wystarczy rozstawić dwudziestu dwóch zawodników i odgwizdać początek meczu. 

-  Widziałeś wczoraj Lazio? - spytał Winter, skręcając w prawo, nad kładką. 

Domy wydawały się wyciosane w skale. Dawno tędy nie przejeżdżał.

-  Nie, ale widziałem Romę. 

Winter się uśmiechnął. 

-  Lazio to stara faszystowska zgraja z nową faszystowską klaką - skonstatował Halders. - Jeśli o mnie chodzi, mogą spierdalać. 

-  To tutaj - powiedział Winter. 

Przedostatni bliźniak przy ślepej uliczce. Na posesji stała ubrana choinka. Lampki nie były zapalone. Tuż za domem wznosiła się góra. Skalna rodzina Bergort, pomyślał Winter. Bergort, miejscowość Góra, powiedział Halders, kiedy dotarli do Önneredu. Co było pierwsze? Góra, skała, czy nazwisko? 

-  Dom po prawej. 

-  Wygląda miluśko. Czy tatuś jest w domu? 

-  Tylko spokojnie, Fredrik. 

-  Że jak? Ja mogę być good cop, a ty bad. 

Magnus Bergort przywitał się ciepło, mocnym uściskiem dłoni. W jego oczach malowało się zaufanie, jakby się cieszył na tę wizytę. Niebieskie wodniste oczy.

Chory umysłowo, pomyślał Halders. Niedługo przerobi robot kuchenny na piłę elektryczną i zdyscyplinuje rodzinę.

Miał na sobie czarny garnitur, ciemnoniebieski jedwabny krawat i buty, które przyćmiewały blaskiem stalowe sprzęty gospodarstwa domowego. Włosy proste blond, z wyraźnym przedziałkiem.

Styl Fuhrera, pomyślał Halders.

-  Dziękujemy, że znalazł pan dla nas trochę czasu. 

-  Nie ma sprawy - odparł Bergort. - Bylebym był w biurze o wpół do jedenastej. 

Kuchnia wyglądała na świeżo wysprzątaną. Lekko pachniała perfumowanym środkiem czyszczącym. Za oknem krążył ptak wodny. Na ścianach wisiały garnki, noże i inne sprzęty kuchenne. Stalowe sprzęty gospodarstwa domowego.

Dziewczynka była w przedszkolu. Winter uznał, że tak będzie najlepiej.

-  Czym się pan zajmuje, panie Bergort? - zapytał Halders. 

-  Jestem... ekonomistą. Analitykiem. 

-  Gdzie? 

-  E... w banku. W SEB. - Przesunął dłonią po włosach, co nie miało żadnego wpływu na zmianę fryzury. - Proszę mi mówić po imieniu. 

-  Doradzasz ludziom, jak mają dbać o swoje pieniądze, Magnus? 

-  Nie wprost. Zajmuję się raczej, hm... perspektywiczną strategią finansową banku. 

-  Czyli jak dbać o własne pieniądze? 

Winter popatrzył na Haldersa. 

-  Tak... ha, ha... można tak powiedzieć - odparł Magnus Bergort. 

-  Czy bank może mieć inną strategię niż finansowa? 

-  E... ha, ha... dobre pytanie, oczywiście w dużej mierze chodzi o pieniądze. 

-  Pieniądze to mój problem - stwierdził Halders. 

-  Zanim znajdzie się chwilę, żeby spokojnie przeanalizować własne finanse, już ich nie ma. Putz weg. Verschwunden. 

-  Tak... 

-  Nie masz jakichś standardowych rad, Magnus? Jak, kurde, przytrzymać 

szmal, zanim będzie verschwunden? 

-  Ech... mógłbym naturalnie spróbo... 

-  To chyba może poczekać - włączył się Winter. - Magnus musi wrócić do pracy, my też. 

Zauważył, że Bergortowi ulżyło. No to jeszcze zobaczysz, pomyślał.

-  Chodzi o to, co się przytrafiło Mai. 

-  Tak, niesamowita historia - natychmiast odpowiedział Bergort. 

-  Jak to widzisz? - spytał Winter. 

Czy Magnus Fuhrer zdaje sobie sprawę, o czym właściwie mówimy? - pomyślał Halders.

Mężczyzna spojrzał na żonę. Kristina Bergort wyglądała tak, jakby po raz pierwszy miała cokolwiek wyjaśniać. 

-  Kristina mi o wszystkim opowiedziała i my... hm... to znaczy ja rozmawiałem z Mają i Maja mówi, że siedziała w samochodzie z jakimś wujkiem. 

-  Co o tym myślisz? 

-  Naprawdę nie wiem. 

-  Czy dziewczynka ma żywą wyobraźnię? - spytał Halders. 

-  Tak... Jak wszystkie dzieci. 

-  Czy wcześniej o czymś takim opowiadała? 

Bergort popatrzył na żonę.

-  Nie - powiedziała Kristina Bergort. - O niczym takim. 

-  O czymś podobnym? 

-  Co masz na myśli? - spytał Magnus Bergort. 

-  O tym, że spotkała jakiegoś nieznajomego w innych okolicznościach - uściślił Halders. 

-  Nie - odparła Kristina Bergort. - Mówi o wszystkim i gdyby do czegoś takiego doszło, na pewno by powiedziała. 

Mówi o wszystkim, pomyślał Halders. O wszystkim.

-  Straciła piłkę - przypomniał Winter. 

-  Tak. Ulubioną piłkę, którą miała Bóg jeden wie, jak długo. 

-  Kiedy zginęła? 

-  Tego dnia, w którym... o tym opowiedziała. 

-  Jak to się stało? 

-  Co? 

-  Jak to się stało, że straciła piłkę? 

-  Powiedziała, że ten... wujek obiecał, że rzuci ją do niej z samochodu, ale tego nie zrobił. Powiedział, że rzuci. 

-  A co zrobił? 

-  Domyślam się, że odjechał z piłką. 

-  Co Maja mówi teraz? Czy mówi o piłce? - zapytał Winter. 

-  Tak, prawie codziennie. Przecież to było niedawno. 

Halders siedział na krześle, wydawało się, że patrzy przez okno.

-  Szybko się zdecydowaliście, żeby pojechać do szpitala we Frölundzie - powiedział. 

-  Tak. 

-  Co wpłynęło na tę decyzję? 

Zobaczył, że Kristina Bergort zerka na męża, Magnusa Heydricha, który stał na baczność przy drzwiach. W ogóle nie usiadł. Kilka razy spojrzał na zegarek. 

-  Uznaliśmy, że tak będzie najlepiej - oznajmił. 

-  Czy odniosła jakieś obrażenia? 

-  Nie... nic nie zauważyliśmy. 

-  Mówiła, że ktoś ją pobił? 

-  Nie - odparła Kristina Bergort. 

-  Wiecie, że pracujemy nad sprawą, gdzie jakiś mężczyzna uprowadził dziecko, które potem okaleczył? 

-  Tak - przyznała Kristina Bergort. - Pan... wspomniałeś o tym wczoraj przez telefon. 

-  Nic o tym nie czytałem - powiedział Magnus Bergort. - Ani nie słyszałem. 

-  Były notki w prasie, ale bez podawania szczegółów. Rozumiecie? Niech to zostanie między nami. Rozmawialiśmy z innymi rodzicami, którzy przeżyli coś... podobnego. 

-  Co to znaczy? - spytała Kristina Bergort. 

-  Jeszcze nie wiemy. Dlatego pytamy. 


-  Czy Maja ma jakieś obrażenia? - odezwał się Halders, o włos ubiegając Wintera. 

-  Nie... 

-  A siniaki? 

-  Skąd wiecie? Chociaż gdybyście wiedzieli, nie musielibyście pytać. 

-  Wiemy od inspektor policji, która była z wami. Ale teraz chcielibyśmy to usłyszeć od was. 

-  Tak. Siniaki. Tak. Spadła z huśtawki. Na ramię. 

-  Kristina Bergort podniosła rękę, jakby w ten sposób chciała coś udowodnić. - Już zniknęły. 

-  Nie miały nic wspólnego z tym... spotkaniem z nieznajomym? - zapytał Winter. 

-  Nie. 

-  Skąd ta pewność? 

-  Przecież mówię, że to huśtawka. - Kristina Bergort siedziała na krześle, ale ledwo ledwo. - Przecież tak powiedziałam. - Popatrzyła na męża, który skinął głową i znów spojrzał na zegarek, stojąc przy drzwiach jak ołowiany żołnierz. - 

Spadła z huśtawki. - Podniosła rękę. - Spadła!

Coś tu się kompletnie nie zgadza, pomyślał Winter.
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Wspomnienia jak gwoździe wbijane w głowę. Łubudu! Czy to nie bolało? CZY TO NIE BOLAŁO? 

Na równinie nie było marzeń. Tylko pustka i wiatr. Nie chciał patrzeć w niebo, ale gdzie miałby patrzeć, ten gówniany klosz przykrywał wszystko, co wyżej i po bokach.

Tutaj jest inaczej. Mogę patrzeć i nic nie rozsadza mi głowy.

Leżał w łóżku. Patrzył na sufit, na którym namalował dwa obrazy. Po lewej było cudne gwiaździste niebo. Namalował gwiazdy tak, jak je zapamiętał. Po prawej świeciło słońce na najpiękniejszym niebieskim niebie, jakie kiedykolwiek widział. Przecież sam je stworzył, prawda?

Czasami zaciągał kotarę zamocowaną pomiędzy obrazami. Mógł przechodzić od nocy do dnia, tam i z powrotem.

Poczuł dźgnięcie w głowę. Znowu wspomnienia. „To chyba nie boli?!”. Cień nad nim, śmiech. Wianuszek cieni. Widział tylko ziemię. Padał deszcz. Na wysokości twarzy buty z cholewami. „Chcesz wstać?”. Jeden but. „Chce wstać”.

Czy był tam ktoś jeszcze? Nie pamiętał.

Wstał, poszedł do drugiego pokoju i odszukał nowe wspomnienia, które nie bolały, kiedy ich dotykał: samochód, piłkę, wisiorek i zegarek. Podniósł zegarek pod światło padające z ulicy, bo w pokoju było ciemno. Nie chodził. Próbował go nakręcić, ale na tarczy nie drgnęła ani jedna wskazówka. Wtedy też nie chodził. Zerwany z ręki chłopca, uderzył w coś twardego.

Jak został zerwany?

Nie, to nie były dobre wspomnienia, nie chciał ich przywoływać, nie zagoiły się inne rany.

Chłopiec nie zachowywał się należycie. Tak, całkiem inaczej niż te dzieci, którym pokazywał swoje rzeczy. One go rozumiały, były grzeczne i chciały, żeby on był dla nich miły. Ten chłopiec do takich się nie zaliczał. Kiedy to do niego dotarło, poczuł się zawiedziony. Będzie o tym myślał. Nie zapomni rozczarowania.

Obracał wisiorek w dłoni. Turlał piłkę po podłodze. Jeździł samochodzikiem między fotelem i ławą. Jedno okrążenie dookoła nogi stołu.

Nie pomogło. Zostawił samochodzik i wstał. Nie pomogło.

Przed ekranem telewizora poczuł ulgę. Trzymał pilota w dłoni i przez chwilę nie było wspomnień. Zamknął oczy. Zamykał.

Dzieci chodziły to tu, to tam, nie wiedząc, że są filmowane. A gdyby wiedziały? Wtedy byłoby inaczej. Niedobrze.

Zobaczył twarz dziewczynki, zoom działał bez zarzutu. Wydawało się, że patrzy prosto w obiektyw, chociaż nie miała pojęcia o jego istnieniu.

Znał jej adres. Kiedyś zaczekał, aż przyjechali po nią rodzice. Nie podobali mu się. Co to za jedni? Czy dziewczynka była ich? Nie, chyba nie. Zapyta ją. Zapyta i... Mocniej ścisnął pilota. Zapyta... i zaczął śpiewać piosenkę, żeby odegnać myśl o tym, co chciałby zrobić następnym razem. Była sobie mała dziewczynka, tra-la-la-la, mały chłopczyk, da-da-da-da.

Będzie następny raz, następnym razem będzie coś... odważniejszego.

Zrobi to, co chciał zrobić od samego początku, ale nie był dość... śmiały. Cykor. Cykor!

Mógłby potrzymać za rękę. To mogłoby wystarczyć.

Zamknął oczy, otworzył, zamknął. Teraz zebrały się wszystkie dzieci, jakby na rozkaz przedszkolanek, które stały z dwóch stron. Jak żołnierze. Uśmiechnął się. Żołnierze!Patrzyły w jego kierunku, prosto w kamerę, której nie mogły widzieć. Nikt nie mógł widzieć ani kamery, ani jego. Wysiadł z samochodu i dobrze się ukrył, stopił z krzakami i drzewami. Trawą. Kamieniami i skałami. Ziemią.

Dzieci szły gęsiego. Długi szereg. On za nimi. Teraz, siedząc na kanapie, zobaczył, jak drżała mu ręka, kiedy wychodził z krzaków. Gałązka pacnęła w obiektyw.

Byli na ulicy. On był na ulicy. Daleko w tyle, ale miał dobrą kamerę. Jedna z przedszkolanek odwróciła się i popatrzyła w nią.

Pochylił się do przodu. Ciągle patrzyła w kamerę. Zrobił zbliżenie. Znowu się odwróciła.

Teraz domy. Nieciekawe domy, które rozrastały się w górę i na boki. Przejeżdżające samochody zamazały obraz.

Skierował kamerę gdzie indziej, żeby się pozbyć tego natrętnego spojrzenia. Nie o nią mu chodziło. Dlaczego tam była?

Koniec z domami. Inne miejsce. Poznał je. Za domem były skały. Dziewczynka na huśtawce. Ktoś z tyłu.

Dziewczynka huśtała się coraz wyżej. Śledził ją kamerą: w górę i w dół, w górę i w dół.

Siedząc na kanapie, kiwał głową. Huśtawka, dziewczynka, dłonie, które popychały huśtawkę. Zabawny widok.

Inne miejsce. Rodzina. Filmował ją, dopóki nie oddaliła się tak bardzo, że nic by tu nie zdziałały żadne zoomy świata.

Ileś tam godzin później. Przejeżdżał obok wszystkich znajomych miejsc. Nic się nie zmieniło prócz ostrego, kłującego w oczy światła. Świerki. Jakby las przywędrował aż tutaj, zostawiając po sobie nagą równinę. Potem, już po wszystkim, nigdzie nie będzie lasu. Tylko pole. I znikąd pomocy. Żadnego schronienia. 

Tu jest ten park, a tam - ten. Świetnie je znał. Wszystko było znajome. 

-  Mogę prosić o miesięczny? 

Kobieta wetknęła głowę do kabiny, jakby chciała przecisnął swoje tłuste cielsko przez szybę i wypchnąć go przez okno. Wcale by się nie zdziwił. Wszyscy są tacy sami. Napierają na mnie, przywierają dużymi tłustymi cielskami, PRZYCISKAJĄ się do mnie, ich duże ciel...

-  Nie ma pan miesięcznych? - spytała. 

-  E... mam, sto dwadzieścia koron. 

-  Sto dwadzieścia? W kiosku kosztuje sto. 

To idź tam i sobie kup. Zjeżdżaj stąd i idź do kiosku. Nie chciał jej w tramwaju. Napierała. Mężczyzna za nią też. Chcą tutaj wejść, do niego. Chcą...

-  Dlaczego mam płacić sto dwadzieścia? - zapytała. 

-  Bo tyle kosztuje. 

-  Ale dlacze... 

-  Muszę już jechać. Chce pani miesięczny? Muszę jechać. Pieprzona 

zmora.

-  C... co... coś ty powiedział? 

-  Muszę jechać. 

-  Ja... jak mnie nazwałeś? 

-  Nijak. Powiedziałem, że muszę już jechać, żeby się nie spóźnić na Vittora. 

-  Vittora? 

-  Vittoragatan. 

-  Viktoriagatan? 

-  Vittoragatan. 

-  Daj mi ten miesięczny. Nie mogę tu dłużej stać. 

-  Sto dwadzieścia koron. 

-  Proszę. 

Nareszcie ruszył. Pieprzona zmora przeszła na tył wagonu. Wciąż czuł jej zapach. Chciało mu się rzygać. A jeśli ona ma dzieci? Nie, nie, nie.

Właśnie zamierzał wsiąść do samochodu.

-  Masz sekundę, Jerner? 

Sekunda minęła, pomyślał. Miałem ją, ale już minęła.

Siadł za kierownicą, nie odpowiadając.

-  Jerner? 

O co mu chodzi? O jeszcze jedną sekundę? Była, wyleciała przez okno, już jej nie ma.

-  Wyłącz silnik, Jerner. Co się z tobą, u diabła, dzieje? Nie słyszałeś, że chcę zamienić dwa słowa? 

Zamienić dwa słowa. Co chcesz zamieniać? Od jakiego słowa zaczniemy? Co powiesz na dup...

-  Możesz mieć kłopoty, jeśli mnie teraz nie wysłuchasz. 

Mężczyzna wciąż sterczał za szybą.

Wyłączył silnik. Ten, który nazywał się szefem, ani drgnął. Czego on chce, mówił...

-  ...kobieta zadzwoniła z komórki do centrali, centrala przekazała to nam, powiedziała, że nawyzywałeś ją od najgorszych i zachowywałeś się jak zaburzony. 

Od najgorszych? Kto tu jest najgorszy?

Odjechał, nawet nie spojrzał we wsteczne lusterko.
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Winter zdjął buty i zrzucił płaszcz na podłogę. Angela mu się przyglądała. 

-  Podnieś! - rozkazał. 

-  Nie tak głośno. Elsa śpi. Bolał ją brzuch i grymasiła. - Angela spojrzała na płaszcz i na niego. - Brakuje ci tonu prawdziwego despoty. 

Ruszył do kuchni.

-  Zostały jakieś resztki? 

-  Przeszukaj spiżarkę. 

-  Nie mamy spiżarki. 

Siedzieli przy kuchennym stole, tym wiecznym miejscu. Winter pomyślał o kuchni Smedsberga i Carlströma - połączeniu stajni z miejscem do gotowania. 

-  Jak było na równinie? 

-  Płasko. 

-  Zaskoczyło cię to? 

-  Tak. Czasami przypomina morze. 

-  Życie na otwartych przestrzeniach może wpędzić w chorobę - powiedziała Angela. - Tylko dlatego, że się tam mieszka. 

Winter pomyślał o mężczyznach, których dzisiaj spotkali. 

-  Mogę to sobie wyobrazić. 

-  W USA ta choroba ma nazwę: the Sickness. 

-  Niegłupio. Wszystkie choroby mogłyby mieć równie proste nazwy. 

-  Ludzie wariują w takich stanach jak Wyoming i Montana. Na takich przeogromnych obszarach nie ma żadnych punktów odniesienia. Widzi się tylko płaską powierzchnię i horyzont. 

-  Jak na morzu. 

Angela dolała sobie herbaty.

-  Nie ma nic, na czym można by oko zawiesić, nie ma drzew, domów, dróg, po których jeździłyby samochody albo autobusy. Ludzie najpierw tracą orientację, a potem rozum. 

-  Czyli wystarczyłby wychodek w zasięgu wzroku, żeby być zdrowym? 

-  To zawsze wystarcza. 

-  Na równinie, mimo wychodków, ludzie wydają się dziwni - powiedział Winter. 

-  Znalazłeś tego studenta medycyny? 

-  Nie. Nie liczyliśmy na to. 

-  To po co tam byliście? 

Nalał sobie herbaty, nasmarował masłem drugą kromkę żytniego chleba, położył plasterek pleśniowego sera i plasterek jabłka.

-  Chcieliście się przejechać? - spytała Angela. 

-  Coś się tam wydarzyło. 

-  Co masz na myśli? 

Napił się herbaty, ugryzł kanapkę. W radiu na blacie odklepywali prognozę pogody: chłodniej, pogodniej, możliwość opadów śniegu podczas świąt Bożego Narodzenia.

-  Coś się tam wydarzyło - powtórzył Winter poważnie. - U jednego z tych, których odwiedziliśmy, ogarnęło mnie przedziwne uczucie. 

-  Co na to wpłynęło? 

-  The Sickness - odparł, szczerząc zęby nad kubkiem herbaty. 

-  Nabijasz się ze mnie? 

-  Tak! 

Wcale się nie nabijał. Angela to widziała.

-  Wiesz, że mam takie... predyspozycje - powiedział dużo później, kiedy się z sobą kochali, i przyniósł dwie szklanki wody mineralnej, i marzył o corpsie, ale nie miał siły wyjść na balkon. - Przecież wiesz. 

-  Mów. 

-  W drodze powrotnej rozmawialiśmy z Bertilem o tym, że jeden z tych starszych mężczyzn kłamał jak najęty. Takie rzeczy widać gołym okiem. Na tym polega nasza praca. Żeby ustalić, czy ludzie mówią prawdę, czy kłamią. 

-  Czy to zawsze ma jakieś znaczenie? 

-  Co masz na myśli? 

-  Ludzie kłamią z różnych powodów. Sama to widzę. Niektórzy kłamią i tyle, w ogóle się nad tym nie zastanawiają. Ale to niczego nie zmienia. Nie czyni z nich przestępców. Nie świadczy o tym, że ukrywają coś okropnego. 

-  Ale właśnie takie miałem uczucie. Że kryje się za tym coś... przez duże C. Że stało się coś przerażającego. Rozumiesz? Staruszek, z którym rozmawialiśmy, zataił przed nami to Coś z przeszłości. - Winter wypił łyk wody mineralnej. - Myślę, że ten drugi, ojciec Gustava Smedsberga, też kłamał. Nie wiem... nie wiem, czy to ma jakiś związek. Pewnie nie ma. 

-  Mógł się zdenerwować, widząc dwóch snobistycznych komisarzy z dużego miasta. 

-  Nie jesteśmy snobami. 

-  Czyżby? Włożyliście robociarskie kombinezony? 

-  Yhm, kupiliśmy i włożyliśmy. 

Napiła się, widział jej profil.

-  Myślisz, że gdzieś tego Kaite schował? 

-  Schował? Nie. 

-  ? 

-  Nie wiem. Wiem, że jeszcze raz muszę porozmawiać z Carlströmem. A przedtem z Gustavem Smedsbergiem. 

Angela skinęła głową.

-  Nie wspominając o dzieciach i rodzicach. 

-  Okropne. 

-  Może być gorzej, niż myślimy. 

Milczała.

-  Zastanawiałem się nad tym, próbowałem dostrzec ewentualny wzór, który może stanie się wyraźniejszy, kiedy zdobędziemy więcej danych, obrazów zachowanych w pamięci. Zdjęć. Rzeczy. Jeśli istnieje jakiś wzór, nie będzie prosty. Im bardziej będzie skomplikowany, tym bardziej... przerażający. - Wyciągnął do niej rękę i dotknął jędrnego ramienia. - Rozumiesz? 

-  Będzie gorzej. 

-  Tak. 

-  Że to się nie skończyło. 

-  Tak. 

-  Co wobec tego można zrobić? Zamknąć dzieci? Wprowadzić do przedszkoli, świetlic i szkół uzbrojonych strażników? 

-  Wystarczyłaby większa liczba pracowników. 

-  Ha! 

-  Nie ma stuprocentowej ochrony przed kimś, kto chce kogoś skrzywdzić. 

-  Więc możecie tylko czekać? 

-  Absolutnie nie. 

-  Co by się stało, gdyby dotarło do prasy, że ktoś... tam jest. I czeka. Albo się przygotowuje. 

-  Byłoby niedobrze. 

-  A jeśli będziecie musieli? Pomyśl, jeśli naprawdę będziecie musieli poinformować ludzi? 

-  Są różne sposoby. 

-  Widziałam małego Waggonera. - Głośno oddychała. - Jak to w ogóle jest możliwe? Co? Co kogoś do tego popycha? 

Jak na to racjonalnie i jasno odpowiedzieć? - pomyślał.

-  Wiem, że nie ma racjonalnej i jasnej odpowiedzi, ale takie pytanie trzeba przecież postawić, prawda? - spytała. 

Zorientował się, że na niego patrzy. Zauważył błysk w jednym oku.

-  Prawda? - powtórzyła. - Dlaczego? Przecież trzeba spytać, dlaczego? 

-  Cały czas szukamy odpowiedzi na to pytanie. 

-  To wystarczy? 

-  Znalezienie powodu? Tego nie wiem. Czasami go nie ma. 

-  Nie ma żadnego powodu? 

-  Tak... Dlaczego ktoś dopuszcza się przestępstwa? Czy jest tylko jeden powód? Czy szereg różnych powodów? Czy są ze sobą powiązane? Czy można je analizować logicznie? Czy powinno się myśleć logicznie, jeśli o przestępstwie lub przestępstwach decyduje brak logiki i przypadek? Albo wyrachowany chaos, jeśli coś takiego istnieje. - Popatrzył na nią. - Mnóstwo rzeczy. To może być obłęd, poważna choroba umysłowa. Bolesne wspomnienia. Zemsta. 

-  Czy zemsta często bywa powodem? 

-  Tak. Zemsta na kimś za doznane krzywdy. Bezpośrednia. Albo pośrednia. Tak, jasne, zemsta to częsty powód. Może sięgać daleko wstecz. 

-  W czasie? 

-  Daleko wstecz - powtórzył Winter. - Przeszłość kładzie się cieniem. Przecież wiesz. Żeby znaleźć odpowiedź, trzeba szukać w tym, co było. To, co dzieje się teraz, ma swój początek, swoje źródło. 

-  I tak może być tym razem? Okaleczeni studenci? Okaleczony chłopczyk? 

-  Oczywiście. 

-  To dwie różne rzeczy, ale... 

-  Mhm. 

-  Czy to nie są dwie różne rzeczy? 

-  Tak... 

-  Ociągasz się. 

-  Nie, myślałem o tym szukaniu w przeszłości. O grzebaniu się w przeszłości w poszukiwaniu odpowiedzi. 

-  Jesteście jak dziennikarze śledczy? 

-  Nie... raczej jak archeolodzy. Archeolodzy zbrodni. 
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Spotkali się z dużym odzewem na list gończy rozesłany za Arisem Kaite, ale żadna informacja nie zaprowadziła ich do niego ani jego do nich. 

-  Masz jakieś wiadomości z afrykańskich klubów? - zapytał Fredrik Halders, kiedy pokonywali pagórki, jadąc do jego domu. 

-  Nie - odparła Aneta Djanali. - Nie jest członkiem. Oczywiście go znają, ale nie jest członkiem. 

-  A ty jesteś? 

-  Członkiem czego? 

-  Klubu Wagadugu. 

-  A może bym cię zabrała do Wagadugu, Fredrik? Czasami mi się wydaje, że marzysz o Wagadugu. Często o nim mówisz. 

-  A wszyscy inni nie? 

Aneta Djanali urodziła się w Szpitalu Wschodnim w Göteborgu. Rodzice pochodzili z Burkina Faso, skąd wyemigrowali, kiedy kraj nazywał się Górna Wolta. Ojciec wykształcił się na inżyniera i wrócili. Aneta, prawie dorosła, postanowiła zostać w Szwecji. Jej ojciec mieszkał teraz w stolicy sam, w małym domu o takim samym kolorze jak spalony słońcem piasek wokół miasta. Wszędzie ciepłe ostre powietrze. I zimny błękit. I ludzie wiecznie marzący o wodzie, której nigdy nie było. Aneta Djanali... wróciła, jeśli mogła to tak nazwać, do obcego 

kraju. Od razu poczuła się jak w domu, ale nic więcej, jakby powiedzenie „wszędzie dobrze, ale w domu najlepiej” straciło sens. Wiedziała, że nie mogłaby tam mieszkać, ale że to zawsze będzie dom.

Zaparkowała przed domem Haldersa. W oknie palił się adwentowy świecznik.

-  Jeśli chcesz, odbiorę Hannesa i Magdę - powiedziała, kiedy wysiadał. 

-  A nie miałaś mnóstwa spraw do załatwienia? 

-  Mogą poczekać. - Parsknęła śmiechem. - Najbardziej mi zależało na bulwach manioku i suszonych bananach, ale tego nigdy nie zabraknie. 

-  A jeśli w klubie będzie impreza? 

-  Co się stanie, jeśli ludzie potraktują serio twoje rasistowskie żarty, Fredrik? 

-  Wolę o tym nie myśleć. 

-  Mam je odebrać czy nie? 

-  Pewnie. Mogę przygotować kolację. - Odwrócił się, drzwi do samochodu były półotwarte. - Mam piaskowe... 

-  Tak, tak - powiedziała Aneta Djanali i odjechała. 

Winter siedział u Birgerssona. Szef wydziału palił w półmroku przy oknie. Za nim, na tle pogodnego wieczornego nieba, rozczapierzały się stalowe liny stadionu Ullevi. Winter widział jedną gwiazdę. 

-  Co robisz w święta, Eriku? 

-  Hiszpania. Costa del Sol. Jeśli wyjadę. 

-  Mam nadzieję, że nie. 

-  Rozumiem i nie rozumiem. 

Birgersson chrząknął i strzepnął popiół.

-  Kiedy zaczniecie przesłuchiwać dzieci? 

-  Jutro. 

-  Trudna sprawa. 

Winter nie odpowiedział. Pochylił się do przodu, zapalił corpsa i zgasił zapałkę po kilku sekundach. 

Birgersson się uśmiechnął.

-  Dzięki za świąteczny nastrój. 

-  One dość dobrze mówią - powiedział Winter, patrząc na snujący się dym. - Prawie jak dorośli. 

Birgersson znowu chrząknął.

-  Jest trochę wątków do pociągnięcia - dodał Winter.- W dawnych czasach, czyli przed chwilą, mówiło się, że dzieci są doszczętnie przesłuchane po pierwszym razie. Potem niczego się już z nich nie wyciśnie. - Przyglądał się dymowi z cygaretki Wintera. - Ale teraz pozwalamy dojrzeć pamięci. Wspomnieniom. 

-  Mhm. 

-  Załóżmy, że tak było. Że dzieci mówią prawdę. Że to się rzeczywiście 

stało.

-  Simon Waggoner nic nie mówi. 

-  Ale tu wiemy, w jego wypadku nie ma żadnych wątpliwości. 

Winter się zastanawiał. 

-  On ma coś, czym je wabi - powiedział. 

-  Zawsze to samo? 

-  Powiedzmy, że tak. 

-  Mów dalej. 

-  One z kolei mają coś, co on chce mieć. 

-  To znaczy? 

-  Coś, co do nich należy. Jakiś drobiazg. Pamiątkę, którą może ze sobą zabrać. 

-  A dzieci też chce mieć? Chce mieć... dzieci. 

-  Chwileczkę. - Winter zaciągnął się, wciąż widział gwiazdę, jedną i jeszcze jedną, jakby mu się wzrok wyostrzył od myślenia. - Coś ze sobą zabiera. Chce to mieć u siebie w domu. Albo przy sobie. 

-  Dlaczego? - spytał Birgersson. 

-  To ma związek z... nim samym. Z tym, kim był. 

-  Z tym, kim był? 

-  W ich wieku. W dzieciństwie. 

-  Wiemy, co wziął. Zegarek, piłkę i jakąś ozdobę. 

-  I może coś Kallego Skarina. Najprawdopodobniej. 

-  Czy to trofea, Eriku? 

-  Nie wiem. Nie. Znaczą coś innego. 

-  Czy są podobne do czegoś, co ma? 

Birgersson odłożył papierosa i zakołysał się na obrotowym krześle, które jęknęło.

-  Bardzo dobre pytanie - przyznał Winter. 

-  Na które ktoś mógłby odpowiedzieć, tylko kto? 

-  Są dzieci. 

-  Wiem. Ale pomyślałem o dorosłych. O dorosłych świadkach. - Przyglądał się Winterowi, jego corpsom, koszuli rozpiętej na szyi, krawatowi jak stryczek. 

-  Czy my w ogóle mamy do czynienia z kimś dorosłym, Eriku? 

-  Dobre pytanie. 

-  Dziecko w dorosłym ciele. 

-  To nie takie proste. 

-  A kto powiedział, że to proste? Wszystko jest cholernie skomplikowane. 

-  Birgersson na moment się odwrócił, jakby poczuł na karku promienie dwóch gwiazd, które wydawały się wisieć na słupach nad Lunden za stadionem Ullevi. - 

To cholernie... zapętlone. Wiem, że to mało profesjonalne określenie, ale w tym wypadku... - Zapalił papierosa i wycelował go w Wintera. - Dopadnij go, zanim stanie się coś potwornego.
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Kiedy Winter wyszedł od Birgerssona, zadzwoniła Angela. Zobaczył na wyświetlaczu ich domowy numer. 

-  Tak? 

-  Cześć, Eriku, przed chwilą odezwała się dyrektorka naszego przedszkola. 

-  Czy Elsa jest w domu? 

-  Tak, tak. 

-  O co jej chodziło? 

-  Zauważyły jakąś... jakąś podejrzaną osobę. 

-  Okej, masz pod ręką numer telefonu? 

Od razu zadzwonił z komórki, w połowie drogi do siebie.

Siedział w jej pokoju służbowym, udekorowanym rysunkami, które zwiastowały święta Bożego Narodzenia.

Znał to pomieszczenie, ale po raz pierwszy przyszedł w takiej sprawie. W przedszkolu krzątały się tylko sprzątaczki. Zamiast dziecięcego gwaru panowała przedziwna, nienaturalna cisza. Na wieczornych zebraniach rodziców cisza była inna, mamrotanie dorosłych. 

-  Ktoś filmował - powtórzył Winter. 

-  Spóźniona reakcja. Lisbeth zaczęła o tym myśleć, kiedy jeden z ojców, który dzisiaj odbierał swoje dziecko, wyjął kamerę wideo. 

-  Gdzie to dokładnie było? 

-  Jak przechodzili przez boisko. A raczej, jak przeszli na drugą stronę. 

-  W którym miejscu stał? 

Usłyszał za plecami dyskretne pukanie do drzwi.

-  To chyba ona - powiedziała dyrektorka, Lena Meyer. - Proszę! 

Lisbeth Augustsson otworzyła drzwi i skinęła głową w jego stronę. Wielokrotnie z nim rozmawiała, ale zwykle zamieniali parę słów. Miała dwadzieścia dwa, dwadzieścia pięć lat, grube brązowe warkocze i czerwone wstążki. Usiadła na krześle obok Wintera.

-  Gdzie on filmował? - spytał Winter. 

Próbowała opisać to miejsce.

-  I szedł za nami - dodała. 

-  Filmował was? 

-  Tak... tak to wyglądało. 

-  Rozpoznała go pani? 

-  Nie. 

-  Skąd ta pewność? 

-  Nie... nie jestem pewna. Poza tym widziałam go dość krótko. Kamera zasłaniała mu twarz. 

Uśmiechnęła się.

-  Wcześniej go pani nie widziała? 

-  Nie. 

-  Co panią skłoniło do opowiedzenia o tym pani Lenie? - spytał, wskazując głową na dyrektorkę. 

-  Ta... historia z tą dziewczynką, Ellen Sköld, która mówiła, że... z kimś rozmawiała. Zrobiłam się podejrzliwa. - Popatrzyła na Lenę Meyer. - Zresztą zawsze trzeba być czujnym. 

Nic nie wiedziała o innych dzieciach. I prawie nic o Simonie Waggonerze. Do czasu. Wkrótce Winter i koledzy nie będą mogli utrzymać tego w tajemnicy.

-  Czy zauważyła pani, żeby ktoś was przedtem filmował? Na wycieczce albo na dziedzińcu? 

-  Nieee, raczej nie. Dopiero teraz. Dzisiaj. 

-  Proszę szczegółowo opowiedzieć, co się wydarzyło. 

-  Niewiele jest do opowiadania. Odwróciłam się, zobaczyłam go, nic mnie nie tknęło. W końcu nie tak znowu rzadko widuje się ludzi z kamerami. Potem spojrzałam jeszcze raz, a on ciągle stał i filmował jakby... nas... - Podniosła rękę. 

-  Kiedy zobaczył, że patrzę w kamerę, to ją przesunął i udawał, że filmuje domy po drugiej stronie ulicy albo coś w tym rodzaju. 

-  Może tak było. 

-  Co? 

-  Może nie udawał, tylko filmował domy. 

-  Tak to wyglądało. 

-  Co było potem? - zapytał Winter. - Dalej mu się pani przyglądała? 

-  Tak... przez chwilę, ale byłam z dziećmi... A on po kilku sekundach odszedł. 

-  W którą stronę? 

-  Z powrotem do Linnéplatsen. 

-  Widziała go pani z boku czy od tyłu? 

-  Chyba od tyłu... nie patrzyłam długo. Zapomniałam o tym, czy jak to powiedzieć. Miałyśmy co innego na głowie. Dopiero później o tym pomyślałam. Tutaj. 

-  Może pani opisać jego wygląd? 

-  Hm... wyglądał normalnie... kamera przeszkadzała, nie widziałam twarzy, miał bodaj niebieską kurtkę i spodnie... - Roześmiała się. - Na pewno nie nosił spódnicy, bo to bym zapamiętała. 

Zastanawiała się. Winter tysiące razy rozmawiał ze świadkami, którzy usiłowali sobie coś przypomnieć. Wszystko, co mówili, mogło być absolutnie wiarygodne albo absolutnie niewiarygodne. Zielone okazywało się żółte, dwumetrowy mężczyzna stawał się karłem, kobieta była mężczyzną albo na odwrót, spodnie zamieniały się w spódnice, motorowery w samochody, a stuprocentowe psy w wielbłądy. Nie. Wielbłądów jeszcze nikt nie widział. 

Dzieci mogły być dziećmi. Przestawały nimi być. Albo nigdy nie będą, nigdy nie staną się osobami w pełnym tego słowa znaczeniu.

-  Miał cyklistówkę! - powiedziała. 

-  Mówiła pani, że zasłaniała go kamera. 

-  Twarz, zasłaniała mu twarz. I nie bez przerwy. Przypomniałam sobie, że nad kamerą była cyklistówka. Potem widziałam ją z boku, kiedy filmował domy po drugiej stronie. Jeśli filmował. 

-  Co to była za cyklistówka? 

-  Hm... w każdym razie nie Nike. Żaden wariant bejsbolówki. 

Winter pomyślał o Fredriku Haldersie, który często miał bejsbolówkę na ogolonej głowie. Nike albo Kangol.

-  Chyba dziadkowa cyklistówka. 

-  Dziadkowa? - zdziwił się Winter. 

-  No taka... szara albo beżowa, jaką noszą starzy ludzie. 

Winter skinął głową. 

-  Zdaje się, że szara, ale nie jestem pewna. Jakiś szary wzór. 

-  Czy on był stary? - Winter pokazał na siebie. - Jak ja? 

Znów się uśmiechnęła. Duże piękne zęby, białe, chciałoby się powiedzieć: nordyckie.

-  Nie wiem, ale mógł być w pana wieku. Mimo cyklistówki. Poruszał się... normalnie, nie był gruby, nic z tych rzeczy, nie wyglądał na... starca. 

-  Rozpoznałaby go pani? 

-  Nie mam pojęcia. Ale jeśli będzie tak samo ubrany... i będzie miał kamerę... 

-  Czy rozmawiała pani o tym z kimś jeszcze? Nie licząc pani Leny. 

Skinął na Lenę Meyer.

-  Nie. 

-  Ile osób z personelu było z dziećmi? 

-  E... ze mną trzy. 

-  I pani koleżanki niczego nie zauważyły? 

-  Nie wiem. Jak mówiłam, szybko o tym zapomniałam.Winter wstał. Wyobraził sobie tę gromadkę. Szli przez boisko. Przedszkolanki z przodu, pośrodku i z tyłu. Widział to mnóstwo razy. Zatrzymywali się, rozrabiali, maszerowali dalej. Był grudzień. Ostatnie dni przed świętami. Wszyscy w wyjątkowym nastroju. Jest co świętować. Luz. Co się wtedy robi? Śpiewa się. Tańczy. Może chce się zachować tę chwilę, tę atmosferę. Zachować na później. Popatrzeć na nią jeszcze raz. Zachować. Zatrzymać. 

Spojrzał na Lisbeth Augustsson.

-  Nie wzięłyście na tę wycieczkę kamery? 

-  E... nie. 

-  Albo aparatu fotograficznego? 

-  E... co? 

Zastanawiała się.

-  Miałyście aparat fotograficzny? 

Lisbeth Augustsson spojrzała na Wintera ze szczególnym wyrazem twarzy.

-  O, chole... Anette miała aparat! Zwykły instamatic. Może zrobiła zdjęcia, kiedy byliśmy na boisku! Powiedziała, że zrobi, ale ja patrzyłam w drugą stronę. - Lisbeth Augustsson zerknęła na szefową, a potem na Wintera. - Może jest na zdjęciu! 

-  Może. 

-  Że też pan na to wpadł. 

-  I tak byśmy się dowiedzieli, rozmawiając z pani koleżankami. Gdzie zastanę Anette? 

Ringmar czekał na Gustava Smedsberga. Na korytarzu słyszał głosy, ktoś usiłował śpiewać kolędę. Echo temu nie sprzyjało. Śmiech, kobiecy głos. Zwalniali obroty przed świętami. 

Ale my nie zwalniamy, my przyspieszamy, przyspieszamy, przyspieszamy.

Zadzwonił do domu, nikt nie odebrał. Dziwne, bo Birgitta powinna być. 

Chciał zapytać o zakupy w Hali Targowej. 

Zadzwonił na komórkę Moi. „Abonent czasowo niedostępny...”.

Chętnie zadzwoniłby do Martina, gdyby wiedział, co powiedzieć. Akademicki problem.

Zgłosił się dyżurny. Student Smedsberg czeka na dole w przytulnym foyer, czyli w „uroczym rondlu”, jak zwykł go nazywać Halders. Pierwszy stymulujący kontakt z policją, instytucją zaufania społecznego.

Gustav Smedsberg stał za bramką. Wyglądał mizernie. Lekko ubrany: czapka raczej dla ozdoby, dżinsowa kurtka, pod spodem cienki sweter. Goła szyja. Twarz bez wyrazu. Albo znudzona. 

Ringmar przywołał go ręką.

-  Tędy! 

Wsiedli do windy. Smedsberg marzł.

-  Zimno dzisiaj - zauważył Ringmar. 

-  Ochłodziło się już wczoraj. Parszywy wiatr. 

-  Nie zdążyłeś wyciągnąć zimowych ubrań? 

-  To jest moje zimowe ubranie - odparł Smedsberg, studiując przyciski 

windy.

Zadrżał, raz i drugi, jakby nagle dopadły go tiki.

-  Myślałem, że przywykłeś do zimnych wiatrów na równinie i wiesz, jak się przed nimi chronić. 

Smedsberg nie odpowiedział.

Wyszli z windy. Ceglane ściany skutecznie tłumiły przedświąteczny nastrój. Tak pomyślał Ringmar dzisiaj rano. A może to jego nastrój się popsuł. Kiedy wstał, Birgitta milczała. Wiedział, że nie śpi, zawsze się budziła. Powiedział parę słów, odwróciła się na drugi bok.

Zatrzymali się przed drzwiami jego pokoju.

-  Proszę. 

Ringmar widział profil Smedsberga: zakrzywiony nos jak u ojca, podobna

postura i akcent, tyle że mniej wyraźny.

-  Siadaj. 

Smedsberg usiadł z wahaniem, jakby za chwilę zamierzał wyjść.

-  Czy to długo potrwa? - spytał. 

-  Nie. 

-  O co tym razem chodzi? 

-  O to, o czym już rozmawialiśmy. 

-  Nic więcej nie wiem. Pieklił się z powodu Josefin, i tyle. 

-  Kto taki? 

-  Oczywiście Aris. A niby o kim mówimy? 

-  Nie tylko on jest w to zamieszany. 

-  Już powiedziałem, że ich nie znam. 

-  Jakob Stillman mieszkał w tym samym akademiku co ty. 

-  Jak setki innych. Tysiące. 

-  Przedtem twierdziłeś, że nie znasz Arisa Kaite. 

-  Tak, tak. 

Smedsberg przecząco pokręcił głową.

-  To znaczy? 

-  Co? 

-  Co znaczy to „tak, tak”? 

-  Nie wiem. 

-  WEŹ SIĘ W GARŚĆ - upomniał Ringmar ostrzejszym tonem. 

-  Bo co? 

Smedsberg miał się teraz na baczności, ale zachował obojętny, znudzony

wyraz twarzy.

-  Prowadzimy śledztwo w sprawie ciężkich pobić i potrzebujemy pomocy. Ktoś, kto kłamie, na pewno nam nie pomoże. 

-  Czy ja popełniłem jakieś przestępstwo? 

-  Dlaczego twierdziłeś, że nie znasz Arisa Kaite? 

-  Nie sądziłem, że to ma jakieś znaczenie. 

Popatrzył na Ringmara, który dostrzegł w jego oczach coś na kształt chłodnej inteligencji.

-  A teraz co sądzisz? - spytał Ringmar. 

Smedsberg wzruszył ramionami.

-  Dlaczego nie chciałeś powiedzieć, że znasz jedną z ofiar napaści, której sam cudem uniknąłeś? 

-  Nie wydawało mi się to ważne. Ciągle uważam, że to czysty przypadek. 

-  Tak? 

-  Kłótnia z Arisem nie miała z tym... nic wspólnego. 

-  A z czym miała? 

-  Już mówiłem. Opacznie coś zrozumiał. 

-  Co opacznie zrozumiał? 

-  Dlaczego mam na to odpowiadać? 

-  Co opacznie zrozumiał? - powtórzył Ringmar. 

-  E... że jest z... Josefin. - Gustav Smedsberg uśmiechnął się albo wyszczerzył. - Ale jej o to nie spytał. 

-  A jaka jest w tym wszystkim twoja rola? 

-  Chciała być ze mną. 

-  A ty czego chciałeś? 

-  Ja chciałem być wolny. 

-  No to o co ta kłótnia z Kaite? 

-  Nie mam pojęcia. Jego o to zapytajcie. 

-  Niby jak? Przecież zniknął. 

-  Faktycznie. 

-  Josefin Stenvång też nie ma. 

-  Tak, to dziwne. 

-  Nie wydajesz się szczególnie zaniepokojony. 

Smedsberg milczał. Jego twarz niczego nie zdradzała. Ringmar usłyszał głos w korytarzu. Nie rozpoznał go.

-  Ty i Kaite byliście tak dobrymi przyjaciółmi, że pojechaliście do twojego ojca na wykopki - powiedział Ringmar. 

Smedsberg wciąż milczał.

-  Czy tak? 

-  Tośta tam byli - powiedział Smedsberg. 

No proszę, pomyślał Ringmar, wystarczy wspomnieć Die Heimat, a chłopak znowu jest na tej zapomnianej przez Boga równinie. 

-  Czy tak? - powtórzył. 

-  Skoro pan tak mówi. 

-  Z jakiego powodu ukrywałeś swoją znajomość z Arisem Kaite? 

Cisza.

-  Co myślał o nim twój ojciec? 

-  Nie mieszajcie go do tego. 

-  Dlaczego? 

-  Nie mieszajcie i tyle. 

-  Już jest wmieszany - powiedział Ringmar. - I muszę cię spytać o coś 

jeszcze, co ma z tym związek. 

I zapytał o przybranego syna Natanaela Carlströma. 

-  Tak, był taki - potwierdził Smedsberg. 

-  Znałeś go? 

-  Nie. Wyprowadził się, zanim... dorosłem. 

-  Widziałeś go? 

-  Nie. Bo co? 

Ringmar zauważył, że chłopak nie ma już znudzonej miny. Zmienił się jego język ciała.

-  Wiesz, jak się nazywa? 

-  Nie. Spytajcie starego Carlströma. 

Ringmar wstał. Smedsberg też się podniósł. 

-  Siedź. Muszę na chwilę rozprostować nogi. Chyba zasnęły. - Ringmar usiadł. - To ty wspomniałeś o żelazie do wypalania piętn. Do znakowania zwierząt. Przyjrzeliśmy się temu trochę bliżej, ale do niczego nie doszliśmy, dopóki nie odwiedziliśmy Carlströma. 

-  Po co tam pojechaliście? 

-  Bo twojemu ojcu się wydawało, że Carlström ma takie żelazo. 

-  Aha. 

-  I miał. 

-  Aha. 

-  Czy wy też mieliście? 

-  Ja nie widziałem. 

-  Przedtem mówiłeś co innego. 

-  Naprawdę? 

-  Wymyśliłeś to? 

-  Nie. Bo co? 

-  Powiedziałeś, że mieliście. 

-  Musiałem się pomylić. 

-  To jak to jest? 

-  Musiałem się pomylić. Pewnie chodziło mi o to, że słyszałem o czymś 

takim.

Jeszcze do tego wrócimy, pomyślał Ringmar. Nie wiem, w co wierzyć, i czy Gustav Smedsberg to wie. Będziemy musieli znowu go zaprosić. 

-  Carlström miał jedno - powiedział. - Może dwa. 

-  Aha. 

-  Wydajesz się zainteresowany. 

-  Co mogę powiedzieć? 

Ringmar pochylił się do przodu.

-  Ktoś je ukradł. 

Smedsberg miał na końcu języka kolejne „aha”, ale się powstrzymał.

-  Przepadło bez śladu - powiedział Ringmar. - Tak jak Kaite. Niewykluczone, że Kaite ma ranę od uderzenia... taką bronią. I że ta rana może coś ujawnić. 

-  Co? 

-  Sam udzieliłeś nam odpowiedzi na to pytanie. 

-  Spotykacie staruszka, któremu ukradli takie żelazo, i uważacie, że właśnie jego użyto jako broni? Czy to nie jest zbyt naciągane? 

-  Też się nad tym zastanawiamy. I tutaj pojawiasz się ty, Gustavie. - Ringmar wstał, Smedsberg tym razem się nie podniósł. - Gdyby nie ty, nie pojechalibyśmy tam. 

-  Nie musiałem nic mówić o żadnym żelazie do znakowania zwierząt. 

-  Ale powiedziałeś. 

-  I co z tego będę miał? 

Ringmar milczał.

-  Chętnie wezmę udział w obławie na Arisa, jeśli potrzebna wam taka pomoc. 

-  Dlaczego w obławie? 

-  Co? 

-  Dlaczego mielibyśmy urządzać obławę na Arisa? 

-  Nie wiem. 

-  Sam to powiedziałeś. 

-  Do diabła, tak się przecież mówi. Obława, poszukiwanie kogoś, Jezu, nazywajcie to, jak sobie chcecie. 

-  Obława w dużych miastach się nie sprawdza - wyjaśnił Ringmar. 

-  Aha. 

-  Co innego na wsi. 

-  Aha. 

-  Czy on jest na wsi, Gustavie? 

-  Nie mam bladego pojęcia. 

-  Gdzie on jest, Gustavie? 

-  Jezu Chry... nie wiem. 

-  Co się z nim stało? 

Smedsberg wstał.

-  Wychodzę. To nie ma sensu. 

Ringmar popatrzył na niego. Smedsberg ciągle wydawał się marznąć w swoim lekkim ubraniu. Ringmar mógłby go zatrzymać na noc, ale jeszcze nie teraz. Za wcześnie. Albo za późno. Tak czy inaczej... za mało wiedzieli.

Podniósł się.

-  Odprowadzę cię, Gustavie. 
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Winter zadzwonił do Anette z pokoju dyrektorki. Była w domu, w tle usłyszał kuchenny wentylator albo suszarkę do włosów. Szum ucichł. 

Aparat fotograficzny? A o co chodzi? Tak, miała aparat. Film jeszcze nie... dobrze, może wziąć...

Winter wysłał samochód do Anette. Aparat rzeczywiście był bardzo prosty. Jedno z laboratoriów wydziału technicznego zrobiło odbitki, kiedy Winter wrócił do komendy. 

Zdjęcia leżały na biurku. Nie były dziełem wprawnego fotografa, ale czego można się spodziewać po takim aparacie? Wszystkie prześwietlone i nieostre. Na wszystkich dzieci, przeważnie w znanym mu otoczeniu. Na przykład dziedziniec przedszkola Elsy. I personel.

Park, boisko. Dzieci w długim szeregu.

W tle, w odległości około trzydziestu metrów, mężczyzna z kamerą, która zasłaniała mu twarz. Akurat to zdjęcie było dziwnie ostre, jakby nagle zrobił je inny fotograf.

Na głowie cyklistówka. Winter nie potrafił rozstrzygnąć, co to za kolor. Kurtka podobna do tych, jakie się widuje u starszych panów, kupujących ubrania w robociarskim sklepie. Spodnie - bliżej nieokreślone.

Przydałyby się powiększenia.

Mężczyzna był na dwóch zdjęciach, ale nie na kolejnych.

Na drugim odwrócił się plecami. Najprawdopodobniej odchodził. Kurtka mogła być uszyta w latach pięćdziesiątych. Spodnie może też. Buty niewidoczne, bo trawa sięgała mu łydek. Kamera nierozpoznawalna.

-  Facjata za kamerą - powiedział Halders, patrząc na zdjęcie. 

Mieli odprawę w mniejszej sali: Winter, Ringmar, Halders i Aneta Djanali.

-  Nie wiadomo jaką - dodał Winter. 

-  Ubiera się jak dziadek, ale nie jest stary - zauważyła Aneta Djanali. 

-  Na czym ta starość miałaby polegać? - spytał Halders. 

-  Nic ze mnie nie wyciśniesz. 

-  Bądźmy poważni - upomniał Ringmar. 

-  Nie ta postawa - odparła Aneta Djanali. - On wybrał takie ubranie. 

-  Ubiór czyni człowieka - skonstatował Halders. 

-  Pytanie, co on faktycznie robił. 

Ringmar popatrzył na zdjęcie, które być może uwieczniło sprawcę. W każdym razie poczuł dziwne podniecenie.

-  Filmował dzieci - powiedział Winter. 

-  To nie przestępstwo. - Ringmar potarł oko, Winter dostrzegł jego napiętą twarz. - Całkiem normalni ludzie filmują wszystko, co się da. - Podniósł zaczerwienioną powiekę. - Nie musi być pedofilem ani porywaczem dzieci, nie musi ich maltretować. 

-  Nie musi, ale może - wtrąciła Aneta Djanali. - To może być on. 

-  Popracujemy nad zdjęciem - zdecydował Winter. - Nad zdjęciami. Może mamy go w archiwum. 

-  Kamera wygląda na nową. Nie pasuje do ciuchów - zauważył Halders. 

Nie byli pewni, czy mówi poważnie, czy żartuje.

Ledwie można się było ruszyć. Mnóstwo ludzi. Pocił się. Gdyby nie kobieta z wózkiem spacerowym dziesięć metrów przed nim, na pewno by tutaj nie przyszedł. Siedziałby w domu. Sam.

Dziecko chyba spało, kiedy znaleźli się przed centrum handlowym Nordstan. Chwilę później zanurzyli się w czarnym morzu ludzi, którzy szli, szli, szli, kupowali, kupowali, kupowali.

Ktoś krzyczał: „wigilia wigilii Wigilii!” - albo coś w tym rodzaju, ale co go obchodzą święta? Boże Narodzenie jest dla dzieci. On nie jest dzieckiem. Był, więc wie.

Podobał mu się ten pomysł. Myślał o tym wcześniej, teraz coraz mocniej się w tym utwierdzał. Boże Narodzenie to święto dzieci. On jest samotny, nie jest dzieckiem, ale wie, co dzieci lubią w te święta. Jest miły i potrafił zapewnić

dzieciom wspaniałe Boże Narodzenie. Przewspaniałe! 

Wątpił, żeby ta kobieta to potrafiła. Dziecko śpiące w wózku w niewygodnej pozycji chyba nie uważało jej za fajną. Matka nie wyglądała na sympatyczną. Widział ją, kiedy przyszła do przedszkola. Stał w pobliżu i patrzył albo tylko tamtędy przechodził. Widział ją kilka razy. 

Widział chłopca. I widział mężczyznę, być może jego ojca.

Filmował chłopca.

Wszystkich sfilmował.

Kobieta paliła przed centrum. Nie podobało mu się to. Kiwała głową, jakby piła dym. Raczej nie mieszkała z tym dzieckiem. Nie był pewien, czy to jej syn. Może.

Ktoś go potrącił, raz i drugi. Wózek zniknął mu z oczu. Po chwili znowu go zobaczył. Kobieta w ogóle go nie obchodziła.

Poszedł za nimi, kiedy wyszli z przedszkola. Później wróci po samochód.

Ochłodziło się, ale nie marzł. Chłopiec mógł marznąć, bo kobieta przykryła go byle jak.

Teraz to bez znaczenia, w środku było ciepło. Zatrzymała się przed marketem, który oferował wszystko, co tylko da się sprzedać. Przez otwarte drzwi, szerokie jak wrota śluzy, płynął czarny ludzki potok. Tam i z powrotem, tam i z powrotem.

Spojrzał na rzeźbę, którą podziwiał. Tchnęła... wolnością. Ciała opuszczały się z nieba. Swobodnie. Leciały.

Rozejrzał się. Postawiła wózek przy stoisku z perfumami, płynem do włosów, pomadkami i tak dalej, może z ubraniami, dokładnie się nie przyglądał. Tak, ubrania. Perfumy były dalej. Przecież wiedział.

Chłopcu wystawały stopy. Albo stopa. Kobieta patrzyła na chłopca, a może na coś na podłodze obok wózka. Usunął się, żeby nie stać na drodze wlewającym się i wylewającym ludziom. Był dziesięć metrów od niej. Nie widziała go. Przestawiła wózek bliżej kontuaru i rozejrzała się. Nie rozumiał jej zachowania.

Podeszła do innego stoiska, a potem już jej nie zobaczył. Czekał. Widział wózek. Tylko on jeden go widział. Nie spuszczał go z oczu, odkąd kobieta się oddaliła i robiła Bóg wie co.

Czuwał. Przechodzący ludzie pewnie myśleli, że właściciel wózka jest przy stoisku obok. Albo tam pracuje.

Rozejrzał się. Po kobiecie ani śladu. Spojrzał na zegarek.

Nie miał pojęcia, o której odeszła, nie mógł wiedzieć, jak długo jej nie było.

Zrobił kilka kroków w kierunku wózka. I jeszcze kilka.

Ledwie Ringmar wrócił do domu, już kiedy zdejmował buty w przedpokoju, nabrał podejrzeń, że coś jest kompletnie nie tak. Przytłaczająca cisza. Jak nigdy dotąd. Chociaż... 

-  Birgitta? 

Żadnej odpowiedzi. W kuchni i w pokojach na piętrze nikogo. Nie zapalał światła, bo iluminacja w ogrodzie sąsiada rzucała na ściany ostry żółty blask wigilii Wigilii.

Zszedł na dół i zadzwonił na komórkę córki. Odebrała po drugim sygnale.

-  Cześć Moa, tu tata. 

Milczała. Może skinęła głową, pomyślał.

-  Wiesz, gdzie jest mama? 

-  Tak... 

-  Gdzie? Robicie zakupy? 

Ringmar słyszał jej szybki oddech.

-  Na jakiś czas wyjechała. 

-  Co? 

-  Mówię, że na jakiś czas wyjechała. Sama się o tym dowiedziałam dzisiaj przed południem. 

-  Wyjechała? Dokąd? Dlaczego? Co się dzieje? 

Dużo pytań. Odpowiedziała na jedno.

-  Nie wiem. 

-  Czego nie wiesz? 

-  Dokąd wyjechała. 

-  Nie powiedziała ci? 

-  Nie. 

-  Co, u diabła? - Chyba będę musiał usiąść, pomyślał. - Nic nie rozumiem, ni cholery. A ty, Moa? 

Milczała.

-  Moa? - Słyszał w tle dźwięki, jakby coś szybko się przemieszczało. - Moa? Gdzie jesteś? 

-  W tramwaju. Jadę do domu. 

Dzięki Bogu, pomyślał.

-  Porozmawiamy, jak wrócę - powiedziała. 

Czekał niespokojnie w kuchni, otworzył piwo, ale nie pił. Tysiące lampek w ogrodzie sąsiada zaczęło nagle mrugać. Psiakrew, pomyślał. Mrugają jak tysiące żółtych fasetowanych oczu, jak gwiazdy przesyłające Ziemi wiadomość. Zaraz tam pójdę i przekażę skurwysynowi bardzo czytelną wiadomość.

Otworzyły się drzwi wejściowe. Ruszył do przedpokoju.

-  Może nie jest aż tak źle - odezwała się córka, zdejmując płaszcz. 

-  Czy to jakiś koszmar? - zapytał Ringmar. 

-  Chodźmy do pokoju. 

Poczłapał za nią. Usiedli na kanapie.

-  Dzwonił Martin - powiedziała Moa. 

-  Rozumiem. 

-  Naprawdę? 

-  Dlaczego najpierw nie porozmawiała ze mną? 

-  Co takiego rozumiesz, tato? 

-  To chyba oczywiste. Chce się z nią spotkać, ale mnie nie chce za nic oglądać. - Pokręcił głową. - I ona mu obiecała, że nic mi nie powie. 

-  Tego nie wiem. 

-  Kiedy wróci? 

-  Chyba jutro. 

-  To on jest gdzieś blisko? 

Milczała. Nie widział jej twarzy, tylko włosy nakrapiane światłem z ogrodu

idioty.

-  A więc jest gdzieś blisko??? 

-  Ona się z nim nie spotka - powiedziała wreszcie Moa. 

-  Słucham? 

-  Mama nie spotka się z Martinem. 

-  Co ty takiego wiesz, czego ja nie wiem? 

-  Wiem niewiele więcej od ciebie. Mama zadzwoniła do mnie i powiedziała, że Martin się odezwał i że musi na krótko wyjechać. 

-  Ale co jej, do cholery, powiedział? Przecież musiał jej coś powiedzieć, bo inaczej by się stąd nie wyniosła. 

-  Nie wiem. 

-  Niewiarygodne. Takie rzeczy przytrafiają się innym. 

Milczała.

-  Nie martwisz się? - spytał. 

Wstała.

-  Dokąd idziesz? 

-  Do siebie. Bo co? 

-  Widzę po tobie, że coś ukrywasz. 

-  Nie, muszę iść na górę. Vanna będzie dzwonić. 

Przyniósł z kuchni butelkę piwa i wrócił na kanapę. Birgitta nie miała komórki, nie mógł zostawić jej wiadomości, powiedzieć paru słów, cokolwiek. Nigdy czegoś podobnego nie przeżyłem. Czy to sen? A może coś chlapnąłem? Coś zrobiłem? Co ja takiego zrobiłem? 

Dlaczego Martin zadzwonił? Co mówił? Co takiego powiedział, że Birgitta wstała i wyszła? Bez słowa wyjaśnienia. 

Pił. Gra świateł rozhulała się na całego. Spojrzał w okno. Drzwi sąsiada opromieniał jakiś świetlisty portal. Coś nowego. Wstał, mocno ściskając butelkę w dłoni. Sąsiad właśnie wyszedł z domu i odwrócił się, żeby podziwiać swoje arcydzieło.

Usłyszał dzwonek telefonu i głos Moi. Może go zawoła. Nie, rozmawiała dalej. Pewnie Vanna, koleżanka z roku w kwiecistej koszuli. W sądzie jak znalazł. 

Wpatrywał się w pieprzonego sąsiada. Wyglądało na to, że sukinkot będzie montował dwa dodatkowe reflektory na klonie. Z hukiem odstawił butelkę na szklany blat stołu i wyszedł na zalany światłem taras. Zapomniał, że na nogach ma tylko skarpetki. Nie czuł mrozu.

-  A to co znowu?! - krzyknął przez mrugający Wielki Wóz i Małą Niedźwiedzicę, i Wielką Niedźwiedzicę, i Czorta, i jego babkę. 

Odbarwiona, niedorozwinięta twarz sąsiada odwróciła się w jego stronę.

-  CO TY WYPRAWIASZ?!!! - ryknął, zdając sobie sprawę, że tak się nie robi, nie przerzuca się własnej frustracji na innych, wiedział o tym, ale teraz miał w dupie tę zafajdaną wiedzę. 

-  O co chodzi? - zapytał sąsiad, który był jakimś administratorem jakiejś tam opieki quasi-medycznej. 

Innymi słowy, rzeźnik, jak by powiedziała Angela, kobieta Wintera. Idę o zakład, że skurwysyn administruje światłolecznictwem. 

-  Ani jednej żarówy więcej na facjacie - odparł Ringmar i pomyślał o Haldersie. 

Nie używałem słowa „facjata” od czterdziestu lat.

Sąsiad rozdziawił durną facjatę. Że też ktoś taki chodzi po tym świecie. Gdzie jest Bóg?

-  Caluteńki dom tonie w twoim pieprzonym świetle i jeszcze ci mało?! - powiedział na tyle donośnie, żeby administrator usłyszał. - Dzięki ci, Boże, że 

święta nie trwają wiecznie.

Odwrócił się, wszedł do środka i zatrzasnął drzwi.

Drżał. Jakoś z tego wybrnąłem, pomyślał. Wszyscy zdrowi.

Obudził się o północy, jego sen był rzęsiście oświetlony.

-  Bertil, tu Erik. Potrzebuję twojej pomocy. Jest późno, ale nie ma na to 

rady.

Szedł przez parking. W oknie Wintera paliło się światło. Jedyny jasny punkt w północnej ścianie komendy.

Na krześle naprzeciwko Wintera siedział mężczyzna.

-  To jest Bengt Johansson - przedstawił go Winter. - Właśnie przyszedł. Ringmar się przywitał. Mężczyzna milczał. 

-  Byłeś w Nordstan? - spytał Ringmar. 

-  Tak. Nie ja jeden szukam. Nikogo tam nie ma. 

-  Boże - odezwał się Bengt Johansson. 

-  Proszę opowiedzieć wszystko od początku - poprosił Winter. 

-  To się już kiedyś zdarzyło - stwierdził Johansson. - Zadzwonili z kiosku. Wtedy minęło tylko parę minut. 

Ringmar popatrzył na Wintera.

-  Proszę opowiedzieć o dzisiejszym dniu - przypomniał Winter. 

-  Miała odebrać Mickego. I odebrała. Ha! Ustaliliśmy, że pójdzie z nim po prezent gwiazdkowy i godzinę później przyprowadzi go do mnie. - Spojrzał na Ringmara. - Zadzwoniłem do niej, ale nikt nie odpowiadał. Odczekałem i zadzwoniłem jeszcze raz. Nie wiedziałem, dokąd się wybrali. 

Winter skinął głową. 

-  Potem obdzwoniłem naszych wspólnych znajomych... a potem szpitale. - Podniósł rękę, jakby trzymał słuchawkę. - A potem... tak, potem zadzwoniłem tutaj. 

I  trafiłem na dy... dyżur kryminalny, czy jak to się nazywa. 

-  Skontaktowali się ze mną - wyjaśnił Winter, patrząc na Ringmara. - Matka... Carolin... zostawiła dziecko w H&M niedaleko wejścia i poszła sobie. 

-  Poszła sobie? - powtórzył Ringmar. 

-  Tuż przed szóstą. Mnóstwo ludzi. Zamykali o ósmej. 

Winter spojrzał na Bengta Johanssona. Mężczyzna wyglądał tak, jakby przeżył senny koszmar, straszniejszy od tego, który przyśnił się Ringmarowi. 

-  Bengt Johansson zaczął dzwonić, kiedy nie przyszli. W końcu połączył się z nami. 

-  Gdzie jest chłopiec? - spytał Ringmar. 

-  Nie wiemy - powiedział Winter na wydechu. 

Bengt Johansson załkał. 

-  A matka? - podjął Ringmar. - Czy chłopiec nie jest z matką? 

-  Nie. Pan Johansson wskazał parę miejsc, do których nie dzwonił. Była w jednym z nich. 

-  Co to za miejsca? 

Winter nie odpowiedział.

-  Puby? Restauracje? 

-  Coś w tym rodzaju. Znaleźliśmy ją, zidentyfikowaliśmy, ale chłopca tam nie było. 

-  Co ona mówi? 

-  Nic, co mogłoby nam pomóc. 

Bengt Johansson poruszył się na krześle. 

-  Co mam robić? 

-  Czy ktoś mógłby panu dotrzymać towarzystwa? - zapytał Winter. 

-  E... tak... moja siostra. 

-  Jeden z kolegów odwiezie pana do domu - powiedział Winter. - Nie powinien pan być sam. 

Bengt Johansson milczał.

-  Proszę wrócić do domu i czekać. Odezwiemy się. - Albo kto inny się odezwie, pomyślał Winter. - Bertil, możesz zadzwonić do Helander i Börjessona? 

-  Co to, na Boga, jest? - spytał Ringmar. 

Siedzieli w pokoju Wintera. Winterowi nie udało się skontaktować z policyjnym pastorem, Hanne Östergaard. Na okres świąt wyjechała za granicę. 

-  Poważny dramat rodzinny - odparł Winter. - Matka zostawia dziecko w nadziei, że się o nie zatroszczy jakaś życzliwa dusza z personelu. Albo jakiś miłosierny człowiek. 

-  Co mogło się stać. 

-  Na to wygląda. 

-  I chłopczyk zaginął. Ma cztery lata. 

Winter skinął głową i narysował palcem na blacie dwa koła, jedno nad drugim.

-  Gdzie jest matka? 

-  W domu, z dwiema osobami z opieki społecznej. Albo w drodze do Szpitala Wschodniego. Czekam na wiadomości. Piła w knajpie, ale niedużo. Jest, jeśli można tak powiedzieć, zrozpaczona i pełna skruchy. 

-  Jeśli można tak powiedzieć - powtórzył Ringmar. 

-  Po jakimś czasie wróciła, nie potrafiła określić, kiedy, chłopca nie było, myślała, że zajęły się nim jakieś służby. 

-  Sprawdziła w informacji? 

-  Nie. 

-  Nie zadzwoniła do męża, do Bengta Johanssona? 

Winter pokręcił głową. 

-  Są w separacji - wyjaśnił. - On ma opiekę. 

-  Dlaczego to zrobiła? 

Winter lekko uniósł ramiona.

-  Nie potrafi na to odpowiedzieć. W każdym razie nie teraz. 

-  Wierzysz jej? 

-  Że zostawiła chłopca? Tak... a jest inna możliwość? 

-  Gorsza. 

-  Wszystko weźmiemy pod uwagę. Sprawdzimy alibi ojca. W tej chwili najważniejsze jest to, że dziecka nie ma. 

-  Byłeś w domu Johanssonów? U ojca? 

-  Tak. Teraz ściągamy informacje o zatrudnionych, którzy w tym czasie pracowali w Nordstan na poziomie pierwszym. 

-  Ktoś mógł zabrać dziecko? 

-  Tak. 

-  Czy znamy takie przypadki? 

-  Tak. 

-  Ale ten nie jest podobny do tamtych. 

-  Może jest - powiedział Winter. - Chłopczyk... Micke... chodził do przedszkola w śródmieściu. Niedaleko pozostałych, które nas interesują... włącznie z moim, a raczej Elsy. 

-  I? 

-  Jeśli ktoś obserwuje przedszkola... ma je na oku... nie można wykluczyć, że poszedł za kimś, kto odebrał dziecko. 

-  Po co? 

-  Żeby zobaczyć, gdzie mieszkają. 

-  Po co? 

-  On albo ona interesuje się dzieckiem. 

-  Po co? 

-  Z tego samego powodu, co w poprzednich wypadkach. 

-  Spokojnie, Erik. 

-  Jestem spokojny. 

-  Jaki to powód? 

-  Jeszcze go nie znamy. 

Ringmar skończył z pytaniami. Obaj czuli powagę sytuacji.

-  Może łatwiej zabrać dziecko, które się obserwuje od dłuższego czasu. 

-  Może - zgodził się Winter. 

-  Niż od razu podejść do wózka. Przecież matka może stać tuż obok. 

Winter skinął głową. Usiłował to sobie wyobrazić, ale z miernym skutkiem. Wokół było za dużo ludzi. 

-  Cholera, Erik, to może być porwanie. - Ringmar mocno tarł oko. - Albo chłopczyk obudził się i odszedł. - Spojrzał jednym okiem. - Jest i taka ewentualność. 

-  Dużo naszych ludzi go szuka. 

-  Nad kanałem? 

-  Tam też. 

-  Masz zdjęcie chłopca? 

Winter wskazał głową na biurko, gdzie leżała mała fotka. 

-  Robimy kopie - wyjaśnił Winter. - Tekst jest gotowy. 

-  Wiesz, co to oznacza? 

-  Koniec z tajemnicą. 

-  I cała reszta wyjdzie na jaw. 

-  Może to i dobrze. 

-  Prasa zafunduje nam piekło. Czyli tak zwane media.- Nic na to nie poradzimy. 

-  Czy mi się wydaje, czy się... z tego cieszysz, Eriku? 

Winter nie odpowiedział.

-  Co za Boże Narodzenie. Nie wybierasz się do Hiszpanii? 

-  Wybierałem się. Angela i Elsa lecą jutro. Ja pojadę, kiedy pojadę. 

-  Aha. 

-  A co ty byś zrobił, Bertil? 

-  Zależy od naszych przypuszczeń. Jeśli potwierdzą się najgorsze, sprawa jest jasna. 

-  Musimy znowu przesłuchać dzieci - powiedział Winter. 
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W mieszkaniu zagościł The Ghost of Tom Joad, kiedy Winter stał w przedpokoju, z płaszczem zsuniętym do połowy. Elsa wyszła mu na spotkanie. Angela upuściła coś w sypialni. Głośne, przenikliwe: The highway is alive tonight, where it’s headed everybody knows, znów łoskot w sypialni, promienna twarz Elsy, on na kolanach. 

Przed chwilą na dworze zaczął sypać śnieg. Na płaszczu rozpuszczały się

płatki.

-  Chcesz zobaczyć śnieg, Elsa? 

-  Tak, tak, tak, tak! 

Biały chodnik, biały park.

-  Zrobimy bałwana - powiedziała Elsa. 

Ulepili niedużego bałwanka. Śnieg nie był dostatecznie lepki.

-  Nos z marchewki - zarządziła Elsa. 

-  Powinna być mała. 

-  Przyniesiesz, tato? 

-  Weźmiemy patyk. 

-  Bałwan się rozlatuje! - krzyknęła, kiedy wetknął patyk w pyzatą twarz. 

-  Ulepimy mu nową głowę. 

Pół godziny później wrócili do domu. Policzki Elsy przybrały barwę czerwonych jabłek. Angela wyszła do przedpokoju. Springsteen śpiewał o człowieczych ciemnościach: it was a smal town bank it was a mess, well I had a gun you know the rest. Piosenki Angeli stały się jego piosenkami. 

-  Śnieg! - zawołała Elsa i pobiegła do siebie, żeby narysować bałwana, którego widziała na własne oczy. 

-  Tego jej pozbawię - zauważyła Angela, patrząc na niego z lekkim uśmiechem. - Jutro odbiorę jej pierwsze śnieżne święta. 

-  Jeszcze tej nocy nie będzie śladu po śniegu. 

-  Nie wiem, czy to pesymistyczne, czy optymistyczne. 

-  Zależy, jak się na to spojrzy, prawda? Pozytywnie, negatywnie. 

Powiesił płaszcz, otarł wodę z szyi. Rozpiął jeszcze jeden guzik koszuli.

-  Gdzie masz krawat? 

-  Pożyczył go pewien facet - odparł, pokazując kciukiem w kierunku 

parku.

-  Jedwabny krawat. To z pewnością najlepiej ubrany bałwan w mieście. 

-  Ubiór czyni mężczyznę - skwitował Winter, poszedł do kuchni i nalał sobie whisky. - Napijesz się? 

Pokręciła głową.

-  Nie musisz jechać - powiedział. - Możecie zostać w domu. Przecież was nie zmuszam do wyjazdu. 

-  Po południu to samo pomyślałam. Ale potem pomyślałam o twojej mamie. Między innymi. 

-  Mama może przyjechać do nas. 

-  Nie w te święta, Eriku. 

-  Rozumiesz mnie? 

-  Co mam powiedzieć? 

-  Rozumiesz, dlaczego teraz nie mogę się stąd ruszyć? 

-  Tak. Ale chyba nie jesteś jedyny, który potrafi przesłuchiwać ludzi i prowadzić śledztwo. 

-  Nigdy tego nie twierdziłem. 

-  Mimo to musisz zostać? 

-  Chodzi o... dokończenie czegoś. Co się właśnie zaczęło. Nie wiem, co to jest. Ale muszę być do... końca. Nikt inny tego nie zrobi. 

-  Nie jesteś sam. 

-  Nie o to chodzi. Nie uważam się za jakiegoś samotnego wilka. Po prostu jeśli teraz zostawię tę pracę... to już do niej nie wrócę... Przepadnie. 

-  Co to znaczy? Co przepadnie? 

-  Nie wiem... 

Spojrzała w okno. Wiatr ciskał o szybę płatki śniegu. Ciągle śpiewał Springsteen. I threw my robe on in the morning. 

-  Mogło dojść do czegoś potwornego - powiedział. 

-  Zawiadomiliście media? 

-  Tak. 

-  Aha, dzwonił Bulow, twój... kontakt, czy jak go nazwać, z „Göteborgs- Posten”. 

-  Jasne, na pewno znowu zadzwoni. 

-  Słyszysz jakieś dzwonki? Nie. A to dlatego, że wyłączyłam telefon z gniazdka. 

-  Słyszę The Ghost of Tom Joad. 

-  Świetnie. - Machnęła ręką. - Będziesz zajęty przez całe święta? 

-  Dlatego zostaję, Angela. - Napił się whisky; chłodne ciepło w przełyku. - Nic więcej nie mogę powiedzieć. Chyba mnie znasz. Prawda? Albo pracuję, albo 

odpuszczam. Nic połowicznie. 

-  Po co w ogóle planować urlop? To bez sensu. Lepiej pracować osiemnaście godzin na dobę, przez cały rok, rok po roku. Zawsze. Coś innego byłoby, jak mówisz, tylko czymś połowicznym. 

-  Tego nie mówię. 

-  Okej, okej. Rozumiem, że... musisz kontynuować. Że bez przerwy coś się dzieje. Że temu chłopczykowi mogło się przytrafić coś strasznego. Albo się przytrafiło. - Nie odrywała wzroku od śniegu na szybie. - Ale to się nigdy nie skończy, Eriku. - Odwróciła głowę. - Zawsze wydarza się coś okropnego. I ty zawsze w tym siedzisz. To się nigdy nie skończy. 

Milczał.

Pół roku spędziłem na urlopie rodzicielskim, pomyślał. Może to był najlepszy okres w moim życiu. Naprawdę wartościowy.

-  Cieszyłam się na tę podróż - odezwała się Angela. 

Co miał powiedzieć? Stracimy jedne wspólne święta Bożego Narodzenia, będzie tysiąc następnych? Co on czuje? Co znaczą te dni bez Angeli i Elsy?

O ilu dniach mówimy?

-  Może dojadę dzień później. 

-  W pierwszy dzień? 

-  Zostań, Angela. Polecimy natychmiast, jak już będzie po wszystkim. 

-  Czasami, kiedy myślę o tobie i twojej pracy, mam wrażenie, że jesteś kimś w rodzaju... wolnego artysty. 

Nienormowany czas pracy, sam decydujesz, co i jak...

jakby wszystko zależało wyłącznie od ciebie. Rozumiesz, Eriku? Jakbyś sam wszystko... tworzył.

Milczał. Coś w tym było. Nie umiał tego wyjaśnić, nikt nie umiał. Ale coś w tym było. Przerażające.

-  Nie potrafię tego wytłumaczyć - dodała. 

-  Bo się nie da. Ale rozumiem, o co ci chodzi. 

-  Tak. 

-  To oczywiste, że zostajecie na święta. 

-  Muszę się zastanowić. Może jednak będzie lepiej, jeśli pojadę z Elsą. 

Pięć dni, pomyślał. Za pięć dni, w drugi dzień świąt, będzie po wszystkim.

Wiedział, że nie ma powodów do radości. Bez względu na to, co się stanie, czuł, że po świętach albo podczas świąt dojdzie do czegoś niewyobrażalnego. Wiedział, że będzie zaskoczony, że pojawią się pytania i odpowiedzi, których nie przewidział. Zostanie z pytaniami bez odpowiedzi. Odkryje drzwi, do tej pory szczelnie zaspawane. I nowe mury. Ale ciągle będzie blisko, naprawdę blisko.

Teraz, przy stole, rozkoszuje się ostatnią chwilą spokoju. Kiedy do tego wróci, kiedy wróci do takiej chwili?

-  Czy wyjdziesz za mnie, Angela? - spytał. 

Telefon zadzwonił, ledwie zdążył go podłączyć. Minęła północ. Komórka milczała. Numer znały tylko te osoby, którym go dał. Hans Bulow do nich się nie zaliczał.

-  Co się dzieje, Eriku? - zapytał. 

-  A co chcesz wiedzieć? 

-  Poszukujecie czteroletniego chłopca, Mickego Johanssona? 

-  Zgadza się. 

-  O co chodzi? 

-  Nie wiemy. Chłopiec zaginął. 

-  W Nordstan? Podczas przedświątecznej gorączki? 

-  Właśnie wtedy i właśnie tam coś takiego się zdarza. 

-  Czy zdarzyło się kilka razy? - spytał Bulow. 

-  Mówię ogólnie. Dzieci często gubią się w tłumie. 

-  Ale ten mały się nie znalazł? 

-  Nie. 

-  To już prawie doba. 

Winter milczał. Tak jak on, Bulow i jego koledzy mogli śledzić wskazówki zegara.

Angela przewróciła się na łóżku. Rozłączył się, szybko przeszedł do kuchni i podniósł słuchawkę ściennego aparatu.

-  Więc ktoś porwał dziecko? - spytał Bulow. 

-  Nie użyłbym tego terminu. 

-  A jakiego terminu byś użył? 

-  Jeszcze nie wiemy, co się stało. 

-  Szukacie go? 

-  A jak myślisz? 

-  Czyli zaginął. 

Winter słyszał głosy w tle. Ktoś się śmiał. Powinni płakać, pomyślał.

-  Kroi się cholernie poważna sprawa - podjął Bulow. 

-  Z tym mogę się zgodzić. 

-  Poza tym pobicie tego angielskiego chłopca. - Szelest papieru blisko słuchawki. - Waggoner. Simon Waggoner. Porwany, pobity i porzucony. 

-  Bez komentarza. 

-  Daj spokój, Erik. Kiedyś ci pomogłem. Po tylu kontaktach z mediami powinieneś chyba wiedzieć, że fakty są lepsze od pogłosek. 

Winter nie mógł powstrzymać się od śmiechu. 

-  Co to za ironiczny chichot? - spytał Bulow. 

-  A jak myślisz? 

-  Przecież mam rację. 

-  Twierdzenie jest prawdziwe, ale nadawca fałszywy - zauważył Winter. - Ja robię w faktach, a ty w pogłoskach. 

-  To się czasami zdarza, kiedy nie dostajemy faktów jako punktu wyjścia w naszej pracy. 

-  To nie pracujcie. 

-  Co masz na myśli? 

-  Nic nie piszcie, jak nie wiecie o czym. 

-  Takie są twoje metody? - spytał Bulow. 

-  Słucham? 

-  Siedzisz bezczynnie, dopóki nie wpadnie ci w ręce jakiś puzzel? 

-  Gdybym siedział bezczynnie, nie miałbym żadnego puzzla. 

-  W ten sposób wracamy do celu tej rozmowy. Staram się znaleźć puzzla, o którym mógłbym napisać. 

-  Odezwij się jutro wieczorem - zaproponował Winter. 

-  Muszę napisać o tym teraz - powiedział Bulow - tej nocy. Chyba to rozumiesz. 

-  Mhm. 

-  Mamy już fakty w sprawie Waggonera. 

-  To dlaczego z tym czekaliście? 

Winter usłyszał wahanie Bulowa. Chciał powiedzieć: „bez komentarza”? 

-  Dotarły do nas przed chwilą - odparł reporter. - W związku z poszukiwaniami Mickego. 

-  Aha. 

-  Widzicie jakiś związek, Eriku? 

-  Jeśli napiszesz to, co ci powiem, nie da się przewidzieć konsekwencji. 

-  Nie zamierzamy wywoływać paniki - obruszył się Bulow. 

Winter był bliski śmiechu. 

-  Tylko rozpuszczanie pogłosek wywołuje panikę - mówił Bulow - a mnie zależy na faktach. 

-  Czy przypadkiem wcześniej o tym nie rozmawialiśmy? 

-  Czy istnieje jakiś związek? 

-  Nie wiem, Hans. Jestem absolutnie szczery. Może jutro albo pojutrze będę wiedział więcej. 

-  W Wigilię. 

-  Bo co? 

-  Pracujesz w tę Wigilię? 

-  A ty nie? 

-  To zależy. Między innymi od ciebie. 

Winter znowu usłyszał głosy w tle. Chyba ktoś zadał Bulowowi pytanie. Bulow powiedział coś, czego Winter nie zrozumiał.

-  Więc nie chcesz nic mówić o ewentualnym związku? - podjął reporter. 

-  Chcę, Hans, żebyś na razie dał temu spokój. To mogłoby nam zaszkodzić. Wiesz, co mam na myśli? 

-  Nie wiem - przyznał Bulow. - Ale skoro tak, wyświadczam ci kolejną przysługę. Nie mogę sam decydować o wszystkim. 

-  Dobry z ciebie człowiek. Rozumiesz mnie. 

Budzik wyrwał go ze snu, w którym toczył śniegową kulę. Kula przybrała rozmiary domu i toczyła się dalej. Siedząc na dachu śniegowego domu, zobaczył nad głową samolot i Elsę. Machała do niego. Odwzajemnił ten gest. Nie widział Angeli. Słyszał muzykę, której nigdy dotąd nie słyszał. Spojrzał w dół. Dzieci próbowały turlać tę ogromną kulę, ale ani drgnęła. Bezruch. Samolot rozpłynął się na niebie, jego kolory zlały się w jeden - szary. Pomyślał, że kiedy wymiesza się wszystko, co wspaniałe i lśniące, pozostanie jedynie szarość. I w tym momencie się obudził.

Angela już siedziała w kuchni. 

-  Ani śladu śniegu - powiedziała. - Tak jak mówiłeś. 

-  Jeszcze dużo go napada. 

-  Nie tam, gdzie będziemy. 

-  Więc się zdecydowałaś? 

-  Chcę słońca. - Popatrzyła na Wintera i podniosła obnażone ramię. - Moja blada skóra potrzebuje odrobiny słońca. I moja głowa. 

-  Przyjadę w drugi dzień świąt. 

-  Skąd ta pewność? 

-  Albo następnego dnia. 

-  Zostaniemy tam na Nowy Rok? 

-  Co najmniej. 

-  Rozmawiałeś z Siv? 

-  Zaraz zadzwonię. Chciałem wiedzieć, co zamierzasz. 

Pochyliła się nad stołem. Przed nią stała szklanka herbaty. W kącie mruczała radiowa jedynka, co słowo - to fakt.

-  Czy wczoraj spytałeś mnie całkiem serio? Czy zależało ci tylko na tym, żeby zostać w domu w czasie świąt i w samotności wszystko sobie przemyśleć? 

-  Nigdy nie byłem bardziej serio. 

-  Nie wiem, jak to rozumieć. 

-  Wymień datę. Mam dosyć nazywania cię konkubiną albo narzeczoną. 

-  Jeszcze się nie zgodziłam. 

Kiedy się golił, zadzwoniła jego komórka. Angela mu ją przyniosła. 

-  Cyklistówka znowu się pojawiła - odezwał się Ringmar. 

-  Gdzie? 

-  Dotarliśmy do trzech świadków, którzy podobno widzieli mężczyznę z 

wózkiem spacerowym wychodzącego z H&M. Był w kraciastej cyklistówce. Żadnych pytań naprowadzających.

-  Jak to zauważyli? 

-  Ekspedientka z działu odzieżowego, naprzeciwko stoiska, gdzie matka zostawiła wózek, widziała mężczyznę, który tam podszedł i po chwili odjechał. 

-  I nie zareagowała? 

-  Hm... to dosyć naturalne. Ale przypomniała sobie, kiedy zaczęliśmy się rozpytywać. 

-  Boże, Bertil, jeśli tak jest, jak ona mówi, to coś mamy. 

-  Nie powiem, żeby mnie to cieszyło. 

-  A inni świadkowie? 

-  Niezależnie od siebie widzieli cyklistówkę w Nordstan. 

-  Nikt poza centrum handlowym jej nie widział? 

Usłyszał westchnienie Bertila. Bertil miał za sobą nieprzespaną noc. 

Winter nie mógł z nim zostać. Musiał porozmawiać z Angelą o świętach. I ulepić bałwana z Elsą. 

-  Mamy jak zwykle wariatów - odparł Ringmar - którzy widzieli wszystko, do wyboru, do koloru. Teraz się rozmnożyli, co pewnie ma związek z Bożym Narodzeniem. 

Winter nie spytał, co ma na myśli.

-  Zrobiłeś więcej kopii tego zdjęcia? 

-  Setki. 

-  Będę w ciągu pół godziny. 

-  Nie zdążyłem jeszcze raz pogadać z rodzicami. Nie chodzi mi o Johanssonów. 

-  Podobno Bengt Johansson jest w szpitalu. 

-  Tak - potwierdził Ringmar. - Nieczęsto widzi się ludzi w takim szoku. Jakby spadła na niego lawina. 

-  A co nowego u matki? U Carolin? 

-  Opowiedziała swoją wersję. Nie wierzę, żeby zaaranżowała porwanie. Ale przesłuchamy ją jeszcze raz. 

-  Myślałem o tym, żeby dzisiaj przed południem porozmawiać z Simonem Waggonerem - powiedział Winter. 

-  U niego w domu? Czy tutaj, na komendzie? 

-  W domu. Masz kamerę? 

-  Leży przede mną na biurku. 

-  Co z personelem przedszkoli? 

-  Sprawdzamy. Krok po kroku. Wiesz, ile to zajmuje czasu. 

-  Musimy sprawdzić wszystkich, którzy tam pracują albo pracowali. Mam nadzieję, że Möl erström to zrozumiał. Nawet gdybyśmy musieli przejrzeć dane co najmniej sprzed dziesięciu lat. 

Przytulił Elsę i szepnął jej do ucha coś takiego, że zachichotała. Walizki były spakowane.

-  Wczoraj wieczorem powinniśmy byli urządzić coś w rodzaju miniwigilii 

-  powiedziała Angela. 

-  Urządzimy za kilka dni. 

-  Tylko nie próbuj się oszukiwać. 

Milczał.

-  Schowałyśmy dla ciebie prezenty. 

-  Mojego NIGDY nie znajdziesz! - obwieściła Elsa. 

-  Góra, dół czy pośrodku? 

-  Dół! - zawołała Elsa. 

-  To tajemnica! - upomniała ją Angela. 

-  Czy łatwo je odszukać? - spytał Winter. 

-  W kuchni są wskazówki - poinformowała Angela. 

Taksówka czekała przed domem. Śniegu nawet na lekarstwo, świeciło 

słońce.

-  Tata przyjedzie - powiedziała Elsa, idąc do taksówki. 

Była smutna. Co ja wyprawiam? - pomyślał Winter.

Kierowca włożył walizki do bagażnika i obrzucił Wintera przelotnym spojrzeniem. Słyszał Elsę.

Odezwała się komórka w wewnętrznej kieszeni płaszcza, dwa, trzy sygnały.

-  Nie odbierzesz? - zdziwiła się Angela, siedząc z tyłu przy otwartych drzwiach. 

Zobaczył na wyświetlaczu „numer prywatny” i odebrał.

Dzwonił Paul Waggoner, ojciec Simona. 

-  Chciałem tylko uzgodnić godzinę spotkania. 

Winter zamienił z nim kilka słów i się rozłączył. 

-  Odwiozę was - zdecydował, poszedł do bagażnika i zaczął wystawiać walizki. 

-  Wesołych świąt! - powiedział taksówkarz, zanim odjechał bez pasażerów. 

W drodze na lotnisko Landvetter Winter i Elsa śpiewali choinkowe piosenki. 

Kolejka do odprawy okazała się krótsza, niż sądził.

Angela z uśmiechem pomachała mu ręką na ruchomych schodach prowadzących do terminalu. Potrzebował tego. Była dobrym człowiekiem. Rozumiała go.

Tylko co ona rozumie, pomyślał, wracając do miasta. W radiowych wiadomościach usłyszał o swojej rzeczywistości. Teraz była jego całym światem.
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Z ronda na Linnéplatsen Winter pojechał prosto, po czym skręcił na Änggården. 

Rodzina Waggonerów mieszkała w jednym z angielskich szeregowców. Naturalnie. Stały u podnóża góry. Przed domem Waggonerów zobaczył choinkę. Na posesji wciąż leżał śnieg. Nieduża zaspa mogła być eks-bałwanem. Chyba dostrzegł marchewkę połyskującą jaskrawą żółcią. Zadzwonił do drzwi. Raz i drugi. Miał przy sobie sprzęt.

Simon Waggoner nie mówił, nie rysował, nie powiedział, co się stało. Przesłuchanie w specjalnie przygotowanym pokoju w komendzie nie powiodło się. Może teraz się uda. 

Mniej więcej roczne dziecko komunikuje się za pomocą pojedynczych słów, półtoraroczne buduje zdania dwuwyrazowe, później trzywyrazowe. Wiedział o tym z doświadczenia, przesłuchując dzieci, i z literatury: Christianson, Engelberg, Holmberg, „Zaawansowana metodyka przesłuchań i wywiadów”. 

I  z rozmów z Elsą. 

Wiedział, że język eksploduje między drugim a czwartym rokiem życia.

Po dwóch latach dziecko uświadamia sobie, że jest odrębną jednostką. Zaczyna odnosić własne przeżycia do siebie i potrafi opowiedzieć innym, czego było świadkiem. Zapamiętuje. Można tę pamięć przywołać, odnaleźć do niej drogę. Niepamięć odchodzi wraz z pojawieniem się języka.

Czterolatki potrafią opowiadać o zdarzeniach, w których brały udział.

Simon Waggoner miał cztery i pół roku. Winter nie zauważył go, kiedy witał się w przedpokoju z rodzicami, Paulem i Barbarą. Pachniało świątecznymi przyprawami, ale jakoś inaczej, bardziej intensywnie. Może gotował się pudding i będzie się powoli gotować jeszcze przez kolejną dobę? 

-  Simon jest bardzo spięty - poinformował Paul Waggoner. 

-  Zdaje się, że coś opowiedział swojemu misiowi - odezwała się Barbara Waggoner. - Zwierza się misiowi. - Popatrzyła na męża. - Nie wiem, jak to wyjaśnić. 

-  Miś może być obecny podczas przesłuchania - zdecydował Winter. - Jak ma na imię? 

-  Billy. 

Billy opowie, pomyślał Winter. Billy opowie za pośrednictwem Simona. 

-  Przygotowaliśmy pokój gościnny - powiedziała Barbara Waggoner. - Przestawiliśmy kilka mebli. 

-  Czy Simon jest obyty z tym pokojem? 

-  O, tak. Codziennie w nim przesiaduje. Lubi tam rysować. 

-  Dobrze. 

-  Tędy, proszę. 

Pokój był na piętrze. Przeszli przez dużą jasną kuchnię, z oknem na wschód. Rzeczywiście, w dużym garnku coś bulgotało, na pewno nie szynka. Na stole leżały gazety, blok rysunkowy, kredki, foremki, papier pakowy, laska laku. W dwóch świecznikach paliły się dwie świece, w oknie świecznik adwentowy, trzy świece na schodach. Czwarta zapłonie za dwa dni, w wieczór wigilijny. Ale w tej rodzinie zapewne obchodzono wigilijny poranek. Skarpety pełne prezentów.

Na blacie mruczało radio, tak jak u Wintera w domu, rozpoznał głos BBC, suchy, godny zaufania. Fakty, ani śladu pogłosek.

Nie chciał, żeby Waggonerowie trafili na łamy gazet, stając się przedmiotem plotek.

Pokój był dobry, odizolowany, żadnych dźwięków z zewnątrz, żadnych rozpraszających uwagę zabawek na podłodze albo na stole, żadnych bożonarodzeniowych atrybutów.

-  Dobrze - powtórzył. 

-  Gdzie mam postawić statyw? - spytał Paul Waggoner. 

-  Kamerę umieścimy jak najdalej od Simona - powiedział Winter. - Ale tak, żeby ją widział. 

Ustawili sprzęt pod północną ścianą, pośrodku. Winter sam miał obsługiwać kamerę pilotem. Cały czas on i Simon powinni być w kadrze, żeby udokumentować ich wzajemne relacje. Potem, odtwarzając nagranie, zorientuje się, czy coś, co zrobił, jakiś ruch, miał wpływ na zachowanie chłopca.

Poza tym musi uchwycić twarz Simona, język jego ciała. Dzięki technice i najnowszemu modelowi kamery mógł jednocześnie filmować twarz dziecka.

-  Gotowe - powiedział Winter. - Jestem gotowy. 

Wyszedł z pokoju do małego holu prowadzącego do schodów. Z tyłu było okno. Niewyraźnie widział twarz Simona, kiedy chłopiec wchodził pod światło, trzymając mamę za rękę.

Winter spotykał Simona po raz trzeci albo czwarty.

Kucnął, żeby się z nim przywitać na wysokości oczu.

-  Cześć, Simon. 

Chłopiec milczał. Nie puszczając maminej ręki, odsunął się.

Winter usiadł na wycyklinowanej i polakierowanej podłodze. Może świerkowej, bo była dosyć miękka. 

Simon usadowił się na kolanach Barbary Waggoner, ale po chwili zsunął się na podłogę. Pod pachą miał Billy’ego. Czarne oczy misia celowały w Wintera. 

-  Jestem Erik - powiedział Winter. - Już się widzieliśmy. 

Simon milczał.

-  Jak się nazywa twój miś? 

Chłopiec popatrzył na mamę, która z uśmiechem skinęła głową.

-  Mój miś miał na imię Bulle - powiedział Winter. 

To prawda. Nagle przypomniał sobie Bul ego, który trafił do rodzinnego albumu. On siedzi w jakichś śpioszkach, w lewym ręku ściska Bullego i patrzy na coś poza kadrem. Kiedy ostatnio oglądał to zdjęcie? Dlaczego do tej pory nie pokazał go Elsie? 

Simon spojrzał na Wintera.

-  Mój miś miał na imię Bulle - powtórzył, zerkając na kumpla Simona. 

-  Billy - powiedział Simon. 

Winter po raz pierwszy usłyszał chłopca. 

-  Cześć, Billy! 

Simon podniósł Billy’ego zdrową ręką. 

-  Jestem policjantem. - Winter zwrócił się do dwóch przesłuchiwanych i popatrzył na Simona. - Moja praca polega na badaniu różnych rzeczy, które się wydarzyły. - Powoli zmienił pozycję na podłodze. - I chciałbym cię o nie zapytać. 

Winter wiedział, jakie to ważne, żeby nadać przesłuchaniu właściwe ramy. Musi oddramatyzować sytuację, nie zapominając przy tym o przejrzystości, 

naturalności i zapewnieniu poczucia bezpieczeństwa. Musi używać prostych słów i krótkich zdań, musi się zbliżyć do języka Simona. Stopniowo, okrężną drogą. Może nigdy nie uda mu się do niego dotrzeć. Może wszystko potoczy się błyskawicznie. 

-  Chciałbym z tobą przez chwilę porozmawiać. 

Simon popatrzył na mamę.

-  Nie musisz odpowiadać, Simon - uspokoił go Winter i znów się lekko poruszył, czując namacalnie twardość drewna. 

-  Erik porozmawia z tobą w pokoju gościnnym - odezwała się Barbara Waggoner. 

Winter skinął głową. 

-  Dlaczego? - spytał Simon. 

-  Mam tam kamerę, która będzie nas filmować - wyjaśnił Winter. - Nagrywać. 

-  Kamerę? 

-  Będzie nas filmować, jak nacisnę guzik. 

-  My też mamy kamerę filmową - powiedział Simon i popatrzył na mamę. 

-  Pożyczyliśmy ją babci - dodała Barbara Waggoner. - Pamiętasz, Simon, kiedy u niej byliśmy? 

Chłopiec pokiwał głową.

-  Chcesz zobaczyć moją kamerę? - spytał Winter. 

Simon wahał się przez chwilę, po czym skinął głową.

Winter podniósł się i ruszył pierwszy do pokoju. To ważne. Simon wszedł z mamą. Zwykle najbliżsi nie uczestniczą w przesłuchaniach, ale ta sytuacja nie była zwykła. Winter wiedział, że Simon nic nie powie, jeśli nie będzie widział mamy.

-  Nie jest duża - zauważył chłopiec. 

-  Zaraz ci pokażę. 

Winter skinął na Barbarę Waggoner. Podniosła syna, a on usiadł na krześle przeznaczonym dla chłopca. Simon popatrzył w kamerę. 

-  Widzisz mnie? - spytał Winter. 

Cisza.

-  Widzisz, jak ruszam ręką? 

-  Tak - powiedział Simon. 

Usiedli na swoich miejscach. Kamera pracowała. Winter zaczął swój ruch okrężny. Najpierw tematy neutralne. Przy okazji zorientuje się, jak Simon mówi,


o czym potrafi opowiedzieć, sprawdzi jego zdolności językowe, wyobraźnię, reakcje, umiejętność oceny czasu różnych zdarzeń.

-  Ulepiłeś bałwana, Simon? 

Simon pokiwał głową.

-  Ulepiłeś go w zimie? 

Chłopiec milczał.

-  A gdzie jest teraz bałwan? 

-  Tam - powiedział Simon, pokazując okno. 

-  Na trawniku? 

-  Jest popsuty. 

Chłopiec machnął zdrową ręką. Winter skinął głową.

-  Pokruszył się - dodał Simon. 

-  Widziałem nos, kiedy tu przyszedłem. 

-  Wsadziłem mu nos. 

Winter znowu skinął głową. 

-  Czy ulepiłeś jakiegoś bałwana w przedszkolu, Simon? 

Chłopiec przytaknął.

-  Dużo ich zrobiłeś? 

-  Nie było śniegu. 

-  Bawisz się w domu? 

Simon nie odpowiedział. Wciąż trzymał misia Billy’ego, ale już nie tak mocno. I rzadziej patrzył w kamerę i na mamę. 

Początkowo Winter miał wątpliwości, czy nie popełnił błędu, godząc się na obecność mamy, ale teraz się ich wyzbył.

-  Czy bawisz się w domu, kiedy nie pada śnieg, Simon? 

-  Nieee. Na dworze. 

-  Opowiedz, w co się bawicie. 

Chłopiec zastanawiał się, co powiedzieć. Winter próbował go nakłonić, żeby zaczął więcej mówić. Może trochę za wcześnie. 

-  Bawicie się w chowanego? 

-  Tak. 

-  Bawicie się w berka? 

Chłopiec milczał. Może nie wiedział, co to takiego „berek”.

-  Czy jedno z was goni innych, żeby kogoś złapać? 

-  Tak. 

-  Huśtacie się? 

-  Taaak. I mamy zjeżdżalnię. 

-  Lubisz zjeżdżalnię? 

-  Taaak. I pociąg. 

-  Jest pociąg w przedszkolu? 

Simon nie odpowiedział. Winter myślał. Nagle zobaczył plac zabaw, skąd Simon został porwany, na obrzeżu rozległego parku. Częsty cel przedszkolnych wycieczek. Był tam drewniany pociąg, w miarę naturalnej wielkości. Lokomotywa i wagony na skraju dużego placu, zawsze pełnego dzieci.

Nagle się tam znaleźli, on i Simon. Czy ma się wycofać na bezpieczny grunt, do domu i do przedszkola, i kontynuować ruch okrężny? Czy raczej iść dalej, przybliżyć się do traumy chłopca, zanurzyć w ciemność? Zdawał sobie sprawę, że jeśli się zanadto pospieszy, może nie uda mu się wrócić do sytuacji, w której chłopiec opowie, co się naprawdę wydarzyło. Zamilknie i niczego się nie dowiedzą. 

-  Prowadziłeś pociąg? 

-  Tak. 

-  Gdzie prowadziłeś pociąg, Simon? 

-  Na... placu zabaw. 

-  Byliście tam na wycieczce? 

Simon skinął głową.

-  Prowadziłem dużo razy. 

Simon poruszył się na krześle. Niedługo zrobimy przerwę na sok, ciastka, kawę i cyga... nie, nie, ostatnie skreślić. Ale chciało mu się palić, tym bardziej, im większe odczuwał napięcie.

-  Często prowadzisz pociąg? 

-  Tak! 

-  Dużo dzieci jeździ z tobą? 

-  Tak! 

-  Kto z tobą jeździ, Simon? 

-  Arvid i Valle, i Oskar, i Valter, i Manfred, i... i... 

Przemknęło mu przez głowę, że czasy się zmieniły, powracają dawne imiona, imiona ludzi starych noszą teraz dzieci, stuletnie imiona znowu są popularne. Gdyby Simon wymienił je dwadzieścia lat temu, odnosiłyby się do grupy emerytów stłoczonych w drewnianym pociągu.

-  Billy też jeździł? - zapytał. 

-  Nieee. 

-  A gdzie był wtedy Billy? 

Simon wydawał się zdezorientowany. To było trudne pytanie. 

-  Czy Billy był w domu? 

Zmieszanie chłopca nie zniknęło. Dlaczego? Jaki robię błąd? - pomyślał Winter.

-  Czy Billy był w przedszkolu? 

Simon spojrzał na Billy’ego i przysunął swoją twarz do misiowego pyszczka, zwróconego do chłopca, jakby pluszak nie miał już siły przysłuchiwać się rozmowie. 

Simon szepnął coś Billy’emu i podniósł wzrok. 

-  Czy Billy mógłby powiedzieć, gdzie był? - spytał Winter. 

-  Billy w pociągu. Billy jechał. 

-  Billy jechał, kiedy prowadziłeś? 

Simon skinął głową.

-  Billy cały czas jechał pociągiem? 

Simon znowu skinął głową.

-  Nie samochodem - powiedział nagle Simon i przytulił Billy’ego, jakby chciał ukryć twarz w jego pyszczku. 

Winter zauważył, jak ciało chłopca się napina, widoczny spokój zastępuje

lęk.

Boże, za szybko, pomyślał. Zaprowadziłem nas tutaj, ale czy nie za szybko?

-  Nie jechał samochodem - powtórzył Simon. 

Zaczyna mówić, pomyślał Winter. Ale o co mu chodzi? Wiemy, że został wywieziony. Czyżby nie samochodem?

-  Opowiedz o samochodzie, Simon. 

Musi pozwolić chłopcu na swobodną wypowiedź, w jego własnym rytmie, na jego prawach. Miał nadzieję, że Simon czuje się na tyle bezpiecznie, żeby się przemóc i zacząć mówić. Niczego więcej nie może wymagać.

Pamiętał, co czytał i przekazywał kolegom: Scedujcie kontrolę na dziecko, niech samo decyduje, o których osobach chce opowiedzieć. Niech samo decyduje

o scenariuszu. Pytający powinien mu dać do zrozumienia, że nic nie wie o tym, co się wydarzyło.

Postara się przełamać opór Simona. Musi dać mu czas.

Nagle odczuł potrzebę zanotowania czegoś, ale zrezygnował. Nie uprzedził chłopca, że będzie pisał. Teraz mógłby go rozproszyć. Albo coś popsuć.

-  Opowiedz o samochodzie, Simon. 

Simon znowu zwierzył się Billy’emu. Szepnął coś, czego Winter nie usłyszał. 

Przyszła kolej na Billy’ego.

-  Billy. Simon. 

Simon podniósł wzrok.

-  Czy powiedziałeś Billy’emu o samochodzie? - spytał Winter. 

Simon skinął głową.

-  Czy myślisz, że mógłby mi o tym opowiedzieć? 

Simon pochylił się ku Billy’emu, rozmawiali. Winter czekał. 

-  Billy chce usłyszeć pytanie - odezwał się po chwili Simon. 

-  Chcę, żeby Billy powiedział, co mu mówiłeś o samochodzie. 

-  Musisz zapytać. 

-  Czy samochód stał obok pociągu? 

-  Simon mówi, że stał w lesie - powiedział Simon ciut niższym głosem, jakby się przeniósł z własnego ciała do małego brązowego misia, którego trzymał na wysokości twarzy, jak brzuchomówca. 

Wintera przeszył dreszcz, jeden, drugi. Wykorzystywałem już dziecięce przytulanki, ale tym razem jest inaczej. Popatrzył na Barbarę Waggoner. Wydawała się przerażona. 

-  Opowiedz o samochodzie, Billy. 

Simon odrobinę opuścił Billy’ego. 

-  To był duży, duży samochód w dużym, dużym lesie - monotonnie zaczął Simon zmienionym głosem, jakby opowiadał bajkę albo historię o duchach. - Chłopiec poszedł do dużego lasu i samochód jechał w lesie. 

Simon nie patrzył na Wintera, ani na mamę, ani w kamerę, ani na Billy’ego. Winter siedział bez ruchu. Barbara Waggoner też starała się nie poruszać. 

-  Wujek miał cukierki i w samochodzie były cukierki - mówił Billy. - Brrruuummm, brrrrruuum, samochód jechał z cukierkami! 

Billy umilkł.

Simon podniósł wzrok.

-  Billy jechał samochodem. 

Winter skinął głową. 

-  Tak, właśnie to powiedział. 

-  Nie, nie, Billy nie jechał samochodem! - zaprzeczył Simon i spojrzał na Wintera, a potem na mamę. - Nie, nie, Billy jechał pociągiem. Billy jechał samochodem! 

-  Billy jechał pociągiem i samochodem? - spytał Winter. 

-  Nie, nie. 

Simon nerwowo przesunął się na krześle. Byli coraz bliżej.

-  Był jakiś Billy, który jechał samochodem? 

-  Tak, tak! 

-  Ale to nie był twój Billy? Ten Billy, który siedzi tutaj? 

-  Nie, nie! 

-  Czy samochodem jechał miś? 

-  Nie! 

-  A kto? 

-  Billy, Billy, Billy Boy! - niemal krzyknął Simon, tym razem dziwnie ptasim głosem, jakby krakał. - Billy, Billy Boy! 

-  Wujek miał Billy’ego? - spytał Winter. 

Simon podniósł misia trochę wyżej.

-  Wujek miał pugę na lusterku. 

-  Pugę? 

Simon opuścił misia i zakrakał:

-  Puga, puga! Billy, Billy Boy! 

Piękna puga, pomyślał Winter. Kra-kra-kra.

-  Czy wujek miał papugę? 

Simon podniósł misia.

-  Tak, tak. Billy puga! 

Puga na lusterku. Wujek miał pugę na lusterku. Ptak na wstecznym lusterku.

Jezu, jesteśmy na dobrej drodze.
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Aneta Djanali poprosiła o umeblowanie pokoju przesłuchań miękkimi, wygodnymi fotelami i zadbanie o ciepłe kolory. Usunięto wszystko, co Ellen Sköld mogłaby uznać za zabawki. Dziewczynka powinna się skupić na rozmowie z Anetą Djanali. 

Aneta Djanali weszła do pokoju pierwsza. Z pilotem w ręku. Ellen wcześniej zapoznała się z kamerą. 

Lena Sköld czekała na zewnątrz. Aneta Djanali postanowiła spróbować. Zobaczymy, jak długo dziewczynka usiedzi spokojnie. 

Ellen była wesoła i ciekawska. Sprawdzała różne pozycje fotela, od siedzącej do leżącej. 

To nie jest dziecko z traumą. Postaram się o tym pamiętać, kiedy padną pytania i odpowiedzi. Jeśli padną.

Rozmawiały przez chwilę. Ellen bawiła się palcami, udzielając odpowiedzi. A raczej komentarzy, pomyślała pani inspektor. 

-  Twoja mama mi powiedziała, że miesiąc temu miałaś urodziny, Ellen. 

Dziewczynka pokiwała głową, w górę i w dół, w górę i w dół, ale się nie odezwała. 

-  Ile lat skończyłaś? 

-  Czteeery - odparła Ellen, podnosząc rozcapierzone palce. 

-  Oj! 

Ellen zdecydowanie skinęła głową.

-  Miałaś miłe przyjęcie urodzinowe? 

-  Tak! 

-  Opowiedz! 

Ellen chciała opowiedzieć, ale chyba nie bardzo wiedziała, co wybrać spośród wielu miłych rzeczy, jakie ją spotkały na urodziny. 

-  Tata przyszedł - zdecydowała w końcu, kiedy Aneta Djanali już miała jej zadać kolejne pytanie. - Tata przyszedł z prezentami. 

Aneta Djanali pomyślała o samotnej matce, siedzącej na korytarzu. Wiedziała o Lenie Sköld tylko tyle, że ma wyłączną opiekę nad Ellen. Tymczasem nieobecny tata przyszedł na czwarte urodziny córki z prezentami. To nieczęste w wypadku samotnych dzieci. Dzieci są równie samotne jak ich rodzice. 

-  Jakie dostałaś prezenty? 

-  Od taty? 

-  Tak. 

Bystra dziewczynka, pomyślała Aneta Djanali.

-  Dostałam lalkę, która ma na imię Victoria. I dostałam samochód, którym lalka może jeździć. - Popatrzyła na Anetę Djanali z ważną miną. - Victoria ma prawo jazdy. Napraaawdę. - Zerknęła na drzwi, obok kamery. - Mama nie ma prawa jazdy. - Spojrzała na Anetę Djanali. - A ty masz prawo jazdy? 

-  Tak. 

-  Ja nie mam. 

-  Prawo jazdy mają najczęściej dorośli. 

Dziewczynka skinęła głową. Aneta Djanali wyobraziła ją sobie na przednim siedzeniu w towarzystwie kogoś dorosłego z prawem jazdy. Czy Ellen zabrała Victorię? Czy mieli o tym jakąś informację? Teraz Victorii nie było. Ale jeśli była w samochodzie, mogła zauważyć coś, co umknęło Ellen. Victoria miała przecież prawo jazdy. Naprawdę. 

-  Lubisz jeździć samochodem, Ellen? 

Ellen pokręciła głową. Jej twarz minimalnie się ściągnęła. Obejrzę to później na filmie, pomyślała Aneta Djanali. 

-  Czy ty i twoja mama macie samochód, Ellen? 

-  Nie. Już mówiłam, że mama nie ma prawa jazdy! 

-  Tak, mówiłaś. Zapomniałam. Ha! Czyli tylko Victoria ma samochód i prawo jazdy? 

Dziewczynka pokiwała głową, w górę i w dół, w górę i w dół.

-  Gdzie jest teraz Victoria? 

-  Jest chora. 

-  Ojej. 

-  Mama i ja kupimy jej lekarstwo. 

-  A co jej jest? 

-  Chyba się przeziębiła - odparła Ellen ze zmartwioną miną. 

-  Czy zbadał ją lekarz? 

Skinęła głową.

-  Czy był miły? 

-  To byłam ja! - zawołała Ellen i zachichotała. 

Aneta Djanali spojrzała na nią i skinęła głową. Popatrzyła w oko kamery, które być może widziało wszystko. Ciekawe, jak długo Lena Sköld jest w stanie czekać. Victoria powinna dostać lekarstwo. Wkrótce święta Bożego Narodzenia. Dzisiaj wigilia Wigilii. Nie miała jeszcze wszystkich prezentów, nie kupiła nic 

Hannesowi ani Magdzie, kupiła za to dwie płyty dla Fredrika, Richarda Bucknera i Kasey Chambers, bo je sobie między innymi zażyczył. Ona sporządziła własną listę. Zje kolację u Haldersów, to, co z niej zostanie, może pozna tę osobliwą supernordycką tradycję maczania chleba w szynkowym sosie pieczeniowym i może nie będzie musiała słuchać żartów Fredrika, że niestety tego dnia nie ma tapioki. Potem otworzy prezenty pod choinką. 

Dziewczynka wstała z fotela. To niemal cud, że siedziała tak długo.

Czy tata odwiedzi dwuosobową rodzinę Sköld? 

-  Powiedziałaś mamie, że jechałaś z wujkiem - odezwała się Aneta Djanali. 

-  Nie jechałam. 

-  Nie jechałaś z wujkiem? 

-  Nie jechałam - powtórzyła Ellen. - Stałam. 

-  Samochód nie jechał? 

Dziewczynka pokręciła głową.

-  Gdzie stał samochód? - spytała Aneta Djanali. 

-  W lesie. 

-  Czy to był duży las? 

-  Nie! Koło placu zabaw! 

-  Czy to był las koło placu zabaw? 

-  Tak. 

-  Czy Victoria była z tobą, kiedy siedziałaś w samochodzie? 

Ellen pokiwała głową. 

-  Czy Victoria chciała prowadzić samochód? 

-  Nie, nie. - Ellen się roześmiała. - Samochód był duży! 

-  Czy wujek był duży? 

Dziewczynka skinęła głową.

-  Powiedz, jak spotkałaś wujka. 

Ellen stała obok fotela w wesołym kolorze. Poszerzyła się szczelina w pokrywie chmur, otulających miasto jak szary papier pakowy w oczekiwaniu na Boże Narodzenie. Wpadły przez nią promienie słońca i oświetliły oparcie fotela. Ellen pisnęła i usiłowała dwoma palcami złapać zajączka, który się tam nagle pojawił, by po chwili zniknąć, kiedy chmury znowu się połączyły. 

-  Powiedz, jak spotkałaś wujka z samochodem - powtórzyła Aneta Djanali. 

-  Miał cukierki. 

-  Dostałaś cukierki? 

Pokiwała głową.

-  Były smaczne? 

Przytaknęła.

-  Co to były za cukierki? 

-  Cukierki - odparła pewnym tonem, bo cukierki to cukierki. 

-  Zjadłaś wszystkie? 

Znów pokiwała głową. Szukali papierków po cukierkach, ale błyskawicznie doszli do wniosku, że to szukanie źdźbła w stogu siana. To był plac zabaw, park, dzieci, rodzice, cukierki...

-  Co powiedział wujek? 

Ellen zaczęła krążyć po pokoju tanecznym krokiem. Milczała. To było trudne pytanie.

-  Co powiedział wujek, kiedy cię częstował cukierkami? 

Podniosła wzrok.

-  Chcesz cukierka! 

Aneta Djanali skinęła głową, czekała. Ellen zrobiła piruecik. 

-  Czy zapytał o coś jeszcze? 

Ellen znowu podniosła wzrok. 

-  Cz-cz-cz-cz. 

Aneta Djanali czekała.

-  Cu-cu-cu-cu. 

Czas na przerwę. A właściwie na coś więcej. Dziewczynka miała tego dosyć. Aneta Djanali chciała, żeby Ellen przyjrzała się kilku kolegom z komendy - dwudziestolatkowi, trzydziestolatkowi, czterdziestolatkowi, pięćdziesięciolatkowi i sześćdziesięciolatkowi - i wskazała tego, który wygląda na tyle samo lat, co wujek. Jeśli to możliwe. W tej zgrai próżniaków pięćdziesięciolatek chciał być czterdziestolatkiem, a czterdziestolatek się zmartwił i wkurzył, że odgadła jego prawdziwy wiek. Tylko na dwudziestolatku i sześćdziesięciolatku nie zrobiło to żadnego wrażenia. Coś to znaczy. Może głównie dla mężczyzn. Mężczyźni to też ludzie. Musi o tym pamiętać. 

Poza tym chciała, żeby Ellen coś narysowała, na przykład samochód w 

lesie.

-  Pa-pa-pa-pa-pa - powiedziała Ellen i zrobiła obrót. 

-  Mówisz o tacie? - spytała Aneta Djanali. - Ellen? 

Mówisz o tacie? 

Dziewczynka pokręciła głową. 

-  Pa-PA-PA-PA! 

-  Czy wujek powiedział, że jest twoim tatą? 

Znowu pokręciła głową.

-  My-my-my-my. 

Aneta Djanali spojrzała w kamerę, jakby tam mogła znaleźć pomoc.

-  Dlaczego tak mówisz? 

Dziewczynka nie zrozumiała pytania albo Aneta Djanali nie była pewna, czy rozumie.

-  Ku-ku-ku-ku. 

Aneta Djanali milczała. Zastanawiała się.

-  Wujek miał radio - powiedziała Ellen i podeszła bliżej. 

-  Wujek miał radio? 

Ellen pokiwała głową. 

-  Czy wujek miał radio w samochodzie? 

Ellen pokiwała głową. 

-  Czy radio grało? 

Ellen pokiwała głową. 

-  Czy radio grało piosenkę? 

Ellen nie odpowiedziała. 

-  Czy ktoś śpiewał w radiu? 

-  Wujek mówił brzydkie słowa. 

Ellen stanęła bardzo blisko Anety Djanali, która usiadła na podłodze, chłodniejszej, niż myślała. 

-  Wujek mówił brzydkie słowa do ciebie? 

Ellen pokręciła głową. Poważnie. 

-  Kto mówił brzydkie słowa? 

-  Radio. 

-  Radio mówiło brzydkie słowa? 

Ellen skinęła głową. Poważnie.

-  Wujek w radiu mówił brzydkie słowa? 

Ellen pokiwała głową. Tego się nie robi. 

Wujek w radiu mówi brzydkie słowa, pomyślała Aneta Djanali. Po południu. Ktoś siedzi w studiu radiowym i mówi brzydkie słowa. Ciekawe, czy codziennie. Czy dotrzemy do tego programu? I co to są brzydkie słowa według dziecka? Często takie same jak dla nas. Ale dzieci są... o niebo lepsze w ich

wychwytywaniu. Nie będę jej pytać, co to za słowa.

-  Zatkałam Victorii uszy - dodała Ellen. 

-  Victoria nic nie słyszała? 

Ellen pokręciła głową. 

-  Nic ci nie powiedziała? 

Znowu pokręciła głową, bardziej zdecydowanie.

Aneta Djanali skinęła głową.

-  Brzydkie słowa - powtórzyła Ellen. 

-  Co powiedział wujek w samochodzie o tych brzydkich słowach? 

Ellen milczała.

-  Czy wujek też uważał, że to brzydkie słowa? 

Ellen nie odpowiedziała. Jest w tym pytaniu coś zbyt subtelnego, pomyślała Aneta Djanali. Albo w braku odpowiedzi. Milczy, bo wujek nie skomentował brzydkich słów. Nie słyszał ich.

-  Sa-sa-sa-sa-sa - powiedziała Ellen. 

Zrobił chłopcu czekoladę tak jak trzeba. Najpierw miesza się kakao z mlekiem i z cukrem, a potem dolewa się ciepłego mleka i miesza łyżeczką. Teraz wyjątkowo się postarał i wymieszał kakao i cukier ze śmietaną!

Chłopiec nie chciał. W głowie się nie mieści. Na pewno był głodny i spragniony, ale nie pił ani nie jadł, tylko krzyczał, więc musiał mu powiedzieć, żeby siedział cicho, bo sąsiedzi chcą spać.

-  Spa-spa-spa-spa - powiedział. - Spa-spa-spać. Musisz spać. - Pokazał ciepłą czekoladę. - Cze-cze-cze-kolada. 

Słyszał swój głos. To dlatego, że był... rozgorączkowany. Czuł przenikającą go falę ciepła.

Chłopiec spał, kiedy go wnosił do mieszkania. Jeździł obwodnicami i tunelami, dopóki nie zasnął i nic nie mogło go obudzić.

Wózek spacerowy leżał w bagażniku. Był bezpieczny, tak jak chłopiec jest

bezpieczny tutaj, pomyślał, znowu wskazał głową na czekoladę i nagle się wyciszył, jakby odnalazł spokój, jakby wiedział, co się teraz stanie, no, może nie w tej chwili, ale niebawem.

Chłopiec miał na imię Micke.

-  Micke Johansson - przedstawił się bardzo wyraźnie. 

-  Pij, pstryk Mick - powiedział, myśląc o rymie. 

Pstryk Mick.

-  Nazywam się Micke - poprawił go chłopiec. 

Skinął głową.

-  Chcę do taty. 

-  Czy tutaj nie jest ładnie? 

-  Chcę do TATY. 

-  Taty nie ma w domu. 

-  Chcę do TATY. 

-  Bycie w domu z tatą to nic dobrego. - Zastanawiał się, czy chłopiec go rozumie. - Nic dobrego. 

-  Gdzie jest mama? - zapytał Micke. 

-  Nic dobrego. 

-  Mama i tata. 

-  Nic dobrego - powtórzył, bo wiedział, o czym mówi. 

Chłopiec spał. Pościelił mu na kanapie. Ubrał choinkę. Była z plastiku, i bardzo dobrze, bo się nie sypała. Marzył, żeby chłopiec się obudził i mógł zobaczyć to piękne drzewko.

Zadzwonił i poinformował o tym, że jest chory. Nie pamiętał, jaką chorobę wymienił, w każdym razie osoba, która podniosła słuchawkę, powiedziała tylko „kuruj się”, jakby to nie miało znaczenia, czy on pracuje, czy nie.Pokazał chłopcu, jak się prowadzi tramwaj, narysował szyny i drogę, którą znał najlepiej. Tam wracał, ilekroć chciał porozmawiać z dziećmi, zająć się nimi. Widział te miejsca z

kabiny motorniczego i myślał, że tu, tu chcę wrócić.

Tak jak wrócił do Nordstan, kiedy było dużo ludzi, świątecznie oświetlone sklepy, rodziny, mamy i tatusiowie z dziećmi w wózkach, którymi SIĘ NIE OPIEKOWALI, tylko zostawiali na pastwę losu, ZOSTAWIALI NA pAsTWĘ LOSU, jak na morzu, i co by się z nimi stało, gdyby nie on? Jak teraz. Co by się stało z Mickem? 

Wolał o tym nie myśleć.

Kiedy minie świąteczna gorączka, Micke i on też tam pójdą, jak wszyscy inni, Micke w wózku, który on będzie prowadził.

Pokazał Mickemu Billy’ego Boya. 

Konferencją prasową jak zwykle zawładnął chaos. Ale tym razem było gorzej. Winter z lękiem myślał o konsekwencjach, kiedy idio... dziennikarze opublikują swoje teksty.

Niby przyzwoici ludzie. Tylko co dalej? Minutę po opuszczeniu sali stracą wpływ na cokolwiek. Swoją drogą wcale go nie mieli, zanim tu przyszli.

Zobaczył Bulowa. Siedział w drugim rzędzie. Do tej pory zachowywał się przyzwoicie. Może w środowisku postrzegano go jako zdrajcę, ale dzięki kompromisowości pisał lepiej niż inni. I prawdziwiej - cokolwiek to znaczy.

Wintera oślepiły trzy flesze. Znowu na scenie. The show must go on. 

Birgersson w ostatniej chwili się wycofał. Supernarada u komendanta. Akurat w tym samym czasie co konferencja. Ciekawe, co to może znaczyć.

-  Macie jakiś trop? - zaczęła kobieta, zawsze pierwsza na takich show, która pichciła artykuły wyzute z prawdy, bez grama faktów i wiarygodności. 

-  Jesteśmy na etapie analizowania informacji - odparł Winter. - Po ogłoszeniu listu gończego zgłosiło się dużo osób. 

Za dużo, pomyślał. Tysiące. Wszyscy widzieli mężczyzn z małymi chłopcami w wózku spacerowym, w samochodzie, wchodzących do domu albo wychodzących z domu, do sklepu albo ze sklepu, do albo z centrum handlowego, samochodu, tramwaju, autobusu, zwłaszcza teraz, przed świętami.

-  Czy macie podejrzanego? - zapytała ta sama kobieta i któryś z dziennikarzy zarechotał równie cynicznie jak Halders. 

-  Nie. 

-  Musicie chyba mieć rejestr pedofilów i im podobnych, którzy molestują i uprowadzają dzieci. 

-  Nie wiemy, czy... Micke został uprowadzony - odpowiedział Winter. 

-  To gdzie się podział? 

-  Nie wiemy. 

-  Wstał z wózka i odszedł? 

-  Nie wiemy. 

-  A co wiecie? 

-  Robimy wszystko, żeby chłopiec wrócił do domu. 

-  I żeby matka znowu go porzuciła? - zapytał dziennikarz siedzący obok Hansa Bulowa. 

Winter milczał. 

-  Gdyby nie zostawiła chłopca, nigdy by do tego nie doszło, prawda? 

-  Bez komentarza. 

-  Gdzie ona teraz jest? 

-  Czy są jeszcze jakieś pytania? 

Winter nie patrzył na dziennikarza. 

-  Jakim cudem znajdziecie tego chłopca? - zapytała młoda kobieta z mysimi ogonkami. 

Dawno nie widziałem mysich ogonków, pomyślał Winter. Odmładzają.

-  Jak powiedziałem, robimy, co w naszej mocy - odparł. 

Mężczyzna w czwartym rzędzie podniósł rękę. Teraz się zacznie. Do tej pory trzymaliśmy wszystko w tajemnicy, ale to już przeszłość. Widzę to w jego twarzy. On wie.

-  Jaki związek ma... zaginięcie chłopca z zaczepianiem innych dzieci przez obcego mężczyznę w ostatnim miesiącu? 

Wiele głów odwróciło się w stronę pytającego.

-  Nie rozumiem, co pan ma na myśli. 

-  Czy ten mężczyzna nie próbował nawiązać kontaktu z dziećmi przebywającymi na placach zabaw w Göteborgu? 

-  To nie ma... 

-  W jednym wypadku uprowadził i poturbował małą dziewczynkę, którą później udało się odnaleźć. 

Chłopca, pomyślał Winter. Nie dziewczynkę.

Nie odpowiedział.

-  Dlaczego pan milczy? 

-  Odebrałem to jako konstatację - przyznał Winter. 

-  Wobec tego zapytam jeszcze raz. Czy jakiś mężczyzna porywał dzieci z placów zabaw, czy tylko nawiązywał z nimi kontakt? Czy policja zna takie przypadki? 

-  Z przyczyn technicznych nie mogę udzielić odpowiedzi. 

-  Właśnie jej pan udzielił, prawda? 

Reporter popatrzył na Wintera. Skórzana kurtka, długie czarne włosy, czarne wąsy, nic nowego w wypadku reporterów, coś na kształt zafrasowanej arogancji, mającej świadczyć o tym, że prawda nikogo nie uszczęśliwia. Tak jakby kłamstwo nie unieszczęśliwiało. Ba, może lepiej byłoby je wziąć ze sobą w ostatnią podróż, która nie była niczym szczególnym. Życie nie jest niczym szczególnym.

-  A więc istnieje związek - kontynuował reporter. 

-  Bez komentarza. 

-  Czy porywano dzieci ze śródmiejskich przedszkoli? - odezwała się dziennikarka, której Winter osobiście nie znał, ale znał ten typ. 

Pokręcił głową.

-  Co to, kurde, za cover-up! - nie wytrzymał jakiś młody mężczyzna i, jakby zszedł z ekranu, zamaszyście wymachując rękami, ruszył ku scenie, na której Winter był dotąd jedynym estradowcem. - Co próbujecie ukryć przed społeczeństwem? 

-  Niczego nie ukrywamy. 

-  Gdybyście od razu wyłożyli karty na stół, może Micke Johansson nie zostałby porwany. 

Reporter stał metr od Wintera, z zadartą głową. Miał przekrwione oczy. Pewnie nie z powodu wzburzenia.

-  Karty na stół? Nie gramy w karty. 

To nie jest, do cholery, Czarny Piotruś. A może jest?

Pomyślał o mężczyźnie w kraciastej cyklistówce, który filmował dzieci idące przez boisko. Zrobili dobre powiększenia, ale czekał z ich upublicznieniem. Czy to był błąd? Dotychczas tak nie uważał. Rzeka doniesień wezbrałaby jeszcze bardziej i wystąpiła z brzegów. Kto by się w tym wszystkim połapał, posegregował, przefiltrował? Nie dysponował aż tyloma ludźmi. A gdyby tak nająć do tego celu zgraję żurnalistów? Nie. Nie ma czasu na nauki. 

-  Uważam konferencję prasową za zakończoną - powiedział, odwracając się plecami do mnóstwa pytań, które zawsze padają poniewczasie. 
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Winter próbował rozmawiać z Bengtem Johanssonem. Na biurku, obok peceta, stało obramowane zdjęcie Mickego. Chłopiec wspinał się po drabince z miną zdobywcy: wyżej, wyżej, wyżej. Rozwiane włosy, wiatr w koronach drzew. 

Był w niebieskim albo czarnym kombinezonie. Lekko wysunął język.

Bengt Johansson siedział na obrotowym krześle i kołysał się w przód i w tył, w przód i w tył, jakby stanowił część skomplikowanego systemu równowagi. Tak zresztą jest, pomyślał Winter. Obraca się na krześle, żeby zachować równowagę, cokolwiek byłaby warta.

Johansson właśnie wrócił ze szpitala. Niełatwo było tam z nim rozmawiać, ale nie mieli wyjścia. Teraz potrzebowali więcej informacji. 

Johansson nagle podniósł wzrok.

-  Czy to prawda, że coś podobnego już się kiedyś wydarzyło? - zapytał. 

-  To znaczy? 

-  Że... Micke nie jest pierwszy. 

Zapomniał, pomyślał Winter. Wyparł.

-  Opowiadałem panu w szpitalu o innym chłopcu. O Simonie Waggonerze. 

I o naszych podejrzeniach co do pewnego mężczyzny, który kontaktuje się z dziećmi.

-  Hmh. 

-  Pytałem, czy widział pan albo słyszał coś, nad czym się pan wtedy nie zastanawiał, ale później... Coś podejrzanego. 

-  Tak, tak. - Powiedział to z ogromnym znużeniem. - Tak, tak. 

Przejrzał gazety. Jedna, złożona, a raczej zgnieciona, poniewierała się na podłodze za Bengtem Johanssonem. Słowa prasy ważą więcej niż moje, pomyślał Winter. To, co napisane, zyskuje na wyrazistości.

-  Teraz chciałbym ponowić pytanie - odezwał się Winter. - Czy coś pana zastanowiło? 

Otwarte pytania. Miał wrażenie, jakby po części znalazł się w sytuacji przesłuchującego dziecko. Bengt Johansson był w traumie, we własnym piekle, które go osaczyło. 

-  A co by to mogło być? 

-  Na przykład czy widział pan jakiegoś nieznajomego, który rozmawiał z Mickem. Albo chciał z nim porozmawiać. 

-  Zapytajcie w przedszkolu. 

-  Już pytaliśmy. 

-  I? 

-  Nie. Nikt niczego nie zauważył. 

-  Najczęściej to ja jestem z Mickem. On i... ja. - Podniósł wzrok. - Porozmawiajcie z Car... Carolin. Moją byłą żoną. - Spojrzał na zdjęcie. - Jezu Chryste. - Zakrył twarz dłońmi. - Gdybym wiedział... gdybym zrozumiał... Boże. 

-  Co wiedział? 

-  Co ona... co ona chciała zrobić. - Popatrzył na Wintera, miał przekrwione białka. - Że myślała... że chcia... 

Bengt Johansson wybuchnął płaczem. Coraz gwałtowniej drżały mu ramiona.

Winter wstał, podszedł do niego i przytulił. Czuł spazmy mężczyzny, jego

łzy na swoim policzku, słyszał szloch. To część mojej pracy, pomyślał. Taki wybrałem zawód. Ta chwila jest jedną z lepszych w moim życiu. Nie mogę przynieść wielkiej pociechy, ale mogę okazać współczucie.

Bengt Johansson wyciszył się. Winter go nie puszczał, trzymał w odwróconym półnelsonie - nieważne, nie potrzebował żadnej wymówki. Johansson wciągnął smarki nosem. Tak hałaśliwie, jakby przeleciały przez uszy Wintera. 

Milczeli. Za oknem uliczny ruch. I miarowe migotanie najwyraźniej popsutych świateł.

Johansson uwolnił się z uścisku Wintera. 

-  Prze... przepraszam - wydukał. 

-  Za co? - Winter wstał. - Napije się pan czegoś? 

Johansson skinął głową.

Winter poszedł do kuchni sąsiadującej z sypialnią, gdzie siedzieli i gdzie było łóżko Johanssona o szerokości stu dwudziestu centymetrów, biurko, pecet, zdjęcie Mickego.

Wziął szklankę z suszarki, puścił wodę, odczekał, aż będzie dostatecznie zimna, napełnił szklankę i zaniósł ją Johanssonowi.

Johansson wypił.

-  Chyba sobie z tym nie poradzę. 

-  Wiem, że to piekło. 

-  Skąd pan to może wiedzieć? Nikt tego nie zrozumie. - Johansson pokręcił głową. - Skąd może pan wiedzieć? 

Winter przesunął prawą dłonią po prawej stronie głowy. Przyjemnie chłodne włosy, poczucie bezpieczeństwa. Coś w tym rodzaju. Zobaczył twarz Angeli w kilka sekund po tym, kiedy wtargnęli do tamtego okropnego mieszkania. Jego myśli, kiedy zaginęła, jego myśli o tym, co przeżywała. Nie miał pojęcia, co czuła, co myślała. To było najgorsze.

-  Bo byłem w podobnej sytuacji - odparł. 

To Halders odebrał telefon za pośrednictwem Möllerströma. 

-  Pewnie mnie szukacie - odezwał się Aris Kaite. 

-  Zrobiłeś sobie cholernie długą przerwę na sikanie - zauważył Halders. - Trzy dni. 

Kaite coś wymruczał.

-  Możesz powiedzieć, gdzie jesteś? A może ciągle masz parcie na pęcherz? 

-  Jestem u... Josefin. - Halders usłyszał w tle czyjś głos. - Josefin Stenv... 

-  Zostań tam. Już jadę. 

-  Jest co... coś jeszcze. 

-  Tak? 

-  Mam jakiś... znak... znak na głowie. Myślałem, że to blizna, ale Josefin mówi, że to jest do czegoś podobne. 

-  Tylko spróbuj się ruszyć - warknął Halders. 

Aneta Djanali przesłuchiwała dziecko, Bergenhem przesłuchiwał dziecko, Winter przesłuchiwał ojca zaginionego dziecka. Halders i Ringmar siedzieli w samochodzie. Niebo znowu się zamknęło albo otworzyło - zależy, jak na to spojrzeć. Zacinał deszcz, chłostany północnym wiatrem.

-  To też nazywam cholernie długą przerwą na sikanie - powiedział Halders, wskazując głową na krople deszczu zbierane z szyby przez wycieraczki. 

-  Przerwą? - zdziwił się Ringmar. 

-  Ha, ha. 

Ringmar wyjął kartkę z wewnętrznej kieszeni. Halders zobaczył coś w rodzaju prymitywnego rysunku. Nie pomylił się. Natanael Carlström nieudolnie naszkicował znak swojego gospodarstwa. 

-  Myślisz, że doszukamy się jakiegoś podobieństwa? 

Ringmar wzruszył ramionami. Halders popatrzył na niego, potem na zalane ulice i znów na niego.

-  Co jest, Bertil? 

-  Co? 

-  Jak się czujesz? 

Ringmar nie odpowiedział. Wydawał się czytać jakieś notatki, ale kiedy Halders rzucił okiem na kartkę, nie zobaczył żadnych notatek.

-  Coś cię chyba trapi - powiedział Halders. 

-  Z ronda prosto, nie w prawo - podsuflował Ringmar. - Będzie szybciej. 

Halders skupił się na jeździe. Minęli rondo i kierowali się na południe. Na wzgórzu stały czynszówki. W jednej z nich mieszkała Josefin Stenvång. 

-  Może siedział tam przez cały czas - powiedział Ringmar. 

-  Nie. Dziewczyna też była nieosiągalna. Przecież wiesz. 

-  Bo nie byliśmy w stanie szukać. 

-  Nie byliśmy w stanie? Ja byłem. 

-  A ja nie - przyznał Ringmar. 

-  Co ci jest, do cholery? 

Ringmar schował kartkę do wewnętrznej kieszeni.

-  Birgitta zwiała - powiedział. 

-  Zwiała? Jak to zwiała? 

-  Nie wiem. 

Czy Fredrik wie o Martinie? - pomyślał Ringmar. Ech, to bez znaczenia. 

-  Sam będę gotował szynkę - dodał. 

Halders parsknął śmiechem.

-  Przepraszam. 

-  Nie ma za co. Też uważam, że to śmieszne. Jeszcze jej nie kupiłem. 

-  No to się wyluzuj - poradził Halders. - Wszystkie najlepsze egzemplarze już się rozeszły. Trzeba je zamawiać z półrocznym wyprzedzeniem. 

Zatrzymali się na wąskim parkingu. Ringmar odpiął pas.- No to wyluzowuję.

Na twarzy Arisa Kaite był cień lęku. Jeśli w przypadku takiej twarzy można mówić o cieniach, pomyślał Halders. Na potylicy widniały ślady po ranie. A co, miało ich nie być? Zawsze są. Ten mógł przypominać znak stempla albo właśnie tak przebiegał najnormalniejszy proces gojenia się. Musi to obejrzeć Pia Fröberg. Może broń pochodziła z gospodarstwa Carlströma, a może nie. W każdym razie Kaite był w tej krainie zapomnianej przez Boga. Stary mógł nie lubić czarnych ani tych, co się zadają z czarnymi, poleciał na miotle do Göteborga, wychynął z nieba i wypalił diabłom swoje piętno. To całkiem logiczne, prawda? Nawet jeśli wykluczymy miotłę. 

Kiedy tutaj jechali, Halders pomyślał, że istnieje związek między tymi narowistymi studentami. Teraz pomyślał to samo.

Josefin Stenvång siedziała obok Kaite z miną osoby winnej. 

-  Uchylanie się od przesłuchania to PRZESTĘPSTWO - zaczął Halders bez owijania w bawełnę. 

Kaite milczał.

-  Dlaczego? - spytał Ringmar, stojąc obok siedzącego Haldersa. 

-  Przecież jestem - odparł Kaite i podniósł wzrok. 

-  Przecież zadzwoniłem. 

-  Dlaczego? - spytał Halders. 

-  Co dlaczego? 

-  Dlaczego zadzwoniłeś? Dlaczego się odezwałeś? 

-  To przez te znaki, Josefin zobaczyła, że... 

-  GÓWNO PRAWDA - wkurzył się Halders. - Nie chodziło o żadne znaki. Ani na karku, ani na głowie, ani w DUPIE. Nie wiem, czy wiesz, ale pracujemy nad sprawą zaginięcia dziecka i NIE MAMY CZASU na wysłuchiwanie twoich ZAFAJDANYCH DYRDYMAŁ. - Wstał, Josefin i Kaite się wzdrygnęli. - Chcę wiedzieć TERAZ ZARAZ, dlaczego uciekłeś. 

Kaite milczał.

-  Okej. Jedziemy do nas. 

-  Do... do was? 

-  Do aresztu - wyjaśnił Halders. - Wkładaj czapkę i rękawiczki. - Ruszył do drzwi. - Na wszelki wypadek się wysikaj. - Odwrócił się i spojrzał na dziewczynę, która patrzyła na Kaite. - Ciebie też to dotyczy, panienko. Pojedziesz z nami. 

I Josefin odpowiedziała na arcyważne DLACZEGO.

-  On się bał. 

-  Josefin! 

Kaite zaczął wstawać z krzesła. Ringmar zrobił krok naprzód. Josefin Stenvång popatrzyła na Haldersa, potem na Kaite. 

-  Ty powiesz czy ja? - spytała. 

-  Nie chcę nikogo obwiniać - powiedział Kaite. 

-  Jesteś głupi. Wszystko pogorszysz. 

-  To... prywatna sprawa. Nie o TO chodzi. 

-  Czy któreś z was może mi powiedzieć, o co chodzi? - zirytował się Halders. - Jeśli nie, jedziemy. 

Kaite spojrzał gdzieś pomiędzy Haldersem i Ringmarem.

-  Byłem... tam - wydukał. - W domu... Gustava. 

-  Wiemy - powiedział Ringmar. 

-  C... co? Wiecie? 

Wydawał się autentycznie zaskoczony.

-  Byliśmy tam - dodał Ringmar. - Rozmawialiśmy z ojcem Gustava. 

Kaite wciąż nie ukrywał zaskoczenia. Dlaczego? - pomyślał Ringmar. Co w tym niezwykłego, że rozmawialiśmy ze starym Smedsbergiem? A może chodzi o to, że mimo rozmowy ze Smedsbergiem ciągle czegoś nie wiemy? Ale czego?

-  Powiedział, że przyjechałeś z Gustavem i pracowaliście przy wykopkach. 

Kaite skinął głową. Już z innym wyrazem twarzy.

-  Czy to tam się ukrywałeś? - spytał Ringmar. 

Kaite podniósł wzrok. Znowu inny wyraz twarzy, jakby chciał powiedzieć: „Co ty pieprzysz?”.

-  Czy chodzi o Gustava? 

Chłopak milczał.

-  Czy Gustav ci groził? 

Kaite pokiwał głową.

-  Czułeś się zagrożony przez Gustava Smedsberga? 

Kaite znowu pokiwał głową.

-  Chcę usłyszeć odpowiedź - przynaglił Ringmar. 

-  Tak. 

Na twarzy studenta odmalowała się ulga. Ringmar często widział takie reakcje. Ale prócz ulgi było coś jeszcze. Nie potrafił rozstrzygnąć, co. Musi się nad tym zastanowić.

-  Czy dlatego się ukrywałeś? 

-  Co? 

-  Dlaczego się ukrywałeś? Dlaczego się schowałeś? 

-  Przecież się BAŁ - włączyła się Josefin Stenvång. - Już to powiedział. 

-  Pytam Arisa - zauważył spokojnie Ringmar, a Halders uciszył dziewczynę przeszywającym spojrzeniem. - Dlaczego się ukrywałeś przez trzy dni, mimo że wiedziałeś, że cię szukamy? 

-  Ba... bałem się. 

-  Bałeś się Gustava? 

-  Tak... 

-  Dlaczego? 

-  Coś... coś się tam stało. 

-  Tam? W domu Gustava? Na wsi? 

A propos naprowadzających pytań, pomyślał Ringmar.

Kaite skinął głową.

-  Co się tam stało? 

Nareszcie, pomyślał. Zaraz to wszystko wyjaśnimy, albo przynajmniej

część.

-  On... go uderzył. Uderzył go. 

-  Co? Kto kogo uderzył? 

-  Ojciec... uderzył Gustava. Widziałem. 

-  Widziałeś, jak Gustav oberwał od ojca? 

-  Tak. 

-  Jak? 

-  Co? 

-  Jak to się stało? 

-  U... uderzył go. W głowę. Widziałem. - Popatrzył na Haldersa, Ringmara i na dziewczynę. - Widział, że widziałem. 

-  Kto widział? 

-  Gustav. 

-  Gustav? 

Kaite coś wymruczał.

-  Co mówisz? 

-  Nie wiem, czy ojciec... mnie widział - powiedział Kaite. 

-  Dlaczego czujesz się zagrożony przez Gustava, Aris? 

-  Nie chciał, żeby to... wyszło na jaw. 

-  Wyszło na jaw? Że dostał lanie od ojca? 

Kaite skinął głową. 

-  Dlaczego nie chciał? 

-  Nie wiem. 

-  I my mamy w to uwierzyć? Zniknąłeś, bo czułeś się zagrożony? 

-  To prawda. 

-  A czy nie jest tak, że to Gustav ci przyłożył? - spytał Ringmar. 

-  Co? 

-  Słyszałeś pytanie. 

-  Nie. 

-  Co nie? 

-  Gustav mi nie przyłożył. 

-  Nie zaatakował cię na Kapellplatsen? 

-  Nie. - Kaite podniósł wzrok. - Nie wiem... kto to był. 

-  Nie byłeś razem z Gustavem? 

-  Nie, nie. 

-  Albo z jego ojcem? 

-  Co? 

Znowu zdumiony wyraz twarzy. I coś jeszcze. Co to jest? - pomyślał Ringmar.

-  Czy ojciec Gustava ciebie też uderzył, Aris? 

-  Nie wiem, o czym pan mówi. 

-  Po kolei. Wtedy na wsi zobaczyłeś, jak ojciec maltretuje Gustava. Czy ciebie też tak potraktował? 

-  Nie. 

-  Czy ojciec Gustava nigdy cię nie pobił? 

-  Nie. 

-  Ale Gustav nie chce, żebyś komukolwiek o tym opowiadał. 

-  Tak. 

-  Dlaczego? 

-  Sami... go spytajcie. 

-  Spytamy. Na pewno. - Ringmar popatrzył na Haldersa. - Zadzwonimy? 

-  Spojrzał na Kaite. - Nie zabierzemy cię do aresztu, tylko do naszej lekarki, która rzuci okiem na tę bliznę. 

Ringmar i Halders wracali do śródmieścia. Deszcz ustał, ale ciągle było ciemno.

-  On coś ukrywa - odezwał się Halders. 

-  Naturalnie - zgodził się Ringmar. 

-  Mogłeś go docisnąć. 

-  Wydaje mi się, że zrobiłem swoje. 

-  Jasne. 

-  Jutro go zgarniemy. Zastanowi się nad tym, co powiedział. Co uruchomił. 

-  Widziałeś starego Smedsberga w jego gnojowym żywiole. I co myślisz? 

-  Nic. Nic nie myślę. 

-  Czy to komentarz filozoficzny? 

-  Nie. Chodzi o tę sprawę. Nie wiadomo, co myśleć. 

Ringmar znowu wyjął kartkę, coś przeczytał i schował.

-  O jedno nie zapytałeś - powiedział Halders. 

-  Zauważyłeś? 

-  Nie obrażaj mnie. 

-  Żartowałem, Fredrik. 

-  Dlaczego zachowałeś to dla siebie? 

-  Już mówiłem. Chcę, żeby się najpierw zastanowił nad tym, co powiedział. 

Halders pomyślał o innych chłopcach. Jeśli coś ich łączyło, nadarzała się dobra okazja, żeby zapytać o to Kaite właśnie teraz, kiedy wydawał się wyjątkowo wrażliwy. Ale Bertil wolał z tym poczekać. Nie przycisnął Josefin. Nie chciał tego pociągnąć. Przede wszystkim z jednego powodu. 

-  Nasz czarny Aryjczyk kłamie jak najęty - powiedział Halders. 

Ringmar machinalnie pokiwał głową. Siedział zatopiony w myślach.

-  Sądzisz, że mu ulżyło? - spytał Halders. 

-  Ulżyło! - zawołał Ringmar, przytomniejąc. 

Halders jechał Per Dubbsgatan. Mijali szpital, w czerwono-czarnej ścianie, w dziesięciu tysiącach okien połyskiwały adwentowe świeczniki.

-  Co? - spytał Halders. - O co ci chodzi? 

-  Kiedy go zapytałem, czy Gustav Smedsberg mu groził, i on w końcu powiedział, że tak, ulżyło mu! 

-  Może dusił to w sobie i musiał z siebie wyrzucić. Może to prawda. Albo częściowa prawda. Albo częściowe kłamstwo. 

-  Może to nie Gustav mu groził. 

-  Tylko stary? 

-  Chłopak odczuł coś w rodzaju ulgi, ale to nie wszystko. Było coś więcej. 

-  Może chciało mu się lać. 

Ringmar parsknął śmiechem.

-  To takie śmieszne? 

-  Tego mi było trzeba. 

Ringmar znowu się roześmiał. 

-  Będziesz musiał jeszcze raz wyskoczyć na wieś. 

-  Oby tylko raz. 

-  Rozgryziemy to - powiedział Halders. - Uwiniemy się w try miga i zajmiemy czym innym. 

-  Zajmujemy się jednym i drugim jednocześnie - zauważył Ringmar. 

-  Natychmiast rozłożę młodego pana Smedsberga. Młodego pana młynarza. Młodego pana chłopa. 

-  Prawie jak w Czarnym Piotrusiu. 

-  To nie jest gra w karty, jak powiedział Winter na konferencji prasowej. 

-  Że też się z tym wyrwali. 

-  To dowód na to, że nie mają czym zapełnić szpalt. 

-  Może nawet za bardzo - dodał Ringmar. - Za mało dostają od nas informacji. 

-  Akurat. 

Halders dojeżdżał do skrzyżowania.

-  Mógłbyś mnie na moment podrzucić do domu, Fredrik? 

-  E... jasne. 

-  Teraz w lewo. 

Zjechali z obwodnicy, minęli Slottsskogsvallen. W ciągu sześciu minut, jakie zajęło Haldersowi dotarcie do domu Ringmara, zapadł zmierzch. 

Przepych świateł na działce sąsiada zapierał dech w piersiach.

-  Teraz widziałem wszystko - odezwał się Halders. 

-  On jest psychiczny - skonstatował Ringmar, wysiadając z samochodu. 

-  Przynajmniej nie musisz zapalać światła, Bertil. - Halders miał współczującą minę. - Tak na to spójrz. 

Ringmar zapalił jednak światło w przedpokoju, zacienionym ścianą salonu. Nic to nie dało. Żadnej wiadomości na automatycznej sekretarce. Żadnej wiadomości w korespondencji, którą wyjął ze skrzynki. Cisnął te śmieci na podłogę. W domu panowała cisza. Żadnego wyciągu pracującego na pełnych obrotach. Żadnego głosu z kuchni. Żadnej gotującej się szynki.

 

34 

 

Pia E:son Fröberg miała zmarszczkę między brwiami, która się pogłębiała, im dłużej patrzyła na okaleczenie głowy Kaite. Rozstawiwszy palce, czemuś się bacznie przyglądała. 

Kaite wydawał się nieobecny, spoglądał w okno z przechyloną głową.

-  Hmh - chrząknęła Pia E:son Fröberg. 

-  Tak? - zainteresował się Ringmar. 

-  Cóż... można coś zobaczyć, ale można nie zobaczyć. 

-  Wielkie dzięki. 

-  Bertil, w tej chwili i w tym miejscu nie jestem w stanie stwierdzić, czy to jakiś szczególny znak, czy... zwyczajny. Blizna. Gojąca się rana. Po... 

-  Dzięki, zgadzam się, Pia. 

-  Ale to może być... odcisk. 

-  Który ma jakiś wzór? - zapytał Ringmar. 

-  Tak. 

-  Na przykład ten? 

Ringmar wyjął kopię rysunku Carlströma. 

-  Niewykluczone. Ale tu i teraz ci tego nie powiem. 

-  Jedziemy? - przynaglił Halders. 

Ruszyli do drzwi.

-  A co ze mną? - zapytał Kaite, prostując głowę. 

-  Nie wiem - odparł Halders przez ramię. 

-  Nie zabierzecie mnie? 

-  A chcesz? 

Halders się odwrócił. 

-  Nie... nie, nie. 

-  Wracaj do domu i uspokój się - poradził Ringmar i też się odwrócił. - Odezwiemy się. 

-  A co z tym? - Kaite spytał Pię E:son Fröberg, wskazując na głowę. - Czy to mi... zostanie? 

-  Możliwe. 

-  Boże. 

-  Na razie nic nie da się powiedzieć - dodała współczująco Pia E:son Fröberg. 

Jechali przez miasto, które gęstniało im bliżej śródmieścia. Coraz więcej świateł, nad ulicami rozwieszone lampiony i połyskliwe girlandy.

-  Zadzwoń do młodego Smedsberga, sprawdź, czy jest w domu - powiedział Ringmar. 

Halders doczekał się odpowiedzi po trzecim sygnale.

-  Tu inspektor kryminalny Fredrik Halders. 

Godzinę później Smedsberg stawił się w pokoju Ringmara. Tyle czasu zajął mu dojazd na komendę. Nie ulotni się, zapewnił Halders.

-  Siadaj, proszę - powiedział Ringmar. 

Smedsberg usiadł na krześle.

-  Nie przeniesiemy się? - spytał Halders. 

-  Tak, jasne - zgodził się Ringmar. - Chodź z nami, Gustavie. 

-  O co tu chodzi? - zdziwił się Gustav Smedsberg. 

-  Jak to? - odparł Halders. 

-  Nie rozu... 

-  Jeszcze siedzisz? 

-  To tylko dwa piętra niżej - wyjaśnił Ringmar. 

W windzie nie zamienili słowa. Smedsberg wyglądał jak skazaniec w drodze na krzesło elektryczne. Albo to zwyczajny smutas, pomyślał Halders.

Pomieszczenie nie należało do przytulnych. Stanowiło przeciwieństwo pokojów przesłuchań urządzanych na przykład z myślą o dzieciach, tak żeby czuły się bezpiecznie. Na biurku stała paskudna lampa, jeszcze gorsza zwisała z sufitu. Okno z widokiem na kanał wentylacyjny. Choć pokój umeblowano zgodnie z jego przeznaczeniem, wszystko wydawało się przypadkowe: źle usytuowane okno, szyb wentylacyjny nie tu, gdzie trzeba.

-  Siadaj, proszę - powiedział Ringmar. 

Smedsberg usiadł ostrożnie, jakby czekał na sprzeciw Haldersa, na którego patrzył. Halders życzliwie skinął głową.

Ringmar włączył magnetofon na biurku. Halders zajął się statywem kamery, która wydawała najprzyjemniejszy dźwięk w tym pokoju.

-  Spędzasz święta w domu, Gustav? - zapytał Ringmar.- E.. co? 

-  Czy będziesz świętował z tatą na wsi? 

-  E... nie. 

-  Ach, tak. 

-  A jakie to ma dla was znaczenie? 

-  Rutynowa technika przesłuchań - odparł Halders, który stojąc obok kamery, pochylił się nad biurkiem. 

-  Najpierw coś ogólnego i sympatycznego, potem the heavy stuff. 

-  E... aha. 

-  Dlaczego groziłeś Arisowi Kaite? - spytał Ringmar. 

-  The heavy stuff - wyjaśnił Halders, wskazując na Ringmara. 

-  E... 

-  Jak na studenta masz ograniczone słownictwo - zauważył Halders. 

-  Mamy informacje, że groziłeś Arisowi Kaite - powiedział Ringmar. 

-  C... co? 

-  Jak to skomentujesz? 

-  Nikomu nie groziłem. 

-  Mamy informacje na ten temat. 

-  Od kogo? 

-  A jak myślisz? 

-  Nigdy by się nie odwa... 

Ringmar popatrzył na niego.

-  Co chciałeś powiedzieć, Gustav? 

-  Nic. 

-  Co takiego przytrafiło się tobie i Arisowi, Gustav? 

-  Nie rozumiem. 

-  Coś wam się stało. Chcemy wiedzieć co. Może moglibyśmy wam pomóc. 

Gustav Smedsberg jakby się uśmiechnął. Cynicznie. Czy na pewno? Ringmar zauważył, że uśmiech pojawia się i znika w ułamku sekundy. Kamera to zarejestrowała. Czyżby Smedsbergowi, Kaite i może komuś jeszcze nie można pomóc? 

-  Co właściwie zaszło między tobą i Arisem, Gustav? 

-  Już to powiedziałem sto lat temu. Chodziło o dziewczynę. 

-  Josefin Stenvång - uściślił Halders. 

-  E... tak. 

-  Ale to nie wszystko, prawda? - Ringmar skinął na Haldersa. - Są inne powody, prawda? 

-  Nie wiem, co wam nagadał, ale cokolwiek to było, nie miał racji. 

-  Przecież nie wiesz, co powiedział. 

-  Tak czy owak, nie miał racji. 

-  A jaka jest prawda? 

Smedsberg milczał. Ringmar dostrzegł coś w jego twarzy, coś znajomego. Nie była to ulga. Raczej inny rejestr emocji, tych mrocznych.

-  Będzie lepiej, jeśli nam powiesz. 

Znowu uśmiech, przebłysk cynizmu i ciemne spojrzenie. Co on przeżył? Ringmar nie wiedział, nie domyślał się.

-  Historia, którą nam opowiedziałeś o tej napaści na Mossen... nie była prawdziwa, co? 

Smedsberg milczał. Tym razem się nie uśmiechnął.

-  Nikt na ciebie nie napadł, prawda? 

-  Oczywiście, że napadł. 

-  Możesz zmienić zdanie. 

-  Oczywiście, że napadł - powtórzył Smedsberg. 

Czy mówimy o tym samym? - pomyślał Ringmar.

-  Czy napadł na ciebie twój ojciec? - zapytał. 

Smedsberg milczał. To była odpowiedź.

-  Czy to ojciec napadł na ciebie na Mossen, Gustavie?- Nie. 

-  Czy napadł na ciebie w domu? 

-  Nie ma znaczenia, co on powiedział. 

-  Kto? Kto i co powiedział? 

Smedsberg milczał. Ringmar widział, że chłopak nie czuje się najlepiej. Co on, u diabła, ukrywa? Czy to daleko wykracza poza tę sprawę? Czy to coś dużo gorszego?

Ringmar mrugnął do Haldersa.

-  Kiedy się spotkaliśmy pierwszy raz, opowiedziałeś nam o żelazie do znakowania. Zmyśliłeś to, prawda? 

-  Tak? 

-  Nikt czegoś takiego nie używa, prawda? 

-  Teraz może nie. 

-  I nigdy nie używał w twoim domu - powiedział Halders. 

Szczególny błysk w oczach Smedsberga, tym razem nieco inny niż przedtem. Czy to jakaś gra? - pomyślał Ringmar. Nie, to nie to, a jeśli gra, to nie jego.

-  Skąd ci się wzięło to żelazo do znakowania? 

-  Bo mi je PRZYPOMINAŁO. 

No proszę, pomyślał Ringmar.

Halders czekał na dalszy ciąg.

-  Chyba mogliście sprawdzić? - powiedział Smedsberg. 

-  Co sprawdzić? - spytał Halders. 

-  Żelazo, do cholery! 

-  A niby gdzie mieliśmy sprawdzić? 

Smedsberg popatrzył na Haldersa z nowym wyrazem oczu. Może tym razem było w nich wahanie i niepewność.

-  Czy muszę wam wszystko mówić? 

-  Gówno nam powiedział - burknął Halders, kiedy przejeżdżali obok Fabryki Margaryny Pellerinów. 

-  Albo wszystko - skonstatował Ringmar. 

-  Powinniśmy od razu przycisnąć dwóch pozostałych studencików. 

-  Mówisz o poszkodowanych - przypomniał Ringmar. - Jednemu grozi inwalidztwo. 

-  Wyjdzie z tego. Nic mu nie będzie. 

-  Ale jednak. 

-  Za pół roku zagra w IFK. - Halders uśmiechnął się. - Kulawy albo nie. W tej drużynie nikt tego nie zauważy. 

-  Mylisz ÖIS z IFK. 

-  Najpierw musimy znowu tam pojechać - odezwał się Winter z tylnego siedzenia. - To teraz najważniejsze. 

Widział niknące za szybą miasto. Lasy, jeziora. Kolejka podmiejska.

Czytał czystopisy przesłuchań dzieci i na ich podstawie usiłował sobie wyobrazić mężczyznę, który z nimi rozmawiał i robił inne rzeczy. Szukał, szukał. Może coś mu się przyda. „Wujek” miał papugę, prawdopodobnie o imieniu Billy. Winter wrócił do Simona Waggonera z dziesięcioma papugami w dziesięciu różnych kolorach i Simon wskazał na zieloną. 

I  na czerwoną. 

Mężczyzna mógł mieć koło czterdziestki albo był steranym życiem trzydziestolatkiem względnie młodzieńczym pięćdziesięciolatkiem. Winter rozmawiał z Anetą Djanali, kiedy Halders i Ringmar zakończyli przesłuchanie Smedsberga.

-  Wysłaliśmy go do domu - poinformował Ringmar. 

-  Mhm - odparł Winter. 

-  Na razie nic lepszego nie mogliśmy zrobić. 

Postanowili pojechać na równinę.

-  Zabiorę się z wami - powiedział Winter. - Już tam byłem, a o tej... drugiej sprawie mogę myśleć w samochodzie. 

Siedział z PowerBookiem na tylnym siedzeniu. Za jeziorami, lasami i górami rozpostarła się równina.

-  To tam - stwierdził Ringmar przed skrzyżowaniem. 

-  Jedź od razu do starego Carlströma - powiedział Winter. 

Ringmar skinął głową i minął oddalony o sto metrów dom Smedsberga. Nie zauważyli traktora ani żadnych oznak życia.

-  Jak na morzu - odezwał się Halders. 

Ringmar znowu skinął głową i zabębnił palcami w kierownicę.

-  Inny świat - podjął Halders. - Trzeba go zobaczyć, żeby co nieco zrozumieć. 

-  Co masz na myśli? - zapytał Winter, pochylając się do przodu. 

-  Smedsberg to dziwadło, prawda? Jak się widzi to wszystko, łatwiej zrozumieć. 

Spotkali mężczyznę na traktorze. Podniósł rękę. Traktor wyjechał z bocznej drogi sto metrów przed nimi, z niewielkiego zagajnika. Jak czołg zza kamuflujących zarośli.

-  Inny świat - powtórzył Halders. 

W oddali zobaczyli dwóch jeźdźców.

Towarzyszyły im ptaki. Nad poletkiem gwizdała trąba powietrzna, wir martwych liści. Ringmar przejechał obok tych samych domów co poprzednio. Nagle zaczął się las, cienie. Za lasem znowu pole. I zagroda, gdzie urodziła się żona Smedsberga, Gerd. 

I  byli na miejscu. 

Wysiedli z samochodu i ruszyli do domu. Nikt ich nie przywitał z otwartymi ramionami.

-  Jak się wytłumaczymy tym razem? - spytał Ringmar. 

-  Tym razem też nie musimy się tłumaczyć - odparł Winter. 

Wiatr omiatał dom. Wszystko było po staremu. W oddali majaczyła ta sama konstrukcja, którą Winter już widział. Przypominała latarnię morską. Szybko się ściemniło. Tu było chłodniej niż gdzie indziej. Za pierwszym razem wydawało mu się, że jeśli tu wróci, zastanie biel, prawdziwe zimowe morze.

Podnosząc rękę, przypomniał sobie o uczuciu, które go przedtem ogarnęło. Wiedział, że tutaj wróci i że nie potrafi tego uczucia wyjaśnić. Tak czy inaczej, odnosiło się do ciemności. Zwiastowało coś przerażającego. I nie opuściło go do tej pory, wciąż je w sobie nosił, teraz odżyło. Dlatego chciał tu przyjechać. Żeby się przekonać, czy nie zniknęło. Nie. Istniała jakaś tajemnica. To, co go znowu tutaj przywiodło, nie miało nic wspólnego z pobiciem chłopców, z tą sprawą. Co to było? Przecież musi być jakiś związek. Jednocześnie uprzytomnił sobie, że nie

wolno mu zapominać o tym, że nie wszystko jest takie, jak on to widzi albo jak mu się wydaje. Że jest coś jeszcze.

Dlaczego tak myślę?

Po trzecim pukaniu usłyszeli za drzwiami ruch i głos.

-  O co chodzi? 

-  To znowu my - odparł Winter. - Z komendy wojewódzkiej. Czy możemy zadać jeszcze parę pytań? 

-  O co? 

Głos był szorstki jak przedtem i niejednorodny, głos starego mężczyzny. Życie to powtórka, pomyślał Ringmar. W najlepszym razie.

-  Możemy wejść? - zapytał Winter. 

Usłyszeli te same pomruki i zgrzyt rygla. W otwartych drzwiach zobaczyli sylwetkę oświetloną słabym światłem z przedpokoju i może z kuchni. Winter pokazał legitymację. Stary w ogóle na nią nie spojrzał, tylko skinął głową na Haldersa.

-  A to kto? 

Halders przedstawił się i wyjął legitymację.

-  O co chodzi? - powtórzył Carlström, jakby bardziej zgarbiony niż poprzednio. 

Te same krótkie włosy, prawdopodobnie ta sama, biaława koszula, szelki, spodnie nieokreślonej marki i grube skarpety. Nie zrezygnował z klasycznego wiejskiego designu.

To się nazywa kontrast, pomyślał Halders, patrząc na dwóch mężczyzn stojących naprzeciwko siebie. Przy białej koszuli Wintera koszula starego wydawała się czarna.

Halders poczuł zapach ognia, popiołu i dopiero co przyrządzenego jedzenia. Wieprzowina. Stali na progu w wilgotnym chłodzie, który ciągnął nie tylko z zewnątrz.

-  Musimy wyjaśnić parę spraw - powiedział Winter. 

Stary wydał z siebie coś jakby westchnienie.

-  No to wejdźcie. 

Zaprowadził ich do kuchni, która sprawiała wrażenie mniejszej, podobnie jak on zdawał się bardziej przygarbiony.

To samotnik, pomyślał Winter, jeden z najbardziej samotnych ludzi na

ziemi.

W piecu się paliło. Suche ciepłe powietrze stanowiło wyraźne przeciwieństwo przenikliwej wilgoci w przedpokoju.

Carlström zaprosił ich gestem, żeby usiedli. Nie poczęstował kawą. Czterech mężczyzn tłoczyło się w małej wiejskiej kuchni. Jakbyśmy ustanawiali nowy rekord do corocznej edycji Księgi rekordów Guinnessa, pomyślał 

Halders.

-  Pamięta pan, że poprzednio rozmawialiśmy o piętnach wypalanych żelazem? - spytał Winter. 

-  Nie mam sklerozy. 

-  Znaleźliśmy takie piętno. Przynajmniej wygląda jak palony znak. Na głowie jednego z chłopców. 

-  Aha. 

-  Wygląda jak pański. 

-  Aha. 

-  A jeśli to pana znak? 

-  Co mi do tego? 

-  Jak mógł się znaleźć na głowie chłopaka z Göteborga? - spytał Ringmar. 

-  Nie wiem. 

-  My też nie wiemy - przyznał Winter. - To dla nas zagadka. 

-  Ja wam nie pomogę. Mogliście sobie zaoszczędzić podróży. 

-  Czy nic z tego, co panu ukradziono, nie wróciło na miejsce? - zapytał Winter. 

-  Prędzej świnie pofruną do Skary, niż skradzione się odnajdzie. 

Winter pomyślał o swoim rysunku latającej świni. Miał wrażenie, jakby to było dawno temu.

-  Rozumie pan, czemu pytam, prawda? 

-  Nie jestem głupi - odparł Carlström. 

-  Ktoś mógł użyć pańskiego żelaza. 

-  Ano mógł. 

Halders trącił mały pogrzebacz, który leżał na piecu. Spadł na podłogę z głuchym odgłosem. Natanael Carlström drgnął i szybko się odwrócił. Zwinnie, pomyślał Winter. Na sekundę jego plecy się wyprostowały. Winter spojrzał na Haldersa, który się pochylił i napotkał jego spojrzenie. Halders wiedział, co robi. 

-  Jeszcze raz muszę spytać, czy nikogo pan nie podejrzewa - powiedział Winter. 

-  Nikogusieńko. 

-  I nie zauważył pan niczego podejrzanego? 

-  Niby kiedy? 

-  Kiedy doszło do kradzieży. Mówił pan poprzednio, że bardzo szybko pan to wykrył. 

-  Tak powiedziałem? 

-  Tak. 

-  Nie pamiętam. 

Carlström popatrzył na Ringmara, który milczał. 

-  Ukradziono panu narzędzia. 

-  Tak, możliwe. 

-  Nie znalazł pan ostatnio jakichś innych... narzędzi z tym znakiem? - zapytał Winter. 

-  Owszem. 

-  Znalazł pan? 

-  No przecież mówię, że znalazłem. 

Winter popatrzył na Ringmara. 

-  Co takiego? 

-  Małe żelazo. Było w starej szopie. 

Stara szopa, pomyślał Halders. A która jest nowa?
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Natanael Carlström przyniósł swój... drobiazg. Coś dla malutkich stworzonek, pomyślał Winter. 

-  Więc to jest pański znak? - spytał Ringmar, podnosząc płytkę przymocowaną do krótkiej rączki. 

Małe, ale solidne, jak odlane z jednego kawałka.

Nieźle, pomyślał Halders.

Carlström pokiwał głową w odpowiedzi. 

-  Czy pan tego używał? 

-  Dawno temu. 

-  Jak dawno? 

Carlström wykonał gest, który mógł oznaczać dwa tysiące lat. 

-  I tego nie ukradziono? 

-  Nie wiem. Ktoś mógł zabrać i odłożyć na miejsce. 

-  Nie zauważyłby pan? 

-  Pewnie bym zauważył. 

-  Chcielibyśmy wypożyczyć to... żelazo - powiedział Winter. 

-  Proszę - zgodził się Carlström. 

Ciekawe, co on na to, pomyślał Halders, że stoimy w jego krzywym domu, który zostanie zdmuchnięty z równiny i poleci do Skary jak świnie.

-  Żeby porównać - dodał Winter. 

Właściwie nie musimy niczego wyjaśniać, pomyślał. Ale czasami tak jest prościej.

-  Poza tym chciałbym się czegoś dowiedzieć o pańskim przybranym synu. 

Zobaczył, jak stary się wzdrygnął.

-  Że jak? 

-  Pytam o pańskiego przybranego syna - powiedział Winter. 

Carlström odwrócił się jak bardzo stary mężczyzna, otworzył drzwiczki pieca, ostrożnie się pochylił i mrużąc oczy, spojrzał w ogień, który nie zaczął dogasać. 

-  Słyszał pan pytanie? 

-  Słyszałem. 

Carlström powoli się wyprostował. Albo się postarzał od tego, co powiedziałem, pomyślał Winter, albo się zastanawia. Stary zamknął drzwiczki i popatrzył na niego. 

-  Nie jestem głuchy. - Zerknął na dwóch pozostałych intruzów i znowu spojrzał na Wintera. - Pasierb? O co tu chodzi? 

Czy wszyscy muszą zachowywać swoje tajemnice dla siebie? - pomyślał Halders, który usiadł na pozornie kruchym krześle.

-  Nie ma pan przybranego syna, panie Carlström? 

-  Bo co? 

-  Czy ma pan przybranego syna? 

-  Tak, tak, tak. Co z nim? 

-  Jak on się nazywa? - zapytał Winter. 

-  Co z nim? - powtórzył Carlström. 

Nareszcie, pomyślał Winter. Ale co było przedtem? 

-  Nic, nic nie wiemy - odparł. - Ale ponieważ rozmawialiśmy z panem o kradzieży, mo... 

-  Mats niczego nie ukradł. 

-  Aha. 

-  Niby czemu? Co mu do tego? 

-  Mats? 

-  Tak, Mats. Takie miał imię, kiedy tu przyszedł, i takie, kiedy się stąd wyniósł. 

-  Ale przedtem powiedział pan, że nie ma dzieci. 

-  Tak? 

-  Czyli rozminął się pan z prawdą? 

-  To nie ma nic wspólnego z kradzieżą ani z tymi pobiciami, czy co to tam 

było.

Carlström znowu się odwrócił, pochylił i włożył polano do pieca. Winter zobaczył płomienie i iskry. 

-  Poza tym on nie jest moim synem. 

-  Ale mieszkał u pana? 

-  Przez jakiś czas. 

-  Jak długo? 

-  Co to ma za znaczenie? 

Właśnie. Jakie to ma znaczenie? Nie wiem, dlaczego pytam. Po prostu wiem, że muszę.

-  Jak długo? 

Carlström bodaj westchnął, jakby czuł się przymuszony akceptować wszystkie wariackie pytania, żeby miastowi mogli odjechać przez pola i zostawić go w spokoju. 

-  Kilka lat. Ze cztery. 

-  Kiedy to było? 

-  Dawno temu. Lata temu. 

-  W którym dziesięcioleciu? 

-  Pewnie w latach sześćdziesiątych. 

-  Ile lat ma... Mats? 

-  Jak tu przyszedł, miał osiem - powiedział Carlström. - Albo z dziesięć, jedenaście. 

-  Kiedy to było? 

-  Przecież mówię, że w latach sześćdziesiątych. 

-  A dokładniej? 

-  Do licha... nie pamiętam. Jakoś w połowie. W sześćdziesiątym piątym... 

-  Często tu przyjeżdża, odkąd się wyprowadził? - zapytał Winter. 

-  Nie. 

-  Jak często? 

-  Nie chciał przyjeżdżać. 

Carlström spojrzał w dół i w górę. W jego oczach pojawił się nowy wyraz. Bólu? A może dałoby się w nich wyczytać co innego. Na przykład: „Nie chciał przyjeżdżać i nie mam do niego pretensji”. 

-  Jakie nosi nazwisko? 

-  Jerner. 

-  Mats Jerner? 

-  Na imię ma Mats, już to mówiłem. 

Czy to Mats Jerner ukradł broń, żeby zrzucić winę na tego człowieka? - pomyślał Winter. Czy przybrany syn jest przekonany, że ujdzie mu to na sucho? 

Czy to prawdopodobne?

Czy na równinie stało się coś, co dotyczy rodziny Smedsbergów i starego Carlströma? 

Żona Smedsberga dorastała w sąsiedztwie. Jak miała na imię? Gerd. Znała

Natanaela Carlströma. 

Jak mógł zostać przybranym ojcem? Czy wtedy był inny? Może kiedyś był miły. Może to nie miało znaczenia. Wiele dziwnych rzeczy działo się między dziećmi i dorosłymi, tak samo jak teraz.

-  Kiedy Mats był tutaj ostatnio? - zapytał Winter. 

-  Ciekawe - odparł Carlström, przyglądając się ścianie za Winterem. 

-  Słucham? 

-  Miesiąc temu. 

Winter czekał. Ringmar pochylił się nad piecem, żeby otworzyć drzwiczki. Halders studiował profil Carlströma. 

-  Przyjechał z wizytą. Czy jak to powiedzieć. 

-  Miesiąc temu? 

-  A może dwa. W każdym razie tej jesieni. 

-  Czego chciał? - spytał Halders. 

Carlström odwrócił się w jego stronę. 

-  Że co? 

-  Jaką sprawę miał Mats? 

-  Nie miał żadnej sprawy. 

-  Czy mógł wziąć pańskie żelaza do wypalania? - spytał Winter. 

-  Nie. 

-  Czemu nie? 

Carlström milczał. 

-  Czemu nie? - powtórzył Winter. 

Znów milczenie.

-  Czy mamy sobie pomyśleć, że to on je zabrał? - spytał Halders. - To dosyć kuszące. 

-  Nawet by się do nich nie zbliżył - odezwał się Carlström. 

-  Nie zbliżył? - jak echo powiedział Winter. 

-  Raz zdarzył się... wypadek. 

-  Jaki wypadek? 

-  Po... poparzył się. 

-  Jak? 

-  Na... nadział się na żelazo. 

Carlström podniósł wzrok. W miarę odpytywania głowa ciążyła mu coraz bardziej, musiał ją prostować, ale szybko zaczynała opadać. 

-  To był wypadek. Od tamtej pory bał się... żelaza. To w nim siedziało. 

-  Siedziało? 

-  Strach w nim siedział - wyjaśnił Carlström. 

-  Teraz jest dorosły - powiedział Halders. - Wie, że takie... narzędzia nie mogą go poparzyć. 

Winter dostrzegł coś w twarzy Carlströma: wątpienie w słowa Haldersa albo przekonanie, że jest inaczej. 

-  Co mówił Mats, kiedy tu przyjechał? - zapytał Winter. 

-  Nic nie mówił. 

-  A po co przyjechał? 

-  Nie wiem. 

-  Gdzie on mieszka? 

-  W mieście. 

-  W którym mieście? 

-  W dużym. W Göteborgu. 

Winter się zdziwił. Myślał, że staremu chodzi o jedno z mniejszych miast,

położonych na północ stąd i przypominających kolczaste narośla na ogromnych płaskich połaciach. Może liczył się tylko Göteborg. Młodzi wynosili się z tego pustkowia właśnie do Göteborga. Nie mieli zbyt wielu możliwości. 

-  Gdzie on mieszka w Göteborgu? - spytał Winter. 

-  Nie wiem. 

-  Co robi? 

-  Tego też nie wiem. 

Winter nie potrafił rozstrzygnąć, czy Carlström kłamie, czy mówi coś w rodzaju prawdy. Może to bez znaczenia. Ale znów zobaczył ból w jego oczach. Jakiego rodzaju? Czy brał się z tęsknoty, żalu... wstydu? Co zaszło między nim a chłopcem? Smedsberg powiedział, że chłopak był źle traktowany. Jak tu trafił? Skąd przyjechał? Nagle Winter chciał to wiedzieć. 

-  Proszę opowiedzieć o Matsie. 

Otwarte pytanie.

-  Co mam opowiedzieć? 

Otwarte pytanie szybko się zamknęło.

-  Jak to się stało, że pan się nim zaopiekował? 

-  Mnie pan o to pyta? 

-  Zaproponowano panu opiekę nad chłopcem? 

Przechodzimy do pytań naprowadzających.

-  Tak. 

Które się sprawdzają, czyli są jak zwykle bez wartości.

-  Skąd pochodził? 

Carlström milczał. Winter znowu zobaczył w jego oczach błysk bólu. 

-  Nie miał rodziców? 

-  Nie. 

-  Co się stało? 

-  Nie zasługiwali na to, żeby być jego rodzicami. 

Szczególna odpowiedź, zważywszy na jej autora.

-  Jeśli wierzyć kobiecie z opieki - kontynuował Carlström. 

Która oddała małego chłopca samotnemu mężczyźnie, pomyślał Winter. Być może poszkodowanego i śmiertelnie przerażonego chłopca.

-  Czy zawsze mieszkał pan sam, panie Carlström? 

-  Co? 

-  Czy kiedy Mats tu mieszkał, nie miał pan kobiety? 

Carlström popatrzył na niego. 

-  Nie byłem żonaty. 

-  Nie o to pytam - powiedział Winter. 

-  Miałem kobietę. 

-  Kiedy? Kiedy Mats tu był? 

Carlström skinął głową. 

-  Cały czas? 

-  Na początku. 

Winter wstrzymał się z następnym pytaniem. 

Carlström czekał. 

-  Co się Matsowi przytrafiło? - spytał, odchodząc od poprzedniego wątku. 

-  Nie znam... takich szczegółów. 

-  Co powiedziała kobieta z komisji opieki nad dzieckiem? 

-  Ktoś go... gwałcił. 

-  Kto? Jego ojciec? 

-  Nie chcę o tym mówić. 

-  To mo... 

-  NIE CHCĘ O TYM MÓWIĆ. 

W piecu trzasnęło brzozowe polano, trzask przydał mocy słowom Carlströma. 

Winter spojrzał na Ringmara, który ledwie zauważalnie pokręcił głową.

-  Czy... Matsowi przytrafiło się coś, kiedy był tutaj? - Winter zobaczył, że Carlström się wzdrygnął, naprawdę się wzdrygnął, jakby chciał za wszelką cenę czegoś uniknąć. - To znaczy, czy ktoś we wsi go nie skrzywdził? Czy ktoś się go nie czepiał? 

-  Nie wiem - przyznał Carlström. 

-  Coś. Cokolwiek. 

-  I teraz się mści, co? Napada na ludzi w Göteborgu? To chce pan powiedzieć? 

-  Nie. 

-  Ale tak myślicie. 

-  Kiedy Mats był mały, ci pobici chłopcy jeszcze się nie urodzili - powiedział Winter. 

-  No właśnie. 

Ale ty tak, pomyślał Winter. I Georg Smedsberg.

U Smedsberga nikt nie otworzył. Dom był pusty i ciemny. Stał na polu, na północ od zagrody Carlströma, jak rozpadająca się forteca. 

-  Może gra w brydża - zasugerował Halders. 

-  Gdzie? - zapytał Ringmar. 

Otaczały ich ciemności. Niebo z bladymi gwiazdami wyglądało jak zasnute mrocznym welonem, który przepuszczał wątłe światło. Słyszeli szum, może dobiegał z odległej szosy, może z wentylatora Smedsberga, a może tak szumiał wiatr nienapotykający na swojej drodze żadnych przeszkód.

Wsiedli do samochodu Haldersa i ruszyli na południe. Snopy reflektorów

przecinały pola albo oświetlały niebo, kiedy Halders wjeżdżał na jedyne tutaj wzgórze. Siedzieli w milczeniu, zatopieni w myślach. Winter nic nie czuł po rozmowie z Natanaelem Carlströmem, który patrzył za nimi, nie machając na pożegnanie, kiedy się rozstali. 

Halders w świetle deski rozdzielczej przepatrywał płyty CD. Wybrał jedną i wsunął do odtwarzacza. Winter usłyszał chór kobiecy, kobiecy głos, przejście basowe, takt wybijany na basie, du-du-du-du-du, gitary, dźwięczące jak drumla, Ooh baby, do you know what that’s worth? Ooh heaven is a place on earth, They say in heaven love comes first, We’ll make heaven a place on earth, Ooh heaven is a place on earth. 

-  Heaven is a place on earth - powiedział Halders. - To klasyka. 

Muzyka towarzyszyła im w ciemnościach jak ścieżka dźwiękowa.

-  W jakiej klasie? - zainteresował się Ringmar po chwili. 

-  Klasyczny pop - odparł Halders. - Oczyszcza. 

Winter słuchał: We’ll make heaven a place on earth, Ooh heaven is a place on earth. 

Niebo to miejsce na ziemi. 

-  Kto to śpiewa? - zapytał. 

-  Belinda Carlisle - odpowiedział Halders. - Jedna z najładniejszych heroinistek świata. - Zjustował dyszkant. - Kiedy była w Go-Go. 

-  Aha - mruknął Ringmar. 

-  Powinieneś ich posłuchać - dodał Halders. 

-  Tak, to rzeczywiście pobudza apetyt - przyznał Ringmar i skinął głową na odtwarzacz CD. 

-  Wiedziałem - powiedział Halders. 

-  Carlisle to najgorsza angielska profesjonalna drużyna piłki nożnej - zauważył Ringmar. 

-  Nie ta Carlisle - odparował Halders. 

Piosenka się skończyła, wybrzmiała: ...place on earth... place on earth... 

-  Puść ją jeszcze raz - poprosił Winter z niewidzialnego tylnego siedzenia. 

Halders włączył odtwarzacz.

Ooh baby, do you know what that’s worth. 

Niemal surrealistyczne doświadczenie, pomyślał Winter. Czuję się bezpiecznie. Chcę zostać w samochodzie, miedzy niebem a ziemią. Na zewnątrz jest strasznie. 

When the nightfalls down, I wait for you, And you come around, And the world’s alive, With the sound of kids, On the streets outside, When you walk into the room, You pul me close and we start to move, And we’re spinning with the stars above, And you lift me up in a wave of love, Ooh baby, do you know what that’s worth? Ooh heaven is a place on earth, They say in heaven love comes first, We’l make heaven a place on earth, Ooh heaven is a place on earth.

-  Zamienić ziemię w królestwo niebieskie to nasze zadanie - odezwał się Halders. 

-  Odwrotnie - powiedział Winter. - Zamienić niebo w królestwo na ziemi. 

-  Nie mówisz poważnie, Erik. 

Winter zobaczył płatki lecące z nieba.

-  Zaczyna prószyć śnieg. 

-  W wigilię Wigilii - rzucił Halders. 

-  Wigilia za dwie godziny - dodał Ringmar. 

-  Wesołych świąt, chłopcy! - powiedział Halders. 

Zaparkował pod komendą. W co drugim oknie paliły się adwentowe świeczniki.

-  Znakomita ilustracja dziur w budżecie - zauważył swego czasu Halders, kiedy było ciemno. - Ładnie, ozdobnie i symetrycznie, ale dziury jak były, tak są wpieniające. 

Pojechał do siebie, w stronę Lunden. Widzieli tylne światła niknące w śnieżynkach. 

Winter popatrzył na Ringmara. 

-  Zostaw samochód, Bertil. Odwiozę cię do domu. 

Dom, pomyślał Ringmar.

Milczeli. Winter czekał, zanim Ringmar wejdzie do środka. W obłąkanej iluminacji sąsiada jego ubranie przybrało złoty odcień. Kiedy zamknął za sobą drzwi, Winter wysiadł z samochodu, ruszył the yellow brick road i zadzwonił. 

Ringmar natychmiast otworzył.


-  Jesteś sam, Bertil? 

Ringmar roześmiał się, jakby usłyszał coś zabawnego.

-  Jedźmy do mnie, pogadamy, napijemy się piwa. Uczcimy święta. Jak wiesz, mam pokój gościnny. 

Poszli kamienną alejką. Światła sąsiada kołysały się na wietrze.

-  „On otworzył bramę z perły” - zacytował Ringmar, wskazując na wiadomą posesję. 

-  Heaven is a place on earth - skwitował Winter. 
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Zegar ścienny w kuchni wskazywał kilka minut po północy. Wigilia. Rządzi północ. 

-  Wesołych świąt, Eriku. 

-  Wesołych świąt, Bertil. 

Ringmar podniósł butelkę piwa. Winter nastawił Paula Simona na małym sprzęcie w kuchni, She’s so light, she’s so free, I’m tight, wel that’s me, but I feeeeel so good with darling Lorraine. Ringmar wolno kiwał głową w przód i w tył w rytm uzdrawiającej melodii. 

-  Naprawdę chcesz wiedzieć? - spytał Ringmar. 

-  Obchodzisz święta bez rodziny. Nie obrażaj mnie, Bertil. 

-  Ty też. 

-  Bo tak uzgodniliśmy, czy jak to nazwać. Dojadę, jak będzie po wszystkim. 

-  A kiedy będzie po wszystkim? 

-  Wkrótce. 

-  Martin ubrdał sobie, że... coś zrobiłem. 

Paul śpiewał: It’s cold, sometimes you cant’t catch your breath, it’s cold. Sometimes we don’t know who we are, sometimes force overpowers us and we cry. 

Winter napił się piwa i czekał. 

-  Słyszałeś, co powiedziałem? 

-  O co ci chodzi, Bertil, z tym „coś zrobiłem”? 

-  To powód, dla którego od pół roku się nie pokazuje. 

-  Co według niego miałeś zrobić? 

-  Nie mogę powiedzieć. Nie jestem w stanie tego... wymówić. 

-  Kiedy się dowiedziałeś o tym, czego nie jesteś w stanie wymówić? 

Czy zareagował brutalnie? Nie. Bertil był mu zbyt bliski. 

-  Wczoraj. Birgitta zadzwoniła. Nareszcie. 

-  I co powiedziała? 

Bertil już się położył. Może spał. Godzinę wcześniej płakał przy stole w kuchni. Winter palił, stojąc w otwartych drzwiach balkonowych. Na dole leżał śnieg. Rano nie będzie lepił z Elsą bałwana. 

Wszędzie zalegała cisza. Nabożny sen przed wigilijnym porankiem, kiedy wszyscy powinni być grzeczni.

Zamknął drzwi balkonowe i usiadł za biurkiem do PowerBooka. Paul Simon przeniósł się z nim do dużego pokoju. We think it’s easy, sometimes it’s easy, but it’s not easy. Patrzył na notatki: równe wiersze przypominały zapis pracy serca, które przestało bić, proste linie, bez życia. 

Rozmawiali. Potem Bertil wrócił do ich sprawy. Spraw. Naprawdę tego chcesz? - pomyślał Winter. Widział po koledze, że jest mu to potrzebne.

-  To może być przybrany syn - powiedział Ringmar. - Spotkało go coś, co ma jakiś związek z którymś ze studentów. Ze Smedsbergiem. Albo ze starym. Georg mu na imię? 

-  Tak. 

-  Co tak? 

-  Na imię ma Georg. 

-  Przybrany syn... Mats... mógł zabrać Carlströmowi żelazo i użyć go. Wiemy, że tam był. 

-  Albo zrobił to Carlström. Nie jest kaleką. 

-  A dlaczego? 

-  Wielkie pytanie. 

-  Jak zwykle. Jutro z nim porozmawiamy. 

-  Z Carlströmem? 

-  Z Jernerem. Z przybranym synem. 

-  Jeśli jest w mieście - powiedział Winter. 

Sprawdził nazwisko i adres w książce telefonicznej i ledwie przyszli do domu, natychmiast zadzwonił. Niestety, nikt nie odbierał. Jeszcze w samochodzie, kiedy wracali z równiny, myślał o tym, żeby ludzie z komendy odszukali adres i pchnęli tam radiowóz. Ale zrezygnował, nie o tej porze. Zresztą po co? Jeśli są na właściwym tropie, taka akcja mogłaby im pokrzyżować szyki. Lepiej zachować ostrożność.

-  Kobieta - odezwał się Ringmar. - Gerd. Żona Smedsberga. Co się z nią 

stało?

-  Jak głęboko mamy kopać, Bertil? 

-  Kto wie, może do oporu. 

-  A jeśli tam nie ma dna? Szukaj mnie w Chinach. 

-  Płyń ze mną, Stina, do Ho Szi Mina - zrymował Ringmar. 

Wygląda na tysiąc lat, pomyślał Winter. Pomarszczony jak dynastia.

-  Idziemy spać, Bertil? Jutro czeka nas długi dzień. 

-  Nie zrobiliśmy najważniejszego. Nie przegadaliśmy wszystkiego jeszcze 

raz.

-  Rano porozmawiam z Mają Bergort. I z małym Waggonerem. 

-  Wezmę filmy. 

-  Chciałbym je wcześnie przejrzeć. 

-  Spokojna głowa. 

-  Aneta jeszcze raz spotka się z Kallem Skarinem. I z Ellen Sköld. 

-  Nieobecny ojciec. 

-  Mamy duży wybór - zauważył Winter. 

-  To znaczy? 

-  Jest dużo ludzi, których możemy przesłuchać, podejrzewać, sprawdzać. 

-  Nie tylko o tym myślałeś, Eriku. 

-  Nie. Myślałem o sobie. 

-  I o mnie. 

-  Myślałem o sobie i o tobie. 

Wpatrywał się w monitor, jedyne źródło światła, nie licząc lampy stojącej koło skórzanego fotela przy drzwiach balkonowych. Popatrzył na zegarek: druga.

Paul Simon śpiewał coś, czego nie kojarzył, ale i tak mu się podobało.

Sięgnął po telefon i wybrał numer.

-  Ha... halo? - odezwała się matka głosem piosenkarki jazzowej. 

-  Cześć, tu Erik. 

-  Er... Erik? Stało się coś? 

-  Nie. Chciałbym porozmawiać z Angelą. 

-  Śpi. Na górze. A Elsa... 

Usłyszał w tle czyjś głos.

-  Obudziłeś ją, już podchodzi. 

-  Co się stało, Eriku? - zapytała Angela. 

-  Nic takiego... tak tylko dzwonię... 

-  Gdzie jesteś? 

-  Oczywiście w domu. 

-  Co tak brzęczy? 

-  Komputer albo płyta Paula Simona, którą kupiłaś. 

-  Słyszę. Hmmmm. 

Była zaspana, lekko zachrypnięta, cudowna. Głos o niskiej częstotliwości, jak w półśnie.

-  Co u was? - zapytał. 

-  Dobrze. Słońce świeci, gwiazdy mrugają. 

-  Co robi Elsa? 

-  Chciała się wykąpać w morzu, ale uznała, że jest za zimno. 

-  A poza tym? 

-  Bawi się na trawniku. I pokazuje śnieg na szczycie góry. 

-  Białej Góry. 

-  Potrafi to powiedzieć po hiszpańsku. Gdybyśmy tu zostały przez pół roku, byłaby dwujęzyczna. 

-  Może to niegłupi pomysł. 

-  A ty co byś robił? 

-  Byłbym z wami. 

Pół roku w Hiszpanii. Albo rok. Stać go na to. Po tej sprawie. Nigdy nic nie wiadomo.

-  Jutro Wigilia. Elsa nie mówi o niczym innym. Feliz navidad. 

-  Dzisiaj. 

-  Mhm. Dzwonisz, żeby mi o tym przypomnieć? 

-  Nie. 

-  Czy drugi dzień świąt jest nadal aktualny? 

-  Tak. 

-  Siv nie mogła uwierzyć, że nie przyjechałeś z nami. 

-  Niech ci to zrekompensuje. 

-  Ona? Siv nie musi mi niczego rekompensować. 

-  Tak. 

-  Wydajesz się bardzo zmęczony, Eriku. 

-  Tak. 

-  Pracujecie jutro? 

-  Tak. 

-  Nie sięgaj po whisky tej nocy. 

-  Schowaliśmy butelkę, jak tylko przyszliśmy. 

-  Ha, ha. 

Usłyszał jej oddech.

-  Schowaliście? 

-  Bertil jest u mnie. Zostaje na noc. 

-  Dlaczego? 

-  Potrzebuje tego. 

-  A co na to Birgitta? 

-  Nic o tym nie wie. 

-  Co się dzieje, Eriku? 

Próbował jej opowiedzieć. Między innymi dlatego zadzwonił. Nie potrafiłtego dźwigać sam. 

-  O Boże! - jęknęła. - Bertil? 

-  Nie o to chodzi, żeby w to wierzyć. 

-  Bertil tak mówi? 

-  A co on może mówić? 

-  O Boże! 

-  Birgitta zadzwoniła... nie wiadomo skąd... Nie chciała powiedzieć, gdzie jest. Była z Martinem. I z Moą. Moa to... 

-  Wiem, kim jest Moa - przerwała mu Angela. - Co oni tam robią? Zmawiają się przeciwko Bertilowi? 

-  Chyba próbują się dowiedzieć, o co Martinowi chodzi. 

-  Dopiero teraz zaczął mówić? 

-  Najwyraźniej. 

-  I co takiego powiedział? 

-  No... Birgitta była... dość ogólnikowa. Wspomniała o jakimś... molestowaniu. Nie wiem... W dzieciństwie. 

-  Boże! Bertil? To niemożliwe. 

-  No właśnie. 

-  Dlaczego Martin tak mówi? 

-  Nie jestem psychologiem. Mogę się tylko domyślać, że te jego... refleksje mają jakiś związek z... towarzystwem, w jakim się obraca. Prawdopodobnie trafił do jakiejś pieprzonej sekty, kiedy uciekł z domu. 

-  Ale przecież musiał być jakiś powód, dla którego uciekł. 

-  Pewnie tak. Kto wie, czy to nie wytwór jego wyobraźni. 

-  A jak się Bertil czuje? 

-  Hm... jakby to powiedzieć. Próbuje pracować. 

-  Czy... zawiadomią policję? 

-  Nie wiem. Jeśli tak, wolałbym być tysiąc mil stąd. 

-  Wystarczy trzysta. Do Słonecznego Wybrzeża. 

-  Nie chcę wyjeżdżać z takiego powodu. 

-  Czy ty w ogóle chcesz wyjeżdżać? 

-  Angela, proszę, przecież wiesz, dlaczego zostałem. Przyjadę tak szybko, jak się da. Nawet szybciej. 

-  Przepraszam, Eriku. Co będziesz teraz robił? 

-  Spróbuję się przespać kilka godzin. Myśli mi się zawiesiły. Usnęły. 

-  Znalazłeś prezenty gwiazdkowe? 

-  Poszukam jutro rano. 

Leciał nad równiną na ptaku, który powtarzał jego imię, a potem trzywyrazowe zdanie: „Klara chce ciastko, Klara chce ciastko, Klara chce cia...”. Cicho, nie słyszę, o czym myślą dzieci. Przez równinę wędrowało czterech młodych mężczyzn. Jeden się uśmiechał. Miał czarną twarz. Przejechał traktor. Winter widział wzbijający się kurz. Ringmar gonił jednego z chłopców. Kłamstwo! Ringmar krzyknął: „Kłamstwo! Kłamstwo!”. Winter był w mieście. Wszędzie świątecznie, paczki, sklepy, plac. Pod dachem. Minął go mężczyzna z wózkiem spacerowym. Był w kraciastej cyklistówce. Odwrócił się do Wintera. Nie słuchasz! Nie patrzysz! Zatrzymujesz się, ale nie widzisz. Nie widzisz. Teraz grał na gitarze. Winter ruszył za nim. Wózka nie było, pofrunął do góry. Na niebie było słońce i gwiazdy. Stał wysoko na ziemi i patrzył w dół na niebo. Była noc i był dzień. Góra była dołem. Znowu przeszła cyklistówka z wózkiem spacerowym. W wózku były stopy, które się nie poruszały. Małe nieruchome stopy. Cyklistówka potrząsała dzwonkiem, w górę, w dół, dzyyyyyyyyyyyyyyń, dzyyyyyyyń.

Otworzył oczy w ciemności. Budzik wskazywał siódmą.

Ringmar siedział w kuchni i pił kawę. Ciemności za oknem rozjaśniała cienka warstwa śniegu. Ringmar rozłożył gazetę.

-  Sam się obudziłeś? - zdziwił się Winter. 

-  W ogóle nie zasnąłem. 

W ekspresie była kawa. Winter zrobił sobie kanapkę z żółtym serem. Marzł w szlafroku.

-  Jakiś geniusz z göteborskiego Instytutu Psychologii doszedł do wniosku, że policja musi zmienić podejście do przesłuchań - powiedział Ringmar, nie odrywając oczu od gazety. 

-  Interesujące - stwierdził Winter i ugryzł kęs kanapki. 

-  Ponoć zawsze sądziliśmy, że ten, kto kłamie, błądzi spojrzeniem, jest zdenerwowany i posługuje się nadekspresywnym językiem ciała. - Ringmar zaśmiał się głośno, krótko i złośliwie. - Nasz zbawca odkrył, że kłamca zachowuje się inaczej! - Zerknął na Wintera i zacytował: - „Często patrzy ci prosto w oczy i spokojnie wygłasza swoje kłamstwa”. 

-  Ach, gdybyśmy o tym wiedzieli wcześniej. Teraz w metodyce przesłuchań dokona się prawdziwa rewolucja. 

-  Ilu błędów byśmy uniknęli. 

-  Dzięki ci, dobry Boże, za naukowców. 

Ringmar czytał dalej. Po chwili znowu parsknął śmiechem.

-  Cytuję: „Badania wykazują, że łatwiej wykryć kłamstwo podczas przesłuchania w obecności kamery niż podczas zwykłego przesłuchania”! 

Winter zachichotał równie krótko i złośliwie.

-  A myśmy korzystali z kamery od pięciu lat. 

-  I nie mieliśmy pojęcia po co - dodał Ringmar. 

-  Musimy to błyskawicznie umieścić w intranecie. 

-  Na wszelki wypadek konstatuje, że instancje sądownicze nie są najlepiej obeznane z nowoczesną psychologią sądową, i obiecuje, że się tym zajmie - powiedział Ringmar. - Alleluja! 

-  Ale najpierw musi napisać parę książek. 

-  Ciekawe, co o tym myśli profesor Christianson. 

-  Nie wydaje mi się, żeby potrzebował pocieszenia. 

-  Nadekspresywny język ciała, rozbiegane spojrzenie.- Jak z filmu Fritza Langa Doktor Mabuse. 

-  Może „Göteborgs-Posten” znalazł to opracowanie naukowe w archiwum? 

-  Raczej znalazł tam naukowca. 

Ringmar dokształcał się dalej.

-  Może to nie takie głupie - powiedział. - Nasz badacz zauważył, że rodzice są nieco lepsi od innych w wykrywaniu kłamstw. Potrafią je wyczuć także u cudzych dzieci. Bezdzietni dorośli pozostają wyraźnie w tyle. - Ringmar podniósł wzrok. - Przynajmniej pod tym względem jesteśmy dobrzy, Eriku. 

Zapadły mu policzki. Mimo udokumentowanego braku wiedzy na temat ludzkich zachowań Winter zrozumiał, o czym Ringmar w tej sekundzie pomyślał.

Zadzwoniła komórka na blacie kuchennym, gdzie się ładowała. Winter sięgnął po nią, nie wstając z krzesła.

-  Tak? 

-  Cześć, tu Lars. 

Głos Bergenhema był słabiutki, jakby się wydobywał z tunelu.

-  Tak? 

-  Carolin Johansson przedawkowała. Matka Mickego. Wzięła jakieś pieprzone prochy, jeszcze nie wiedzą jakie. 

-  Żyje? 

-  Ledwo ledwo. 

-  Żyje czy nie? 

-  Żyje. 

-  W jej mieszkaniu niczego takiego nie było. Wiedzielibyśmy. 

-  Podejrzewają, że to środki nasenne. Poza tym miała gości. 

-  Kto u niej był? 

-  To nie jest... 

-  Muszę wiedzieć, Lars. Zajmij się tym. 

-  Tak. 

-  Leży we Wschodnim? 

-  Tak. 

-  Jest tam ktoś od nas? 

-  Sara. 

-  Okej. Co z ojcem? Gdzie on jest? 

-  Też tam. 

-  Kto odbiera jego telefon? 

-  Dwóch nowych. Nie znam nazwisk. Möl erström może coś... 

-  Nieważne. Rozmawiałeś z Bengtem Johanssonem dzisiaj rano? 

-  Nie. 

Nie szkodzi, pomyślał Winter. Jeśli zdążę, pojadę do niego po południu. Jeśli wróci ze szpitala.

Bertil wstał.

-  No to do roboty - powiedział. - Jeszcze jedna dniówka. Wigilia nie Wigilia. - Spojrzał na Wintera. - W USA pracują w Wigilię. 

-  Jak się czujesz, Bertil? 

-  Po good nights wake znakomicie. 

-  Czy Birgitta nie będzie cię szukać? 

-  Skąd, do cholery, mogę wiedzieć? 

-  Chyba mnie znasz. 

-  Słucham? 

-  Wierzę ci. 

-  Jesteś pewien, Eriku? To, że się kolebię jak choinka w czasie burzy albo błądzę spojrzeniem jak latarnia morska, nie musi oznaczać, że mówię prawdę. 

Winter nie mógł powstrzymać uśmiechu.

-  Nie kolebiesz się i nie błądzisz. 

-  No to mam przechlapane. 

-  Nie czytaj gazet. 

-  Nie pokazałem ci pierwszej strony. 

-  Mogę ją sobie wyobrazić. 

-  A to nie jest popołudniowy brukowiec - podkreślił Ringmar i ruszył do przedpokoju. - Spadam. Jeszcze raz wesołych świąt. 

-  Do zoba... - zawołał Winter do zamkniętych drzwi. 

Podszedł do biurka, sprawdził numer telefonu, który wprowadził do elektronicznych zapisków, i zadzwonił.

-  Halo? 

Głos kogokolwiek, może kogoś młodego, może kogoś w średnim wieku. W tle usłyszał jakiś dźwięk, którego nie potrafił zidentyfikować.

-  Szukam Matsa Jernera. 

-  K-k-kto pyta? 

-  Czy Mats Jerner? 

-  Tak... 

-  Nazywam się Erik Winter. Jestem komisarzem kryminalnym w komendzie wojewódzkiej. Chciałbym się z panem spotkać. Najchętniej dzisiaj. Po południu. 

-  Je-est Wigilia - powiedział Mats Jerner. 

Niby tego nie wiem, pomyślał Winter.

-  To zajmie tylko chwilę. 

-  O co chodzi? 

-  Prowadzimy dochodzenie w sprawie serii napaści... to trochę skomplikowane, w każdym razie jedna z ofiar jest z pańskich stron rodzinnych i próbujemy się skontaktować ze wszystkimi, którzy mieli... 

-  Skąd pan wie, skąd pochodzę? 

Mężczyzna trochę się uspokoił. Często tak było. Wystarczyło powiedzieć, że jest się policjantem, a zwłaszcza komisarzem kryminalnym, żeby niemal wszycy czuli się niepewnie. Przynajmniej na początku.

-  Rozmawialiśmy z pańskim przybranym ojcem - wyjaśnił Winter. 

Jerner milczał.

-  Panie Jerner? 

-  Tak? 

-  Chciałbym się z panem dzisiaj spotkać. 

Znowu cisza. I znowu ten dźwięk w tle.

-  Halo? Panie Jerner? 

-  Mogę przyjść po południu. 

-  Ma pan na myśli komendę? 

-  Czy nie tam pan pracuje? 

-  Tak... - odparł Winter, rozglądając się po mieszkaniu. 

-  O której? 

Winter spojrzał na zegarek.

-  O czwartej. 

-  To mi odpowiada. Schodzę o wpół do czwartej. 

-  Schodzi pan? 

-  Kończę zmianę. 

-  Gdzie pan pracuje? 

-  Jestem motorniczym. 

-  Aha. Zdawało mi się, że chce pan mieć święta... wolne. 

-  Chodziło mi tylko o roz-rozmowę - powiedział Jerner. - Że pracujecie w Wigilię, wydzwaniacie do ludzi, wypytujecie i wydajecie polecenia albo rozkazy, czy jak to się nazywa. Dlatego byłem zdziwiony. 

To nie jest rozkaz, pomyślał Winter.

-  No to co mam zrobić? - zapytał Jerner. 

-  Słucham? 

-  Chyba muszę wiedzieć, gdzie przyjść, prawda? Czy sam mam trafić? 
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Miasto wciąż było białe, kiedy jechał na południe. Metheny i Haden na CD rozsiewali spokój. The Moon Is A Harsh Mistress. 

Wjeżdżając do tunelu, na sekundę stracił wzrok. Nie było świateł. Ciemności, pomyślał, nie widać światełka w tunelu. Porażająca myśl. 

No tak, zapomniał poszukać prezentów gwiazdkowych od Angeli i Elsy.

Na polach leżał śnieg, jak zimny puder. Za polami w lusterku widział morze. Nieruchome.

Kiedy wysiadał z samochodu, dom Bergortów rozjaśnił pierwszy promień słońca. W dwóch oknach stały adwentowe świeczniki.

W przedpokoju pachniało świeżo zaparzoną kawą.

Kristina Bergort podała mu wieszak. 

-  Przepraszam, że przeszkadzam w Wigilię - powiedział Winter. 

-  To przecież ważne - odparła. - Coś okropnego. 

Na kuchennym stole zobaczył rozłożoną gazetę. „Co się stało z Mickem? Policja nie ma tropów”.

Ostry zapach hiacyntów. Bodaj najdobitniejszy zapach świąt Bożego Narodzenia, pełen wspomnień.

-  Właśnie zaparzyłam kawę... 

-  Dziękuję. 

Usiadł. Widział zapaloną choinkę w salonie. Czy Elsa ma choinkę w Andaluzji? Matka musiała coś wymyślić. Światełka na palmach w ogrodzie? Przypomniał sobie o sąsiedzie Bertila. Czym Bertil miał się rano zająć? 

Smedsbergiem. I innymi chłopcami. 

-  Co robi Maja? - zapytał. 

-  Ogląda program dla dzieci. 

-  Gdzie możemy porozmawiać? 

-  No... nie chciałeś w jej pokoju... więc pomyślałam o pokoju Magnusa. To takie małe pomieszczenie robocze. Czasami tam szyję. 

-  Okej. 

-  Zawołać Maję? 

-  Tak, proszę. 

Rutyna, jeśli to właściwe słowo, była taka jak zawsze, taka jak w domu Simona Waggonera. Winter w pozycji żaby, co świadczy o autentycznym zainteresowaniu dzieckiem. Człowiekiem. Wesołych świąt, Maju. Mam córeczkę, która jest rok młodsza od ciebie i nazywa się Elsa. 

Patrzyła w dół. Bardzo cicho wymówiła swoje imię, kiedy się przedstawiali.

Pierwszy wszedł do pokoju.

-  Aha, to tutaj! 

Nie chciała za nim wejść.

-  Erik tylko z tobą chwilkę porozmawia - powiedziała Kristina Bergort do 

córki.

Dziewczynka pokręciła głową. Odbiła piłeczkę, która wleciała ukosem do pokoju.

-  Nie pójdziesz po piłkę, Maju? 

Znowu pokręciła głową.

-  To przecież pokój taty. 

-  Gdzie jest tata? - zapytała Maja. 

-  Musiał na krótko pojechać do pracy, kochanie. Mówiłam ci o tym rano. 

W Wigilię, pomyślał Winter. Kto musi pracować w Wigilię?

-  Nie chcę - powiedziała Maja. 

-  Możemy usiąść w kuchni - zaproponował. - Mogłabyś przynieść blok rysunkowy i kredki? 

Zależało mu na tym, żeby skupić na sobie całą jej uwagę. Ale nie tylko.

Ustawił kamerę przy drzwiach.

Siedziała na krześle jak ptaszek. Zapach kawy się ulotnił, zapach hiacyntów pozostał.

Jego pytania zaczęły krążyć wokół spotkania z nieznajomym.

Zapytał Maję o ulubione kolory. Najpierw rysowali właśnie nimi, potem tymi, które lubiła mniej. Dobrze je znała.

-  Zgubiłaś piłkę, Maju? 

Popatrzyła na piłkę, która leżała na stole między nimi.

-  Nie tę, tylko zieloną - dodał. 

-  Nie ma jej. Zgubiłam zieloną piłkę. 

-  Gdzie ją zgubiłaś? 

-  W samochodzie. 

-  Czyj to był samochód? 

-  Wujka. 

Winter pokiwał głową. 

-  Siedziałaś w samochodzie wujka? 

-  Tak. 

-  Jakiego koloru był samochód wujka? 

-  Czarny - powiedziała bez przekonania. 

-  Taki? 

Winter narysował dwie czarne kreski.

-  Nieee, nie taki czarny. 

Narysował niebieską kreskę.

-  Niee... 

Inny odcień niebieskiego.

-  Taki! 

-  Samochód wujka był tego koloru? 

-  Tak! Niebieski! 

Może trafili. Ale kolory w zeznaniach świadków bardzo rzadko się zgadzały, podobnie jak marki samochodów. Ktoś przysięgał, że z miejsca przestępstwa odjechało białe volvo V70, po czym się okazywało, że to czerwony jeep chrysler. W miarę coraz nowocześniejszych metod klonowania stosowanych przez producentów trudniej było rozróżnić poszczególne marki. Wszystkie samochody miały ten sam przylizany design, te same obłe kształty. Musiał brać to pod uwagę. 

Pokazywali dzieciom różne modele samochodów, ale nie udało się rozstrzygnąć, o który chodziło tym razem.

Narysował samochód niebieską kredką. Może volvo, może chryslera. W każdym razie miał karoserię i cztery koła. 

Maja się roześmiała.

-  Czy to ten samochód? 

-  Nie, głupku - skarciła go łagodnie. 

-  Potrafiłabyś go narysować? 

-  Nie. 

Winter podsunął jej rysunek.

-  Spróbujmy razem - powiedział. - Narysuj siebie. 

Gdzie siedziałaś w samochodzie?

-  To nie ten samochód. 

-  Będziemy udawać, że to samochód wujka. 

Żółtą kredką narysowała głowę w przedniej szybie. Potem czarną domalowała oko, nos i część ust. Twarz z profilu.

-  Gdzie siedział wujek? - spytał Winter. 

-  Nie widać go. 

-  A jak by wyglądał, gdyby go było widać? 

Czarną kredką narysowała głowę i coś na czubku. Być może cyklistówkę.

-  Co to jest? 

-  Czapka wujka. 

Zanim zdążył zadać następne pytanie, postawiła zieloną kropkę przed swoim autoportretem.

Piłka, pomyślał. Może leżała na desce rozdzielczej, dopóki jej nie zabrał. Jeśli naprawdę tam zginęła. Jeśli to się naprawdę wydarzyło.

Wskazał na zieloną kropkę.

-  Co to jest, Maju? 

-  Ptaszek wujka. 

Aneta Djanali drugi raz spotkała się z Kallem Skarinem. Dzięki pierwszej rozmowie być może udało się uzyskać informację, że Kallemu, najmłodszemu z przesłuchiwanych dzieci, coś zginęło.

-  Samochooodzik - powiedział Kalle. 

Przepatrzyli wszystko, co było w domu.

-  Zwykle miał go przy sobie - stwierdziła Berit Skarin. - Nie mogę go znaleźć, więc może... 

Teraz Kalle jeździł po dywanie nowym samochodem. Aneta Djanali siedziała tuż obok. Chłopczyk okazał się prawdziwym ekspertem i zidentyfikował auto sprawcy jako japońskie, prawdopodobnie mitsubishi. Wskazał na lancera, jakby rozpoznał wersję kombi, ale nie był pewien koloru.

Nie słyszał żadnych brzydkich słów w radiu. 

-  Czy wujek miał jakąś zabawkę, Kalle? - spytała Aneta Djanali. 

-  Kalle dostał cukieeeerki - powiedział malec, przerywając na moment „brum-brum-brum” chryslera jeepa. 

-  Czy wujek miał cukierki? 

-  Dużo cukierków. 

Zapytała o rodzaj, wygląd, smak. Właściwie powinna odbyć tę część przesłuchania w najlepszym sklepie ze słodyczami, ale byłoby to chyba zbyt rozpraszające.

-  Cukieerki! - powtórzył Kalle, który niestety nie należał do przesadnie drobiazgowych. 

-  Czy wujek miał w samochodzie jakąś zabawkę, Kalle? 

-  Brum-brum-brum-brum. 

Jeździł samochodem w koło, kręcił ósemki. Patrząc na jego małą główkę, pomyślała o rannym Simonie Waggonerze i zaginionym Mickem Johanssonie. Czy istnieje jakiś związek? Jeszcze tego nie wiedzieli. Tymczasem robili wszystko, co w ich mocy.

Może Kalle Skarin spotkał... tę samą osobę co Micke Johansson. Znów o tym pomyślała. Głowa pochylona nad samochodem i szary dywan, cienki i miękki. 

Spotkanie było bardzo krótkie. Dlaczego? Czego on chciał od Kallego? Czy Kalle stanowił element jakiegoś wzoru? A inne dzieci? Ellen, Maja, potem Simon. Czy te spotkania układają się w jakiś wzór? Czy ku czemuś zmierzały? Czy ten człowiek się zmienia? Dlaczego użył przemocy wobec Simona? Czy to był krok... naprzód? Przygotowywał się? Do czego? Do spotkania z... Mickem Johanssonem? Nie chciała o tym myśleć, nie teraz, właściwie wcale. Dyskutowali o tym, ona i Erik, Fredrik, Lars i Bertil, Janne, Sara. 

Erik rozmawiał z psychologiem sądowym. Były różne scenariusze, wszystkie przerażające.

Mają jeden cel - znaleźć Mickego Johanssona. Pomóż mi, Kalle.

-  Brum-brum-brum-brum... - Kalle podniósł wzrok. - Ptaszek Bille. 

-  Co mówisz? 

-  Ptaszek Bille. 

-  Wujek miał ptaszka? 

-  Ptaszek Bille - powiedział Kalle, parkując na obrzeżach dywanu. 

-  Czy ptaszek nazywał się Bille? 

-  Ptaszek Bille. 

-  Bille. 

-  Powiedział Kalle. Ptaszek Bille powiedział Kalle! 

-  Powiedziałeś ptaszek Bille. 

-  Powiedział Kalle! 

Berit Skarin siedziała w fotelu podczas przesłuchania. Kalle o niej zapomniał, podobnie jak Aneta Djanali. Teraz usłyszała jej głos:

-  Wydaje mi się, że ten ptaszek powiedział jego imię. Powiedział do niego „Kalle”. 

Winter zapytał Maję Bergort o ptaszka wujka. Nie pamiętała, jaki to ptaszek. Czy to była papuga? Nie otrzymał stuprocentowej odpowiedzi. Trzeba zdobyć wszystkie zdjęcia ptaków, pomyślał. Zaczniemy od papug. Gdzie się takie sprzedaje w mieście?

Papuga, o której mówiła Maja Bergort, wisiała na wstecznym lusterku. Tyle udało mu się zrozumieć po zadaniu Mai kolejnych pytań. Jeśli to była papuga. A nie na przykład Wunderbaum. Nie, to nie to.

Maja poruszyła ramieniem.

-  Boli cię ramię? 

Pokręciła głową.

Winter słyszał Kristinę Bergort. Krzątała się po domu. Poprosił ją, żeby wyszła z kuchni, kiedy będzie rozmawiał z Mają. Znowu ją usłyszał, blisko. Może podsłuchuje. Maja jej nie widziała.

-  Czy bolało cię ramię, Maju? 

Dziewczynka poważnie skinęła głową.

-  Czy wujek był niedobry? 

Milczała.

-  Czy wujek cię uderzył? 

Rysowała koła czarną kredką, koła, koła, koła.

-  Czy wujek cię uderzył, Maju? Wujek, z którym siedziałaś w samochodzie? Ten wujek, który miał ptaszka? 

Pokiwała głową, w górę i w dół, nie patrząc na Wintera.

-  Czy masz te ślady po spotkaniu z wujkiem? - spytał Winter, unosząc 

ramię.

Skinęła głową.

Coś było nie tak. Coraz więcej kółek, jedno na drugim, jak czarna dziura o coraz mniejszym środku. Ciemności, nie widać światełka w tunelu. Znowu ta przeklęta myśl.

Coś było nie tak.

-  Co powiedział wujek, kiedy cię uderzył? - spytał Winter. 

-  Powiedział, że jestem niedobra. 

-  Głupio powiedział. 

Poważnie skinęła głową.

Pomyślał o różnicy między prawdą a kłamstwem. W Mai było coś... wymijającego. Kłamstwo. Nawet jeśli sam ją do tego sprowokował. Czy wujek ją uderzył? Który wujek? Jest wiele powodów, dla których dzieci nie mówią tego, co wiedzą. Albo kłamią. Najczęściej czują się zagrożone, pomyślał, kiedy Maja zaczerniła tunel i zaczęła rysować następny. Boją się, chcą uniknąć kary. Czasami chronią kogoś, od kogo są zależne. Chcą uniknąć winy, kłopotów albo wstydu. Zdarza się, że traumatyczne przeżycia zacierają granice między światem realnym i urojonym.

-  Czy wujek uderzył cię kilka razy? - zapytał Winter. 

Milczała. Kredka zatrzymała się na niedokończonym tunelu. Winter powtórzył pytanie. 

Wolno podniosła rękę. Zobaczył trzy rozcapierzone palce.

-  Uderzył cię trzy razy? 

Śmiertelnie poważnie pokiwała głową i spojrzała na niego. Usłyszał za plecami głęboki wdech. Odwrócił się.

Kristina Bergort nie była już w stanie dłużej się ukrywać za drzwiami do kuchni. 

W drodze powrotnej rozmawiał z Bertilem, który siedział w komendzie i przeglądał zapisy przesłuchań rozłażących się w różne strony. No, może nie całkiem.

-  Cisza i spokój - powiedział Ringmar. - Słychać własne kroki na schodach. 

-  Aneta jeszcze nie przyjechała? 

-  Nie. 

-  Czy wie, że musi na mnie poczekać? 

-  Anecie tak samo zależy na rozmowie z tobą jak tobie na rozmowie z nią, 

Eriku.

Przeciął Näsetrondellen. Samochód przed nim wiózł na dachu choinkę. Wyglądało to niemal desperacko. 

Rzut na taśmę.

-  Wydaje mi się, że Bergort bije córkę - powiedział Winter. 

-  Zgarniamy go? - bez chwili wahania spytał Ringmar. 

-  Ni cholery nie wiem, Bertil. 

-  Jak duże jest prawdopodobieństwo? 

-  Właściwie nie mam wątpliwości. Dziewczynka powiedziała to bardzo wyraźnie. Między wierszami. 

Językiem ciała.

-  Co mówi jej matka? 

-  Wie. Albo coś podejrzewa. 

-  Ale nic nie powiedziała? 

-  Sam wiesz, jak jest, Bertil. 

Zaległa cisza. 

O Boże, pomyślał Winter.

-  Nie to miałem na myśli, Bertil. 

-  Okej, okej. 

-  Próbowałem z nią rozmawiać, ale chyba ma pietra. Albo go chroni. Albo jedno i drugie. 

-  Facet ma mocne alibi - powiedział Ringmar. 

W miarę możliwości sprawdzili wszystkich rodziców. Problem z Bergortem polegał na tym, że miał nienormowany czas pracy.

Wujek, wujek, pomyślał Winter. Czy nazywałaby tatę wujkiem? Straszna myśl. Czy Magnus Himmler Bergort, jak mówił o nim Halders, nie tylko - jeśli w ogóle - maltretuje dzieci?

-  Zwiń go - zdecydował Winter. 

-  Jest w pracy? 

-  Podobno. 

-  Okej. 

-  Ja odwiedzę Waggonerów. 

Rozłączyli się. Winter wjechał na obwodnicę prowadzącą na drugi koniec Änggården. Przychodzi Mikołaj, pomyślał. Czy są tu grzeczne dzieci? 

Ruch był większy, niż przypuszczał. Tego dnia, przynajmniej od trzech lat, zazwyczaj siedział przy smacznej kawie i wcinał kanapkę z jeszcze ciepłą, pieczoną szynką. Nigdy jej nie zjemy, mawiała Angela. Zawsze jemy tyle, co nic. Liczy się pierwszy plaster, odpowiadał. 

W tym roku nie będzie szynki. Nie tutaj. Choinki też nie będzie. Przynajmniej nie teraz. Widział kilku desperatów z choinkami na dachach samochodów. Przedziwny obrazek dla kogoś, kto pierwszy raz przyjechał do nas na przykład z Andaluzji. Oto Szwecja: bierz choinkę i jedź. Dokąd? Po co?

Porqué? Nagle zatęsknił za spokojem, odrobiną jedzenia, odrobiną alkoholu, cygaretką, muzyką, swoją kobietą, swoim dzieckiem, swoim... życiem, tym innym. Zobaczył twarz Mai, zdjęcie Mickego w domu Bengta Johanssona, Simona Waggonera. I równie nagle tęsknota odeszła w niepamięć, wrócił do pracy. Był w drodze. Nigdy nie wolno się zatrzymywać, mawiał Birgersson, ale ostatnio coraz rzadziej. Nigdy nie zastygać w bezruchu. Nigdy nie rozpaczać, nie wahać się, nie poddawać, nie uciekać, nigdy nie płakać, nigdy nie cierpieć. Bullshit, pomyślał. Birgersson też to zrozumiał, ale później. 

Skręcił przy Margretebergsmotet. Piękne drewniane domy przeżywały bodaj swoje najszczęśliwsze chwile. W nieśmiałym dziennym świetle płonęły łojówki. Tu i ówdzie na domach jaśniały plamy słońca. Alejki i trawniki pokrywała cienka warstwa śniegu. Bóg się uśmiechał.

Na placu zabaw zobaczył bawiące się dzieci. Były pod opieką wielu dorosłych. Dwóch mężczyzn popatrzyło za jego czarnym mercedesem, kiedy wolno przejeżdżał tuż obok. Kto to jest i co tu robi?

Zaparkował przed domem Waggonerów.

Na drzwiach wisiał oset.

W przedpokoju pachniało egzotycznymi przyprawami.

-  My obchodzimy ten wielki dzień jutro - wyjaśnił Paul Waggoner z angielskim akcentem, odbierając od Wintera płaszcz i wieszając go na ramiączku. 

-  Tomorrow’s Christmas Daaaay. 

-  Czy to pudding tak pachnie? - zapytał Winter. 

-  Który? - zapytał Waggoner. - Robimy kilka różnych. - Pokazał ręką w głąb domu. - Przyjechali moi rodzice z Anglii. 

Zadzwonię do Steve’a, kiedy wrócę do domu, pomyślał Winter. Albo jeszcze z komendy. Wesołych świąt i tak dalej, ale on też mógłby to zrobić, zanim utonie w puddingu. 

-  Jak się czuje Simon? 

-  Rather well - odparł Paul Waggoner. - Od dwóch dni mówi tylko po angielsku. Tak po prostu jest. Może ze względu na swoich grannies. 

-  Więc powinienem chyba rozmawiać z nim po angielsku - powiedział Winter. 

-  Może. Czy to jakiś problem? 

-  Nie wiem. Może wręcz przeciwnie. 

Byli w tym samym pokoju co przedtem. Simon wydawał się bardziej rozluźniony. Poznał Wintera.

-  Will you get any Christmas gifts already this evening? - spytał Winter. 

-  Today and tomorrow - odpowiedział Simon. 

-  Wow. 

-  Grandpa doesn’t really like it. 

-  And this is from me. 

Winter wyjął z torby pakiet. Chłopiec wziął go z rozjaśnioną twarzą i błyszczącymi oczami. 

-  Oh, thank you very much. 

-  You’re welcome. 

-  Thank you - powtórzył Simon i otworzył pakiet. 

Winter długo się zastanawiał, czy nie kupić mu zegarka w miejsce tego, który zginął. W końcu zrezygnował. Mogłoby to zostać potraktowane jako łapówka w zamian za pozyskanie informacji od Simona. Może i słusznie. 

Simon rozpakował samochód. Jeden z najnowszych modeli. Dosyć drogi, miał sporo detali. Na boku był napis POLICJA. Nie mógł dać chłopcu mercedesa.

W wersji kryminalnej.

-  Want to try it? - spytał Winter, wręczając chłopcu pilota, niewiele większego od pudełka zapałek. 

Simon postawił samochód na podłodze. Winter pokazał mu drążek sterowniczy. Ledwie radiowóz ruszył, od razu uderzył w pierwszą napotkaną przeszkodę. Winter odwrócił go we właściwym kierunku. Simon wrzucił wsteczny, potem znowu ruszył do przodu i włączył syrenę, która okazała się wyjątkowo donośna, biorąc pod uwagę gabaryty auta. 

Ciekawe, czy słyszał syrenę, kiedy leżał w lesie? - pomyślał Winter.

-  Great - powiedział Simon, podniósł wzrok i uśmiechnął się. 

-  Let me try it. 

Świetnie się bawili.
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Winter siedział na podłodze i prowadził radiowóz przez tunele z krzeseł, stołu i kanapy. Na dachu obracało się niebieskie światło. Włączył syrenę, kiedy samochód przejeżdżał obok drzwi. Zamknął je. 

Simon zgodził się pojechać tam, gdzie został znaleziony. Właśnie tak Winter to widział: zgodził się pojechać. Czuł, że to ważne.

Dzieci poniżej siódmego roku życia praktycznie nie potrafią opisać otoczenia.

Jeździł różnymi drogami, tam i powrotem. Gdzie sprawca chciał zabrać Simona? Do siebie? Czy coś mu w tym przeszkodziło? Coś się stało? Coś zobaczył? Kogoś zobaczył? Porzucił Simona niedaleko swojego domu?

Policjanci pukali do wszystkich drzwi. Wracali tam, gdzie za pierwszym razem nikt nie otworzył.

Pytali w pobliżu ewentualnych tras przejazdu o marki samochodów, czas, wygląd kierowców. O ozdoby, wsteczne lusterka, o przedmioty wiszące na wstecznych lusterkach, być może zielone, być może ptaszki, może papuga.

Skontaktowali się ze Szwedzkim Przedsiębiorstwem Kontroli Samochodów. Z warsztatami. Sprzedawcami. Spółką budowlaną. Portierami. Strzeżonymi parkingami.

Skontrolowali samochody pracowników przedszkoli. I samochody tam parkujące.

Simon usiłował coś wyjaśnić. Siedzieli na podłodze.

Winter próbował go zrozumieć. Liczne badania wykazywały, że pamięć dziecka cechuje duża konsekwencja i... wiarygodność w sytuacjach budzących emocje i odbieranych jako stresujące. Wiedział to, i niech naukowcy uniwersyteccy mówią, co chcą, o jego niewiedzy i niewiedzy kolegów. 

Między trzecim a czwartym rokiem życia dziecko zapamiętuje przede wszystkim to, co w konkretnej sytuacji ma charakter emocjonalny i kluczowy, ale może nie pamiętać szczegółów, których znaczenie wydaje się mniejsze.

Dzieci uprowadzone potrafiły nawet w dwa lata od porwania bardzo dokładnie odtworzyć najważniejsze momenty przebiegu zdarzeń, często się natomiast myliły w detalach. 

Znaczyło to, że szczegóły, o których mówiły, odgrywały jakąś rolę.

Oczywiście wszystko trzeba przyjmować sceptycznie i z rozwagą. W pewnej sprawie, o której słyszał, pięcioletni chłopiec opowiedział o tym, co widział w mieszkaniu sprawcy i co przeżył. Gestykulując, wyjaśnił, że było tam „coś takiego, z czego zwisa mnóstwo drutów telefonicznych”. Przesłuchujący zabrał chłopca na przejażdżkę, żeby mu ewentualnie pokazał, co ma na myśli. W końcu malec wskazał na słup trakcji elektrycznej: o szerokiej podstawie, zwężający się u góry.

W ten sposób usiłował opisać coś innego. Okazało się, że w domu sprawcy policja znalazła souvenir w postaci wieży Eiffla. 

Simon niczego nie wskazał, o niczym nie wspomniał. Czy jest coś takiego? Właśnie tego Winter chciał się teraz dowiedzieć.

Nawiązał do tej okropnej podróży. Simon na razie nic o niej nie mówił.

-  Did you see anything from the window in the car? - zapytał Winter. 

Simon milczał. Winter zaproponował, żeby zaparkowali pod krzesłem. 

-  You’re a good driver - powiedział Winter. 

-  Can I drive again? 

-  Yes, soon. 

Simon siedział na dywanie, poruszając stopami jak podczas pływania. 

-  When you went with that man... - zaczął Winter i zauważył, że Simon słucha - did you go for a long ride? 

Simon skinął głową. Skinął! 

-  Where did you go? 

-  Everywhere. 

-  Did you go out in the countryside? 

Simon pokręcił głową. 

-  Did you go close to home? 

Simon znowu pokręcił głową. 

-  Do you think you could show me? If we went together in my car? Simon ani nie pokręcił głową, ani nie skinął. 

-  Your mom and dad could go with us, Simon. 

-  Followed - nieoczekiwanie powiedział Simon, jakby nie słyszał Wintera. 

-  What did you say, Simon? 

-  He said follow. 

-  Did he say follow? 

-  Yes. 

-  I don’t quite understand. 

Simon popatrzył na samochód i na Wintera. 

-  We followed. 

Winter czekał na ciąg dalszy, który nie nastąpił. 

-  What did you follow, Simon? 

-  Follow the tracks. 

-  The tracks? What tracks do you mean? 

Siedział naprzeciwko chłopca, który tłumaczył na angielski to, co usłyszał po szwedzku. Jeśli rozmawiali po szwedzku. Czy rozmawiali po szwedzku? W tej chwili nie mógł o to zapytać. 

-  Jakie to były tory, Simon? - powiedział po szwedzku. 

-  Follow the TRACKS - powtórzył Simon wyraźną angielszczyzną, znów poodniecony. 

Wróciła trauma. Chłopiec wybuchnął płaczem. 

Winter wiedział, że w trakcie przesłuchania nie powinno się sadzać płaczącego dziecka na kolanach, przytulać go, w ogóle dotykać. To 

nieprofesjonalne. Miał gdzieś profesjonalizm i posadził Simona na kolanach. 

Tak jak wczoraj próbował pocieszać Bengta Johanssona, teraz próbował pocieszyć Simona Waggonera. 

Długo tak nie pociągnie. Sam potrzebuje pocieszenia. W ułamku sekundy zobaczył siebie w samolocie do Malagi. Obraz z przyszłości. W jakim wtedy będzie stanie?

Kiedy wychodził, rodzice Simona nie mieli do niego pretensji, ale on czuł się winny. Co zrobił z chłopcem?

-  Zależy nam tak samo jak panu - powiedziała Barbara Waggoner. - Będzie dobrze. 

Simon podniósł jedną rękę na pożegnanie, w drugiej trzymał samochód. Starszy pan, dziadek, lustrował Wintera spod krzaczastych brwi i podając mu rękę, wymruczał swoje nazwisko w jakimś dialekcie. Tweed, portwajnowy nos, kapcie, kwaśna niezapalona fajka. The works. Winter przerzucił płaszcz marki Zegna przez ramię, zapiął guzik marynarki, wziął swoje rzeczy i ruszył do samochodu. Miał ze sobą sprzęt wideo, ale go nie użył. 

Zanim dojechał do Linnéplatsen, odezwała się komórka. 

-  Jest coś nowego? - spytał Hans Bulow. - Powinniśmy sobie pomagać. W poważny sposób. 

-  Czy jutro wychodzą gazety? 

-  „Göteborgs-Posten” wychodzi codziennie. Każdego dnia przez cały rok. 

-  Nie można tego prawnie zakazać? 

-  Co ci jest, Erik? Wydajesz się... zmęczony. 

-  Muszę się zastanowić. Nad publikacją. Zadzwonię po południu. 

-  Na pewno? 

-  Chyba powinienem, prawda? Dostałeś mój bezcenny służbowy numer komórkowy, prawda? Zawsze jestem osiągalny, prawda? 

-  Tak, tak, uspokój się. Do usłyszenia. 

Na wysokości Handels znowu zabrzęczała komórka. Winter miał wrażenie, że rozpoznaje dzwoniącego po oddechu, jeszcze zanim zdążył się odezwać. 

-  Czy wiecie coś więcej? - zapytał Bengt Johansson. 

-  Gdzie pan jest? 

-  W do... domu. Właśnie przyszedłem. - Znowu oddech. - Nikt nie dzwonił. - Oddech. - Czy jest coś więcej? Coś nowego? 

-  Bez przerwy odbieramy informacje. 

-  Nie ma żadnych świadków? Przecież tam były tłumy. Nikt się nie zgłosił? 

-  Wielu się zgłasza. 

-  I? 

-  Sprawdzamy wszystkie zgłoszenia. 

-  Może coś jest. Nie odkładajcie tego na potem. 

-  Niczego nie odkładamy na potem. 

-  Może coś jest - powtórzył Johansson. 

-  Jak się czuje Carolin? - spytał Winter. 

-  Żyje. Przeżyje. 

-  Rozmawiał pan z nią? 

-  Nie chce rozmawiać. Nie wiem, czy może. 

Pauza. Jakby Bengt Johansson zaciągnął się papierosem. Winter dzisiaj jeszcze nie palił. Dzisiaj nie paliłem. Całkowicie przeszła mi ochota. 

-  Czy ona mogła... coś zrobić? Czy to mogła być ona? 

-  Nie sądzę. 

Nie. Carolin nie jest w to zamieszana, pomyślał. Brali to pod uwagę. Każdą okropność. Ale nie znaleźli nic, co by o tym świadczyło. Owszem, miała wielkie poczucie winy, ale z innego powodu.

Jechał Allén. Na drzewach leżały resztki śniegu. Duży ruch. Sklepy wciąż otwarte. Dobra obsługa. Na bulwarze było więcej pieszych niż w dzień powszedni, więcej niż zwykle nieśli pakietów. Naturalnie. Powoli z obywateli zamieniamy się w konsumentów, ale dzisiaj daruj sobie zrzędzenie, Erik. 

Stał na czerwonym świetle. Po pasach przeszła kobieta z dzieckiem w czerwonej czapce. Dziecko pomachało do niego ręką. Winter spojrzał na zegarek. Za dwie godziny Kaczor Donald. Czy malec zdąży wrócić do domu? Czy to ma jeszcze jakieś znaczenie? On nie zdąży. Elsa obejrzy zeszłorocznego Kaczora Donalda na babcinym magnetowidzie. Osobiście spakował kasetę.

Ciągle czerwone. Ze zgrzytem przemknął tramwaj. Dużo pasażerów. Odprowadzał go spojrzeniem. Z naprzeciwka nadjechała czwórka. Trochę śniegu między szynami. Biegły środkiem ulicy, wystarczy w nie wjechać i...

Szyny.

The tracks.

Czy o nich mówił Simon Waggoner? Winter pewnie by o to spytał, gdyby dłużej rozmawiali, ale kiedy chłopiec posmutniał, przerwał przesłuchanie, nie kontynuując tego wątku. 

Mógłby tam za chwilę zadzwonić: Please ask Simon if... 

Czy Simon i sprawca jechali po szynach tramwajowych? Jakiegoś szczególnego tramwaju? Czy to była zabawa? Czy to ma jakieś znaczenie? A może the tracks to coś zupełnie innego? Tory kolejowe? Inne ślady, tropy, koleiny? 

Tory w chorej wyobraźni sprawcy? Własne tropy, tory, szyny Simona? Mógł...

Wściekły klakson samochodu stojącego tuż za nim. Podniósł wzrok, zobaczył zielone światło i ruszył.

Na Heden grali w piłkę nożną. Zabawnie to wyglądało.

Zaparkował na swoim miejscu postojowym. Świeczniki adwentowe paliły się jak zwykle w co drugim oknie komendy. Symetria budżetowa, o której mówił Halders.

W recepcji ani śladu głośnej i cichej zgrai: właścicieli skradzionych rowerów, policjantów, obrońców i oskarżycieli z urzędu latających tam i z powrotem, jak w horyzontalnym jo-jo, na postępowania w sprawie zastosowania aresztu, posiadaczy samochodów, złodziei samochodów tudzież innych kryminalistów o różnym stopniu profesjonalizmu, rozmaitych kategorii ofiar i tak dalej.

Na korytarzach pobrzmiewało echo świąt Bożego Narodzenia. Światełka na choince przed wydziałem kryminalnym zgasły. Winter pogrzebał w gniazdku i znowu się zapaliły.

Natknął się na Ringmara wychodzącego z pokoju.

-  I jak, Bertil? 

-  Jeśli pytasz o najbliższych i najdroższych, nic nowego. 

-  Nie o to pytam. 

-  Próbowałem złapać panicza Smedsberga, ale bez powodzenia. 

-  Wpadniesz do mnie wieczorem? 

-  Liczysz na to, że będziesz w domu? 

-  Gdybym był. 

-  Mam nadzieję, że nie. 

-  Wolisz spać tutaj? 

-  A kto potrzebuje snu? 

-  Ty, sądząc po wyglądzie. 

-  Tylko wy, młodzież, bez przerwy musicie spać. Ale moglibyśmy wypożyczyć jakiś film i przebomblować wigilijny wieczór w twoim salonie. 

-  Wolna droga. 

-  Uroczystość. Cholernie dobry film. Jest o... 

-  Wiem, o czym jest, Bertil. Przestań, do cholery! Bo inaczej... 

-  Może od razu sobie pójdę. Doniesiesz na mnie? 

-  A powinienem? - spytał Winter. 

-  Nie. 

-  No to nie doniosę. 

-  Dzięki. 

-  Mamy Bergorta? 

-  O kurczę, nie. Nie zdążyłem ci powie... 

-  Gdzie on jest?-  Nikt tego nie wie. 

-  Nikogo nie ma w pracy? 

-  Są. Ale on się tam w ogóle nie pojawił. 

-  A w domu? 

-  Nie wrócił, według żony. 

-  Do diabła! Nie powinienem był do tego dopuścić. Nie prosiłem go, żeby został w domu. Myślałem, że dziewczynka... 

-  Dobrze zrobiłeś, Eriku. I tak by zwiał. 

-  Natychmiast rozsyłamy list gończy. 

-  Ale to nie on. 

-  Bił własne dziecko. To wystarczy, żeby go ścigać. A co do reszty, zobaczymy. 

-  Napijemy się kawy? - zaproponował Ringmar. - Czy jak to nazwać. 

W pokoju kawowym panowała cisza. Byli sami. Za oknem dogasał dzień. Wysoko, w kierunku Lunden, pyszniła się ozdobami duża choinka. Winter pomyślał o Haldersie i jego dzieciach. Co teraz robią? Czy Halders potrafi ugotować szynkę, a potem ją upiec?

-  Mamy coś nowego - powiedział Ringmar, niosąc dwa parujące kubki. 

-  Mhm. 

Winter dmuchał na kawę z automatu. Koszmarnie cuchnęła, ale dobrze im 

zrobi.

-  Ludzie Beiera mają wyniki analizy rzeczy chłopaków i coś tam jeszcze sami znaleźli. 

Przeczesali ubrania studentów i przepatrzyli buty. Rutyna w wypadku wszystkich ofiar przestępstwa.

Ubranka dzieci zostały zbadane równie pedantycznie. Technicy wykryli kurz, włosy i wszystko, co mogło pochodzić zewsząd, dopóki nie mieli materiału porównawczego.

-  Znaleźli glinę - powiedział Ringmar. 

-  Glinę? 

-  Na butach chłopaków są ślady tego samego rodzaju gliny. I jeden z nich... chyba Stillman, miał ją na spodniach. 

-  Kiedy się dowiedziałeś? 

-  Godzinę temu. Beiera nie ma, przyszedł jakiś nowy. 

Strömkvist albo jakoś tak. Mam... 

-  I to oni nad tym pracowali? 

-  Są zawaleni dziecięcymi rzeczami, te się tam akurat poniewierały, tak to określił, odłożyli je, kiedy wyszła sprawa Waggonera i zabójstwa w Kortedali, a teraz mieli chwilę oddechu. 

-  Coś jeszcze? 

-  Nieeee... powiedział, że to zależy od nas. Przynajmniej na razie. 

-  Glina. Glina jest wszędzie. W mieście jest pełno gliny. Przecież, do cholery, cały Göteborg jest zbudowany na glinie. 

-  Wiem. 

-  To może być glina sprzed akademika na Olofshöjd. 

-  Wiem. 

-  Nie zaczęli porównywać? 

-  Zaczęli, ale w swoim tempie. Inne... 

-  Jest szybszy sposób. 

-  Tak? 

-  Glina na równinie u Georga Smedsberga. 

-  Myślisz, że... 

-  Bertil, Bertil. Wszyscy tam byli! Jest związek! 

Wiemy, że był Gustav Smedsberg i Aris Kaite. Równie dobrze mogli być 

inni!

-  To dlaczego o tym nie wspomnieli? 

-  Z tego samego powodu, dla którego Kaite milczy. Albo kłamie. Albo coś przemilcza. 

-  A o czym tu milczeć? 

-  Właśnie. 

-  O tym, co się tam wydarzyło? 

-  Właśnie. 

-  Dlaczego pojechali razem? 

-  Właśnie. 

-  Czy byli świadkami przestępstwa? 

-  Właśnie. 

-  Czują się zagrożeni? 

-  Właśnie. 

-  I dlatego trzymają gęby na kłódkę? 

-  Właśnie. 

-  Czy pobicie było ostrzeżeniem? 

-  Właśnie. 

-  Ktoś powinien tam pojechać i trochę się rozejrzeć. 

-  Właśnie. 

-  Co to ma być? - spytała Aneta Djanali w drzwiach pokoju kawowego. 
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- Posłuchaj, Micke... muszę na chwilę wyjść... nie wiem, czy jesteś na tyle dzielny, żeby... poczekać jak grzeczny chłopiec do mojego powrotu? 

Oczy chłopca otworzyły się i zamknęły. Nie wiedział, czy Micke go usłyszał i zrozumiał.

Nicke, Micke, pomyślał. 

Chyba spał, nie kiwnął głową. Słyszał jego oddech. Dokładnie sprawdził, czy szalik nie zatyka nosa. Nie mógłby przecież oddychać!

Kiedy go przed chwilą zawiązywał, Micke powiedział „boli”. Próbował się zorientować, gdzie boli, ale to nie było proste. Nie jest lekarzem. Chłopca musiało coś boleć, zanim postanowił się nim zaopiekować. Bo nikt się nim nie opiekował. Jego mama, czy kim tam była, nie dbała o niego.

-  Nic więcej nie mogę zrobić. 

-  Boli - powiedział chłopiec. 

-  To przejdzie. 

-  Chcę DO DOMU. 

Co miał na to odpowiedzieć?

-  Chcę DO DOMU - powtórzył chłopiec. 

-  A ja nie chcę, żebyś krzyczał. 

Chłopiec wymruczał coś, czego nie zrozumiał.

Opowiedział mu o sobie. O rzeczach, których nigdy dotąd nikomu nie

mówił.

Poprawił ręce chłopca, ułożone w dosyć dziwnej pozycji, z tyłu. Po sznurku, którym go związał, nie było, rzecz jasna, żadnych śladów. Uważał, że chłopiec powinien trochę odpocząć. Za dużo biegał. Po prostu powinien odpocząć.

Micke miał tu dobrze.

Pokazał mu sufit, po jednej stronie gwiazdy, po drugiej - niebo i słońce.

-  Sam to namalowałem - powiedział. - Widzisz? Nie ma chmur! 

Jego niebo było teraz niebem chłopca. Leżeli obok siebie i patrzyli w niebo. Czasami była noc, czasami dzień.

-  Jak wrócę, dostaniesz prezent gwiazdkowy - zapewnił chłopca, który leżał wygodnie, tam gdzie go zostawił. - Nie zapomniałem. Myślałeś, że zapomniałem? 

Winter, Ringmar i Aneta Djanali oglądali nagrania wideo. Raz, drugi, trzeci... Dzieci wydawały się małe, mniejsze, niż zapamiętali, oni dorównywali olbrzymom. Groźnie to wygląda, pomyślał Winter. 

W kadrze pojawiła się twarz Ellen Sköld. 

-  Pa-pa-pa-pa-pa - odezwała się dziewczynka i obróciła jak balerina. 

-  Mówisz o tacie? - zapytała Aneta Djanali. - Ellen? Mówisz o tacie? 

Dziewczynka pokręciła głową i powiedziała:

-  Pa-PA-PA-PA! 

-  Czy wujek powiedział, że jest twoim tatą? 

Znowu pokręciła głową.

-  My-my-my-my. 

Aneta Djanali spojrzała w kamerę, jakby tam mogła znaleźć pomoc.

-  Ten moment miałam na myśli. - Skinęła głową ku własnemu wizerunkowi, po czym zwróciła się do Wintera. - Często to powtarza. 

-  Ku-ku-ku-ku - dał się słyszeć głos Ellen. 

Winter milczał, patrzył i słuchał dalej. Ellen powiedziała, że wujek w radiu mówił brzydkie słowa. Wyraźnie było widać, że się jej nie podobały. 

Winter pomyślał tak jak Aneta Djanali: sprawca nie zwracał uwagi na przekleństwa. I miał włączone radio.

Maja Bergort też słyszała brzydkie słowa.

Simon Waggoner skinął głową. Może też słyszał.

-  Jest ograniczony czasem - powiedział Winter. - Robi te swoje wycieczki 

o tej samej porze.

Aneta Djanali wyczuła w głosie Wintera chłód.

Ringmar skinął głową.

-  Bo pracuje w określonych godzinach? - wtrąciła Aneta Djanali. 

-  Możliwe - odparł Winter. - Pracuje za dnia... musi się dostosować. Pracuje na zmiany. Albo w ogóle nie pracuje i ma mnóstwo czasu. 

-  Ale... zawsze się uaktywnia w tych samych godzinach - zauważyła Aneta Djanali. 

-  Tego nie wiemy - zaoponował Winter. - Ja tylko głośno myślę. 

-  Co to za wujek, który przeklina w radiu? - zainteresowała się Aneta Djanali. 

-  Fred Gustavsson - odparł Ringmar. - Klnie jak szewc. - Spojrzał na Anetę Djanali. - Z Radia Göteborg. Był tam od początku. 

-  I ciągle jest? - spytał Winter. 

-  Nie wiem. Ale jeśli ktoś mówi brzydkie słowa w radiu, to on. 

-  Dowiedz się, czy nadal tam pracuje i w jakich godzinach to emitują - polecił Winter. 

Ringmar skinął głową.

Aneta Djanali cofnęła film i puściła jeszcze raz.

-  Pa-pa-pa-pa-pa - wydukała Ellen Sköld. 

Winter skupił się na wyrazie jej twarzy. Przede wszystkim od tego mieli wideo. Teraz widział zbliżenie.

Coś tam było. W jej twarzy. Usta. Oczy.

-  Ona kogoś naśladuje! - powiedział Winter. - Ona kogoś naśladuje. 

-  Tak - przyznała Aneta Djanali. - To już nie jest jej twarz. Ma inną mimikę. 

-  To nie jest jej twarz, kiedy mówi „pa-pa-pa-pa-pa” - zgodził się Winter. 

-  Ona go naśladuje - skwitował Ringmar. 

-  Bi-bi-bi-bi-bi - powiedział Winter. 

-  Ku-ku-ku-ku - dodał Ringmar. 

-  Pa-pa-pa-pa-pa - powtórzył Winter. 

-  Co ona chce powiedzieć? - spytał Ringmar. 

-  Nie ona, tylko on - poprawił kolegę Winter. 

-  Pa-pa-pa-pa-papuga - powiedziała Aneta Djanali. 

Winter skinął głową. 

-  Facet się jąka - oznajmiła Aneta Djanali, patrząc na Wintera, który znowu skinął głową. - Jąka się, kiedy rozmawia z dziećmi! 

Siedzieli w pokoju Wintera. Ringmar zamówił tajskie jedzenie w estetycznych kartonowych opakowaniach. Kolendra, kokos i raki z pastą z chili. Pikantne. Winter poczuł krople potu na czole.

-  Wesołych świąt - odezwała się Aneta Djanali, wymachując pałeczkami. 

-  Nie ma ani czerwonej kapusty, ani rolady z boczku i cielęciny w galarecie 

-  zauważył Ringmar. 

-  Całe szczęście. 

-  Czy ty w ogóle jadasz tradycyjne szwedzkie potrawy świąteczne? - zainteresował się Ringmar. 

-  Urodziłam się w Göteborgu - przypomniała mu Aneta Djanali. 

-  Wiem. Ale mimo to chciałbym usłyszeć odpowiedź. 

-  Myślisz, że to genetyczne, czy co? - zapytała, wyławiając raka pałeczkami. 

-  Nie mam bladego pojęcia. Po prostu jestem ciekawy. 

-  Lubię pokusę Janssona. 

-  Czy twoi afrykańscy rodzice przyrządzali pokusę Janssona? 

Ringmarowi znowu się wymknął kawałek kurczaka.

-  Tajskiego jedzenia nie powinno się jeść pałeczkami - stwierdził Winter. 

-  To jakaś modyfikacja. Błąd chińskich restauracji. Tajlandczycy używają łyżki i widelca. 

-  Dzięki za informację, panie besserwisser - powiedział Ringmar. - Nie mogłeś tego z siebie wydusić nieco wcześniej? 

-  Ot, naszła mnie taka refleksja - przyznał Winter. 

Gwoli rozrywki, pomyślał.

-  Masz tu jakiś widelec? - spytał Ringmar. 

-  W Tajlandii nie wkłada się widelca do ust - obwieścił Winter z przesadną nadgorliwością. - To równie niestosowne jak u nas wkładanie do ust noża. 

-  Nic dziwnego, że są tacy mali i chudzi - zauważył Ringmar. 

-  Mylisz się, Bertil - wtrąciła Aneta Djanali. - Na łyżce zmieści się dużo więcej niż na widelcu, prawda? 

-  Masz tu jakąś łyżkę, Eriku? - spytał Ringmar. 

Był zmierzch. Winter włączył światło w pokoju. Palił przy oknie; pierwszy corps tego dnia. Po jedzeniu to nieuniknione, mimo że chili i kolendra nie całkiem pasowały do ziół w cygaretce. 

Widział gwiazdy. Były ledwie dostrzegalne. Może czeka ich pogodny wigilijny wieczór. Cicha i samotna piękność gwiazd, pomyślał. The silent beauty in the sky. Pomyślał o Simonie Waggonerze. Zrezygnował z przesłuchania przez telefon. To by chłopca speszyło, zaprzepaściło inne możliwości. 

Zaciągnął się. Czuł w ustach smak smażonej cebuli, który się na szczęście ulotnił wraz z dymem. Obieranie cebuli, pomyślał. Nasza praca przypomina obieranie cebuli, warstwa po warstwie. Co jest w środku? Z tym mamy problem, prawda, Eriku? Cebula składa się z warstw. Kiedy znika ostatnia, nic nie zostaje. Ale obieramy.

Usłyszał tramwaj, zanim go zobaczył. Odległy przytłumiony stukot on the 

tracks. 

Rozmawiali o tym.

-  Jeździ za tramwajem? - powiedział Ringmar. 

-  Follow the tracks - powtórzyła Aneta Djanali. 

-  Dlaczego myślisz o szynach tramwajowych, Eriku? 

-  Może dlatego, że takie było moje pierwsze skojarzenie - przyznał. - Zatrzymałem się na światłach na Allén, widziałem tramwaje i szyny i skojarzyłem to ze słowami Simona. 

Na tym stanęli. Odwrócił się.

-  Uważaj - przestrzegł go Ringmar. 

-  Tak, wiem. Ale mamy mało czasu. Chwytasz się jakiegoś pomysłu... 

-  A gdybyśmy pomyśleli inaczej... - zaczęła Aneta Djanali. 

-  No to myśl - powiedział Ringmar. 

-  Że chodzi o jego ślady. Że jeździł z Simonem po swoich śladach. 

-  Sprawca przecina własne ślady - dorzucił Ringmar. 

-  A gdzie są te jego ślady? - spytał Winter. 

-  Tam gdzie był z dziećmi - powiedziała Aneta Djanali. 

-  Pozostaje pytanie, dlaczego był właśnie tam - zauważył Winter. - Jeśli przyjmiemy, że nie wybiera tych miejsc na chybił trafił... że jeździ akurat tam z jakiegoś określonego powodu. 

-  Może mieszka w pobliżu? - zasugerowała Aneta Djanali. 

-  W pobliżu czego? - zdziwił się Ringmar. - Place zabaw i przedszkola są rozrzucone w odległości kilku kilometrów. 

-  W pobliżu jednego z tych miejsc - odparła Aneta Djanali. 

-  Już to wałkowaliśmy - przypomniał Ringmar. - Przeczesujemy okoliczne osiedla mieszkaniowe. 

-  A może wcale tam nie mieszka - powiedział Winter. - Może cały dowcip polega na tym, że mieszka daleko od tych miejsc. 

-  Które nie są od siebie zanadto oddalone. - Aneta Djanali zerknęła na Ringmara. - I leżą w śródmieściu. Nie licząc Marconigatan. 

-  Gdzie w dziesięć minut można dojechać tramwajem z Linnéplatsen - dodał Ringmar. 

Winter zaciągnął się cygaretką. Przez otwarte okno wpadało chłodne powietrze.

-  Powtórz to, Bertil. 

-  Co? 

-  To, co przed chwilą powiedziałeś. 

-  A... Marconigatan. W dziesięć minut można tam dojechać tramwajem z Linnéplatsen. Albo, jak sądzę, z wielu innych stron. 

-  Tramwajem - podkreślił Winter. 

-  Czy nie mieliśmy przez chwilę zapomnieć o twoim pierwszym skojarzeniu? - obruszyła się Aneta Djanali. 

-  To na czym stanęliśmy? - spytał Winter. 

-  Sprawca przecina własne ślady - podsuflował Ringmar. 

-  Chciałbym jeszcze raz przejechać się z Simonem - powiedział Winter. - To absolutnie konieczne. A nuż się uda. 

-  Czy on pamięta, którędy jechali? 

-  Nie wiem. Nie sądzę. Ale wiemy, skąd został zabrany i gdzie go... porzucono. Znamy trasy łączące te miejsca. Między punktem A i punktem B nie ma dowolnej liczby dróg. 

-  Przy założeniu, że udał się bezpośrednio z A do B - zauważyła Aneta Djanali. 

-  Tego nie powiedziałem. 

-  Mógł krążyć tyle razy, ile dusza zapragnie - kontynuowała Aneta Djanali. 

-  Tunele, ronda. 

-  Ale był ograniczony czasem - wtrącił Ringmar. 

-  Znamy orientacyjną godzinę, kiedy Simon zniknął - powiedział Winter - 

i  kiedy został znaleziony. 

-  Znaleziony, owszem, ale nie kiedy został porzucony - stwierdziła Aneta Djanali. 

-  Audycja radiowa - przypomniał Ringmar. 

-  Może jutro zabiorę go na przejażdżkę - powiedział Winter. 

-  Czy jechali do domu sprawcy? - Aneta Djanali myślała na głos. - I podróż została przerwana? 

-  Pytanie, z czyjego powodu - pociągnął wątek Ringmar. 

-  Dobrze - skonstatował Winter. 

-  Czy Simon coś powiedział albo zrobił? 

Winter skinął głową. 

-  Coś, co rozczarowało sprawcę? 

Winter znowu skinął głową. 

-  A może od początku o to chodziło? - powiedziała Aneta Djanali. - Taka była część planu. Albo plan nie wypalił... 

-  Jaki plan? - spytał Winter, patrząc na Anetę Djanali. 

-  Plan, który się powiódł z Mickem Johanssonem. 

-  W wypadku Simona starch go obleciał - rzekł Ringmar. - Nie zdobył się na... realizację. 

Realizację czego? - pomyślała Aneta Djanali, przekonana, że koledzy myślą podobnie.

-  Ale sposób działania jest inny - powiedziała głośno. - Może to w ogóle nie jest ten sam sprawca. 

-  Dosyć często mówisz „w ogóle” - zauważył Ringmar. 

-  W ogóle się tym nie przejmuj. 

-  Nie jest inny - zaoponował Winter. - Wcale nie. Mógł iść za Carolin i Mickem od przedszkola. Mógł tam stać przez kilka dni i czekać na okazję. Tam i w innych miejscach. 

-  I filmować - dodał Ringmar. 

-  Albo kręcił się po Nordstan - zasugerowała Aneta Djanali. - To nie przypadek, że doszło do tego właśnie tam. Skoro mógł wystawać całymi dniami koło placu zabaw albo pod przedszkolem, równie dobrze mógł się kręcić po Nordstan. Na przykład. Może w te same dni, przedpołudnia tu, popołudnia tam. 

-  Dobrze, Aneta - pochwalił ją Winter. 

-  A jeśli mieszka na wsi? - Ringmar popatrzył na Wintera. - Bardzo daleko od Nordstan, które stanowi coś w rodzaju chorego symbolu wielkiego 

miasta.

-  Prowincja jest spora - zauważył Winter. 

-  Ilu ludzi go szuka? - spytała Aneta Djanali. 

-  Zdecydowanie za mało - odparł Ringmar. - W czasie świąt zawsze są problemy z nadgodzinami w służbach porządkowych. I w lokalnych komisariatach policji. 

-  Psiakrew! To chyba ważniejsze od świątecznego stołu! - wkurzyła się Aneta Djanali. - Chłopiec zaginął, został porwany, porywacz milczy. Liczy się każda godzina. 

Porwanie, pomyślał Winter. Porywa się dziecko. Przypomniała mu się nagle scena z kreskówki o Bambi: jelonek na lodzie. Dlaczego telewizja usunęła ją ze świątecznej ramówki? Jemu się podobała.
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Do Ringmara był telefon. Chciał go odebrać w swoim pokoju. Winter widział jego zdenerwowanie, kiedy wychodził, i cienie pod oczami. Co usłyszy? Jak się zachowa? 

-  Jadę do Ellen Sköld - zdecydowała Aneta Djanali. - Wiem, co i jak powiedzieć. 

Winter popatrzył na zegarek. Kaczor Donald już się skończył. Za oknem zapadła długa noc. Za późno na przejażdżkę ulicami z Simonem Waggonerem, żeby follow the tracks. 

-  Ellen powiedziała wszystko, co chcieliśmy wiedzieć - stwierdził Winter. 

-  Wolałabym się upewnić. 

-  Wracaj do domu. Poświętuj trochę. 

-  Poświętuję u Fredrika. 

Winter skinął głową i zaczął zbierać papiery. 

-  Zdziwiony? - spytała Aneta Djanali. 

-  Dlaczego miałbym być zdziwiony? 

-  No... że Fredrik i ja. 

-  Niedobrana para? - Uśmiechnął się. - Daj spokój, Aneta. 

Zwlekała przy drzwiach.

-  Też jesteś zaproszony - powiedziała. 

-  Słucham? 

-  Możesz się do nas przyłączyć. Jemy trochę później, wigilijny stół czeka. - Uśmiechnęła się i przewróciła oczami. - Fredrik przygotował coś z polentą. Żeby, jak powiedział, zrobić coś maksymalnie zbliżonego do pochrzynowej papki. 

-  Fredrikowi Haldersowi jak zawsze zależy na przezwyciężaniu barier kulturowych. 

Aneta Djanali parsknęła śmiechem.

-  Niestety - przyznał Winter - muszę pracować. 

-  Gdzie? 

-  Tutaj. I w domu. 

-  Erik, jest Wigilia i jesteś sam. Trochę towarzystwa ci nie zaszkodzi. 

-  Zobaczymy. 

-  W każdym razie zadzwoń. Gdyby co. 

-  Zadzwonię. Pozdrów Fredrika. Gdyby co. 

Uśmiechnęła się i wyszła. Włączył odtwarzacz CD i stanął przy oknie. Uchyliwszy je na dziesięć centymetrów, zapalił corpsa. Dym rozwiał wiatr, którego dotąd nie wyczuwał.

Pokój wypełnił Trane’s Slo Blues, bas Earla Maysa i bębny Arthura Taylora, duum, duum, duum, duum, duuum, duuum, potem saksofon tenorowy Coltrane’a, niosący ukojenie i niepokój zarazem, coś w rodzaju niełatwej prostoty, którą dostrzegał wyłącznie w jazzie, mimo że lubił także inną muzykę i równie chętnie jej słuchał. 

Teraz Lush Life, piękna introdukcja, jak ścieżka dźwiękowa do dymu, który unosił się srebrzyście z cygaretki, niknąc w ciemności rozjaśnianej złotawą poświatą wystrojonego miasta. Ta muzyka skłaniała do marzeń, ale on nie marzył. 

Zadzwoniła komórka na biurku. Ściszył muzykę i podniósł aparat, trzymając cygaretkę w drugiej ręce.

-  Wesołych świąt, tato! 

-  Wesołych świąt, staruszko! 

-  Co robisz, tato? 

-  Właśnie sobie pomyślałem, że za chwilę zadzwonię do Elsy. 

Strzepnął słupek popiołu do popielniczki.

-  Ja jestem pierwsza! 

-  Zawsze jesteś pierwsza, staruszko. 

Był zadowolony, że Angela tego nie słyszy. Co on robi tutaj, a one tam? 

-  Czy otworzyłaś gwiazdkowe paczki? - zapytał. 

-  Mikołaj jeszcze nie przyszedł. 

-  Na pewno będzie lada moment. 

-  A ty znalazłeś prezent?! 

O rety, prezent gwiazdkowy.

-  Rozpakuję dzisiaj wieczorem. 

-  Kiedy przyjedziesz, tato? 

-  Wkrótce, staruszko. 

-  Masz przyjechać TERAZ. 

Usłyszał inne głosy na linii. Może wszyscy mieli tego wieczoru podobne życzenia.

-  Przyjadę, zanim skończą się święta. 

-  Czyli na WIELKANOC. 

-  Ale to nie tak, ale to nie tak, no bo wcześniej będę ja! - odpowiedział tekstem piosenki. 

-  Będzie post - poprawiła go i zachichotała. 

-  Niedługo się wykąpiemy w morzu. 

-  Jest zimno. Strasznie zimno. 

-  Co jeszcze robiłaś? 

Otwarte pytania, pomyślał.

-  Bawiłam się z kicią. Nazywa się Miau. 

-  Dobre imię dla kota. 

-  Jest czarna. 

Winter usłyszał echo, głos Elsy zniknął, po czym rozległ się inny.

-  Halo? 

-  Halo. 

-  Tu Angela. Gdzie jesteś? 

-  W swoim pokoju w komendzie. 

-  No to masz szczęście. 

-  Wesołych świąt. 

-  Jak jest? 

-  Chyba do przodu. 

-  Jak się czujesz? 

-  Nie... najlepiej. To ciężki przypadek. 

-  Macie coś nowego o chłopcu? 

-  Nie wiem. Może jesteśmy trochę bliżej. Ale nie znaleźliśmy go. 

-  Bądź ostrożny, Eriku. 

-  Jesteśmy... blisko. Czuję to. 

-  Bądź ostrożny - powtórzyła. - Musisz być ostrożny w tej... sprawie. 

-  Mhm. 

-  Pamiętaj o tym. Musisz być ostrożny.-  Dobrze, obiecuję. Dowiedziałem się od Elsy, że... 

Zadzwonił telefon na biurku.

-  Sekundę, Angela. 

Podniósł słuchawkę po drugim sygnale.

-  Cześć, Winter, tu Björck z wartowni. Masz gościa. Jerner. Mats Jerner. 

Winter spojrzał na zegarek. Jerner spóźnił się godzinę. Kompletnie o nim zapomniał. Czy coś takiego przytrafiło mu się wcześniej? Chyba nie.

-  Już schodzę - odparł i wrócił do komórki: - Zadzwonię później, Angela. Pozdrów mamę. 

-  Słyszę, że pracujesz. 

-  Nie wszystko stracone. Całuję. 

Gość czekał przy okienku. Mógł być w wieku Wintera albo nieco starszy. Wiem w przybliżeniu, ile ma lat - jak powiedział Carlström. 

Winter otworzył przeszklone drzwi do poczekalni. 

-  Mats Jerner? Erik Winter. 

Jerner skinął głową i podał mu rękę w drzwiach. Był jasnowłosy i niebieskooki. Miał na sobie brązową kurtkę marki Tenson, niebieskie dżinsy i solidne buty, w sam raz na taką pogodę. Pod lewym ramieniem trzymał teczkę. Miał chłodną dłoń. W lewej Winter zobaczył rękawiczki. Przejrzyście ostre spojrzenie mężczyzny sprawiło, że Winter miał ochotę się odwrócić i sprawdzić, na co on patrzy.

-  Pojedziemy windą - poinformował. 

Jerner stał obok niego w milczeniu. Nie patrzył w lustro.

-  Czy w wigilijne popołudnie są jacyś pasażerowie? - zapytał Winter, kiedy wysiedli z windy. 

Jerner pokiwał głową na wprost.

-  Żadnych problemów ze śniegiem na szynach? 

-  Nie. 

Weszli do jego pokoju.

-  Napije się pan kawy albo czegoś innego? 

Jerner pokręcił głową.

Winter obszedł biurko i gestem wskazał krzesło naprzeciwko. Niedawno wstawił do pokoju niewielką kanapę i fotele, ale uznał, że tym razem tak będzie lepiej.

-  Taaak - zaczął - prowadzimy dochodzenie w sprawie serii napaści na młodych mężczyzn w naszym mieście. 

Jerner skinął głową.

-  Już o tym rozmawialiśmy - przypomniał Winter. 

Jerner znowu skinął głową.

Jak mam to powiedzieć? - pomyślał Winter. Czy przypadkiem nie ukradłeś żelaza do znakowania z domu twojego przybranego ojca?

-  Otóż... broń, jakiej ewentualnie użyto, mogła zostać skradziona z gospodarstwa pańskiego przybranego ojca, Natanaela Carlströma. - Popatrzył na Jernera. - To pański przybrany ojciec, prawda? 

Jerner skinął głową i powiedział:

-  Jeden z nich. 

-  Miał pan wielu przybranych ojców? 

Jerner skinął głową.

-  W tamtej okolicy? 

Jerner pokręcił głową.

Jest małomówny, pomyślał Winter. Ma przewagę.

Ani słowem nie wspomniał o przeszłogodzinnym spóźnieniu na przesłuchanie w komendzie. Jakby w ogóle nie był tego świadomy. Niektórzy tacy są. Szczęśliwcy.

-  Nie słyszał pan, żeby... przybrany ojciec mówił coś o kradzieżach? 

-  Nie. 

Jerner siedział, założywszy jedną nogę na drugą. Teraz zmienił nogi. Rękawiczki umieścił przed sobą, na blacie biurka. Coś wypychało mu lewą kieszeń kurtki. Może nakrycie głowy.

Ciekawe, czy ma rabat na kurtki Tensona, pomyślał Winter. Banda Tensona wymusiła deal. 

Bandą Tensona ludzie nazywali kontrolerów biletów w tramwajach, zgraję gburowatych, wypróbowanych mężczyzn i kobiet, którzy nawiedzali wagony w zielonych kurtkach marki Tenson, ścigając gapowiczów. Halders kiedyś wpadł i całe popołudnie spędził przy telefonie na rozmowie z Kontrolerem Naczelnym, żeby go przekonać o swojej niewinności i roztargnieniu, że był na służbie, że zostawił popsuty samochód w Mölndalu, czy coś w tym stylu. Nic nie pomogło. 

Od tamtej pory Halders nigdy nie wsiadł do tramwaju.

-  Czy widział pan kiedyś te żelaza do znakowania? - spytał Winter. 

Jerner pokręcił głową.

-  Ale wiedział pan o nich? 

Jerner skinął głową.

Dosyć tego, pomyślał Winter. Facet nie chce mówić.

-  Kiedy ostatnio był pan w domu? 

Jerner spojrzał na niego pytająco.

-  U Carlströma. 

-  Nie-nie wiem. 

-  W jakim miesiącu? 

-  Chy-chyba w listopadzie. 

-  Co mówił o kradzieżach? 

Jerner wzruszył ramionami.

-  Powiedział mi, że wspomniał panu o kradzieżach. 

-  Może. 

Winter wstał i podszedł do obrzydliwych szaf, które starał się ukrywać za drzwiami, wyjął teczkę, wrócił na miejsce i wyciągnął zdjęcia. 

-  Poznaje pan tę osobę? - zapytał, podnosząc fotografię Arisa Kaite. 

Jerner pokręcił głową.

-  To jedna z ofiar napaści. 

Jerner nie wykazał zainteresowania, jakby patrzył na kogoś obcego.

-  Był w twoich rodzinnych stronach. Zna Gustava Smedsberga. - Winter spojrzał na Jernera. - Znasz jakiegoś Smedsberga? 

Jerner się zastanawiał. Przynajmniej tak to wyglądało. Odgarnął z czoła cienkie blond włosy. Miał długą grzywkę.

Sprawia takie wrażenie, jakbym mu zadał całkiem normalne, następne pytanie, pomyślał Winter, które nie ma żadnego związku z tym, kim jest Gustav Smedsberg. Albo zna to nazwisko, albo nic go to nie obchodzi. Mamy za sobą długi dzień. On i ja. Ta rozmowa prowadzi donikąd. Możemy wracać do swoich domów. On nie ma z tym nic wspólnego. Chyba że ukradł żelaza i wtedy to z niego wyciągniemy, ukradł i użył. Nie. Nie on. Dziwne jest jedynie to, że mógłby tu siedzieć w nieskończoność, nie okazując irytacji. Wcześniej, kiedy rozmawiali przez telefon, był zirytowany i drażliwy, ale nie teraz. Teraz kręci głową. 

-  Georg Smedsberg - powiedział Winter. 

-  Nie. 

-  Sąsiad. 

Spokojna twarz Jernera leciutko się zmieniła. Winter dostrzegł w jego oczach coś w rodzaju sprzeciwu: Smedsberg nie jest sąsiadem. Za daleko.

-  Gerd - rzucił Winter. 

Mężczyzna drgnął. Popatrzył na Wintera, uniósł głowę. Te same, przejrzyste oczy.

-  Kiedy spotkał pan Gerd? 

-  Ja-jaką Gerd? 

-  Gerd była waszą sąsiadką. 

Nie pyta, co to ma do rzeczy. Nie pyta, kim jest Gerd. Na jego twarzy maluje się ten sam, nijaki wyraz. Ech, ci ludzie z równiny. Wystarczy. Dosyć. Muszę się zająć Mickem Johanssonem. 

-  Nie będę pana już dłużej fatygował w Wigilię - powiedział Winter. - Może znowu się odezwę, gdyby się pojawiło więcej szczegółów. 

Jerner wstał i skinął głową.

-  Kiedy do pracy? - zapytał Winter. 

Jerner otworzył usta, jakby przełykał powietrze, i zaraz je zamknął.

-  Kiedy czeka pana następna zmiana? 

-  Ju-ju-ju-jutro. 

Jest zdenerwowany. Czymś się denerwuje.

-  Cały dzień? 

Jerner skinął głową.

-  Nieźle - skwitował Winter. 

Wyszli na korytarz i wsiedli do windy. Jerner wsunął lewą rękę do kieszeni kurtki. W prawym ręku trzymał rękawiczki, a teczkę pod lewym ramieniem. Patrzył na siebie w lustrze. Choć Winer stał tuż obok, Jerner go nie widział. Jakbym był wampirem, pomyślał, który nie ma swojego odbicia. Ale nie jestem wampirem, jestem tutaj. Mam zmęczony wygląd. Jerner wydaje się w lepszej formie.

-  Jaką linią pan jeździ? - spytał Winter, kiedy zmierzali do wyjścia. 

Jerner pokazał trzy palce.

To komiczne, pomyślał Winter.

-  Trójką - przetłumaczył jego język migowy i Jerner skinął głową. 

Kiedy Winter wysiadł z windy, Ringmar właśnie opuścił swój pokój. Wyglądał inaczej niż przedtem.

-  Spadam - powiedział Ringmar. 

-  Dokąd? 

-  Do domu. 

-  Czy ktoś tam jest? 

-  Nie. Ale muszę sprawdzić, co i jak. 

-  Przyjedź później do mnie, jeśli będziesz miał ochotę. 

-  Dziękuję. Ale wystarczyła mi ostatnia noc. 

-  Gdybyś zmienił zdanie, wiesz, gdzie mnie szukać. 

Ringmar skinął głową i już miał odejść.

-  Dowiedziałeś się... czegoś nowego? - spytał Winter. 

-  Dzwoniła Birgitta. 

-  I? 

-  Przynajmniej chce ze mną rozmawiać. 

-  O czym? 

-  Wolnego! 

-  O czym? - powtórzył Winter. 

-  O Martinie, a niby o czym?! 

Winter milczał. Daleko, na klatce, usłyszeli kroki. 

Zaszumiała winda.

-  Widać jakieś światełko - powiedział Ringmar. 

-  Jedźmy do mnie. 

-  Trzymaj się! 

Ringmar odszedł, wkładając płaszcz.

-  Samochód czeka - oznajmił Björck na portierni. 

Ringmar ruszył służbowym wozem na obwodnicę. Na północ. Prowadził w ciszy, nie włączył radia ani żadnego Heaven is a place on earth. Nie wiedział, czy 

zastanie Smedsberga w domu.

Winter zgasił światło i wyszedł. Echo jego kroków odbijało się od ceglanych ścian. Odezwała się komórka.

-  Nie zgadzam się, żebyś dzisiejszego wieczoru był sam - oznajmiła jego siostra. 

Nie zgadza się, żeby był sam. Dzwoniła wczoraj i przedwczoraj. I przedprzedwczoraj.

-  Muszę pracować, Lotta. 

-  Musisz być sam, żeby w spokoju pomyśleć? 

-  Przecież rozumiesz. 

-  Musisz coś jeść. 

-  Owszem. 


-  Musisz mieć towarzystwo. 

-  Może wpadnę trochę później. 

-  Akurat. 

-  Lotta, nie mam na to żadnego wpływu. 

-  Tak czy owak, jesteś mile widziany - powiedziała i rozłączyła się. 

Na szybach samochodu zalegała warstewka lodu.

Usunął ją i zapalił cygaretkę. Dym jak oddech.

Na ulicach nikogo. Tylko on. Żadnych autobusów, tramwajów, taksówek, samochodów osobowych, radiowozów, motocykli, pieszych. Nikogusieńko.

Na Vasaplatsen biało i cicho. Zatrzymał się w bramie i wdychał chłodne, acz nieostre powietrze. 

W kuchni nalał sobie springbanka, poszedł do ciemnego salonu, położył się na kanapie ze szklaneczką na piersi i zamknął oczy. Słyszał tylko łagodny szmer lodówki. Pochylił głowę i pociągnął łyk alkoholu.

Usiadł, przesunął palcami po włosach i pomyślał o placach zabaw,

przedszkolach, parkach, samochodach, Doktor Fries Torg, Linnéplatsen, Kapellplatsen, Mossen, Plikcie... the tracks. Rozchodzących się na wszystkie s-s- s-strony. 

Myślał o tym jednocześnie. Nie potrafił tego rozdzielić, wszystko pojawiało się jednocześnie, jakby było z sobą powiązane. Ale nie było.

Otarł twarz dłonią. Prysznic, coś do jedzenia i do roboty. Poza tym muszę znaleźć prezenty gwiazdkowe.

Rozebrał się w drodze do łazienki. Wykąpię się. Whisky nie pozwoli mi zasnąć.

Siegnął po telefon w przedpokoju i zadzwonił do Anglii. Jedna z kilku rozmów tej późnej jesieni i zimy.

Odebrał Steve.

-  Merry Christmas, Steve. 

-  Same to you, Erik. How are things? 

Winter powiedział, jak się sprawy mają. 

-  Porządnie sprawdziliście rodziców? - spytał Macdonald. - Co do jednego? 

Winter przypomni sobie to pytanie, kiedy będzie po wszystkim.
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Włożył szlafrok kąpielowy i wyszedł z parującej łazienki. Ociężałość minęła, kiedy zaczął się krzątać po mieszkaniu. W kuchni zerknął na butelkę whisky, ale jej nie tknął. Na razie wystarczy mu ten centymetr, który wypił wcześniej. Może będzie musiał dzisiejszej nocy prowadzić samochód. 

Zapoznał się z instrukcją i ruszył na poszukiwania. Prezent od Elsy rzeczywiście był na dole, przyklejony skoczem od spodu do ich małżeńskiego łoża. W płaskim pudełku znalazł rysunki: morze, niebo, plaże i śniegowe bałwany. Prezent od Angeli był schowany bardzo sprytnie - na regale z książkami. Kupiła mu nowo odkryte teksty Raymonda Carvera Call if you need me. 

Usiadł w sypialni i wybrał numer do Hiszpanii. 

-  Halo? 

-  Cześć, mamo. Tu Erik. 

-  Erik. Zastanawiałyśmy się, kiedy zadzwonisz. 

-  Teraz. 

-  Jest po dziewiątej. Elsa prawie zasnęła. 

-  Mogę z nią porozmawiać? Poza tym wesołych świąt. 

-  Jesteś u Lotty? 

-  Nie dzisiaj. 

-  Siedzisz sam w Wigilię? 

-  Dlatego zostałem w mieście. 

-  Nie rozumiem - przyznała Siv Winter. 

-  Mogę porozmawiać z Elsą? 

Usłyszał głos córki. Na wpół senny. Jakby słyszał Angelę.

-  Dziękuję za lalkę. Jest fajowa. 

-  Dziękuję za piękne rysunki. 

-  Znalazłeś! 

-  Bałwan chyba dobrze się czuje na plaży. 

-  Ma urlop. 

-  Świetnie. 

-  Kiedy przyjedziesz, tato? 

-  Wkrótce. Jak przyjadę, urządzimy jeszcze jedną Wigilię. Zachichotała w zwolnionym tempie. 

-  Jesteś śpiąca, Elsa? 

-  Nieee. Babcia powiedziała, że mogę nie spać tak długo, jak zechcę. 

-  Tak powiedziała. 

-  Jak dłuuugo zechcę - potwierdziła Elsa, jakby miała w każdej chwili upuścić słuchawkę i ułożyć się do snu na marmurowej posadzce. 

-  Baw się dobrze, staruszko. Tata cię kocha. 

-  Buziaczki, tato! 

-  Możesz poprosić mamę do telefonu? 

Usłyszał „maaaaaamo!” i głos Angeli.

-  Jesteś w pracy? 

-  Nie. To znaczy pracuję w domu. 

-  Wydajesz się zmęczony. 

-  Przede wszystkim ociężały, ale powoli zaczyna odpuszczać. Wziąłem 

kąpiel.

-  Dobrze pomyślałeś. 

-  Wykąpałem się bezmyślnie. 

-  Jest coś nowego? 

-  Znalazłem książkę i od razu dzwonię. 

Zachichotała, tak jak przed chwilą Elsa.

-  Chciałbym cię o coś spytać - powiedział. - Czy znasz kogoś z przedszkola, kto się jąka? Kogoś dorosłego. Z personelu albo rodzica. 

-  Jąka się? J-j-j-jąka się? 

-  Tak. 

-  Nie. Nigdy nie słyszałam. Czemu pytasz? 

-  A czy Lena Sköld nic ci nie mówiła o kimś, kto się jąka? 

-  Niee, nie pamiętam. O co chodzi, Eriku? 

-  Przypuszczamy, że człowiek, którego spotkała Ellen, jąka się. Myślę, że dziewczynka próbuje nam to powiedzieć. Albo już to zrobiła. 

-  A co to ma wspólnego z przedszkolem? 

-  Wiesz, że sprawdzamy wszystkich, którzy mają jakieś powiązania z 

przedszkolem.

-  Dzisiaj się nad tym zastanawiałam. A jeśli to są tylko dziecięce fantazje? 

-  Nie w wypadku Simona Waggonera. 

-  Nie. Ale w wypadku innych. 

-  Troje rodziców zgłosiło to samo. 

-  Rozmawiałeś z nimi o jąkaniu? 

-  Nie. Wpadliśmy na to późno po południu. Ale ich spytam. 

-  Dzisiaj wieczorem? 

-  Tak. 

-  Robi się późno. 

-  Wszyscy zdają sobie sprawę z powagi sytuacji. Święta nie święta. 

-  Żadnych nowych informacji o chłopcu? O Mickem Johanssonie? 

-  Spływają bez przerwy. W centrali siedzą dodatkowi ludzie. 

-  Zarządziliście obławę? Chociaż to chyba złe określenie. 

Winter pomyślał o Natanaelu Carlströmie. Pierwsze, co powiedział, to „obława”. Niełatwe słowo. 

-  Dużo ludzi ich szuka - odparł. - Tyle, ile to możliwe. Ale miasto jest 

duże.

-  A co mówią dzielnicowi? 

-  Co masz na myśli? 

-  Czy ci, którzy przyjęli zgłoszenia, mówią coś o jąkaniu albo o innych szczegółach? 

-  Czy mam przyjemność z panią komisarz Angelą Winter? 

-  Co oni mówią? Tu komisarz Angela Hoffman. 

-  Jeszcze nie wiem. Szukałem tych dwoje z Härlandy i Linnéstaden, ale mają wolne i nie ma ich w domu. 

Zadzwonił do rodziny Bergortów. Telefon odebrała Larissa Serimov. Kiedy Magnus Bergort zniknął, Winter zadzwonił do niej i spytał prosto z mostu, czy nie mogłaby tam pojechać. Nie miał prawa jej o to prosić, ona nie miała żadnego obowiązku spełnić jego prośby. Nie była na służbie. 

-  I tak nic szczególnego dzisiaj wieczorem nie robię - przyznała. 

Wydawało mu się, że się uśmiechnęła.

-  To samotna rodzina - powiedział. - Kristina Bergort nie ma nikogo, kto by ją i dziewczynkę dzisiaj odwiedził. 

-  A jeśli on wróci? - spytała. - Może będzie agresywny. 

Co miał odpowiedzieć? Użyj SigSauera?

-  Zawsze mogę go zastrzelić - oznajmiła. 

-  On nie przyjdzie. Bądź ostrożna, ale on nie wróci do domu. 

-  Myślisz, że skończył ze sobą? 

-  Tak. 

Spodziewał się raportu o kimś, kto roztrzaskał się na ścianie skalnej gdzieś na wschodniej sieci autostrad albo rąbnął prosto w drzewo. Na razie nic takiego do niego nie dotarło. Mimo to sądził, że Magnusa Bergorta nie ma, a raczej niedługo nie będzie na tym świecie.

Larissa Serimov podniosła słuchawkę. 

-  Mieszkanie Bergortów. 

-  Erik Winter z tej strony. 

-  Cześć i wesołych świąt! 

-  Maja śpi? 

-  Przed chwilą zasnęła. 

-  Mogę porozmawiać z matką? 

Kristina Bergort wydawała się zmęczona i... spokojna. Może to uczucie ulgi, pomyślał. Bez względu na wszystko. 

-  Czy Magnusowi coś się stało? - spytała. 

-  Nadal nie wiemy, gdzie jest. 

-  Maja się o niego dopytuje. 

Winter przypomniał sobie dziewczynkę, kiedy nie chciała wejść do pokoju

ojca.

-  Czy Maja nie mówiła ci o tym, że meżczyzna, z którym siedziała w samochodzie, się jąkał? 

-  Nieee, nic takiego nie mówiła. 

-  Okej. 

-  Chcesz ją o to spytać? 

-  Chyba tak. 

-  Kiedy? Teraz? 

-  Raczej jutro. Jeśli można... 

-  Tak, dobrze. Wszystko jest takie... 

Usłyszał, że opuszcza ją spokój. Wprawdzie w niewielkim stopniu, ale uznał, że muszą zakończyć rozmowę.

Zabrzęczała komórka. Przez sekundę nie wiedział, gdzie jest. Znalazł ją w przedpokoju w wewnętrznej kieszeni płaszcza.

-  Nie zadzwoniłeś. 

-  Nie było czasu, Bullow. 

-  Nigdy go nie ma. 

-  Akurat go nie mam. 

-  Ja też. Wpatruję się w pusty monitor komputera. 

Winter wszedł do gabinetu. PowerBook jarzył się na biurku.

-  Sytuacja jest wyjątkowo drażliwa - powiedział Winter. 

-  Szef nocnej zmiany posłał ludzi do Önneredu - poinformował Bullow. 

-  Co ty, do cholery, mówisz?! 

-  Do Bergortów. Kiedy rozesłaliście list goń... 

Winter z całych sił nacisnął czerwoną ikonę. Problem z komórkami polegał na tym, że nie można ich było cisnąć z impetem na widełki. Jeśli już, to na podłogę. 

Znowu zabrzęczała. Winter poznał numer.

-  Mieliśmy... 

-  To nie moja wina - powiedział Bullow. - Mnie też to się nie podoba. 

Winter słyszał głosy w tle i muzykę, może kolędy, które te szumowiny puszczały sobie w redakcji.

-  A ty zawsze lubisz swoją pracę, Winter? 

-  Jeśli mogę robić swoje. 

-  W jutrzejszym wydaniu będzie wywiad z Carolin Johansson. 

-  Zatkało mnie. 

-  Widzisz? Będzie tylko gorzej. 

-  A kto następny? Simon? 

-  Kto to jest? Co mu się stało? 

-  Nic. To tylko przykład. 

-  Nie sądzę. 

-  Wyślesz tam teraz ludzi? 

-  Nie jestem szefem nocnej zmiany. 

-  Do której pracujesz? 

-  Do czwartej rano. Tak spędzam Wigilię. 

-  Zadzwonię. 

-  Już to słyszałem. 

-  Zadzwonię - powtórzył Winter, rozłączył się po raz drugi, położył komórkę na biurku i podniósł słuchawkę telefonu stacjonarnego. 

Ulicą przejechał wóz patrolowy. Wcześniej nie słyszał z zewnątrz żadnych dźwięków. Widział czubek choinki na Vasaplatsen. Samotna gwiazdka.

U Bergortów było zajęte. Zastanawiał się, czy nie zadzwonić na komisariat we Frölundzie. Ale co oni mogą? Wybrał numer komórki Larissy Serimov. Nie uzyskał połączenia. 

Przekręcił do Ringmara. Nikt nie odpowiadał. Zadzwonił na jego komórkę. Zero kontaktu.

Czuł się jak maniak, stojąc pośrodku cichego ciemnego pokoju i nerwowo wciskając klawisze. Wybrał kolejny numer, który przedtem sprawdził w książce adresowej.

Czekał. Trzy sygnały, cztery. Dzisiaj wieczorem świat jest nieosiągalny. Piąty sygnał, trzask, oddech. 

-  Car-Carlström. 

Winter przedstawił się. Carlström wymruczał coś z nieprawdopodobnym wysiłkiem. 

-  Obudziłem pana? 

-  Tak. 

-  Przepraszam. Ale chciałbym zapytać o Matsa. 

Usłyszał jakiś dźwięk blisko Carlströma. To mogło być polano skwierczące w piecu. Czy Carlström ma telefon w kuchni? Nie pomyślał o tym, kiedy tam byli. 

-  Co jest z Matsem? - spytał Carlström. 

-  Widziałem się z nim... dzisiaj. 

Winter spojrzał na zegarek. Jeszcze nie północ.

-  Tak? 

-  Czy Mats zna Georga Smedsberga? 

-  Smedsberga? 

-  Wie pan, o kim mówię. 

-  Nie sądzę, żeby go znał. 

-  Nie mogli mieć jakiegoś kontaktu? 

-  Co to ma do rzeczy? 

-  Syn Smedsberga jest jednym z tych, na których napadnięto. 

-  Kto tak powiedział? 

-  Słucham? 

-  On sam tak mówi, czy co? 

-  Właśnie o tym myślałem. 

-  Może za krótko. 

-  To znaczy? 

-  Nic więcej nie powiem. 

-  Czy Mats miał jakiś kontakt z Georgiem Smedsbergiem? 

-  Nic o tym nie wiem. 

-  Żadnego? 

-  A jeśli miał? 

To zależy, co zaszło, pomyślał Winter.

-  Jak Mats się u pana czuł? - Już o to pytałem, pomyślał. - Jak mu się układało z innymi? 

Carlström milczał. 

-  Czy miał wielu przyjaciół? 

Carlström chyba się zaśmiał. 

-  Słucham? 

-  On nie miał przyjaciół. 

-  Nikogo? 

-  Tutejsze sie z nim drzaźniły. - Głos Carlströma był teraz grubszy i niższy od dialektu. - Drzaźniły sie. 

-  Czy ktoś go kiedyś pobił? 

Znowu śmiech, zimny i pusty.

-  Zrobili z niego pośmiewisko. Może by tu i został, ale... 

-  Wyniósł się? 

-  Oni jego nienawidzili, a on ich. 

-  Dlaczego go nienawidzili? 

-  Nie potrafię odpowiedzieć. Kto potrafi na to odpowiedzieć? 

-  Czy... Smedsberg był jednym z tych, którzy go skrzywdzili? 

-  Może i tak. Kto by się w tym połapał? 

-  A co myślała jego żona? 

-  Kto? 

-  Gerd. Jego żona. 

-  Nie wiem. 

-  To znaczy? 

-  Tyle, co powiedziałem. 

-  Jak poznał pan Gerd? 

Carlström milczał. Winter powtórzył pytanie. Carlström zakasłał. Winter uznał, że nic więcej z niego o Gerd nie wyciągnie, nie teraz. 

-  Czy Mats mógłby skrzywdzić tych chłopców? - zapytał. - Żeby się... zemścić. Oczywiście pośrednio. Za to, co inni mu zrobili? 

-  To jakieś wariactwo. 

-  Czy nigdy nie mówił, że chce się odegrać? 

-  On nigdy nie był wylewny - odparł Carlström z pewną czułością, a może tylko zmęczeniem. - Nie chciał dużo gadać. Unikał wszystkiego, co trudne. Taki był od samego początku, kiedy tu przyjechał. 

-  Rozmawiał pan z nim w święta? 

-  Nie. 

Winter się pożegnał. Spojrzał na zegarek. Prawie północ. Ciągle słyszał głos Carlströma. 

Sam mógł się tego dopuścić, pomyślał. Mógł się na przykład zemścić na Smedsbergu i tych wszystkich, którzy mieli z nim coś wspólnego. Za coś, co Smedsberg zrobił Matsowi. Albo jemu.

Carlström powiedział coś jeszcze. Wintera uderzyło to dopiero teraz, minutę po skończonej rozmowie, kiedy odtwarzał ją w myślach. Nie. Nie było w tym nic dziwnego. 

Nie chciał dużo gadać, powiedział Carlström o przybranym synu. Taki był od samego początku, kiedy tu przyjechał. I coś jeszcze. „Unikał wszystkiego, co trudne”. Co było trudne? 

Ponownie wybrał numer Carlströma i słuchał sygnałów. Tym razem w zagrodzie na równinie nikt nie odpowiedział. 

Odłożył słuchawkę i myślał. Potem znów ją podniósł i zadzwonił do Matsa Jernera. Słuchał sygnałów, tak jak chwilę wcześniej słuchał sygnałów rozbrzmiewających w domu jego przybranego ojca.

Rozłączył się i zaparzył sobie podwójne espresso. Pił, stojąc przy kuchennym oknie. Podwórze skrzyło się od cienkiej warstewki zmrożonego śniegu. Termometr za oknem wskazywał minus cztery stopnie. Aż tutaj bił blask choinkowych lampek. Pomyślał o sąsiedzie Bertila, tym obłąkanym oświetleniowcu, i o Bertilu. Poszedł z filiżanką do gabinetu i wybrał numer Bertila. Żadnej odpowiedzi. Zostawił wiadomość na jego komórce. Potem zadzwonił do centrali. Nie mieli żadnych informacji o Ringmarze. Ani o niczym innym. Nic o ścianie skalnej, chłopcu, sprawcy.

Usłyszał własny żołądek. Tydzień temu zjadł tajskie curry albo coś w tym rodzaju, a potem żywił się tylko whisky i kawą. Wrócił do kuchni i usmażył omlet z pomidorami, cebulą i papryką. Kiedy się nim delektował, zadzwonił telefon. Sięgnął po słuchawkę i odpowiedział z omletem w ustach.

-  Czy to Winter? Erik Winter? 

-  Yhm... mm... tak. 

Słyszał odgłos silnika, jakby rozmówca siedział w samochodzie.

-  Dobry wie... raczej noc... tu Janne Alinder z komisariatu w Lin... 

-  Cześć, Janne. 

-  E... przed chwilą wyjechaliśmy z lasu. Nikt się do naszej chałupy nie dodzwoni z żadnej komórki na świecie. Widzę, że mnie szukałeś. 

-  Dobrze, że dzwonisz. 

-  Nie ma sprawy. Coś się porobiło z prądem i musieliśmy się wynieść z naszych włości. Nie jestem całkiem trzeźwy, ale żona, na szczęście, nic nie piła. 

-  Czy pamiętasz, żeby Lena Sköld wspomniała coś o tym, że jej córeczka powiedziała o jąkaniu się wujka? 

-  O jąkaniu? Nieee, nie przypominam sobie. 

-  A może powiedziała coś o papudze? 

-  O czym? 

-  O papudze. Właśnie powiadomiliśmy o tym komisariaty. Prawdopodobnie sprawca ma... jakąś maskotkę na wstecznym lusterku. Papugę... Jakiegoś ptaka. Jest zielony albo zielono-czerwony. 

-  Papuga? Nie. Czy świadkowie coś takiego widzieli? 

-  Dzieci widziały. 

-  Hmh. 

-  To... dość wiarygodne. 

-  Naprawdę nie tracisz czasu - przyznał Alinder. 

-  Ty też. Choćby teraz i może jeszcze przez chwilę. 

Jeśli zechcesz.

-  Popracować? Tak, cholera, przecież wiem, o co chodzi. - Alinder rozwlekle wymawiał samogłoski, ale na szczęście nie zapił rozumu. - Co mam zrobić? 

-  Przejrzyj te notatki jeszcze raz. 

-  Pytałeś kogoś jeszcze? 

-  Próbuję złapać Josefssona z Härlandy, na razie bez skutku. 

-  Kiedy chcesz to mieć? 

-  Najszybciej, jak się da. 

-  Mogę wskazać mojemu szoferowi drogę na Tredje Långgatan. Jak ja nie znajdę, to ona znajdzie. 

Cisza, jaka zapadła po rozmowie, zaskakiwała niczym nagła krótka pauza. Wstał i wyrzucił do kosza resztki baskijskiego omletu, jedynego dania na jego wigilijnym stole. Minęła północ. Nastawił płytę Angeli, która stała się również jego płytą, lokującą się mniej więcej pośrodku jego muzycznych zainteresowań. Otworzył drzwi balkonowe i oddychał nocnym powietrzem. Gwiazdka na choince wydawała się rzucać wokół refleksy miasta. O brzasku porannym w pierwszy dzień świąt do stajni udam się. Pomyślał o Carlströmie, jego stodole i zapalił cygaretkę. W tle muzyka U2, dyskretne syntezatory, słowa: Heaven on Earth, we need it now, I’m sick of all this hanging around, sick of sorrow, sick of pain, sick of hearing again and again, that there’s gonna be Peace on Earth. 

Zadzwonił telefon.
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Winter rozpoznał oddech Natanaela Carlströma i usłyszał syk polan i szum wiatru wokół domu zapomnianego przez Boga, całą tę samotną ciszę. 

-  Przepraszam, że przeszkadzam o tak późnej porze - zaczął Carlström. 

-  Nie śpię - powiedział Winter. - Chwilę temu dzwoniłem do pana. Nikt nie odbierał. 

Carlström milczał. Winter czekał. 

-  Chodzi... o Matsa - wydusił w końcu. 

-  Tak? 

-  Odezwał się... dopiero co. 

-  Mats do pana dzwonił? - Winter usłyszał, jak Carlström kiwa głową. - W jakiej sprawie? 

-  W... żadnej. Ale był wzburzony. 

-  Wzburzony? Powiedział, dlaczego? 

-  W tym, co mówił... nie było sensu. Mówił o... niebie i innych rzeczach, nic z tego nie zrozumiałem. Bardzo się... zaniepokoiłem. 

Powiedział to ze zdumieniem, pomyślał Winter. „Nie zrozumiałem”. Tak powiedział.

-  Chciałem z panem jeszcze raz porozmawiać o Matsie. Że unikał tego, co trudne. Co miał pan na myśli? Czego Mats unikał? 

-  Nooo... jakby wszystkiego, co trudno mu było wymówić. A jak się denerwował, było mu jeszcze trudniej. Jak teraz, kiedy do mnie dzwonił. 

Winter przywołał obraz Matsa Jernera w swoim pokoju w komendzie. Spokój, dwie sekundy niepewności. Ale to absolutnie naturalne. Wrażenie, jakby w wigilijny wieczór mógł spędzić całą wieczność w obcym mu miejscu.

-  Chodzi panu o to, że miał trudności z wymawianiem słów? 

-  Tak. 

-  Że się jąkał? 

-  Jąkał się wtedy i jąkał się teraz, dopiero co, kiedy dzwonił. 

-  Skąd dzwonił? 

-  Skąd... no chyba musiał dzwonić z domu. 

-  Czy mógłby pan sobie przypomnieć, co mówił? Tak dokładnie, jak to możliwe. 

-  Nic nie zrozumiałem. 

-  Słowa - powiedział Winter. - Proszę przytoczyć słowa. Sens nie ma znaczenia. 

Ringmar zaparkował przy zagajniku na skraju wąskiej bitej drogi, wyznaczającej granicę między polami. Niebem, jak nietoperze, sunęły mroczne cienie. Miał wrażenie, że maszeruje po zamarzniętym morzu. W poświacie księżyca równina połyskiwała bielą i czernią. Przeszywał go wiatr. Nie licząc jego szumu, wszędzie zalegała cisza.

Widział tylko jedno światełko. Pochodziło z gospodarstwa Smedsberga. Pulsowało jak oddech kołysany wiatrem. W miarę jak się zbliżał, rosło coraz bardziej, w końcu przybrało kontury i stało się oknem. Podniósł garść gliny, włożył ją do podwójnej plastikowej torebki i wsunął do kieszeni płaszcza.

Zatrzymał się koło krzaka, pięć metrów od okna osadzonego w ścianie na wysokości jego oczu. W wewnętrznej kieszeni zawibrowała komórka. Nawet jej nie dotknął.

Poznał kuchnię - późnośredniowieczny wariant izby starego Calströma z epoki żelaza. Georg Smedsberg pochylał się nad synem, który siedział ze spuszczoną głową, jakby czekał na cios. Ojciec poruszał wargami. Krzyczał? Jego sylwetka, całe ciało stanowiło zagrożenie. Gustav Smedsberg uniósł rękę w obronnym geście. Ta scena powiedziała Ringmarowi wszystko to, co potwierdzało sens jego podróży na równinę i znaczenie słów Georga Smedsberga, kiedy był tutaj przedtem: „Może na więcej nie zasłużyli”. 

Pamiętał, co mówił Gustav na pierwszym przesłuchaniu. „Może on nie chce pozbawić... nas życia. Myślę o ofiarach. Może chce pokazać, że... jest właścicielem”.

Ringmara przeniknął potworny ziąb, najdotkliwszy w całym jego pięćdziesięcioczteroletnim życiu. Jakby przymarzł do tafli morza.

Kiedy odtajał, ruszył ku domostwu.

Winter znowu wybrał numer Matsa Jernera. 

Nie, to niemożliwe.

Ale wszystko się splatało. Jerner napadł na chłopców. Jego przybrany ojciec napadł na nich. Obaj to zrobili. Żaden z nich tego nie zrobił. Nie. Nienawiść albo rozpacz i zemsta. W tym korowodzie uczestniczyło więcej osób: Georg Smedsberg, jego syn Gustav, matka Gerd (czy była jego matką?), Natanael Carlström, przybrany syn Mats Jerner (to się zgadzało, Winter czytał fragmenty ponurego curriculum vitae Jernera) i inni studenci - Book, Stil man, Kaite. 

Jerner nie odpowiadał. Winter popatrzył na zegarek. Czyżby pracował? Ekstrazmiana dla samotnych? Teraz tramwaje chyba nie jeżdżą.

Nasłuchiwał odgłosów z Vasaplatsen. Odłożył słuchawkę, przeciął przedpokój, wszedł do salonu i wyjrzał przez okno. Pusto, na przystanku żywego ducha. Z Aschebergsgatan nadjechała taksówka, niespiesznie, jakby była na polowaniu. Gwiazdka na czubku choinki słała mu uśmiechy. 

Zadzwonił do centrali z prośbą o odszukanie kogoś, kto się na tym zna. Nie miał pod ręką rozkładów jazdy. 

-  Poza tym chciałbym porozmawiać z kimś z ich działu personalnego - 

dodał.

-  Teraz? 

-  A czemu nie? 

-  Bo nikogo tam nie ma. 

-  No dobrze, ale w domu chyba ktoś jest? 

-  Okej, Winter, odezwiemy się. 

Poluzował malcowi więzy, mimo że go o to nie prosił.

Tak długo było tam cicho.

Uspokoił się.

Zadzwonił do starego, kiedy wrócił do domu po rozmowie z tym nadętym policjantem, który miał wszystko, czego dusza zapragnie. Był wściekły! Wystarczyło spojrzeć na jego ciuchy! Jakby się wybierał na bal do zamku! Ale zapomniał się ogolić! Nikt by go tam nie wpuścił.

Policjant miał wszystko, a mimo to pracował w Wigilię w brzydkim biurze, w którym stało krzesło gorsze od tych, jakie mieli w pokoju kawowym przy Svingeln.

Czy ten policjant tam mieszka? Dlaczego policjant nie był ze... ze swoją rodziną? Widział po nim, że ma rodzinę. Był wyniosły. Ja mam, a ty nie masz. Właśnie o to mu chodziło i to zademonstrował. Swoją przewagę.

W policjancie było coś znajomego. Myślał o tym, spiesząc do domu. Ledwie opuścił komendę, zaczęło mu się spieszyć.

Mimo że chłopiec się nie ruszał, zostawił sznur na miejscu. Jedzenie, które mu przygotował, było nietknięte. Kiedy do niego zajrzał, zdał sobie sprawę, że mógł nie sięgnąć półmiska.

Micke. Micke Nicke. Kiedy zdjął mu szalik, ładnie i miękko zasłaniający usta, Micke znowu próbował krzyczeć. Tak samo jak ten mały, który wydzierał się na niego po angielsku. Jakby myślał, że go nie rozumie! Jakby miał go za głupka!

Sam był głupi. Wszyscy byli głupi. Ten, co mówił po angielsku, był dla

niego niedobry. Jak cała reszta. 

A teraz Micke. 

Kiedy chciał mu coś powiedzieć, milczał. Krzyczał albo milczał. Tak się nie

robi.

Jeździł samochodem po dywanie, tam gdzie leżał Micke. Brrruuumm! Miał zabawki, ulubione zabawki ninnych dzieci. Pożyczył je dla Mickego. Pożyczył, jak pożyczył... mógł je dać Mickemu, byłyby wtedy jego ulubionymi zabawkami. Zrobił to wszystko dla niego. Odbił piłkę, źle się odbijała na dywanie, wstał i odbił ją na gołej podłodze. Dużo lepiej. I wysooooko! Micke dostał ptaszka, który lśnił jak srebro. Może był ze srebra. Wisiał na koszuli Mickego. Kiedy go przypinał, poczuł nieprzyjemną woń, więc uporał się z tym bardzo szybko. Na stole obok łóżka leżał zegarek. Angielski zegarek, jak powiedział Mickemu, kiedy mu go dał. Może się śpieszy o godzinę!

Zaniósł go do najlepszego pokoju.

Oglądali film. Spójrz, Micke, to ty!

Powiedział mu, skąd zna jego imię. To proste. Było na twojej kurtce! Na malutkiej naszywce.

Poza tym słyszał, jak tata i mama mówią „Micke”. I było to widać na filmie. O, właśnie teraz. Stał za daleko, żeby usłyszeć, ale mógł odczytać z ruchu warg. Zrobił zbliżenie i zobaczył.

-  Patrz, Micke, siedzisz w wózku! 

Ten sam wózek stał w przedpokoju. Gdyby był ciekaw, potem mu go pokaże.

Obejrzeli parę innych nagrań z innego przedszkola. Dziewczynka, jeszcze jedna dziewczynka. Były w kilku scenach. Pierwsza dziewczynka i druga dziewczynka. I chłopiec, którego sfilmował później.

Chcesz mieć rodzeństwo, Micke? Mamy dużo miejsca.

Spojrzał na pierwszą dziewczynkę. Ktoś po nią przyszedł. Mężczyzna, plecy, płaszcz. Weszli do przedszkola i po chwili wyszli. Duża odległość, użył zoomu.

Rozpoznał mężczyznę w płaszczu. Poznał go.

Opuścił go spokój, a potrzebował spokoju. Nie chciał, żeby Micke też był dla niego niedobry.

Winter stał pośrodku największego pokoju z kolejną filiżanką espresso. Zesztywniał, ale oczy ciągle miał otwarte.

Ta noc. Zaczarowana noc.

Pogłośnił odtwarzacz, w którym tego wieczoru tkwiła ta sama płyta U2 All that you can’t leave behind. Głośniej, długopis na ławie zaczął drżeć, głośniej, walk on, walk on, głośniej, what you got they can’t steal it, no they can’t even feel it, głośniej, walk on, walk on... stay safe tonight, stał pośród niesamowicie hałaśliwej muzyki i nagle zobaczył pulsującą czerwoną lampkę w komórce na biurku. Kiedy wyłączył odtwarzacz, usłyszał sygnały. 

Podszedł do biurka. Szumiało mu w uszach jak podczas absolutnej ciszy.

-  Tak? 

-  Str... klrk... prr... 

Szum. Głośniejszy niż w jego uszach.

-  Halo? 

-  .. ne rze... 

Chyba Bertil. 

-  Bertil?! Gdzie ty jesteś, do cholery? Gdzie byłeś? 

Głos Ringmara przypływał i odpływał.

-  Nie słyszę! - wrzasnął Winter. 

-  Sme... hrrlg... chło... bllrra... 

-  Nie słyszę, Bertil. Jest zły odbiór. 

-  A j... ci... sły... 

-  Słyszysz mnie? Przyjedź do mnie jak najszybciej. Powtarzam: jak najszybciej. 

Rozłączył się i natychmiast wybrał numer komórki Ringmara ze swojej komórki, a potem z telefonu, ale się nie dodzwonił. Zostawił wiadomość na sekretarce.

Znowu telefon, po raz tysięczny. Dopóki dzwoni, jest nadzieja.

-  Łączę z naburmuszonym kadrowym - odezwał się kolega z centrali. - O to ci chodziło, prawda? 

-  Halo? Halo? Halo, do ka nędzy... 

-  Mówi komisarz Erik Winter. 

-  Halo? Kto? 

-  Szukałem pana. Zajmujemy się pewną sprawą i potrzebuję informacji. 

-  Teraz?! 

-  Pracuje u was motorniczy Mats Jerner. Chciałbym się dowiedzieć, którą linię obsługuje i na jakich zmianach. 

-  Co?! 

Winter powtórzył pytanie.

-  Co to, kur..., jest?! 

-  Zajmujemy się poważną sprawą i POTRZEBUJĘ 

POMOCY - powiedział Winter, spokojnie, acz głośniej. - Może mi pan pomóc?

-  Jakie nazwisko? 

-  Jerner. Mats Jerner. 

-  Jestem tylko... nie panuję nad wszystkimi nazwiskami. Jerner? To on miał wypadek? 

-  Wypadek? 

-  Była jakaś stłuczka. Został zawieszony. Dokładnie nie pamiętam. A może jest na zwolnieniu lekarskim. Nie, chyba potem wziął zwolnienie lekarskie. Nie jestem pewien. - Winter usłyszał chrobot, po chwili coś spadło i się stłukło. - Kurwa mać! 

-  Jak mogę się tego dowiedzieć? 

-  Niech go pan spyta. 

-  Nie ma go w domu. 

-  Aha. 

-  Pracował wczoraj po południu, dzisiaj też ma pracować. 

-  Nic o tym nie wiem - powiedział urzędnik, którego nazwiska Winter nie poznał. 

-  A kto wie? 

Dostał dwa numery telefonu, najwyraźniej niedawno zmienione, bo w na moment odłożonej słuchawce słyszał stłumione przekleństwa.

Zanim zdążył tam zadzwonić, odezwał się telefon na biurku.

-  Tu Janne Alinder. 

-  Cześć. 

-  Jestem w komisariacie... przepraszam, trochę to trwało. Położy... 

-  Nieważne. Masz coś? 

-  Widziałem twoje wiadomości na intranecie i dwie notatki służbowe. Nie było mnie przez kilka dni. 

-  Znalazłeś coś w zgłoszeniu Leny Sköld? 

-  Nie. Ale znalazłem coś innego. 

-  Tak? 

-  Nie wiem, co to znaczy. Ale coś mam. 

-  No? 

-  Dwudziestego siódmego listopada było zderzenie na Järntorget. 

Tramwaj i samochody osobowe. Żadnych ofiar śmiertelnych, nic z tych rzeczy, tylko jakiś pijaczyna, który stał koło kabiny motorniczego, rozkwasił sobie głowę o szybę. Zrobił się potworny bajzel. A motorniczy był trochę... dziwny.

-  To znaczy? 

-  Ruszył na czerwonym świetle, to nie całkiem była jego wina... ale, hm... dziwnie się zachowywał. Był trzeźwy i tak dalej... A propos tego, o co pytałeś wcześniej, to on się jąkał. 

Alinder nagrał rozmowę, dopiero co ją odsłuchał.

„- Możemy panu pomóc.

-  J-j-j-j-j-j. 

-  Słucham? 

-  Ja-ja-ja-ja-jak?”. 

-  Był dość zestresowany - powiedział Alinder. - To zresztą normalne, ale bardzo dziwnie się... denerwował. Sam nie wiem. Był dziwny. 

Winter usłyszał szelest papierów. 

-  Tyle na froncie jąkania - podjął Alinder. 

-  Jak się nazywał ten motorniczy? 

Znowu szelest kartek.

-  Nazywał się... Mats Jerner. 

Winterowi poruszyły się włosy, jakby wiatr przeleciał przez pokój.

-  Możesz powtórzyć? 

-  Nazwisko? Jerner. Przez „j”. 

-  Pojawia się w innej sprawie. Dzisiaj go przesłuchiwałem. To znaczy wczoraj. 

-  Aha. 

-  Jaka to była linia? 

-  Poczekaj... Trójka. 

-  Skąd jechał, kiedy doszło do zderzenia? 

-  Hm... z zachodu. Masthugget. 

-  Okej. 

-  Jest jeszcze coś. 

-  Co? 

-  Coś, co wszystko gmatwa. 

-  Czyli? 

-  Nie mam notatek ani nic z tych rzeczy. Kiedy dzwoniłem do ciebie z samochodu, niczego sobie nie przypomniałem, potem coś zacząłem kojarzyć, czytając raporty z całego zajścia i z przesłuchania. 

Oto, co zapamiętał:

Był pierwszy na miejscu wypadku, ocucił motorniczego na tyle, żeby otworzył drzwi, rozejrzał się, z przodu krwawiący mężczyzna, dalej zanosząca się płaczem kobieta i kilkoro dzieci tulących się do mężczyzny, który je obejmował, jakby chciał je ochronić przed zderzeniem, i dwóch chłopców, jeden biały, drugi czarny.

Motorniczy siedział nieruchomo i patrzył przed siebie. Wolno odwrócił głowę. Nie odniósł obrażeń, był spokojny. Położył teczkę na kolanach. Alinder nie zauważył w jego kabinie niczego szczególnego, ale nie wiedział, czego się powinien spodziewać.

Na gałce za motorniczym coś wisiało. Jakaś zabawka, mała, chyba ptaszek w zielonym kolorze, który słabo się odróżniał od ściany. Miał dziób. I może trochę czerwonych piórek. Wyglądał jak maskotka.

Motorniczy obrócił się na fotelu, podniósł lewą rękę, zdjął to coś z gałki i włożył do teczki. Aha, pomyślał Alinder, to maskotka. Wszyscy potrzebujemy towarzystwa. Albo czyjejś opieki. Pomaga ludziom przesądnym. Ale ten ptaszek nie pomógł chłopakowi.

Mały ptaszek w kolorze zielonym.
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Jerner miał przy sobie brązową teczkę, która wyglądała na jego równolatkę. Winter ją widział. Jerner trzymał ją pod pachą. Potem widział ją opartą o krzesło, kiedy Jerner wstał. 

O Boże.

Winter nie do końca potrafił zapanować nad dłonią ciągle ściskającą tę pieprzoną słuchawkę, która tego wieczoru i nocy niemal do niego przyrosła.

Czyżby słyszał jakieś dźwięki za oknem? Czy zaczął się poranny ruch uliczny? Czy jest tak wcześnie, czy późno? 

Tylko SPOKOJNIE, Winter.

Jedno musi zrobić natychmiast. Wybrał numer do centrali, nie musiał podnosić słuchawki, bo przecież cały czas trzymał ją w ręku.

-  Cześć, Peder, tu znowu Winter. Pchnij samochód pod ten adres. - Podał ulicę. - Człowiek nazywa się Mats Jerner. Nie, nie wiem, które piętro, nie byłem tam. Musi tam pojechać najbliższa ekipa. BŁYSKAWICĄ. Co? Nie, niech stoją na zewnątrz. Tak, pod drzwiami. Niech tam na mnie czekają. Już jadę. - Odchrząknął. - I załatw ślusarza. Kurcgalopem. 

Którędy jeździ trójka? Centrum, zachód, wschód. Południe? Może Jerner nie zawsze obsługuje tę linię. Czy ostatnio nie zmienili trasy? Trójka przez jakiś czas nie kursowała pod jego domem, nie zatrzymywała się na Vasaplatsen, potem znowu wróciła.

Wciągnął sweter przez głowę, włożył buty, wbił się w skórzaną kurtkę i kiedy nacisnął klamkę, ktoś zadzwonił do drzwi.

Za progiem stał Ringmar.

-  Wychodzisz, Erik? 

-  Gdzie masz samochód? 

-  Na dole przed bramą. 

-  Dobrze. Ja poprowadzę. Chodźmy, wyjaśnię ci wszystko po drodze. 

Wsiedli do windy. Ringmar nie domknął okratowanych drzwi.

-  To Smedsberg - odezwał się Ringmar, kiedy ze zgrzytem zaczęli zjeżdżać na parter. 

-  Co? 

-  Stary Smedsberg. Georg Smedsberg. To on napadał na studentów. 

-  Gdzieś ty był, Bertil? 

W czerwonym świetle windy twarz Ringmara przybrała niebieski odcień. Płonęły mu oczy. Winter poczuł od niego jakiś dziwny zapach.

-  Oczywiście jego syn wiedział o tym od początku - powiedział Ringmar. - Albo prawie od początku. 

-  Byłeś TAM, Bertil?! - Winter spojrzał na Ringmara, który patrzył prosto przed siebie. - Pojechałeś SAM? - Nie odwracał spojrzenia. - Do diabła, Bertil! 

Szukałem cię.

Ringmar pokiwał głową i mówił dalej, jakby nie słyszał Wintera.

-  Wszyscy tam byli. Wszyscy chłopcy. Mam w kieszeni pół kilo gliny, która to potwierdzi, ale poradzimy sobie bez takich dowodów. 

-  Przyznał się? 

Ringmar nie odpowiedział, tylko kontynuował swoją opowieść.

-  Kiedy tam przyszedłem, szykował się na chłopaka, na syna. Potem wystarczyło tylko usiąść i słuchać. Chciał mówić. Powiedział, że na nas czekał. 

Dotarli na parter. Winter wysiadł pierwszy, Ringmar za nim, z ociąganiem, pochłonięty opowieścią. Ich kroki niosły się echem w bramie. Głos Ringmara też się niósł.

-  To był pomysł syna. - Głos Ringmara dudnił pod sklepieniem. - Gustava. Wiedział, że ojciec chce ukarać jego kolegów... albo raczej ostrzec, dać im porządną nauczkę, żeby milczeli... że znowu może to zrobić... więc Gustav zgłosił się do nas z tą bajką. 

Stanęli na chodniku. Winter dotknął maski służbowego wozu Bertila. Była

ciepła.

-  Ja prowadzę - przypomniał. - Kluczyki. 

-  Ale to nie do końca była bajka, prawda? - podjął Ringmar w samochodzie. - Żelaza do wypalania piętn istniały naprawdę. Sprawdziliśmy to i dotarliśmy do Carlströma. A potem do starego Smedsberga. Albo na odwrót. - Ringmar potarł nos dłonią i wciągnął powietrze. - Chłopak miał nadzieję, że trafimy do ojca. - Popatrzył na Wintera. - Nie starczyło mu odwagi, żeby nam o wszystkim powiedzieć. Za bardzo się bał. Wiedział, że nie uszłoby mu to na sucho. 

-  Powiedział ci to? - zapytał Winter, przejeżdżając na czerwonym świetle wyludnioną Allén. Sygnalizacja nie działała. 

-  Zabrałem go z sobą do domu - obwieścił Ringmar. 

-  O, rany. A gdzie jest teraz? 

-  U mnie. 

-  Jesteś pewien? 

Ringmar skinął głową.

-  Wierzysz w to wszystko? 

-  Tak. - Ringmar odwrócił się do Wintera. - Nie było cię tam, Eriku. Gdyś był, zrozumiałbyś. 

-  A gdzie jest stary Smedsberg? 

-  Przypuszczalnie u kolegów z Skövde. - Ringmar spojrzał na zegarek. - Cholera, już tak późno? - Popatrzył na Wintera. - Chłopcy widzieli, jak stary rzucił się na syna. Nie znam szczegółów, w każdym razie go zaskoczyli. Gustav na pewno był tym... porażony. Ojciec się na niego targnął. - Ringmar podrapał się po twarzy. - Chyba od dawna uprawiał ten proceder. - Znowu się podrapał, zachrzęścił zarost. - Oczywiście go zniszczył. Zniszczył. - Drap, drap, drap. - Oczywiście tego nie widać, ale to w nim tkwi. Zniszczony przez ojca. To... 

-  Bertil. 

Ringmar drgnął, jakby powrócił z innego wymiaru. Wymiar, pomyślał Winter. To jest to słowo. Poruszamy się w różnych wymiarach. Jednym, dwóch, trzech. Niebo, morze, ziemia, w prawo, w lewo, góra, dół. Marzenia, kłamstwa.

Przejeżdżał na czerwonych światłach, bo tylko takie się paliły, jakby się dostosowały do radosnego koloru świąt, objechał łukiem stary stadion Ullevi, budynek redakcji „Göteborgs-Posten”, Dworzec Centralny. Mimo wczesnej porannej godziny panowała czarna noc. Wzdłuż torów kolejowych stały ciemne taksówki. Follow the tracks, pomyślał Winter. 

-  Przyjechał do miasta i złożył im wizytę - kontynuował Ringmar. - Tak... resztę znamy. 

-  A więc to on ukradł te żelaza Carlströmowi? 

-  Tak. 

-  To nie jedyne powiązanie. 

-  Co masz na myśli? 

-  Smedsberg ożenił się z Gerd, która przedtem była sąsiadką Carlströma. Pamiętasz? 

-  Jasne. Przecież to sprawdziliśmy. 

-  Wydaje mi się, że Carlström i Gerd Smedsberg mieli romans. 

-  Dlaczego tak ci się wydaje? 

-  Jeszcze raz przejrzyj te papiery, Bertil. I zastanów się, jak ludzie postępują. Sam się przekonasz. 

-  Czy to ma jakieś znaczenie? 

-  Smedsberg znał przybranego syna Carlströma, Matsa Jernera - powiedział Winter. - Od razu to zauważyłem. To było oczywiste. 

-  I? 

-  Smedsberg i w tym wypadku ponosi winę. Przypuszczalnie... zgwałcił Matsa Jernera. Jestem prawie pewny, że Jernera też zniszczył. Albo był jednym z tych, którzy się do tego przyczynili. Wykorzystał go seksualnie. Smedsberg jest w dużym stopniu winien tego, co się stało. 

-  Winien czego, Eriku? 

Ringmar dopiero teraz uświadomił sobie, że dokądś jadą. Rozejrzał się, kiedy byli na moście.

-  Gdzie jedziemy? 

-  Do domu Matsa Jernera - odparł Winter. 

Wszędzie paliły się światełka, jak na kopule rozpiętej na ziemi i morzu. Jakby miasto żyło, pomyślał Winter. A przecież tak nie jest.

Byli sami na szczycie. Zjeżdżali w dół. Woda przeglądała się w lustrze oświetlonych cystern naftowych, najpiękniejszych obiektów w tym miejscu. Widzieli jeden tramwaj i jeden autobus. Bez pasażerów.

-  Ja też mam nowiny - oznajmił Winter i w minutę opowiedział o swojej nocy wigilijnej. 

Zbliżali się do Backaplanu. Winter skręcił w prawo, potem w lewo. Czuł buzującą w ciele adrenalinę, uspokajające ciepło.

-  To może być zbieg okoliczności - skomentował Ringmar. - Nie on jeden się jąka, nie on jeden ma maskotkę. 

-  Nie, nie, nie, nie. 

-  Tak, tak, tak. 

-  Tak czy inaczej, musimy mu złożyć wizytę - powiedział Winter i zaparkował. 

Zobaczył dyskretne niebieskie światło samochodu kolegów. Rozjaśniało niebo nad osiedlem trzypiętrowych domów, gdzie mieszkał Jerner. Ładny widok. Prawie jak w dzień.

Policjanci z Hising czekali przed blokiem. Wyłączyli światło. Radiowóz był niesamowicie upaprany, jakby jechali tutaj przez gliniaste pola.

-  Nie byliśmy pewni, czy to A, czy B - odezwał się jeden z inspektorów, machając ręką w kierunku drzwi na klatkę. 

-  Czy ktoś wchodził albo wychodził? - spytał Winter.- Odkąd tu jesteśmy, nie. Czyli od dziesięciu minut. 

Jeszcze jeden samochód zaparkował naprzeciwko domu. Wysiadł z niego mężczyzna z małą torbą.

-  Ślusarz. - Winter zwrócił się do niego. - O, jak szybko. 

Ślusarz otworzył im drzwi wejściowe. Jerner mieszkał na drugim piętrze, drzwi po prawej. Winter nacisnął dzwonek. Usłyszał jego dźwięk w mieszkaniu. Bębnił palcami po ścianie z żółtej cegły, która przypominała ścianę na korytarzu w komendzie. Echo wybrzmiało. Zadzwonił jeszcze raz. Za drzwiami sąsiada z naprzeciwka coś zachrobotało. Domyślił się, że sąsiad obserwuje ich przez judasza.

-  Proszę otworzyć - powiedział do ślusarza. 

-  Czy ktoś jest w środku? - zapytał ślusarz. 

-  Nie wiem. 

Ślusarz się spłoszył, ale w dwadzieścia sekund uporał się z zamkiem. Kiedy rozległ się trzask, odskoczył na bok. Winter nacisnął klamkę dłonią w rękawiczce i przestąpił próg, mając Ringmara za plecami. Dwaj umundurowani policjanci zostali na klatce. Winter poprosił ślusarza, żeby poczekał razem z nimi.

Przedpokój oświetlało uliczne światło wpadające przez okno pokoju usytuowanego na wprost. Powoli zaczynał je przenikać słaby blask poranka. Winter widział otwarte drzwi i róg kanapy. Słyszał oddech Bertila.

-  Zapalam - powiedział. 

Zobaczył, jak Bertil zamrugał oczami. Też odczuł moc światła, sześćdziesiąt watów albo więcej. 

Na podłodze poniewierały się buty i części garderoby. Coś leżało pod jego stopami, pochylił się: sznurek, postrzępiony na jednym końcu.

Przestąpił męski but z cholewką. Ringmar wszedł do pokoju na wprost drzwi wejściowych i zapalił lampę. Winter ruszył za nim. Zobaczył sufit, w który wpatrywał się Ringmar. Trudno byłoby się nie wpatrywać.

-  Do jasnej cho... - wykrztusił Ringmar. 

Sufit był podzielony na dwie części. Po lewej, na czarnym tle połyskiwały żółte gwiazdy wielkości pięciu centymetrów. Po prawej, na błękitnym niebie bieliły się obłoczki tej samej wielkości co gwiazdy.

Kanapa była czerwona. Na niskiej szerokiej ławie zauważyli wideokasety. Z lewej strony stał telewizor, a na nim magnetowid.

Na pomarszczonym dywanie leżały porozrzucane rzeczy. Winter przykucnął. Samochodzik, zielona piłeczka, zegarek.

Był na to przygotowany. Ringmar nie.

-  Jezu Chryste - wyszeptał Ringmar. - To on. To on. 

Winter się wyprostował. Wszystko go bolało, jakby w ciągu ostatniej doby połamał sobie kości.

Szybko przepatrywali mieszkanie. Łóżko w nieładzie. Na podłodze gazety. Na stole resztki jedzenia, masło, chleb. Na podłodze koło kanapy plastikowy kubek z łyżką. W kubku resztki jedzenia, coś żółtego.

Pół metra od kubka mała skarpetka.

Winter nachylił się nad poduszką leżącą na kanapie. Między włóknami dostrzegł delikatne miękkie włosy. 

W mieszkaniu pachniało, pachniało, pachniało.

-  Nie ma go tutaj - powiedział Ringmar, wychodząc z łazienki. - Chłopca tu nie ma. 

To ci się chwali, że na pierwszym miejscu stawiasz chłopca, pomyślał Winter.

Sprawdzili wszystkie szafy, wszystkie zakamarki, zajrzeli pod wszystko i do wszystkiego.

W sypialni Winter zobaczył sznurek przywiązany do łóżka. Z czerwonymi

plamkami. Kiedy się pochylił, zauważył zieloną papugę, wiszącą dziobem do ściany. Była wielkości gwiazd albo obłoczków na sufitowym niebie.

-  Wyszedł bez niej? - zdziwił się Ringmar, stojąc tuż za Winterem. 

-  Nie jest mu już potrzebna. 

-  To znaczy? 

-  Wolałbyś tego nie wiedzieć, Bertil. - Winter wyjął komórkę z wewnętrznej kieszeni skórzanej kurtki. - A ja wolałbym tego nie mówić. - Niewiele brakowało, żeby upuścił komórkę, niezdolny do zapanowania nad swoimi ruchami. - Jerner ma samochód. Kto wie, może stoi przed domem. 

Zadzwonił po wszelkie możliwe posiłki, jakie istniały na ziemi.

Kilka minut później wciąż byli sami w mieszkaniu. Winter zadzwonił do Bengta Johanssona i Hansa Bulowa. Teraz czekał ich pościg. 

Na podłodze w łazience i w zlewozmywaku była woda. Jerner nie ukrył się po drugiej stronie księżyca. Micke był gdzieś niedaleko.

Winter obszedł parking, ale to nie miało sensu. W ciągu pół godziny wszyscy mieszkańcy tego domu mieli opowiedzieć o wszystkim, co widzieli i słyszeli. 

-  Nikt nie zareagował, że trzyma u siebie małego chłopca? - odezwał się Ringmar. 

-  Mogli niczego nie zauważyć - odparł Winter. - Poczekał, aż się ściemni, i wtedy go przyniósł. 

-  A potem? 

-  Nie wychodzili stąd. 

Ringmar odwrócił się. Winter stał pośrodku pokoju. Patrzył na wideokasety w czarnych okładkach. Podszedł do ławy i przeglądał jedną po drugiej. Nie były opisane, żadnego tekstu.

Rozejrzał się. Po prawej stał regał z kasetami, większość z nich była opisana. Wiedział, że pedofile kopiują swoje arcydzieła na niewinnych thrillerach albo komediach. Sam oglądał wszystko, czego dusza zapragnie, ale nagle mógł wpaść jakiś szkrab, dziecko, które... które...

Ale nie teraz.

Pedofil. Jeśli Jerner nie jest pedofilem, to kim? Winter nie był pewien.

-  Nie widziałeś tu jakiejś kamery, Bertil? - spytał, wymachując kasetą. 

-  Nie. 

W magnetowidzie nie było filmu. Winter wsunął kasetę, odszukał kanał wideo i wcisnął play. Ringmar stanął tuż obok. Przeczekali wstępne zakłócenia.

Nagle pojawił się obraz, wyjątkowo ostry i wyraźny.

Drzewa, krzaki, trawa, boisko. Dzieci w szeregu. Trzy przedszkolanki, z przodu, z tyłu i pośrodku. Twarz kobiety, którą Winter rozpoznał. Inna kobieta z aparatem fotograficznym. Słaby dźwięk, nasilał się i zanikał. 

Kobieta rosła, ile razy włączał się zoom. Obiektyw jej aparatu celował w Wintera, który stał koło Ringmara w tym plugawym pokoju.

Mieliśmy go, pomyślał Winter. Ja go miałem, spotkałem się z nim. Micke był tutaj, kiedy on siedział u mnie. Pół doby temu, jedna noc.

Jerner stał dokładnie w tym samym miejscu, co ja teraz, i widział wycelowany w siebie obiektyw aparatu fotograficznego. Co myślał? Przejął się? Sądził, że kamera i cyklistówka go zasłonią?

W przedpokoju wisiała kraciasta cyklistówka. Już jej nie potrzebowali. Jerner jej nie potrzebował.

Na ekranie telewizora pojawiły się domy po drugiej stronie drogi. Jak wizualna ilustracja własnej opowieści, pomyślał Winter, albo sfilmowana książka.

Blackout. I Micke Johansson w wózku, z Bengtem Johanssonem. Winter rozpoznał otoczenie, Bertil też.

-  Mógłbyś zadzwonić, żeby natychmiast posłali tam radiowóz? - poprosił Ringmara, nie odrywając oczu od ekranu. 

Ringmar zadzwonił. Oglądali dalej. Micke Johansson z tatą, z mamą, sam na huśtawce, znowu w wózku, na wpół śpiący, jedna noga na zewnątrz. Droga przez Brunnsparken do jaskrawego portalu Nordstan, zadaszonego kompleksu handlowego. 

-  Boże - jęknął Ringmar - to tuż przed... 

-  Miał kamerę. 

Znowu blackout, zakłócenia, zatrzymany obraz szarego dnia, mokrego i nagiego. 

-  Listopad - powiedział Ringmar. 

-  Chronologia jest odwrotna. 

Inny plac zabaw i bawiące się dzieci. Winterowi od razu zrobiło się niedobrze. To przedszkole Elsy.

I Elsa na huśtawce.

MAKSYMALNE zbliżenie jej twarzy, śmiała się do tego wspaniałego świata, na który niedawno przyszła.

Kamera towarzyszyła jej, kiedy zsiadła z huśtawki i pobiegła do domku

zabaw.

Winter poczuł na ramieniu dłoń Ringmara.

-  Elsa jest w Hiszpanii, Eriku. W Hiszpanii. 

Winter oddychał głęboko, musi się z tego otrząsnąć. On jest tutaj, a Elsa tam, Elsa, Angela, matka. Nagle chciał wyszarpnąć komórkę z kieszeni i dzwonić do Andaluzji.

Wtedy zobaczył siebie na ekranie. Szedł od furtki do drzwi. Zniknął za drzwiami. Kamera czekała, nie zmieniając pozycji. Winter odwrócił się. Był na tym filmie!

Po drugiej stronie drogi jest wzgórze. Przed cmentarzem. Tam stał Jerner. 

Winter i Elsa wychodzą. On coś mówi, ona się śmieje. Idą ręka w rękę do furtki. On ją podnosi, ona otwiera furtkę. On ją zamyka. Sadza Elsę na przednim siedzeniu mercedesa i przypina pasami do dziecięcego fotelika. Jestem komisarzem kryminalnym i ojcem.

Kamera odprowadza odjeżdżający samochód. Prawy migacz, skręt, i już.

Czarny ekran. Winter zobaczył na stole drugą kasetę. Nie obejrzeliśmy ich we właściwej kolejności, pomyślał. Na tej był Kalle Skarin, Ellen Sköld, Maja Bergort i Simon Waggoner. Przed i w trakcie. Może po. Przyszłe ofiary. Ringmar znów zadzwonił. Następny radiowóz do innego miejsca. 

-  To nie koniec - powiedział Ringmar. 

Huśtawki w tle, zjeżdżalnia, zniszczony drewniany pociąg, w którym dzieci mogły się bawić. Kolory spłowiały, pociąg jak stał, tak stał.

-  Plikta - rzucił Ringmar. 

Winter skinął głową, wciąż myśląc o Elsie. 

-  Konduktor - dodał Ringmar. 

Mniej więcej czteroletni chłopczyk zbierał bilety. Dzieci usiadły. Kamera skupiła się na konduktorze. Kiedy się znudził, poszedł na huśtawkę. Obiektyw śledził jego ruchy, w przód i w tył, w przód i w tył. Winter nigdy nie czuł się gorzej, to coś najgorszego w kolejnym dniu jego pracy. Ten sam chłopiec był również w innych ujęciach, w innym otoczeniu. Świeciło słońce, padał deszcz, wiatr targał drzewami.

-  Kto to, do cholery, jest? - W głosie Ringmara Winter usłyszał desperację. 

-  Co to za chłopiec? 

Malec pośliznął się i upadł. Zanim się rozpłakał z bólu, zrobił głęboki wdech i na jego twarzy odmalował się wyraz zdziwienia. Podeszła do niego jakaś kobieta, pochyliła się i zaczęła pocieszać. Winter ją rozpoznał. Nie pamiętał nazwiska... Zaraz, zaraz. Ingemarsson. Margareta Ingemarsson.

-  To przedszkole na Marconigatan - powiedział. - Ona tam pracuje. 

-  Puuuh - westchnął Ringmar. - Musimy się z nią skontaktować, żeby jej to pokazać. Wie, kim jest chłopiec. 

-  Dzwoń do Pedera z centrali. Jeszcze tam siedzi i jest dobry. 

Winter podniósł głowę i zobaczył za oknem poranek. Posępna mgiełka. Nagle w przedpokoju usłyszał miliony dźwięków. Wszyscy tu byli.
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Przedszkolanka z Marconigatan była w domu. Z centrali przełączyli ją do Wintera, który wciąż był w mieszkaniu Jernera. Nie potrafił opisać chłopca przez telefon. Nigdzie się nie wybierała, szczerze mówiąc, nie zdążyła się na dobre obudzić. 

Zgodnie z jej wskazówkami, Winter pojechał do domu w Grimmeredzie.

-  Czy kiedyś odzyskam swój samochód? - zainteresował się Ringmar. 

-  Niech żywi nie tracą nadziei. Zadzwonisz do Skövde? 

-  Dzwoniłem. Jadą do starego. 

Czemu nie? - pomyślał Winter. Jerner wraca na równinę. Może już tam

jest. Natanael Carlström na pewno by go przyjął. 

Ale Natanael Carlström nie musiał o niczym wiedzieć. 

Winter zapamiętał numer jego telefonu. Zadzwonił z samochodu. Po sześciu sygnałach rozłączył się i spróbował ponownie. Bez skutku.

Na obwodnicy napotkał trzy taksówki, to wszystko. W Kungsten stał samotny autobus w oparach spalin, czekając na nie wiadomo kogo. Wyludnione ulice. Śnieg jak puder, który zdmuchnie najlżejszy podmuch wiatru. Tylko gdzie ten wiatr?

Z tunelu wyjechały trzy radiowozy. Potem ryk syreny i jeszcze jeden niebiesko-biały samochód mknący z Högsbohöjd. 

Na policyjnych częstotliwościach informacje o pościgu za Jernerem i dzieckiem.

Skręcił z Grimmeredsvägen. Choinka na posesji świeciła umiarkowanie. Winter pomyślał o sąsiedzie Ringmara. Czyżby Bertil go ukatrupił? 

Drewnianą willę stojącą u podnoża góry opromieniało światło oscylujące między jaskrawą żółcią a zimowym błękitem. Zapowiadał się piękny pierwszy dzień świąt. Było po dziewiątej. Chłód.

Otworzyła im, kompletnie ubrana. W towarzystwie rozczochranego, czerwonookiego, skacowanego mężczyzny.

-  Proszę wejść - powiedziała. - Tam jest magnetowid. 

Pokazał jej sceny z chłopcem. Mężczyźnie zionącemu alkoholem zbierało się na mdłości, kiedy je oglądał.

Nie miała cienia wątpliwości.

-  To Mårten Wallner. 

-  Gdzie mieszka? 

-  Na... mam listę z adresami na lodówce... Gdzieś w sąsiedztwie... 

Winter zadzwonił z kuchni. 

-  Mårten jest na placu zabaw - poinformowała jego matka. - To ranny ptaszek. 

-  Sam? 

-  Tak. A o co chodzi? - spytała ostrym głosem. 

-  Proszę go przyprowadzić - powiedział Winter, odłożył słuchawkę i ruszył do przedpokoju. 

-  Słyszałam - przyznała przedszkolanka. - Plac zabaw... jeśli to ten... jest za wzgórzem. Stąd będzie bliżej. 

Wskazała mu kierunek. Pobiegł przez rozłogi. Nigdy nic nie wiadomo. NIGDY. Przypomniał sobie twarz Elsy z filmu Jernera.

Na szczycie wzgórza rosły świerki, w dole zobaczył mały plac zabaw. Jakieś dziecko we włóczkowej czapeczce odchodziło stamtąd, trzymając za rękę mężczyznę w ciepłej kurtce i cyklistówce. Winter widział tylko plecy. Zaczął się zsuwać po zboczu, podrapał sobie udo na żwirze przykrytym cienką warstwą śniegu, głośno krzyknął, dziecko i mężczyzna odwrócili się i przystanęli.

-  To my - odezwał się mężczyzna. 

Chłopczyk popatrzył na Wintera, a potem na swojego tatę.

Ringmar przyrządzał baskijski omlet. Winter powiedział mu, co ma robić, po czym usiadł w dużym pokoju i zadzwonił do Angeli. 

Nie wspomni o filmie. Nie teraz.

-  Boże! - jęknęła. - Musicie go znaleźć. 

Miała na myśli chłopca.

To wcale nie takie proste. Wiedzieli, kim jest sprawca, ale nie wiedzieli, gdzie jest. Winter spotykał się na ogół z czymś przeciwnym: mieli denata i nie znali tożsamości przestępcy. Bywało i tak, że nie znali tożsamości ani kata, ani ofiary.

Dzieci znikały i nigdy się nie odnajdywały. Nikt nic nie wiedział, nigdy się nie dowie.

-  Staramy się myśleć o wszystkim - powiedział Winter. 

-  Kiedy ostatnio spałeś? 

-  Nie pamiętam. 

-  Dwa dni temu? 

-  Mniej więcej. 

-  No to jesteś do niczego, Eriku. 

-  Dziękuję, pani doktor. 

-  Ja nie żartuję. Nie wytrzymasz jeszcze jednego dnia na cygarach i kawie. 

-  Cygaretkach. 

-  Musisz jeść. Rany, mówię jak matka. 

-  Bertil przyrządza w tej chwili baskijski omlet. Czuję swąd przypalonej papryki. 

-  Powinna być przypalona. Erik, musisz trochę odpocząć. Choćby godzinę. Przecież są koledzy. 

-  Tak, tak. Ale czuję, że mam wszystkie nitki. Bertil też. 

-  Co u niego? 

-  Rozmawiał z żoną. Nic nie chce powiedzieć. Ale się... uspokoił. 

-  Gdzie jest Martin? 

-  Nie wiem. Nie wiem, czy Bertil to wie. Nie pytałem. Powie mi, kiedy sam będzie chciał. 

-  Pozdrów go ode mnie. 

-  Pozdrowię. 

Winter usłyszał, że Ringmar woła go z odległej kuchni. 

-  Połóż się na dwie godziny - powiedziała Angela. 

-  Dobrze. 

-  I co dalej? 

-  Nie mam bladego pojęcia. Zastanowię się przy jedzeniu. Szukamy wszędzie. 

-  Odwołasz rezerwację? 

-  Na jutrzejszy lot? 

Bilet na popołudniowy samolot do Malagi. Powrót dwa tygodnie później. Leżał na stoliku w przedpokoju jako rodzaj przypomnienia.

-  Tak - potwierdziła. 

-  Nie. Nie odwołam. 

-  Gdzie oni, do licha, są - powiedział, a raczej wymamrotał pod nosem Ringmar, siedząc przy stole. 

Próbowali odszukać ewentualnych przyjaciół Jernera, kolegów, krewnych. Nikogo takiego nie było. Wyglądało na to, że Jerner nie miał znajomych.

W ostatnich dniach był na chorobowym. Kiedy zjawił się u Wintera, nie przyjechał prosto z pracy. Potem od razu wrócił do siebie, pomyślał Winter, uzyskawszy tę informację.

Może wrócił tylko po to, żeby natychmiast się wynieść. Ale gdzie?

Spojrzał znad talerza. Siadając, poczuł lekki zawrót głowy, który na szczęście minął.

-  Jedziemy do starego - zdecydował. 

-  Do Carlströma? Po co? Byli tam nasi koledzy ze Skövde. 

-  To nie to... to coś... co ma związek z Carlströmem. 

Ringmar milczał. 

-  Coś więcej. Coś... innego. - Winter odsunął talerz. - Rozumiesz? Coś, co może nam pomóc. 

-  Nie wiem, czy rozumiem - odparł Ringmar. 

-  Coś, co powiedział. Albo nie powiedział. I coś... coś u niego w domu. Coś zauważyłem. Tak mi się zdaje. 

-  Okej. W mieście i tak niczego na razie nie zdziałamy. Czemu nie. 

-  Ja prowadzę. 

-  Dasz radę? 

-  Chyba żartujesz. Po takim krzepiącym posiłku? 

-  Zawsze możemy skombinować kierowcę. 

-  Nie. Wszyscy są potrzebni do odpytywania ludzi. 

Zadzwonił telefon.

-  Za godzinę konferencja prasowa - powiedział Birgersson. 

-  Sam się tym zajmij, Sture - odparł Winter. 

Zanim wyruszyli, Winter zapalił. Nikotyna pobudza. Nie patrzył na nagłówki gazet przed osiedlowym sklepem.

Miasto wydawało się wyludnione. To normalne w pierwszy dzień świąt, pomyślał. Pomału i ten dzień dobiega końca. Dokąd odchodzi? Nad Fabryką Margaryny Pellerinów czaił się zmierzch.

-  Sprawdziłem, co zdziałali w Skövde - powiedział Ringmar. - U Carlströma czysto, żadnych śladów opon, na pewno by je zobaczyli na świeżym śniegu. - Ringmar dostroił policyjne radio. - Stary Smedsberg siedzi w celi i milczy. 

-  Mhm. 

-  Zaczyna padać śnieg - zauważył Ringmar, patrząc ukośnie w górę przez przednią szybę. 

-  Koniec z dobrą pogodą. 

-  Poznikają ślady. 

Pojechali do Carlströma nową szybszą drogą. Tym samym nie musieli mijać obejścia Smedsberga. 

Nad równiną chyba od dłuższego czasu sypał śnieg.

Winter nie zapowiedział ich przybycia, ale Carlström ani trochę się nie zdziwił, jakby uznał to za coś oczywistego. 

-  Przepraszam, że znowu przeszkadzamy - zaczął Winter. 

-  Niech pan nie udaje - odparł Carlström. - Napijecie się kawy? 

-  Tak, chętnie. 

Carlström podszedł do pieca, rozgrzanego do czerwoności. W małej kuchni było cieplej niż gdziekolwiek indziej. No może z wyjątkiem piekła, pomyślał Winter, chociaż uważał, że w piekle jest zimno. 

Taki upał pewnie mógłby go uśpić w połowie zdania.

-  Okropna historia - przyznał Carlström. 

-  Gdzie Mats może teraz być? - zapytał Winter. 

-  Nie wiem. Tu go nie ma. 

-  Tak. Ale dokąd mógłby pojechać? 

Carlström wsypał kawę do dzbanka z puszki pokrytej rdzą. 

-  Lubił morze - powiedział w końcu. 

-  Morze? 

-  Nie podobało mu się na równinie. Równina wygląda jak morze, ale nim nie jest. - Carlström się odwrócił i Winter zobaczył w jego oczach ciepło, które może zawsze w nich było, ale go wcześniej nie dostrzegł. - Potrafił godzinami fantazjować o niebie, o gwiazdach i równinie, co jest jak morze. 

-  Morze - powtórzył Winter, spoglądając na Ringmara. - Czy zna pan jakieś miejsce, do którego czasami jeździł? Albo osobę, do której jeździł? 

-  Nie, nie. 

Carlström przyniósł kawę. Na stole stały malutkie eleganckie filiżanki. Winter im się przyjrzał. Coś mu przypominały. 

Miały związek z tym, co kazało mu tutaj przyjechać.

Ringmar opowiedział o Georgu Smedsbergu.

Carlström mruknął coś pod nosem. 

-  Słucham? - spytał Winter. 

-  To on - odparł Carlström. 

-  Tak - potwierdził Ringmar. 

-  Chwileczkę - powiedział Winter. - Co ma pan na myśli, mówiąc, że to 

on?

-  To jego wina - rzekł Carlström, wpatrując się w filiżankę, niewidoczną w jego drżącej dłoni. - To on. Gdyby nie on... toby się nie stało... 

Winter już wiedział. Wiedział, dlaczego tu wrócili. Przypomniał sobie. Wstał. O Jezu W NIEBIESIECH!

Dostrzegł to za drugim razem albo za pierwszym. Ale się nad tym nie zastanawiał, nie skojarzył.

-  Przepraszam - rzucił krótko i wyszedł z kuchni do przedpokoju. 

W kącie w głębi była szafka, której górną część słabo oświetlała zawieszona u sufitu, goła żarówka. Na szafce stały fotografie w staroświeckich ramkach, połyskujących srebrem lub złotem. Obrzucił je wtedy przelotnym spojrzeniem, takie minikolekcje są we wszystkich domach, i zauważył zdjęcie młodej kobiety, drugie od lewej, blondynki o niebieskich oczach. Powodem, dla którego później przywołał je na pamięć, były jej rysy twarzy. Doszukał się ich wczoraj albo przedwczoraj, w Wigilię, w innej twarzy. W oczach, których zdumiewająca przenikliwość sprawiała, że miał ochotę się odwrócić i sprawdzić, na co patrzą na wskroś jego głowy.

Podszedł bliżej. Na twarzy kobiety malował się nieśmiały uśmiech, który zapewne zniknął zaraz po zrobieniu zdjęcia. Podobieństwo do Matsa Jernera było uderzające i porażające.

Wcześniej widział jej twarz na czarno-białym obra-mowanym portrecie, stojącym na sekretarzyku w kuchni Georga Smedsberga. Teraz pamiętał. Kobieta była w średnim wieku i lekko się uśmiechała. „To moja żona - wyjaśnił Smedsberg. - Mama Gustava. Opuściła nas”. 

Usłyszał szuranie kapci na progu.

-  Tak - odezwał się Carlström. 

Winter się odwrócił. Za Carlströmem stał Bertil. 

-  To było dawno - dodał Carlström. 

-  Co się stało? 

To wszystko, co Winter mógł powiedzieć. Otwarte pytania.

-  Była bardzo młoda. - Carlström opadł na najbliższe krzesło, jedyne w przedpokoju, i spojrzał na Wintera. - Nie, nie, to nie ja jestem ojcem Matsa. Była 

bardzo młoda - powtórzył. - Nikt nie wie, kto był ojcem. Nic nie powiedziała. - Carlström wykonał jakiś gest. - Miała starych rodziców, załamali się. Nie wiem, czy to ich dobiło, w każdym razie szybko zmarli. Jedno po drugim. 

-  I pan... się nią zaopiekował? - spytał Winter. 

-  Tak. Ale potem. 

-  Po czym? 

-  Po... chłopcu. Kiedy go urodziła. 

Winter skinął głową i czekał. 

-  Wróciła... sama. Powiedziała, że tak będzie najlepiej. - Carlström kręcił się na krześle, jak w męczarniach, Winter natomiast całkowicie się rozbudził. - Mieli jakiś kontakt, ale... 

-  Co było potem? 

-  Potem... to już wiecie. Potem spotkała... jego. 

-  Georga Smedsberga? 

Carlström to przemilczał, jakby nie chciał wymawiać tego nazwiska. 

-  To on. - Carlström podniósł wzrok; Winter zobaczył łzy na jego twarzy. 

-  To on. On to zrobił. Zniszczył chłopaka. - Popatrzył na Wintera, a po chwili na Ringmara. - Chłopak od początku był... skrzywdzony, ale on go zniszczył do reszty.. 

-  Co... wiedziała Gerd? 

Carlström się nie odezwał. 

-  Co ona wiedziała? - powtórzył Winter. 

-  Wtedy urodziła drugiego chłopaka - powiedział Carlström, jakby nie usłyszał pytania. 

-  Drugiego chłopaka? Mówi pan o Gustavie? 

-  Miała już swoje lata. Jeden przyszedł wcześnie, a drugi późno. - Poruszył się na krześle, które zaskrzypiało. - A potem... potem... zniknęła. 

-  Co się stało? 

-  W sąsiedniej parafii jest jezioro... Ona wiedziała. 

Wiedziała. Nie była... zdrowa. Przedtem też.

Carlström pochylił głowę, jak do modlitwy - „Ojcze nasz, przyjdź królestwo twoje jako w niebie tak i na ziemi” - pochylił głowę jeszcze niżej i wyszeptał: 

-  Zająłem się... Matsem... kiedy ona nie miała siły, nie dawała rady. - Powoli wstał. - Ale to wiecie. 

Ciekawe, co wiedziała opieka społeczna? - pomyślał Winter. Powierzanie dziecka samotnemu mężczyźnie należało do rzadkości. Już wcześniej się nad tym zastanawiał. Tymczasem Carlströma uznano za... godnego zaufania. Czy był godny zaufania? 

-  Powiedziałbym wam, gdzie jest Mats, gdybym wiedział - dodał Carlström. 

-  Jest jeszcze jedno takie miejsce - stwierdził Ringmar. 

Siedzieli w samochodzie w milczeniu. Tym razem odległość wydawała się mniejsza. Od tej strony dom Smedsberga zasłaniała stodoła. Zmierzch i śnieg utrudniały widoczność. Droga była częścią pola ciągnącego się hen po nieosiągalny dla oka horyzont. Nigdzie śladów kół. Nawet na podwórzu, na które Winter skręcił i zaparkował dwadzieścia metrów od domu. Jeśli były jakieś ślady, zasypał je śnieg.

Paliło się w oknie na piętrze.

Ringmar otworzył jedno skrzydło wrót do stodoły, włączył światło i spojrzał na klepisko, pokryte korą i wiórami.

-  Nie tak dawno był tu samochód - powiedział, nie mając na myśli toyoty Smedsberga, stojącej z prawej strony. 

Winter otworzył wytrychem drzwi wejściowe. Światło z piętra padało na schody i przedpokój.

-  Czyżby nasi ze Skövde zapomnieli zgasić? - zdziwił się Ringmar. 

-  Raczej nie. 

Na kuchennym blacie zobaczyli masło i szklankę, w której przypuszczalnie było mleko.

-  Tylko jedna szklanka - zauważył Ringmar. 

-  Powiedzmy, że chłopiec pił mleko. 

-  Byli tu dzisiaj. 

Winter milczał. 

-  Udało mu się wyjechać z miasta - podjął Ringmar. - Nie zdążyliśmy zorganizować blokady dróg. Zresztą jak mielibyśmy to zrobić? 

-  Nie miał tu czego szukać. To było tylko tymczasowe schronienie. 

-  Dlaczego nie u Carlströma? 

-  Wiedział, że tam przyjedziemy. - Winter rozejrzał się po kuchni, wilgotnej i chłodnej. - Liczył na to, że tutaj wszystko będzie zamknięte na głucho. 

-  Skąd mógł mieć pewność? 

Ledwie Ringmar to powiedział, zesztywniał.

-  Kurwa mać! - ryknął Winter, kiedy odzyskał zdolność mowy, wyszarpnął komórkę z kieszeni, zadzwonił, wykrzyczał do kolegi z centrali adres Gustava Smedsberga, akademik politechniki, numer pokoju. - Tylko trzymajcie się z daleka, nieoznakowane wozy, on może tam być albo tam przyjdzie, może jest w drodze. Nie spłoszcie go. Okej? NIE SPŁOSZCIE GO. Już jedziemy. 

-  Byłem ślepy, ŚLEPY - oświadczył Ringmar, kiedy Winter mknął na południe w szybko zapadających ciemnościach. - Jadąc tam ostatniej nocy, myślałem głównie... o sobie. 

-  Stary Smedsberg znęcał się nad chłopcami. 

-  Boże, Erik, przecież podrzuciłem Gustava do miasta! Postarałem się, żeby Jerner miał się gdzie ukryć! Na dokładkę w dwóch miejscach! Gustav na pewno mu powiedział, że stary siedzi w areszcie i dom jest pusty. - Ringmar pokręcił głową. - Dałem Jernerowi czas, którego nam teraz brakuje. 

-  Nie wiemy, czy był u Gustava. 

-  Był. To jego brat. 

Słowa Natanaela Carlströma poraziły ich, jakby dostali obuchem w głowę. Słowa prawdy. Winter nie wątpił, że usłyszał prawdę. Gustav Smedsberg i Mats Jerner byli przyrodnimi braćmi. Nie dorastali razem, ale mieli tę samą matkę i ten sam mężczyzna zniszczył im życie, przynajmniej jednemu z nich. 

Dlaczego Carlström nie złożył doniesienia na Georga Smedsberga? Od jak dawna o wszystkim wiedział? Czy Mats wspomniał mu o tym... później? W noc wigilijną? Czy właśnie dlatego Carlström zadzwonił? Nie mógł tego powiedzieć przez telefon? Tak, szczególny z niego człowiek. 

-  Ciekawe, kiedy się dowiedzieli, że są braćmi - zainteresował się Ringmar. 

-  Zapytamy Gustava. 

Minęli Fabrykę Margaryny Pellerinów. Ruch był gęściejszy niż wówczas, kiedy wyjeżdżali z miasta.

W centrum kręciło się sporo ludzi, jak w pierwszy lepszy sobotni wieczór, może nawet więcej.

-  Pierwszego dnia świąt nie spędza się, jak widać, w domu - zauważył Ringmar monotonnym głosem. 

Przed hotelem Panorama czekały taksówki. Szklane ściany zdobiły gwiazdki.

Winter zatrzymał się przed akademikiem. Większość okien była ciemna jak fasada.

Na tylne siedzenie wśliznęli się Bergenhem i Börjesson. 

-  Nikt nie wychodził ani nie wchodził - zameldował Bergenhem. 

-  Zupełnie nikt? 

-  Nikt. 

-  No to idziemy - powiedział Winter. 
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Winter zapukał do drzwi Gustava Smedsberga. Otworzył po drugim puknięciu i wrócił do środka, nie witając się, bez słowa. 

Dlaczego został sam? - pomyślał Ringmar. Nie chciałem, żeby był sam.

Weszli za nim do pokoju z widokiem na Mossen. Na przeciwległym wzgórzu wznosiły się wieżowce. Puste pole poniżej znaczyły plamy brudnego śniegu.

Gustav Smedsberg stał w milczeniu.

-  Gdzie jest Mats? - spytał Winter. 

Chłopak drgnął.

-  Mamy mało czasu - przynaglił Winter. - Tu chodzi o życie małego chłopca. 

-  Skąd wiecie o... Matsie? 

-  Nie teraz - odparował Winter. - Teraz mamy MAŁO CZASU. 

-  Jakiego... chłopca? 

-  Czy Mats tu był? - spytał Ringmar. 

Gustav Smedsberg skinął głową.

-  Kiedy? 

-  Nie wiem... rano. W nocy. 

-  Był sam? 

-  Tak... o jakim chłopcu mówicie? 

-  Nie czytasz gazet, nie oglądasz telewizji, nie słuchasz radia? 

-  Nie... 

Winter uznał, że Gustav Smedsberg faktycznie o niczym nie ma pojęcia. 

-  Mats nic nie mówił? 

-  O CZYM? 

Winter pokrótce wyjaśnił co i jak.

-  Jesteście absolutnie pewni? 

-  Tak. Byliśmy w jego mieszkaniu. 

-  O cholera. 

-  Co powiedział? 

-  Że... wyjeżdża. Daleko. 

-  Sam? 

-  Mówił tylko o sobie. Ani słowa o jakimś... chłopcu, nic z tych rzeczy. 

-  Daleko? Wspomniałeś o mnie? - spytał Ringmar. - O tym, co się stało... ostatniej nocy. U Georga... 

-  Tak... 

-  I co powiedział? 

-  Roz... rozpłakał się. Powiedział, że się cieszy. 

-  Gdzie on może być, Gustavie? Dokąd pojechał? 

-  No chyba tam... 

-  Owszem, był, ale się zmył - zrymował Ringmar. - Właśnie stamtąd wracamy. 

Gustav Smedsberg sprawiał wrażenie kompletnie wykończonego.

-  Nie wiem - przyznał. - Nie wiem, gdzie on jest. Możecie mi wierzyć. Nie chę, żeby się... coś stało. 

-  A może się stać? Co może się stać? - spytał Winter. - Przecież go widziałeś, znasz go. 

-  Nie znam. - Gustav Smedsberg popatrzył na Wintera. - Nie wiem... mówił coś o... o lataniu. 

-  O lataniu? Dokąd? 

-  Nie wiem. 

-  Skąd? 

-  Nie powiedział. 

-  Gdzie to jest? Przecież go znasz. 

-  Nie, nie. 

-  Spotykałeś się z nim. 

-  Nigdy nic... mi o tym nie mówił. Nic. Ale... 

-  Ale? 

-  Coś mnie od niego... odrzucało. Nie potrafię tego wyrazić. Jakby wszystko... wróciło. Nie potrafię tego wytłumaczyć. 

Nie musisz niczego tłumaczyć, pomyślał Winter.

-  Zostanie z tobą policjant, potem przyjdzie ktoś inny, żeby ci pomóc. A potem porozmawiamy. 

Gustav wydawał się nieobecny myślami. Nie ruszył się z pokoju, kiedy wychodzili. Na klatce zgasło światło. Już na zewnątrz, przed akademikiem, Winter dostrzegł w oknie sylwetkę Gustava. 

-  Kraj, który budowaliśmy - skwitował Ringmar. 

Winter milczał. 

-  Gustav powiedział mi coś jeszcze, kiedy wracaliśmy do miasta - rzekł Ringmar. 

-  Aha. 

-  Że tym fałszywym roznosicielem gazet był Aris Kaite. Śledził Gustava. 

-  Bo? 

-  Bo podejrzewał, że to Gustav na niego napadł. 

-  Pomylił się. 

-  O czym się przekonał tamtej nocy, kiedy stary próbował zaatakować 

syna.

-  Zdążyłeś porozmawiać z Kaite? 

-  Tak. 

-  Boże. Czy Gustav wiedział? 

-  Nie widział go. Ale Kaite widział. 

-  A Gustav go widział? 

-  Tak, ale go nie poznał. 

-  I Kaite mu powiedział? 

-  Tak. 

-  Ale on mu nie uwierzył? 

-  To skomplikowane - przyznał Ringmar. 

-  Kraj, który zbudowaliśmy. 

Poszli do samochodu.

-  Przekąsimy coś u mnie - zaproponował Winter i pomyślał o Angeli. 

-  Czy ja jestem głodny? Czy w tym kraju istnieją jeszcze takie uczucia? 

-  Ty przyrządzisz. 

-  Omlet po baskijsku? - spytał Ringmar. 

-  Czemu nie? 

Winter znowu zadzwonił do Bengta Johanssona. Próbował go uspokoić. Z ulicy dobiegał hałas. Ruch był bez porównania gęściejszy niż wczoraj. 

-  Jeśli pan chce, wpadnę na chwilę wieczorem - zaproponował Winter. 

-  Rozmawiałem z Carolin - powiedział Johansson. - Dobrze mi to zrobiło. 

Aneta Djanali odbyła kilka spotkań z Carolin Johansson, która - niestety - nie mogła im służyć dodatkowymi szczegółami. Może teraz oglądają nagranie wideo? Aneta jeszcze się nie skontaktowała z Winterem. 

Jedli. Tym razem Ringmar wkroił pomidory do omletu.

-  Przydałoby się mięso - zauważył Winter. 

-  Przydałaby się gosposia - zauważył Ringmar. - Przydałaby się kobieta. Gotowanie nie jest w tej chwili superpriorytetowe, pomyślał Winter. 

-  Jesteś zmęczony, Bertil? 

-  Nie. A ty? 

-  Też nie. 

-  Mógł pojechać nad morze. Stoi gdzieś na brzegu. 

Winter wysłał na wybrzeże wszystkich policjantów, jakich tylko mógł. 

Poza tym obserwowali Landvetter i mniejsze lotniska. Winter nie wierzył, żeby Jerner wybrał się dokądś samolotem. Bardziej wierzył, że sam poleci. 

-  Ilu mamy ludzi w Nordstan? - zapytał. 

-  Teraz? Niewielu. Przecież nikogo tam nie ma. Dzień wolny od handlu. Ale wszystko dokładnie przeszukali. 

-  Stamtąd... zabrał Mickego. Może chce go tam zostawić? 

-  Tam go nie ma, Eriku. W Nordstan jest pusto. 

-  Często tam chodził. Widziałeś parę innych filmów. Zdaje się, że lubił tam chodzić. 

-  Tam go nie ma - powtórzył Ringmar. 

-  Może w Nordstan jest coś szczególnego, co go przyciąga? 

Ringmar milczał.

-  Coś, czego nie widzimy. Coś, co on widzi, a czego my nie widzimy. 

-  Chyba rozumiem, co masz na myśli. 

-  Kiedy otwierają? - spytał Winter. 

-  Jutro o dziesiątej. Coroczna wyprzedaż w drugi dzień świąt. 

-  Jutro jest drugi dzień świąt Bożego Narodzenia? 

-  Święta, święta i po świętach - skonstatował Ringmar. 

-  A ja ci nie kupiłem żadnego prezentu, Bertil. 

-  Niestety, mogę powiedzieć to samo. 

Winter wstał od stołu. 

-  Nie zadzwoniłem do Moi. A obiecałem. 

-  Nie przejmuj się. Przypuszczalnie przyniosłoby to więcej szkody niż pożytku. 

-  Masz rację. Zabierzesz się ze mną? 

-  Gdzie? 

-  Do Nordstan. 

-  Tam jest PUSTO, Eriku. 

-  Wiem, wiem. Ale lepsze to niż siedzieć w domu. Poza tym Bengt Johansson mieszka niedaleko. 

Prószył śnieg. Kilka osób szło pod parasolami. Winter prowadził wolno.

-  Parasole od śniegu? - obruszył się Ringmar. - To niestosowne. 

-  O tym, że Carlström ma przybranego syna, powiedział nam stary Smedsberg - stwierdził Winter. 

-  Sądzisz, że o tym nie myślałem? 

-  Gdyby nic nie powiedział, pewnie nigdy byśmy Carlströma o to nie spytali. 

-  Tak. 

-  I nadal nie znalibyśmy tożsamości Jernera. 

-  Tak. 

-  Dlaczego? - Winter odwrócił się do Ringmara. - Dlaczego? 

-  Tak. 

-  Odpowiedz. Przecież rozmawiałeś ze starym Smedsbergiem. 

-  Nie o tym. 

-  Nie masz żadnego zdania? 

-  Wszystko wyjaśni psychologia sądowa. 

-  Myślę, że sami sporo wyjaśniliśmy. 

-  To prawda. 

-  Ojciec postąpił identycznie jak syn. Naprowadził nas na trop. 

-  Mhm. 

-  Wszystko kręci się wokół winy - powiedział Winter. 

-  Czyjej winy? Gustava? 

-  Nie wydaje ci się, że syn ma poczucie winy? - Winter popatrzył na Ringmara. - Jak długo, według ciebie, czuł się winny? 

-  Mhm. 

-  Tak jak w wypadku innych chłopców. Ich milczenie bierze się z lęku, że ich kolega znów oberwie od ojca, albo jeszcze gorzej. Lęk zamyka usta. - Winter zredukował bieg. - Wstyd... też zamyka usta. Chłopcy wstydzili się, że są ofiarami przemocy. Wstyd... i szok. Tak samo jest z ofiarami gwałtu. 

-  Mhm. 

-  Gustav doprowadził nas do ojca. 

-  A ojciec, może świadomie, doprowadził nas do Carlströma, licząc na to, że zmienimy front i zrozumiemy, kogo to naprawdę dotyczy. Kto naprawdę ponosi winę. 

Winter skinął głową. 

-  Całą winę - dodał Ringmar, myśląc o Matsie Jernerze i Mickem Johanssonie. 

-  Czy twoim zdaniem Gustav wiedział o Matsie i... dzieciach? 

-  Niedługo się dowiemy, ale nie, raczej nie. Gustavowi chodziło o ojca. O starego. 

-  A staremu Smedsbergowi chodziło o niego samego. Mówiąc nam o przybranym synu Natanaela Carlströma, pośrednio doniósł na samego siebie. 

Zadzwoniła komórka Wintera.

-  Znaleźliśmy Magnusa Heydricha - zameldował Halders. 

-  E... słucham? 

-  Bergorta. Mamy go. 

-  Gdzie on jest? 

-  Safe and sound w areszcie. 

-  Powiedział coś? 

-  Nie. Ale to bez znaczenia. Jest winny. Chyba nie ma co do tego wątpliwości? 

-  Nie ma. 

-  Pieprzony chickenshit - zaklął Halders. 

-  Co takiego? 

-  Nie miał odwagi walnąć w skałę. 

Nordstanstorget oświetlały wszystkie sztuczne światełka, jakie tylko istniały. W zadaszonym centrum handlowym było cicho i połyskliwie. W kamiennej posadzce odbijały się neonowe nazwy sklepów.

W Nordstan szkolili się rekruci göteborskiej policji. Winter patrolował tamtejsze pasaże. Część ludzi, których miał na oku, pozostała na starych śmieciach, albo pod dachem, albo w pobliskim Brunnsparken: alkoholicy i uzależnieni inaczej, kiedyś równie młodzi jak on. 

Stał pośrodku placu. Za plecami miał biuro turystyczne. Widziane z tego miejsca światła KappAhlu, Åhlénsa, H&M i Księgarni Akademickiej wydawały się ciepłe i zachęcające. Nie zauważył ochroniarzy ani policjantów. Jakby był sam jeden na świecie. Wysoko nad nim wisiały rzeźby Ulfa Siléna z 1992 roku, dzieło zatytułowane „Dwa Wymiary”: sylwetki ludzi skaczących do wody, unoszących się w powietrzu, przybierających pod wodą rozmaite kolory, od białego po morski, i kształty. Właściwie nigdy dotąd nie patrzył na te rzeźby w taki sposób, nigdy o nich nie myślał, podobnie jak tysiące innych, którzy przechodzili tędy codziennie, idąc do sklepu albo na dworzec centralny, korzystając z tunelu dla pieszych. Dzieło sztuki stanowiło integralną część placu i o to chyba chodziło. 

Usłyszał za sobą głos Ringmara:

-  Dwudziestu ludzi przepatrzyło piwnice. 

-  Okej. 

-  Jesteś gotowy? 

-  Która godzina? 

-  Po jedenastej. 

-  Jadę do Bengta Johanssona. 

-  A ja do siebie. 

Winter skinął głową. Najwyższy czas, żeby Ringmar wrócił do domu. 

-  Ale może wpadnę do ciebie w nocy - dodał Ringmar. - Jeśli nie uda mi się zasnąć. 

-  Masz zamiar spać? 

Bengt Johansson był spokojniejszy niż przedtem. 

-  Pomogła mi rozmowa z Carolin - powiedział. - Myślę, że jej też pomogła. - Chodził tam i z powrotem po pokoju. - Nie zmusi mnie pan do obejrzenia tych filmów. - Uniósł ręce. - Carolin uznała, że musi, bo to wszystko jej wina. Ale ja za nic tego nie obejrzę. Nie ma mowy. 

-  Nie musi pan oglądać... Mickego, tylko tego człowieka, który to nagrał. Może pan sobie coś przypomni albo rozpozna. 

Niby co miałby rozpoznać? Bengt Johansson byłby pomocny wyłącznie wtedy, gdyby kiedyś spotkał Matsa Jernera.

-  Nie chcę - odparł Bengt Johansson. 

Winter patrzył na zdjęcia Mickego: wisiały na ścianie, stały na biurku. Trochę ich przybyło, odkąd był tutaj poprzednim razem.

-  Chciałbym opowiedzieć o Mickem - podjął Bengt Johansson. - O wszystkich słowach, jakich się ostatnio nauczył. Chce pan posłuchać? 

Winter siedział nad mapą Göteborga i mapkami linii tramwajowych. Wrócił od Bengta Johanssona po drugiej. Samochód stał przed domem na miejscu dla inwalidów. Winter tak się czuł. Jak inwalida. 

Jutro zarzucą sieć jeszcze dalej od centrum, przede wszystkim na trasie trójki. Czeka ich wiele pracy. Zasnął z długopisem w dłoni, w połowie kreski. We śnie usłyszał dziecięcy głos, który zawołał „tato!”, potem jeszcze raz „tato”, ale z oddali, cicho, bez paniki. Obudził się, wstał z fotela, chwiejnie poszedł do sypialni i padł na łóżko.

Obudził go jakiś dźwięk. Usiadł gwałtownie, nieco tą gwałtownością zaskoczony, i spojrzał na zegarek stojący na stoliku. Wpół do dziesiątej. Spał pięć godzin.

Nikt go nie zbudził, nikt nie zadzwonił. W komendzie wiedzieli, że pracuje całą dobę na okrągło. Może chcieli go uchronić przed wypaleniem? Leciutko się uśmiechnął. A komórka? Gdzie jest komórka? Przeszukał sypialnię. Ciągle w półśnie. Przepatrzył inne pokoje i kuchnię. Wybrał numer komórki z aparatu w kuchni. Cisza. Znalazł ją w łazience na umywalce. Była wyłączona. Nie pamiętał, żeby ją tam zaniósł i wyłączył. Dlaczego wyłączył? Chociaż gdyby coś się stało, Halders, który miał dyżur, na pewno zadzwoniłby na jego numer domowy. Czyli nic się nie stało. Wziął zimny prysznic.

Pijąc kawę, wrócił myślami do Nordstan. Jernera tam ciągnęło. W Nordstan jest zwykle tyle ludzi, że łatwo się wtopić w tłum. Spojrzał na zegarek. Było otwarte.

Kiedy miał wychodzić, zadzwoniła Aneta Djanali.

-  Ellen Sköld wymieniła jedno imię. 

-  Znowu z nią rozmawiałaś? 

-  Tak, dzisiaj rano. Powiedziała „Gerd”. Na pewno. 

-  Matka Jernera. 

-  Mówił o niej Ellen - skwitowała Aneta Djanali. 

Policjanci w cywilu patrolowali pasaże w Nordstan, Postgatan, Götgatan i sklepy. Wszystkie wejścia i wyjścia były pod obserwacją. 

W środku krążyły tłumy. Wyprzedaż eksplodowała na całego. Winter z trudem przebijał się przez Nordanstorget. Wczoraj był sam jeden na świecie, teraz były tu tysiące ludzi.

Przed kioskiem krzyczały nagłówki gazet.

Zgodnie z umową Ringmar stał przed H&M.

-  Spałeś trochę, Eriku? 

-  Tak, ale wbrew własnej woli. 

-  Rozmawiałem z Martinem. 

-  Najwyższy czas. 

-  Chce się spotkać. 

-  Co mówi? 

-  Że nigdy nie pogodził się z tym, że raz go uderzyłem. Raz. O to mu chodziło. Tylko o to. Ale z wiekiem coraz bardziej nie dawało mu to spokoju. 

-  Zrobiłeś to? 

-  Czy go uderzyłem? Nie w tym sensie. 

-  A jaki tu może być inny sens? 

-  Ja go nie biłem. 

Winter zauważył ulgę na jego twarzy. Twarzy niewinnego człowieka. Jakby Ringmar chciał powiedzieć, że wcale tego nie zrobił.

-  Gdzie on jest? - zapytał Winter, studiując wolno sunących ludzi. 

-  W Nowym Jorku. 

-  W Nowym Jorku? 

-  Tak. Opuścił tę cholerną sektę. 

-  Odprogramowany? 

-  Jakoś sobie poradził. Pewnie to dopiero początek. Potrzebuje sporo czasu.

-  Co teraz robi? 

-  Pracuje w restauracji. 

-  Przyjedzie do domu? 

-  Tak, w przyszłym tygodniu. 

-  A Birgitta kiedy wraca? - spytał Winter, przyglądając się mężczyźnie, który siedział na posadzce pośród kręcących się ludzi. 

-  Już wróciła. Moa też. 

-  Kto sprawdzał gitarzystę? 

Winter wskazał na środek placu. 

-  Co? - zdziwił się Ringmar. - Jakiego gitarzystę? 

-  Kim jest GITARZYSTA?! 

Winter zrobił krok do przodu, zderzył się z jakąś kobietą, przeprosił ją i ruszył dalej niczym gracz rugby pomiędzy szarżującymi obrońcami. Gitarzysta siedział na ukos pod wiszącymi i wirującymi postaciami Dwóch Wymiarów i coś tam plumkał. Winter podszedł do niego od tyłu, patrzył na kraciastą cyklistówkę, wiedział, że każdy mógłby się tak ukryć, piekielnie sprytne przebranie, publiczne przebranie, drżała mu ręka, kiedy ją wyciągnął ku mężczyźnie, który wybrzdąkał jakiś akord, i zdjął mu cyklistówkę, i zobaczył czarne włosy i zwróconą w jego stronę, przerażoną obcą twarz. 

-  Przepraszam - powiedział Winter. 

Wyglądało na to, że nikt tego nie zauważył. Gitarzysta nie miał publiczności. Podniósł się, zabrał pusty futerał i gitarę i odszedł.

Nad Winterem unosiły się rzeźby. Zrobił krok do tyłu i patrzył na dach od północnej arkady do placu. Pod dachem znajdowały się cztery ogromne szyby wentylacyjne, przypominające tunele dla pieszych. Bacznie im się przyjrzał. Niemal u ich wylotu były Dwa Wymiary. W okrągłym oknie dachu widział niebo. Figury umieszczone najwyżej okalały lustra, w których odbijały się witryny okolicznych sklepów. Przechodzący ludzie mienili się jak refleksy. Białe nagie sylwetki opuszczały się z nieba ku tafli wody. Wczoraj przypatrywał się im po raz pierwszy. Teraz tylko on stał z zadartą głową. Wystarczająco długo, żeby jacyś ciekawscy poszli w jego ślady.

Postaci na przezroczystych linach, zatrzymane w stop-klatce.

Jedna gotowa do skoku.

Inna nurkująca.

I...

Tak, jeszcze jedna.

Wczoraj jej nie było.

Biała jak inne, biała jak śnieg.

Stężała twarz Jernera. Jego ciało zatrzymane w pół drogi. Ręce i nogi oplecione linami, które pewnie zabrał z sobą i przeniósł przez szyby wentylacyjne.

Ostatnią linę owiązał wokół szyi.

I skoczył. 

Wszystko można było błyskawicznie wykalkulować.

Winter zamknął oczy. Otworzył je. Jerner znieruchomiał w skoku. Jak powiedział przyrodniemu bratu: „leciał”. Winter rozejrzał się. Tylko on widział Jernera. Bertil zniknął w morzu ludzi. 

Znowu popatrzył w górę, nie mógł się powstrzymać. Koło lewego ramienia Jernera zobaczył w lustrze odbicie witryny H&M. Lustro dziwnie się załamywało, dzięki czemu mógł dostrzec spód obrotowego stojaka z ubraniami wewnątrz sklepu. Zauważył połyskujące kółko i coś w rodzaju sztagu albo statywu. Odwrócił się, runął przez tłum i pozrzucał ubrania ze stojaka. Ułożyły się w półkole. Pośrodku stał wózek spacerowy. Głowa Mickego przechylała się pod nienaturalnym kątem, ramię wisiało bezwładnie, nie było tętna. Winter wiedział, że udało mu się znaleźć sprawcę i że poniósł porażkę.

Zabrał na pokład skórzaną kurtkę i okulary przeciwsłoneczne. Ktoś śpiewał, kiedy się przebijali przez czarne przyjazne chmury. Ktoś się śmiał. Włożył słuchawki przenośnego odtwarzacza CD i zamknął oczy. Kiedy pojawiła się stewardesa z barkiem, poprosił o cztery śmiesznie małe buteleczki whisky. Potem znów włożył słuchawki, pił whisky i próbował nie myśleć. Bez powodzenia. Płakał, skrywając łzy za ciemnymi okularami. Współpasażerka odwróciła się od niego. Pogłośnił muzykę, trąbka Milesa Davisa pozwoliła mu na godzinę o wszystkim zapomnieć. Zamówił więcej whisky. 

Usłyszał czyjś głos. Otworzył oczy. Angela pochylała się nad nim w towarzystwie kogoś w lotniczym mundurze. Milczały silniki. Podniósł rękę w obronnym geście. 

-  Jesteś tutaj, Eriku. - Ostrożnie ujęła jego ramię.  

- Jesteś tutaj, z nami. 
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